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NASZ KOMENTARZ — UMOWY BEZ IMPROWIZACJI 
— str. 1

Barbara Wiśniewska — W STRONĘ KLIENTA — str. 5

Dziś — Po ośmiu latach działania umów handel-ptźemysł 
znajdujemy się niemal w punkcie wyjścia. Zawiodła nie. sama 
zisada^ lecz warunki 1 sposób Jej realizacji. Wiele jest przyczyn 
niepowodzeń i różny jest ich ciężar gatunkowy. Jakie tó przy
czyny. co warunkuje ich hyt i żywotność, a nade wszystko jak 
pokonać te przeszkody?

Krzysztof Krauss — TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY — 
STAWKA — DEWIZY str. 1

Przykład symptomatyczny. Raz Jeszbze okazało się, że bariery 
postępu technicznego wynikają nie tylko z braku pieniędzy, z nie-' 
doinwestowania, z braku etatów itp. Słowem, zależą nie tylko od 
spraw wielkiego kalibru, ale często są rezultatem przestarzałych 
przepisów, nieżyciowych schematów pętających inicjatywę, tłumią-

W NUMERZE:
cych przedsiębiorczość i ekonomiczne myślenie kierownictwa. 
W Węgierskiej Górce postawiono na stawkę rozsądku i inicjatywy, 
a wygrano stawkę nie do pogardzenia — dewizy.

O WYŻSZĄ RANGĘ RENTOWNOŚCI str. 3

W latach 1966—1970 rentowność stanie się głównym syntetycznym 
wskaźnikiem charakteryzującym wyniki-działalności przedsiębiorstw 
1 zjednoczeń. Stąd szczególną uwagę zwrócić należy na odpowiednie 
przygotowanie całej gospodarki na' przyjęcie wskaźnika rentowności 
Jako decydującego kryterium oceny działalności gospodarczej. Tej 
właśnie sprawie poświęcona była ostatnia narada w Urzędzie Rady 
Ministrów.

Zbigniew Wyczesany — O GOSPODARSTWIE NA SERIO 
str. 6

Zanim przyjdą święta l ókl‘ęsvwypoczynku pleć piękna musi się 
tęgo napracować. Pracuje ona zresztą przez cały rok. Autor, oma
wiając działalność Komitetu do Spraw Gospodarstwa Domowego, 
wskazuje,’ jak wiele jest do|. zrobienia w dziedzinie racjonalnego 
żywienia,^urządzania- I wypoisażania domu, racjonalnego gospoda
rowania środkami materialnymi rodziny, wykorzystania męskiej 
siły roboczej w - pracach domowych itp. '

Wiesław Szyndler-Glowacki —ZADECYDUJE KONCEN
TRACJA str. 7

Po próbie wykazania, że główną przyczyną nlcdomagań naszej 
działalności inwestycyjnej jest dekoncentracja — autor zastanawia 
się nad przyczynami . tego i zjawiska i 'nad" środkami zaradczymi. 
Omawiając. wprowadzane obecnie nowe; zasady finansowania inwc- ■ 
stycji, proponuje pn ewentualne ich uzupełnienie 1 zwraca Uwagę 
m. in. na sprawę odpowiedzialności' za' działalność inwestycyjną.
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Rok XX

Przed ośmiu bez mała laty w dą
żeniu do pełniejszego uwzględnia
nia przez przemysł potrzeb konsu
mentów — współpracę między han
dlem, uznanym za reprezentanta 
interesów nabywców, a przemysłem 
pracującym na potrzeby rynku, o- 
parto o zasadę umów. Przemysł po- 
icinien był — w myśl intencji auto
rów owej zasady — produkować 
tylko to, czego żąda handel, a więc 
to, czego pragnie nabywca. Słowem, 
faktyczne potrzeby rynku miały stać 
się główną podstawą określającą 
kierunek, zakres i rodzaj produkcji 
przemysłu.

Praktyczna realizacja słusznej 
niewątpliwie zasady przyniosła zna
cznie skromniejsze niż oczekiwano 
efekty. Nie będzie wielką przesadą, 
jeśli się stwierdzi, że po ośmiu la
tach znajdujemy się niemal w pun
kcie wyjścia. Wprawdzie bowiem w 
odróżnieniu, od poprzedniego okre
su, przemysł płaci handlowi dość, 
wysokie odszkodowania z tytułu 
niedotrzymywania warunków umów, 
lecz jakże często nadal produkuje 
niezgodnie z zamówieniem handlu. 
Prowadzi to do zakłóceń na rynką, 
do powstawania z jednej strony 
niedoborów poszukiwanych towa
rów, z drugiej zaś — do gromadze
nia w tym samym czasie W maga
zynach handlu i przemysłu produk
cji. „nietrafionej”, mało atrakcyjne, 
dla nabywców lub zgoła ich nie in
teresującej.,

Jest oczywiste, że zawiodła nie 
sama zasada,, ale warunki i sposób 
jej realizacji. Przyczyn niepowo
dzeń jest wiele. Różny jest także 
ich ciężar gatunkowy. Główna przy
czyna, to oczywiście niedostateczna 
podaż towarów rynkowych, co. unie
możliwia handlowi zastosowanie 
wobec producentów środków rady
kalnych. w rodzaju odmowy-, przy
jęcia niezamówionych towarów. 
Usunięcie tych przyczyn jest ko
nieczne, ale możliwe tylko w dal
szej perspektywie. Nie będziemy 
więc w tej chwili bliżej ich anali
zować. Zajmiemy się natomiast nie
którymi sprawami z dziedziny 
współpracy przemysłu z handlem, 
których uregulowanie może przy
nieść bardziej zdecydowaną popra
wę zaopatrzenia rynku w stosun
kowo szybkim, tempie.

_ Przede wszystkim idzie o dosto
sowanie systemu planowania i fi
nansowania, przedsiębiorstw do po
trzeb produkcji na zamówienie 
handlu. Publikowane przez redakcję 
artykuły na temat umów („Komu 
umowa”, „Pozorny dylemat", „Bra-
kujące ogniwa”, „Formy kontrak
tacji obuwia” i „W stronę klienta”) 
wykazały, że fabryka wykonująca 
zamówienie handlu często działa 
jakby wbrew sobie, czyli wbrew 
interesom własnej załogi. Wskaźniki

stopniu pobudzają do systematycz
nego jej doskonalenia i wzbogaca
nia. Dostosowanie metod planowa
nia i finansowania przedsiębiorstw 
do zasady produkcji na zamówienie 
handlu jest sprawą pilną.

Równie niebagatelną sprawą jest 
uregulowanie stosunków między 
przedsiębiorstwami produkującymi 
wyroby finalne a przedsiębiorstwa
mi — dostawcami surowców i pół
fabrykatów. Sytuacja w dziedzinie 
zaopatrzenia w surowce i półfabry-_ 
kąty powoduje, że w stosunkach1 
tych dominuje dostawca. Wytwórcy 
produktów finalnych nie są w sta
nie egzekwować wykonania swoich 
zamówień, zwłaszcza że ich potrze
by często nie znajdują odzwiercied
lenia w planach zaopatrujących je 
branż. Usunięcie tej rozbieżności 
wymaga odpowiedniej koordynacji 
działalności współpracujących z so
bą branż przemysłowych i central 
handlu zagranicznego, odpowiedzial
nych za dostawy surowców impor
towanych.

Nieodzowną cechą produkcji na 
zamówienie rynku (handlu) 'jest jej 
operatywność, stanowiącą syntezę 
zarówno elastycznego planowania i 
właściwej polityki finansowej, .jak 
i rozsądnej swobody w sferze za
trudnienia i inwestycji. o^ąĄ 
noście- w, dziedzinie ■ zaopatrzenia - i 
niezbędnego poziomu rezerw mate
riałowych oraz- produkcyjnych.

Po wytworzeniu tego rodzaju^ wa
runków w przemyśle skierowanie 
jego inicjatywy produkcyjnej w po
żądanym kierunku stanie się moż
liwe i w coraz większym stopniu 
zależeć będzie od odpowiedniej pra
cy handlu. Ta sfera wymaga rów
nież daleko. idących usprawnień.

Trzeba jasno powiedzieć, że po
święcając wiele starań i wysiłków 
w celu wzmocnienia pozycji handlu 
wobec przemysłu, nie zdołaliśmy w 
pełni konsekwentnie przeciwdziałać 
tym wszystkim zjawiskom, jakie 
powstają na tle rynku sprzedawcy. 
Na krytykę zasługuje .przede wszy
stkim to, że handel -.nie rozwinął 
jeszcze kompleksowych badań po
pytu rynkowego.

W warunkach badania potrzeb 
rynku wysoce nieprecyzyjnymi me
todami i w sposób niepogłębiony, 
głównym instrumentem, kształtowa
nia popytu przez handel jest zmia
na cen. Jest to niewąptliwie • cenny 
instrument kształtowania polityki 
rynkowej. Nie może być jednakże 
ani jedynym, ani też najważniej
szym. Zmiana cen może doraźnie 
łagodzić skutki niecelnej decyzji o 
zwiększeniu, bądź też o zmniejsze
niu produkcji określonych artyku
łów rynkowych. Stosowana w dłuż
szym okresie czasu prowadzi do 
istotnych przeobrażeń w strukturze 
zanotrzebowania konsumentów.

pod wpływem cen — dość trudno | 
będzie uniknąć handlowi inicjowa- | 
nia produkcji mniej potrzebnej na | 
rynku i aktywnie przeciwdziałać | 
wystąpieniu niedostatku towarów, g 
które przemysł jest w stanie dos- | 
tarczyc w potrzebnej ilości. p

Podstawową sprawą w handlu w 
jest rozwinięcie bardziej aktywnej h 
polityki, zarówno w stosunku do g 
przemysłu, jak i w stosunku do od- B 
biorcy. Chodzi o to, aby handel w I] 
pełni trafnie określał potrzeby ryn- H 
ku w zamówieniach składanych w g 
przemyśle, a jednocześnie starał się 0 
kształtować popyt, rozbudzać zapo- s 
trzebowanie rynku na nowe towary, H 
stosownie do uznanych preferencji | 
społecznych. |

Spełnienie tego warunku wymaga h 
jednak z kolei wprowadzenia bar- B 
dziej elastycznych form kontraktu- | 
cji towarów w przemyśle. Obecne g 
są zbyt sztywne i zbyt szczegółowo B 
precyzują zamówienia, aby w przy- h 
padku wzmożenia popytu na jedne g 
asortymenty, przy mniejszym zain- | 
teresowaniu innymi towarami, han- H 
del mógł dostatecznie szybko wnieść | 
odpowiednie korekty do umów za- g 
wartych z producentami. Celowe H 
jest również pozostawienie do dys- g 
pozycji handlu pewnej rezerwy tu »
mocach produkcyjnych, przemysłu 
ptapu^ego na potrzeby rynku, 
wykorzystywanej dla < zwiększenia 
dostaw, ' artykułów najpilniej po
trzebnych na rynku.

Ważnym problemem jest uwzględ
nianie w planach Obrotu i polityce 
płać handlu potrzeby preferowania 
różnymi sposobami sprzedaży arty
kułów tańszych a potrzebnych na 
rynku. Od pomyślnego rozwiązania 
tej sprawy zależy przezwyciężenie 
zarysowujących się tendencji do 
wykonywania planów obrotu nie
jednokrotnie kosztem pozbawienia 
klienta możliwości wyboru pomię
dzy droższym i tańszym artykułem 
o analogicznym przeznaczeniu.

■ Pełne zdyskontowanie większej 
operatywności przemysłu zaintere
sowanego w sprawnym i najlep
szym wykonaniu zamówień handlu 
wymaga zatem większej elastycz
ności i pogłębionej znajomości ryn
ku przez tenże handel. Wpływ bo
wiem, jaki ma handel na zaopatrze
nie rynku, jest o wiele poważniej
szy niż zwykliśmy sądzić. Nie do
cenialiśmy go dotychczas z uwagi 
na trudności w rozwiązywaniu klu
czowego problemu: dostosowania 
produkcji do zamówień handlu. Im 
bliżsi będziemy jego rozwiązania, 
tym bardziej wyraziście zarysują 
się słabości handlu (niedostateczna
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znajomość potrzeb rynku i mała j] 
elastyczność w jego pracy). Dlatego gii

dyrektywne planu przedsiębiorstw Bez systematycznej obserwacji 
■ " " ’ zakresu i skali zmian w strukturzepozostują bowiem w dość ’■ luźnym 

zrrłn-'-,, z nrndukcin na faktyczne popvtu w dłuższym i w krótszym
potrzeby rynku, w niewielkim tylko ' okresie — ą powstają one nie.tylko

teź postulat o umowy bez improwi- | 
zacji adresujemy nie tylko do prze- Ęj 
mysłu pracującego na potrzeby 0 
rynku, ale i do handlu, który po- 
winien reprezentować wobec prze
mysłu interes nabywcy.

TECHNIKA: ludzie i rzeczy

KRZYSZTOF KRAUSS

z AGRALI dolarową
stawkę, Wygrali. Odlew
nia Żeliwa w Węgierskiej 
Górce miała w 1965 roku

W Węgierskiej Górce reporter 
‘ ' okazję przekonać się, że niemiał

W dniu 11 grudnia br. odby
ła się jubileuszowa, tradycyjna 
lampka wina w Domu Dzien
nikarza w Warszawie z okazji 
20-lecia naszego pisma. Na u- 
roczystości tej gościliśmy licz
nych przyjaciół i współpracow
ników — wicepremiera EUGE
NIUSZA SZYRA, ministrów
i wiceministrów resortów

POLSKA ZJEDNOCZONA 
PARTIA ROBOTNICZA

go-

R e d

wyeksportować swych 
wyrobów za 31,8 min zł. 

Sprzedała za granicę — za ponad 
47 min zł. Ekspansja objęła przede 
wszystkim rynki dolarowe, gdzie 
jeszcze przed dwoma laty niemal 
nic nie mieli do powiedzenia. W
roku 1964 ulokowali u różnych od
biorców w krajach zachodnich po 
kilka — kilkanaście sztuk swoich 
odlewów. W kilka miesięcy później 
portfel zamówień eksportowych był 
już solidnie wypchany,. I to przy ta
kiej relacji ceny dolarowej do kosz
tów, że życzyć by sobie należało, 
by wszystkie transakcje dawały po
dobny profit.

zawsze sukcesy eksportowe muszą 
być wynikiem wielkich przedsię
wzięć inwestycyjnych, „dofinanso- 
wań” itp. Czasem, może częściej niż 
myślimy, piękne rezultaty mpżna 
uzyskać dzięki zdrowemu i konse
kwentnemu myśleniu ekonomiczne
mu, dzięki śmiałości i inicjatywie 
ludzi, rozumiejących potrzeby go
spodarki narodowej i prawa pro
dukcji. . .

— Że to zbyt proste, by było 
prawdziwe? — odpowiadają na py
tanie reportera. — Oczywiście. W 
rzeczywistości rzecz była znacznie 
bardziej skomplikowana. Jeszcze w 
początkach lat sześćdziesiątych po
wiedzieliśmy sobie, że chcemy i bę
dziemy zarabiać dewizy. Zdawali

spodarczych, kierowników wy
działów KC PZPR, naukowców, 
posłów, działaczy społecznych, 
dziennikarzy. Gości powitał Re
daktor Naczelny. Następnie 
przemówienie wygłosił wice
premier Eugeniusz Szyr (obok 
podajemy omówienie tego wy
stąpienia).

akcja
łycia Gospodarczego'

WICEPREMIER E. Szyr po
wiedział m. in.. że ,.Ż.G.“ to
warzyszy od dwudziestu lat 

naszej gospodarce, jej rozwojowi 
i trudnościom. Przypominając, że 
przed dwudziestu laty współuczest
niczył w powstawaniu pisma Wice
premier scharakteryzował pokrótce 
jego etapy rozwojowe. Etapy te 
związane były z węzłowymi momen
tami w rozwoju gospodarki, z roz
wojem nauki ekonomicznej i wie
dzy o ekonomice. Już w pięrwszym 
okresie, w którym brak było do
świadczeń. kadr i rozwiniętej nauki 
o gospodarowaniu w socjalizmie, 
„Ż. G.“ odegrało znaczną rolę jako 
interpretator polityki gospodarczej, 
jeden z czynników popularyzują
cych wiedzę o planowej gospodar
ce. Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
początkowym okresie kształtowania 
gospodarki socjalistycznej decyzje 
gospodarcze nie były i nie mogły 
być naukowo udokumentowane i o- 
parte o szersze studia i analizy. Po
dejmowano je intuicyjnie w opar
ciu o ogólne wyczucie, o instynkt 
rewolucyjny i doświadczenie mas. a 
przecież wyniki były bardzo pozy
tywne, jeśli uwzględnić generalny w 
latach odbudowy brak kadr; burzli
we procesy przekształceń społecz
nych i ekonomicznych, trudne wa
runki aprawizacyjne.

Stopniowo - sprawy ekonomik
Zespołowi redakcyjnemu "Życia Gospodarczego", 

jego stałym współpracownikom i wydawcom z okazji jubileuszu 
20-lecia składam tą drogą najlepsze życzenia dalszego pomyśl
nego rozwoju.

Pismo Wasze spełnia poważną rolę w upowszechnianiu 
Wiedzy ekonomicznej w naszym społeczeństwie.

Z powodzeniem rozwiązujecie zadania w dziedzinie 
szybkiej i rzetelnej informacji czytelników o stanie naszej 
gospodarki. Żywy komentarz, istotnej wagi i na czasie 
podejmowane cykle publicystyczne - są następnym z 'kolei 
potwierdzeniem Waszego niemałego dorobku.

Uchwały IV Plenum KC PZPR, nakreślające kierunki 
zmian i doskonalenia systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową stawiają przed wydawnictwami i prasą 
ekonomiczną, a w tym i przed Waszą redakcją dalsze zadania.

Pogłębianie znajomości zagadnień ekonomicznych, 
swojej branży i przedsiębiorstwa wśród załóg a przede 
■wszystkim kadry kierowniczej, oraz podnoszenie rangi zawodu 
ekonomisty są istotnymi warunkami umożliwiającymi racjonal
ne wykorzystanie zwiększonych uprawnień przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, 'umiejętnego wykorzystania nowych instrumentów 
i bodźców ekonomicznych.

Członkom kolektywu "Życia Gospodarczego” życzę 
dalszych osiągnięć zawodowych na tej drodze oraz pomyślnoś
ci w życiu osobistym

branżowych, dominujące w 
znajdowały swoje własne 
czasopismo zaczęło nabierać 
teru ogólnogospodarczego, 
tach 1955—1956, a więc w 
niejako okresie po latach

piśmie, 
łamy i 
charak- 
W la- 
drugim

1946—
1949 „burzy i naporu“ pismo zmie
niło format, a następnie przekształ
ciło się w tygodnik. Odegrało ono 
istotną rolę w walce z formulami 
dogmatycznymi, występującymi w 
teorii i praktyce gospodarowania. 
Było to wielkie zadanie pisma, zre
alizowane na ogół pozytywnie. Nie 
uniknięto jednak zbyt szybkiego 
wybiegania w przyszłość, odrywa
nia się od rzeczywistości, od prak
tycznych możliwości. Obok dojrza
łych. naukowych artykułów, kru
szących bariery hamujące rozwój 
marksistowskiej myśli ekononrez- 
nej, ukazywały się również artyku
ły „szturmujące niebo". lecz bez 
oparcia o realne warunki ziemskie, 
artykuły pisane z pasją, której nie 
dorównywała nieraz znajomość rze
czy.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w szeregu spraw „Ż. G.“ słusznie 
wybiegało wprzód, postulując nowe 
rozwiązania, z których wiele zosta
ło zrealizowanych. Oczywistą jest 
rzeczą, że nie jest to zasługą tylko 
pisma i nie sposób jest wymierzyć 
jego bezpośredniego wkładu w pro
ces usprawnienia gospodarki. Było 
ono jednym z ważnych elementów

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Spotkania jubileuszowego przema-
Foto: L. Jankowski

Do zgromadzonych w kuluarach Domu Dziennikarza uczestników 
wia wicepremier Eugeniusz Szyr.

sobie sprawę, od czego zależy reali
zacja tego- postanowienia: towar, 
jeśli ma być sprzedany po dobrej 
cenie i na dobrym rynku, musi być 
konkurencyjny pod względem kon
strukcji, jakości, no i ceny, na któ
rą wpływają koszty wytwarzania.

A więc — postęp techniczny jako 
główna linia uderzenia. Do tego 
przecież sprowadza się unowocześ
nienie konstrukcji, poprawa stan
dardu wykonania, obniżka kosztów 
wytwarzania. To przesądziło o po- 

. wodzeniu zamierzeń zakładu. Po
czątki tej batalii sięgają 1962 roku. 
Nim można było o tym wszystkim 
mówić w czasie przeszłym, wy 
dało odpowiedzieć na pytanie 
mentarne: jak i przy pomocy j 
DOKOŃCZENIE NA STR. 2 |
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• Główne zadania przemysłu 
rolno-spożywczego w najbliż
szych latach były tematem dys
kusji na plenarnym 1 posiedzeniu 
Komitetu do Spraw Rolnictwa 
przy KG PZPR. Na naradzie po
ruszono m.in. niektóre zagadnie
nia związane z realizacją inwe
stycji w przemyśle rolno-spo
żywczym w bieżącej 5-latce, 
główne zadania inwestycyjne w 
tej dziedzinie na najbliższe lata 
oraz problem obrotu produkta
mi rolnymi. W ubiegłych latach 
uczyniony został duży postęp w 
rozwoju przemysłu rolno-spo
żywczego, jednocześnie jednak 
niektóre zadania nie zostały w 
pełni zrealizowane. Składa się 
na to kilka przyczyn — m.in. 
to, że niektóre zaplanowane in
westycje nie zostały rozpoczęte 
w latacii 1961—1965, przy reali
zacji innych natomiast nastąpiło 
przedłużenie cyklu budowy poza 
przewidziane terminy. Najefek
tywniejsze wykorzystanie środ
ków inwestycyjnych i termino
wa realizacja inwestycji w prze
myśle rolno-spożywczym w nad
chodzących latach nabierają za
sadniczego znaczenia. Komitety 
do spraw rolnictwa i prezydia 
rad narodowych powinny podjąć 
szerszą działalność, mającą na 
celu usprawnienie skupu, zwięk
szenie zdolności magazynowania 
i przetwarzania produktów rol
nych, lepsze wykorzystanie 
transportu, usprawnienie organi
zacji pracy placówek skupu, po
lepszenie organizacji dostaw pro
duktów z rolnictwa, powiększa
nie zdolności przetwórstwa przez 
podniesienie wskaźnika zmiano- 
wości, przedłużanie czasu pracy 
maszyn w sezonie itp.. Omówio
no następnie najważniejsze za
gadnienia kontraktacji, zwraca
jąc m.in. uwagę na potrzebę jej 
usprawnienia, przechodzenia na 
umowy wieloletnie, polepszenia 
systemu odbioru i klasyfikacji 
dostarczanych pyzez rolników 
produktów. W dyskusji podkreś
lano m.in., że zanim przystąpi 
Się do realizacji nowych inwe
stycji, trzeba szczegółowo zbadać 
możliwości rozszerzenia, drogą 
modernizacji, mocy produkcyj
nych już istniejących zakładów. 
Dotyczy to również tzw. inwes
tycji pozalimitowych. Omówiono 
także zadania terenowych komi
tetów do spraw rolnictwa i wy
działów rolnych komitetów woje
wódzkich PZPR w realizacji 
programu rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego w najbliż
szych lalach. Te zadania łączą się 
ściśle z pracą nad rozwojem pro
dukcji rolnej. Wobec tego należy 
zająć się zwłaszcza takimi pro
blemami, jak ekonomika pro
dukcji, unowocześnienie^ proce
sów technologicznych'; jakość T 
asortyment tej produkcji Itp. Ma 
to wielkie znaczenie' dla stałego 
polepszania zaopatrzenia rynku 
w artykuły żywnościowe.

* W’ zeszłym tygodniu toczy
ły się obrady plenarne Sejmu. 
Na posiedzeniach rozpatrywano 
plan i budżet na 1966 rok, sze
reg ustaw, a także zatwierdzono 
zmiany w składzie Rady Pań
stwa i rządu.

• W dniach 15 i 16 grudnia 
obradowało . Plenum KC PZPR 
poświęcone sprawom handlu za
granicznego.

0 Obrady XXI Sesji Zgroma
dzenia Ogólnego PAN poświęco
ne były, zagadnieniom rolnictwa 
i nauk z nim związanych.

0Jak podaje „Trybuna Ludu”, 
wprowadzony od 1 stycznia br. 
w „Rafamecie” eksperyment po
legający na utworzeniu przy fa- 
bryce samodzielnego biura eks
portowego, zdaje egzamin. Plan 
dostaw eksportowych za trzy 
kwartały — wyższy o 16 proc, 
niż w zeszłym roku — został już 
przekroczony. Na następny rok 
zakontraktowano sprzedaż obra
biarek za kwotę 25 min złotych 
dewizowych, podpisując równo
cześnie szereg kontraktów na 
1967 rok. W wielu przypadkach 
biuro uzyskało wyższe, niż u- 
przednio ceny za poszczególne 
obrabiarki. Wydatnie zwiększo
no szybkość zawierania kontrak
tów, sprawniej też usuwane są 
usterki reklamacyjne. . Bezpo
średnie powiązanie biura z fa
bryką umbżliwilo natychmiasto
we reagowanie na wymagania 
klientów. Uproszczono poważnie 
manipulacje przy sprzedaży ob
rabiarek.

0 W Belgradzie podpisano 
protokół o wymianie towarowej 
na rok 1966 między Polską i Ju
gosławią. Zgodnie z protokółem 
obroty towarowe między oby- 
thyoma krajami wzrosną w sto
sunku do wymiany przewidzia
nej protokółem na rok 1965 o 
ok. 20 proc. Ten poważny wzrost 
obrotów zostanie osiągnięty w 
wyniku rozwijającej się współ
pracy i kooperacji przemysłowej 
oraz rozwoju wymiany asorty
mentowej, zwłaszcza w zakresie 
przemysłu chemicznego, hutnic
twa, przemysłu maszynowego i 
innych dziedzin gospodarki.
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kich sił fachowych ten postęp tech
niczny realizować?

Odlewnia Żeliwa ,w Węgierskiej 
Górce nie jest pod względem na
sycenia kadrą' inżynierską specjal
nie uprzywilejowana. Na 1 800 za
trudnionych przypada.. 16 inżynie
rów — mniej, - niż jeden inżynier 
na 100 pracujących w Zakładzie, 
grubo poniżej średniej krajowej. 
Łatwo to zrozumieć. Maleńka mieś
cina o - kiepskich połączeniach ko
munikacyjnych z ośrodkami kultu
ralnymi takimi nawet, jak pobliskie 
Bielsko, nie stanowi atrakcji dla 
młodych inżynierów poszukujących 
zajęcia. Katowice i Kraków, gdzie 
inżynierów o tej specjalności rów
nie chętnie widzą, dysponują nato
miast całą gamą atrakcji stwarza
nych przez wielkie ośrodki miej
skie. Sprawa kadr fachowych zda
wała się od razu, na początku, prze
szkodą'nie do pokonania. Owszem, 
liczono na pomoc innych przedsię
biorstw — na współpracę biura kon
strukcyjnego Bielskiej Fabryki Ar
matur. Ale główny ciężar pracy 
spaść jednak musiał' na barki nie
licznej kadry inżynierskiej z Wę
gierskiej Górki. Rozszyfrowanie tej 
krzyżówki* polegającej na dopaso
waniu sił do zadań, było chyba naj
trudniejszą rzeczą, na którą się na
tknęli. Dodatkowe etaty? Kto je 
da? I kto na nie przyjdzie? Sytua
cja bez wyjścia. Ale tylko pozor
nie. Bo oto zdecydowali się na krok 
śmiały, niemal ryzykowny. Towa
rzyszyły im trochę sceptyczne 
uśmiechy kolegów z innych. zakła
dów: co też oni wyrabiają?

Odesłano niemal wszystkich in
żynierów zatrudnionych w odlewni 
z ruchu do działów rozwojowych. 
Do roku 1962 pion konstrukcyjny 
i technologiczny zakładu opierał się 
na technikach, produkcją zaś kie
rowali inżynierowie. Po roku 1962, 
przystępując do rekonstrukcji tech
nicznej produkcji, odwrócono sy
tuację. Aktualnie w pionach roz
wojowych (technologia, konstruk
cja) zatrudnionych jest 14 inżynie
rów. Poza tym inżynierowie pracu
ją tylko na stanowisku zastępcy 
dyrektora do spraw technicznych i 
kierownika jednego z podstawo
wych wydziałów produkcyjnych. 
Praktycznie cały „ruch” powierzono 
technikom.

To ryzykowne z pozoru posunię
cie okazało się rozwiązaniem racjo
nalnym z każdego punktu widze
nia. Inżynierowie uwolnieni od 
funkcji administracyjnych i organi
zacyjnych, mogli całą swą wiedzę 
i siły skoncentrować na sprawach 
technicznego przygotowania i roz
woju produkcji. Technicy natomiast 
kierujący produkcją, dzięki temu, 
że nareszcie „zagrało” technologicz
ne i konstrukcyjne przygotowanie

XX LAT
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kształtowania nowej myśli ekono
micznej, odpowiadającej aktualnym 
potrzebom gospodarki, zgodnie z 
linią trasowaną przez kierownictwo 
partyjne i rządowe.

W ślad za drugą cezurą w na
szych powojennych dziejach gospo
darczych, zarysowuje się obecnie po 
uply.wie 8 — 9 lat. nowa trzecia 
cezura, nowy trzeci okres szybszych 
przemian i szerokiej dyskusji. 
Wprawdzie zadania stojące przed 
nami są znacznie bardziej złożone 
i front działania jest o wiele szer
szy. ale jesteśmy do tych zadań o 
wiele lepiej przygotowani.

Dotyczy to również „Ż. G.“, któ
re podejmując tematykę komplek
sowej reformy planowania i zarzą
dzania, mogło liczyć na poparcie i 
przyjazną krytykę. Oto co- sprawia, 
że staje się ono rzeczywistym po
mostem od teorii do praktyki, try
buną ekonomistów teoretyków i 
działaczy gospodarczych, angażują
cych swe wysiłki w kształtowanie 
jak najlepszych form naszej gospo
darki.

Ogólne kierunki zmian na danym 
etapie zostały określone, nie budzą 
one wątpliwości ani sprzeciwów. 
Tym bardziej potrzebny jest kon
struktywny krytycyzm i dyskusje 
teoretyczne, które nigdy nie miały 
jeszcze możliwości tak bezpośred
niego wpływu na praktykę, jak 
obecnie.

Nie wszystkie konsekwencje 
wprowadzanych zmian są z góry 
do ustalenia i należy kontynuować 
krytyczne rozważania, aby ulepszać 
zastosowane już rozwiązania.

Przed nami są jednak dalsze eta
py rozwoju. „Ż. G.“ powinno w 
tych warunkach śmielej wybiegać 
naprzód, nie unikając, lecz organi
zując spory teoretyczne i perspek
tywiczne opracowania długofalowe
go rozwoju naszej gospodarki. Bę
dzie to zgodne z założeniem trze
ciego, mniej młodzieńczego, bardziej 
dojrzałego okresu „szturmu i napo- 
ru“ w naszym życiu gospodarczym 
— (bez cudzysłowu) i w „Życiu Go
spodarczym”.

Przypominając rolę jaką odegrał 
tygodnik w przygotowaniu postano
wień o służbach ekonomicznych i 
w szeregu innych E. S;iyr stwier
dził, że „Życie Gospodarcze” stało 
się podręcznikiem dla tysięcy eko
nomistów, działaczy gospodarczych, 
partyjnych i państwowych. Podej
muje ono dyskusje w zasadniczych 
sprawach polityki gospodarczej kra
ju, angażuje się w walkę o nowe 
rozwiązania,

Deklarując zespołowi redakcyjne
mu dalszą, niezbędną pomoc ze 
strony władz partyjnych i państwo
wych, E. Szyr życzył mu równo- 

, cześnie. systematycznego podnosze
nia poziomu tygodnika, coraz więk
szego wpływu na działalność insty

STAWKA — DEWIZY
produkcji — doskonale dali sobie 
radę na nowych stanowiskach.

Zreorganizowana kadra rozpoczę
ła działalność. Rekonesans na ryn
kach zagranicznych — przeprowa
dzony przez centralę handlu za
granicznego wespół z pracownikami 
zakładu — odpowiedział na pytanie: 
co konkretnie zamyka wyrobom 
odlewni wstęp na rynki? Odpo
wiedź sprowadzała się do trzech 
punktów: 1) odmienność przyjętych 
w zakładzie norm jakościowych od 
stosowanych w państwach zachod
nich, 2) „słoniowatość” konstrukcji, 
3) niepowtarzalność używanych w 
wyrobach elementów i podzespo
łów. Te trzy punkty stały się osią 
opracowanego przez zakład progra
mu rekonstrukcji technicznej pro
dukcji.

Realizacja wniosków wynikają
cych z punktu pierwszego — dosto
sowanie się do wymagań wynikają
cych z zachodnich norm jakościo
wych — była zadaniem stosunkowo 
najprostszym i najłatwiejszym. Spro
wadzała się ona w praktyce do uży
cia szlachetniejszych materiałów. Z 
powodu powszechnego deficytu me
tali nieżelaznych w Polsce coraz 
więcej elementów konstrukcji wy
konywano z żeliwa. Gospodarka 
narodowa zyskiwała na tych za
mianach kilka, kilkanaście, a nie
kiedy i kilkadziesiąt tysięcy zło
tych oszczędności rocznie — oczy
wiście tak długo, póki krąg odbior
ców zamykał się do rynku wew
nętrznego. W tej skali był to za
bieg opłacalny. Radykalnie zmie
niała się sytuacja w momencie, gdy 
adresatem wyrobu stawał się od
biorca zagraniczny. Rzecz polegała 
na .opracowaniu rzetelnego rachun
ku: co się opłaca? I to nie w kla
sycznym ujęciu buchalterii zakła
dowej, lecz w skali szerszej, intere
sów ogólnogospodarczych. Rachu
nek ten wypada tu jednoznacznie. 
Dopasowanie się do wymagań norm 
zachodnich było rzeczą, bez której 
w ogóle nie było czego szukać na 
rynkach dolarowych. Podporządko
wano im się.

KURACJA ODCHUDZAJĄCA
To był jednak dopiero krok 

wstępny. Główna- linia uderzenia 
przebiega gdzie indziej: wyroby od
lewni, aby zyskać popyt na ryn
kach dewizowych, musiały być kon
kurencyjne, nowoczesne. Dwie są 
cechy, wyróżniające wyrób nowo
czesny — lekkość konstrukcji i ma
ksymalny uniwersalizm użytych 
elementów. Lekkość konstrukcji z 
dwóch względów — po pierwsze, 
z uwagi na koszty produkcji, gdzie 

tucji i organizacji gospodarczych, 
na jakościowe zmiany w metodach 
zarządzania i planowania i na 
szersze stosowanie rachunku ekono
micznego.

*

Życzenia listowne i telegraficzne 
przesiali nam: Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Jaszczuk, Minister Finan
sów Jerzy Albrecht, Minister Prze
mysłu Ciężkiego Janusz Hrynkie
wicz, Minister Górnictwa i Energe
tyki Jan Mitręga, Minister Komu
nikacji Fiotr Lewiński. Prezes RSVV 
„Prasa” Tadeusz Galiński, Wicemi
nister Finansów Józef Trendota, 
Wiceprzewodniczący Rady Naczel
nej TRZZ Jan Izydorczyk, pracow
nicy i kierownictwo Departamentu 
Prasy, Radia i Telewizji GUKP, 
Zarząd Główny Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego, Zarząd Głów
ny Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Zespół Ośrodka Prasowe
go MTP, Józef Mańkowski współ
założyciel „Życia Gospodarczego”, 
redakcja API, redakcja AR, redak
cja „Gazety Handlowej", redakcja 
„Głosu Pracy”, redakcja „Kierun
ków”, redakcja „Przeglądu Drobnej 
Wytwórczości”, redakcja „Rady Na
rodowej”, redakcja „Rady Robotni
czej”, redakcja „Trybuny Ludu”, 
redakcja „Tygodnika Demokratycz
nego”, redakcja „Tygodnika Mor
skiego”,, redakcja „Za Wolność i 
Lud”, redakcja „Życia Warszawy”, 
redakcja „Zivot”, redakcja „Ekono- 
miczeskoj Gaziety”, Stanisław Albi- 
nowski,. Dyrektor Zakładów „22 
Lipca” Józef Barski, Leon Guz, 
Henryk Kalwaryjski, profesor Jan 
Kordaszewski, Marian Kalita, Igor 
Timofiejuk i uczniowie Technikum 
Ekonomicznego w Wałbrzychu.

Książki 
nadesłane 
______  - j 

SŁOWNICZEK POJĘĆ — Opracowa
nie zbiorowe — sir. 64, PWE, War
szawa 1965.

Celem słowniczka jest ułatwienie 
studiowania dokumeniów IV Ple
num. Zawiera on zwięzłe wyjaśnie
nie ważniejszych pojęć ekonomicz
nych, które Czytelnik napotka czy
tając dokumenty Plenum, a których 
zrozumienie nastręcza trudności.
EDWARD MATYJA — CENY FA
BRYCZNE I RENTOWNOŚĆ — str. 
48, cena zł 2.— PWE, Warszawa 1965.

Kolejna broszura omawiająca pro
blemy kształtowania rentowności i 
cen fabrycznych.
ZYGMUNT SZELIGA — KIERUNKI 
I ZAŁOŻENIA REFORMY — str. 144, 
cena zł 4.— PWE, Warszawa 1965.

Broszura omawia ogólne koncep
cje zmian w systemie planowania i

przecież wydatki na materiały sta
nowią pozycję podstawową. Po dru
gie —' ze względów czysto prak
tycznych, użytkowych. Odbiorca 
wybiera wyrób lżejszy, gdyż jest 
on bardziej „poręczny", łatwiejszy 
do przechowywania, transportu i 
instalowania. Uniwersalizm zaś sto
sowanych w urządzeniach elemen
tów stanowi cechę nowoczesności z 
podobnych powodów. Gdy iden
tyczne elementy wchodzą w skład 
różnych zespołów, można wydłużać 
serię produkcyjną — a długość serii 
rzutuje przecież na koszty wytwa
rzania, typizacja elementów ułatwia 
konserwację i remonty zespołów 
itd.
• Nowoczesność konstrukcji jest 
głównym walorem przetargowym — 
z tego zdawano sobie sprawę, .Za
częto więc od weryfikacji doku
mentacji konstrukcyjnej i technolo
gicznej. Odlewnia produkuje na 
przykład kilka typów zasuw: zasu
wy zwyczajne z napędem ręcznym 
i elektrycznym, z kółkiem ręcznym 
i zasuwy kozłowe. W każdym z 
tych typów stosowane inne pokry
wy i inne systemy uszczelnień. Po 
prostu różne te typy zasuw wcho
dziły do produkcji w różnych okre
sach, konstruktor projektował je 
od podstaw, nie oglądając się na 
to, co już jest. Teraz więc weryfi
kując konstrukcje, uporządkowano 
te sprawy. We wszystkich typach 
zasuw zastosowano identyczne po
krywy i identyczne uszczelnienia. 
Uzyskano dzięki temu wydłużenie 
serii produkcyjnej poszczególnych 
elementów zespołów z kilkudziesię
ciu do kilkuset sztuk, a przede 
wszystkim — przystosowano zakład 
do bardziej elastycznego podporząd
kowywania się wymaganiom od
biorców. Ułatwiono doraźne zmiany 
asortymentowe i szybsze przesta
wienie się z produkcji jednego ty
pu urządzeń na produkcję urządzeń 
innego typu, skrócono terminy do
staw itd. A to wszystko liczy się 
w warunkach ostrej konkurencji na 
rynkach międzynarodowych.

Osiągnięto także „odchudzenie” 
odlewów. Grubość ścianek znacznie 
przekraczała niezbędne parametry 
bezpieczeństwa. Powstawał wskutek 
tego wyrób ciężki i nieporęczny. 
Weryfikacja konstrukcji i tu za
prowadziła porządek: sprowadzo
no „współczynniki bezpieczeństwa” 
do poziomu technicznie uzasadnio
nego, a jednocześnie zaostrzono dy
scyplinę technologiczną. Odlew ma 
być taki, jak to przewiduje rysu
nek, nie inny. Sprawdzono modele; 
wszędzie — gdzie to było możliwe. 
— wprowadzono formowanie me

GUS utrzymuje stałe stosunki współpracy x jugosłowiańskim Związ
kowym Zakładem Statystyki, w Polsce przebywał ostatnio przez kilka 
dni jako gość GUS dyrektor Związkowego Zakładu Statystyki, Jugosła
wii dyr. MILOS MACURA. Korzystając z obecności dyr. Macury na 
uroczystości 20-łccia „Sycia Gospodarczego”, przedstawiciel naszej re
dakcji przeprowadził z miłym gościem krótką rozmowę. Oto odpowie-
dzi na kilka pytań.

PYTANIE: Jakie wydawnictwa prócz 
„Rocznika Statystycznego” publikuje ju

gosłowiański Zakład Statystyki?

Odpowiedź: Prócz rocznika wy- 
dajemy „Indeks” — miesięczny 
przegląd statystyczny, poświęcony 
gospodarce, „Biuletyn Statystycz
ny” o 40—50 wydaniach rocznie, 
obejmujących publikacje specjalizo

Rozmowa 
z Milośem Macurą

wane z dziedziny gospodarczej, po
święcone np. fluktuacji cen, czy np. 
różnym sprawom z dziedziny o- 
światy itp., „Rocznik Statystyczny” 
handlu zagranicznego. Mamy rów
nież publikacje na temat statystycz
nych studiów i analiz życia gospo
darczego, które obejmują m. in. za
kresy przepływów międzygałęzio- 
wych, wydajemy materiały meto
dologiczne i dane dotyczące spisu 
ludności czy spisu rolnego. Nie
dawno przystąpiliśmy do wydawa
nia szybkich, aktualnych materia
łów informacyjnych na temat sy

zarządzania gospodarką narodową, 
które były przedmiotem obrad IV 
Plenum KC PZPR.
RYSZARD MONIUSZKO, STANI
SŁAW SPOTAN — MIERNIKI PRO
DUKCJI — str. 48.— cena zł 2.— 
PWE, Warszawa 1965.

Broszura omawia jakie należy sto
sować mierniki dla możliwie najlep
szego określenia dynamiki wydajno
ści pracy.
ALBIN PŁOCICA, JANUSZ WRÓ
BLEWSKI — PLANOWANIE i FI
NANSOWANIE INWESTYCJI I BU
DOWNICTWA — str. 54, cena zł 2.— 
PWE. Warszawa 1965.

Broszura poświęcona zasadom pla
nowania inwestycji oraz rozliczania 
i finansowania budownictwa.
JAN BOGUSZEWSKI — SYSTEM 
FINANSOWY PRZEDSIĘBIORSTW I 
ZJEDNOCZEŃ — str. 42, cena zł 2.— 
PWE, Warszawa 1965.

Kolejna broszura omawia normy 
finansowe i fundusze przedsiębiorstw 
oraz finansowanie inwestycji i re
montów, a także gospodarkę finan
sowania zjednoczeń.
EWA RASZEJA—TOBIASZ — PRO
TEKCJONIZM W ROLNICTWIE EU
ROPY ZACHODNIEJ — str. 236, cena 

chaniczne na ■ miejsce: formowania 
ręcznego, jako bardziej .dokładne i; 
precyzyjne? Rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać: już w 1964 ro
ku,. przy produkcji- rocznej wyno
szącej 30 tys. ton, zaoszczędzono 729 
ton żeliwa.

Rok 1965 zamknęła Węgierska 
Górka znakomitym rezultatem: 
przekroczeniem .planu eksportu o 
ok. 50 proc., .przede wszystkim na 
rynki wolnodewizowe, poprawą ja
kości, obniżeniem kosztów produk
cji, sporą akumulacją. Motorem 
sukcesu, stał się konsekwentnie rea
lizowany od wielu lat program po
stępu technicznego.

Przykład Odlewni Żeliwa W Wę
gierskiej Górce jest godny uwagi. 
Jest to przykład inicjatywy, pły
nącej ze- zdrowego rozsądku działa
czy i zrozumienia praw rządzących 
produkcją. Problem niedostatku sił 
zaplecza w stosunku do potrzeb 
wynikających z technicznego roz
woju produkcji rozwiązano tam, nie 
otrzymując od władz nadrzędnych 
ani etatów, ani dodatkowych pie
niędzy. Po'prostu odrzucono sche
maty, które kiedyś były może przy
datne, ale które dziś stały się prze
szkodą w realizacji węzłowych za
dań naszej gospodarki. Być może, 
w wielu przypadkach, w wielu za
kładach kłopoty w rozwijaniu pro
dukcji eksportowej dałyby się w 
większym lub mniejszym stopniu 
wyeliminować bądź złagodzić, gdy
by wciąż jeszcze aktualne hasło: 
kto żyw, do wykonania planu (rocz
nego)! — zastąpić praktyką: inży
nierowie — do zaplecza! Oczywiś
cie, nie usunęłoby to wszystkich 
przeszkód, ale spełniono by jeden z 
podstawowych warunków: kadry dla 
realizowania postępu technicznego i 
organizacyjnego.

Wolno przypuszczać, że opisane 
przedsięwzięcia Odlewni w Węgier
skiej Górce stanowią zapowiedź 
szerszego ruchu, jaki niewątpliwie 
nas czeka na polu gospodarowania 
kadrą inżynierską i techniczną. 
Ogólne nasycenie nią przemysłu 
można by uważać — ostrożnie for
mułując — za zbliżone do zadowa
lającego, ale ich rozmieszczenie pre
ferujące „ruch”, jest chyba abso
lutnie niewłaściwe. Odlewnia w 
praktyce udowodniła, że radykalne 
odwrócenie proporcji jest korzystne 
pod każdym względem.

Przykład tej Odlewni jest jednak 
symptomatyczny także od innej 
strony — negatywnej. Przypomina 
nam raz jeszcze, że bariery postę
pu technicznego wynikają nie tylko 

tuacji rynkowej. Publikacja ta uka
zywać się ma ok. 350 razy w ciągu 
roku. Wydajemy również kieszon
kowy kalendarzyk statystyczny.

PYTANIE: Jakie uwagi nasuwa Pa
nu nasz polski „Rocznik Statystyczny”?

Odpowiedź:. Wasz rocznik obser
wuję już w ciągu 5 lat. Zauważy

łem, że ulega stałemu doskonale
niu, że stał się bardziej komplet
ny, pokrywając informacją prak
tycznie wszystkie dziedziny życia. 
Wydaje mi się jednak, że z punktu 
widzenia obcokrajowca wymagałby 
on dodatkowych wyjaśnień, jakie 
ma np. wydawnictwo GUS w ję
zyku francuskim. Polski rocznik 
czyni wrażenie publikacji zwartej 
i dobrze wewnętrznie skoordyno
wanej.

PYTANIE: Na czym polegają różni
ce między publikacjami jugosłowiań
skiej i polskiej statystyki?

zł 25.— Książka i Wiedza, Warsza
wa 1965.

Celem pracy jest ukazanie mecha
nizmu ochrony krajowej produkcji 
rolniczej w różnych krajach oraz 
zbadanie ekonomicznych efektów sto
sowanych metod oddziaływania po
lityki gospodarczej.

JANUSZ ZIÓŁKOWSKI — URBANI
ZACJA, MIASTO, OSIEDLE — Stu
dia socjologiczne — str. 280, cena zł 
26.— Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe, Warszawa 1965.

Próba teoretycznego spojrzenia na 
niektóre zagadnienia socjologii mia
sta i urbanizacji oraz refleksje nad 
procesami kształtowania środowiska 
mieszkalnego człowieka.

ALBIN PŁOCICA, JANUSZ WRÓB
LEWSKI — PLANOWANIE I FI
NANSOWANIE INWESTYCJI I BU
DOWNICTWA — str. 56, cena zł 2.— 
PWE, Warszawa 1965.

Broszura z cyklu poświęconego 
zmianom w systemie planowania 
i zarządzania.
WOJCIECH KARPIŃSKI — ZAGAD
NIENIA SYSTEMU BUDŻETOWEGO 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH — 

z braku pieniędzy, z niedoinwesto
wania itp. spraw wielkiego kalibru, 
ale często z przestarzałych prze
pisów, nieżyciowych schematów pę
tających inicjatywę, tłumiących 
przedsiębiorczość i ekonomiczne 
myślenie kierowników przemysłu. 
Co bowiem uzyskali pracownicy 
Odlewni w Węgierskiej Górce? Ob
niżenie ciężaru jednostkowego wy
robów, co było jednym z głównych 
punktów programu rekonstrukcji 
technicznej produkcji i co uważają 
za jedno ze swych największych 
osiągnięć, podważyło realność tzw. 
planu tonażowego. Za zaoszczędzone 
dla- gospodarki narodowej tony su
rowca zapłacili premią w III i IV 
kwartale 1964 roku. Część premii 
po targach odzyskali. Nie udało im 
się jednak jej odzyskać w I kwar
tale 1965 roku. Pismem z dnia 15 
marca 1965 roku zjednoczenie za
wiadomiło zakład, że nie ma możli
wości zmiany miernika tonażowego. 
Potem kryterium tonażowe zniknę
ło z rejestru zadań premiowych, w 
odlewni odetchnięto z ulgą. Ale 
tonaż pozostał w dalszym ciągu 
jednym z głównych mierników oce
ny wykonania planu produkcji. Do
dajmy, że inicjatywa Odlewni cie
szyła się pełnym poparciem i pa
tronatem Zjednoczenia Przemyski 
Wyrobów Odlewniczych. Niestety, i 
ono było bezsilne wobec magii prze
pisów i schematów.

Nowe zasady planowania i za
rządzania powinny otworzyć zielo
ną drogę wszelkiej konstruktywnej 
inicjatywie ekonomicznej. W pro
jekcie nowego statutu Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Odlewniczych 
wspomina się o tym, że podstawo
wym wskaźnikiem dyrektywnym, z 
którego wykonania rozlicza się 
przedsiębiorstwo, ma być rentow
ność. Spośród 3 następujących wiel
kości planu: wartości produkcji 
ogółem, funduszu płac ogółem i 
wskaźnika rentowności (lub aku
mulacji) — przedsiębiorstwo upraw
nione ma być do samodzielnego us
talania jednej z nich. Sugestie zjed
noczenia zmierzają do likwidacji 
dyrektywnego określenia wielkości 
produkcji, przejścia w tej dziedzi
nie na system samodzielnego dopa
sowywania planów do zamówień — 
z jednej strony, do zadań finanso
wych — z drugiej. Uzupełnieniem 
tych wskaźników dyrektywnych 
mają być „nakazy specjalizacyjne" 
określające profil produkcji i wie
loletnie normy finansowe, regulują
ce podział zysku.

Ale to dopiero będzie. Realia zaś 
dnia bieżącego obracają się wciąż 
jeszcze wokół fetyszów stworzo
nych w czasach nie sprzyjających 
nadmiernej inwencji i rachunkowi 
ekonomicznemu. Można jednak mieć 
nadzieję, że wkrótce będą one już 
tylko historią.

KRZYSZTOF KRAUSS

Odpowiedź: Mogę tu wymienić 
pewne różnice pojęciowe niektó
rych zjawisk gospodarczych. Np. 
statystyka polska jak i radziecka 
operuje nieco innym znaczeniem 
pojęcia kooperacji, niż my. Różni
cę stanowi również specyfika na
szego Zakładu, który będąc insty
tucją usługową całej federacji, pra
cuje także na potrzeby republik. 
Republikom dostarcza potrzebnych 
im danych, a poza tym nawet na 
potrzeby gmin opracowuje 100 wska
źników.

PYTANIE: Jakie wrażenie wywozi 
Pan Dyrektor ze swego krótkiego po
bytu w Polsce?

Odpowiedź: Największe wrażenie 
wywarł na mnie krakowski ośro
dek maszynowy techniki statystycz
nej. Jest to ośrodek niezmiernie 
imponujący dzięki trzem fenome
nom. Po pierwsze — skupia zdol
nych młodych ludzi, którzy doskona
le wiedzą co robią i którzy dobrze 
znają perspektywę swej pracy. Po 
drugie — ośrodek jest świetnie zor
ganizowany. Po trzecie — demon
struje on w praktyce jak organ 
centralny umożliwia określoną de
centralizację statystyki na potrzeby 
organów lokalnych, czyniąc to do
brze.

W sumie moje obserwacje spro
wadzają się do spostrzeżenia, że 
pomimo różnic w metodach pracy 
Wasz urząd i nasz Zakład dają 
podobne efekty. I to chyba jest 
najistotniejsze wrażenie.

Rozmowę prowadził B. O.

str. 160, cena zł 12.— PWE, Warsza
wa 1965.

Praca stanowi kolejną pozycję z 
cyklu publikacji wydawanych w ra
mach Biblioteczki finansów w gospo
darce socjalistycznej.
WŁADYSŁAW PIOTROWSKI — MO
DERNIZACJA SRODKOW PRACY A 
NOWE INWESTYCJE — str. 328, ce
na zł 26.— PWE, Warszawa 1965.

Autor analizuje wpływ różnych 
czynników (tempo wzrostu nakładów 
inwestycyjnych, częstotliwość wy. 
miany zuzytvch lub przestarzałych 
środków pracy, struktura środków 
pracy) na rozdział środków inwesty
cyjnych między inwestycje nowe a 
przedsięwzięcia modernizacyjne.
JERZY DORACZYNSKI, TADEUSZ 
TROSZCZYŃSKI, JERZY WRÓB
LEWSKI — KSIĘGOWI W POLSCE 

—str. 178 oraz 8 tablic statystycz
nych, cena zł 25.— PWE, Warszawa 
1965.

Wyniki badań, których przedmio
tem był zawód księgowego w Pol
sce. Badania te przeprowadzone zo
stały w latach 1962 I 1963 na zlecenie 
Rady Naukowej Stowarzyszenia Księ
gowych w Polsce i Departamentu 
Księgowości Ministerstwa Finansów.



_ AK doniosła prasa codzienna, 
H w końcu listopada odbyła się 
| w Urzędzie Rady Ministrów 
| konferencja poświęcona prob- 

łematyce rentowności, której 
przewodniczył wicepremier 

Eugeniusz Szyr. W konferencji u- 
czestniczyli przedstawiciele kierow
nictwa Komisji Planowania, Mini
sterstwa Finansów, Państwowej 
Komisji Cen oraz ministerstw prże- 
mvslowvch. Poniżej podajemy bliż
sze informacje o przebiegu i wy
nikach tej narady.

W zagajeniu dyskusji E. Szyr spre
cyzował cele ■ konferencji, wskazu- 
ięc, że jej zadaniem jest omówienie 
stanu przygotowań do realizacji za
lecenia uchwały IV Plenum KC 
PZPR w zakresie rentowności. Kon
ferencja ma z tego punktu widzenia 
charakter wstępny, chodzi bowiem 
przede wszystkim o przedyskutowa
nie następstw, jakich należy się 
spodziewać w wyniku zastosowania 
(począwszy od roku 1966) dyrek- 
tywnych wskaźników rentowności 
powiązanych ze zmianami w syste
mie finansowym przedsiębiorstw i 
zjednoczeń; a także o ustalenie 
kierunków usuwania zagrożeń i 
sprzeczności zarysowujących się na 
tle niepełnego jeszcze dostosowania 
poszczególnych elementów plano
wania i zarządzania, do tej roli, 
jaką ma odegrać zasada rentow
ności w najbliższych latach.

Dyrektywne wskaźniki rentow
ności netto lub brutto przyjęto w 
budżecie na rok 1966, podczas gdy 
nowe ceny fabryczne wejdą w życie 
nie z dniem 1.1.1966 r., ale począw- 

dopiero od 1967 roku. Oznacza 
tn. że wskaźniki ustalone dla zjed
noczeń i przedsiębiorstw ulegną 
zmianie z dniem 1.1.1967 r., co będzie 
wymagało dokonania odpowiednich 
przeliczeń, aby zachować zasadę 
stabilizacji norm finansowych przy
najmniej na dwa lata. W niektórych 
gałęziach nie wprowadzono w ogó
le oprocentowania środków trwa
łych. ponieważ groziło to narusze
niem zasady rentowności. Okazało 
się w tym świetle, że stopień defi- 
cwtowości niektórych branż i przed
siębiorstw jest większy, niż wynika 
to z danych dotyczących kształto
wania się rentowności. W gałę
ziach. w których wprowadzono o- 
procentowanie, różnicując je w za
leżności od obecnego poziomu ren
towności. konieczne jest bardziej 
szczegółowe rozliczenie skutków te
go przedsięwzięcia —. w powiązaniu 
z założonym rozszerzeniem zakresu 
finansowania inwestycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw ze środków włas
nych. przy traktowaniu kredytu 
bankowego przede wszystkim jako 
źródła uzupełniającego.

W nowvch warunkach należy bli
żej określić, jak będzie na sytuację 
przedsiębiorstw rzutować również 
założona gra: zapasy — inwestycje, 
przy rezygnacji z dotychczas stoso
wanego w systemie finansowym nor
mowania środków obrotowych. Na
leży też spróbować zdać sobie.spra
wę'z tego, jaki wpływ na politykę 
poszczególnych zjednoczeń i przed
siębiorstw wywrze wprowadzenie 
dyrektywnych wskaźników rentow
ności w powiązaniu z bodźcami ma
terialnego zainteresowania.

Stąd pierwsze zadanie polega na 
tym, ażeby prawidłowo oszacować, 
jakie będą następstwa przyjęcia w 
budżecie na rok 1966 dyrektywnych 
wskaźników rentowności dla po
szczególnych zjednoczeń i przedsię
biorstw oraz wprowadzenia opro
centowania środków trwałych przed
siębiorstw (i innych elementów no
wego systemu finansowego) — z 
punktu widzenia ich potrzeb w za
kresie finansowania środków obro
towych i inwestycji, jak również 
kształtowania funduszu premiowego 
i zakładowego..

Drugą pilną sprawą jest uściśle
nie pojęć w zakresie rentowności 
tak, aby na różnych szczeblach za
rządzania posługiwano się nimi w 
sposób jednoznaczny; powinno to 
następnie znaleźć wyraz w upo
rządkowaniu statystyki i ulepszeniu 
analizy rentowności.

W chwili obecnej Ministerstwo 
Finansów posługuje się wskaźnika
mi rentowności netto (liczonej jako 
stosunek zysku bilansowego do kosz
tu własnego sprzedanej produkcji 
towarowej) i rentowności brutto (li
czonej jako stosunek akumulacji 
finansowej z całokształtu działal
ności do kosztu własnego sprzeda
nej produkcji towarowej).

Państwowa Komisja Cen operuje 
natomiast współczynnikami.zyskow- 
ności (stosunek zysku osiągniętego 
ze sprzedaży produkcji towarowej 
do jej kosztów) i rentowności (sto
sunek akumulacji osiąganej _ ze 
sprzedaży produkcji towarowej do 
kosztów własnych tej produkcji). 
Różnią się one od używanych przez 
Ministerstwo Finansów wskaźników 
rentowności netto i brutto, ponie
waż w nomenklaturze PKC zy- 
skowność i rentowność rozumiane 
są w sensie operacyjnym, co ozna
cza. że nie odnoszą się do ca
łokształtu działalności przedsię
biorstw. a jedynie do ich działal
ności operacyjnej.

Główny Urząd Statystyczny z ko
lei posługuje się współczynnikiem 
rentowności, obliczanym według 
wzoru: (ZX100):K, gdzie Z = zysk 
(wvnik), K = koszt własny sprze
daży.

Poszczególne ministerstwa — "W 
analizach rocznych, przy omawia
niu rentowności, a także w. opraco
waniach specjalnie poświęconych 
rentowności — posługują się różny
mi wskaźnikami często w sposób do
wolny. ą niekiedy nawet konstruują 
na doraźny, użytek wskaźniki. znie
kształcające obraz .rentowności. ,W 
opracowaniach na temat rentow
ności, niezależnie od różnic poję
ciowych, zwracają uwagę różno
rodne przekroje, w których ren
towność jest badana. I tak. GUS 
od wielu lat gromadzi i publikuje 
informacje dotyczące współczynni
ków rentowności: 1) z całokształtu 
działalności, 2) na sprzedaży ^ogó
łem, 3) na sprzedaży, produkcji to
warowej

Mtnisrerstwo Flnansów w •analizie 
działalności przemysłu kluczowego 
na' rok 1964" wyprowadza ■trojakiego 
rodzaju wskaźniki rentowności, ta 
mianowicie:

* stosunek akumulacji ze sprze
daży produkcji towarowej- do ko
sztu własnego sprzedanej produkcji 
towarowej,
• stosunek zysku na sprzedaży 

produkcji towarowej do kosztu 
własnego sprzedanej produkcji to
warowej,
• stosunek zysku bilansowego do 

kosztu własnego sprzedanej pro
dukcji towarowej.

Poza tym, konkretnie jeśli chodzi 
o rok 1964:

O wyższą rangę 
rentowności

* .GUS oblicza wskaźniki dla 
państwowych przedsiębiorstw prze
mysłowych objętych planem cen
tralnym i terenowym,
• Ministerstwo Finansów zajmu

je się wyłącznie państwowymi 
przedsiębiorstwami planowanymi 
centralnie,
• poszczególne ministerstwa w 

analizach rocznych, w zależności od 
przyjętego punktu widzenia bądź 
to omawiają rentowność wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych pla
nowanych centralnie, bądź też zaj
mują się rentownością przemysłu 
w poszczególnych gałęziach lub 
branżach, bądź wreszcie rozpatrują 
rentowność resortu jako całości, 
z podziałem na rodzaje działalności.

W tym stanie rzeczy występują 
oczywiście znaczne różnice pomię
dzy różnymi danymi i trudno jest 
prowadzić analizę porównawczą, po
nieważ odmienność danych wynika 
zarówno z niepokrywania się pojęć 
rentowności, jak i odmienności prze
krojów i z pewnej różnicy odnie
sień. Nie chodzi, rzecz jasna, o wy
kluczenie różnych przekrojów czy 
różnych odniesień, ale o ustalenie 
jednoznacznych pojęć i uporządko
wanie działalności statystycznej w 
celu usprawnienia analizy rentow
ności.

Analiza rentowności zakłada tak
że usprawnienie statystyki cen. 
Państwowa Komisja Cen podjęła 
próbę -uchwycenia wpływu zmiań 
cen zbytu na dynamikę rentowności 
w przemyśle przy uwzględnieniu 
podziału . na . środki produkr 
cji i towary konsumpcyjne. ,Po-> 
trżebh więcej tego rodzaju analiz 
ze strony Państwowej Komisji Cen. 
Wymaga to także, aby GUS rozsze
rzył badania dotyczące cen zarów
no artykułów zaopatrzeniowych i 
inwestycyjnych, jak i cen- rynko
wych. Łączy się z tym sprawa cen 
porównywalnych, które stają się w 
dużym stopniu cenami fikcyjnymi 
w związku ze znacznymi zmianami 
struktury produkcji na przestrzeni 
krótkiego czasu (np. w elektronice 
w ciągu roku następuje wymiana 
20 proc, produkcji).

Należy również przewentylować 
statystykę finansową. Chodzi w 
szczególności o usunięcie manka
mentów obecnego systemu ewiden
cji i kalkulacji kosztów z punktu 
widzenia potrzeb ustalania cen, ra
chunku efektywności eksportu itp.

Nie można zgodzić się z twierdze
niem, że nowa uchwała Rady Mi
nistrów w sprawie przeprowadzania 
analiz ekonomicznych, i załączone 
do niej ramowe wytyczne, rozwią
zują od strony ■ metodycznej spra
wę rozszerzenia analizy rentow
ności. Już wprowadzenie zasady 
samofinansowania, oprocentowania 
środków trwałych, jak również za
stosowanie dyrektywnych wskaźni
ków rentowności liczonej stosun
kiem zysku (akumulacji) do kosz
tów, spowoduje wiele zmian w do
tychczasowym układzie zagadnień 
analizy rentowności.

Wprowadzenie od 1967 r. również 
dyrektywnego wskaźnika rentow
ności liczonej stosunkiem zysku do 
wartości środków trwałych i obro
towych — układ ten jeszcze bar
dziej zmieni, przetasowując usze
regowanie przedsiębiorstw według 
klas rentowności. Przy założeniu, 
że nowy system finansowy, powią
zany z określonymi bodźcami, za
gra w mniejszym lub większym 
stopniu — zjednoczenie zainteresu
je się tym, jakie przedsiębiorstwa 
i z jakich przyczyn ciągną rentow
ność w górę lub w dół oraz jaką 
politykę — w szczególności w za
kresie rozmieszczenia, zadań pro- 
dukcyjnych w poszczególnych przed
siębiorstwach — należy zastosować, 
ażeby zwiększyć rentowność zjed
noczenia jako całości. W tej ana
lizie rentowności na szczeblu zjed
noczenia trzeba będzie udzielić po
mocy również od strony metodycz
nej.

Zwiększona pomoc metodyczna 
dla zjednoczeń i przedsiębiorstw 
potrzebna będzie także w. związku 
z zaniechaniem w ramach systemu 
finansowego normowania środków 
obrotowych. Chodzi w szczególno
ści o przygotowanie dla poszczegól
nych branż instrukcji w sprawie 
zasad normowania zapasów przez 
same zjednoczenia i przedsiębior
stwa.

Stworzenie podstaw dla prowa
dzenia polityki rentowności na 
szczeblu zjednoczenia wymaga — 
i to jest trzecia grupa zagadnień, 
które musimy,rozwiązać w najbliż
szym czasiesprecyzowania zało
żeń w zakresie systemu dotacji, cen

rozliczeniowych ! ewentualnego lik
widowania (lub zmiany programu 
działalności) niektórych najbardziej 
zacofanych zakładów.

W chwili obecnej przyjmuje się, 
że przedsiębiorstwa dzielą się u nas 
na rentowne i planowo-deficytowe, 
Niezależnie od tego, ceny fabryczne 
i ceny zbytu są często tak ustalone, 
że nawet zakłady najdrożej produ
kujące osiągają zysk. Stosując 
średnioważone ceny fabryczne, na
leży więc sprecyzować założenia po
lityki w stosunku do grupy przed
siębiorstw nierentownych: w jakich 
przypadkach uzasadnione jest sto
sowanie dotacji, kiedy powinna mieć 
szersze , zastosowanie cena rozlicze

niowa, kiedy zaś ~ przyśpieszać 
zmiany programu działalności lub 
likwidację zakładów najbardziej za
cofanych (zamiana na zakłady usłu
gowe itp.).

Czwarta grupa zagadnień dotyczy 
założeń polityki cen fabrycznych 
i cen zbytu. Nie można dokonać 
reformy cen fabrycznych zanim nie 
ustali się szczegółowo funkcji ren
towności. Na podstawie analizy do
tychczasowego kształtowania się 
rentowności stwierdza się np., że 
w wielu zjednoczeniach przemysło
wych występuje nadmierna ren
towność netto. Ale przy reformie 
cen fabrycznych trzeba się liczyć 
z tym, że funkcje rentowności uleg
ną dość istotnej zmianie w związku 
z przesunięciem części inwestycji 
centralnych do finansowania ze 
środków własnych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw, przy traktowaniu 
kredytu bankowego tylko jako źród
ła uzupełniającego; wprowadzeniem 
oprocentowania środków trwałych w 
niektórych gałęziach przemysłu i 
zamierzeniem zastosowania tegoż 
oprocentowania w pozostałych ga
łęziach itp.

Nie można także dopuścić do za
istnienia rażących sprzeczności mię
dzy kierunkiem rozwiązań w ce
nach fabrycznych, a cenami zbytu. 
Dlatego też ze zmianami cen fa
brycznych należy skoordynować za
mierzenia dotyczące zmian cen zby
tu środków produkcji.

Niezależnie od zmiań cen fabrycz
nych i cen Zbytu,• które są już w 
przygotowaniu i mają być .zastoso
wane począwszy od 1967 roku, trze
ba opracować zasady długofalowej 
polityki w dziedzinie cen fabrycz
nych i cen zbytu. Z tym wiążą się 
również założenia dotyczące stoso-

• Dyrekcja Szczecińskiej Fabryki 
Sprzętu Elektrotechnicznego zade
monstrowała prasie „słońca” o pod
stawie wagi 1,5 kg i z zakratowaną 
szczelnie grzałką. Są one przez to 
droższe1, niż by mogły być, ciężar 
utrudnia eksport, gdyż fracht jest 
kosztowny i przy produkcji zużywa 
się niezwykle dużo surowca. Fabryka 
musi jednak robić właśnie takie 
ze względu na obowiązujące normy. 
Są one bezsensowne. Podstawa jest 
ciężka, żeby się słońce nie wywra- 

, cało. To sarno można uzyskać przez 
zwiększenie średnicy podstawy. O- 
kratowanie Jest po to, żeby dziecko 
nie wsadzało palca. A dziecko i tak 
nie wsadza — bo słońce z daleka pa
rzy. Normalizatorzy po prostu u- 
względniają przy ustanawianiu norm 
współczynnik strachu przed, wyima
ginowaną odpowiedzialnością.

O Miłośnicy sportu w Paczkowie 
zadeklarowali milion złotych w pie
niądzach i robociżnie na budowę sta
dionu, tj. 50 proc, kosztów budowy. 
Wtedy hobby kulturalne nacisnęło, 
aby zamiast stadionu wybudować 
Dom Kultury. Żadna decyzja nie za
pada — bo wpierw musi się okazać 
kto silniejszy: działacze kulturalni 
czy sportowi. Jest, to jeden z przy
padków, kiedy wpierw ludzie zbie
rają na jakiś określony cel, a potem 
władze zaczynają się zastanawiać, 
jaki to ma być cel. Służy to odzwy
czajaniu obywateli od społecznych 
zapałów.

• Sąd Najwyższy wydał orzecze
nie, że osoba, która otrzymała opi

Nowa placówka badawcza
Dziedzina techniki obejmująca zagad

nienia instalacji przemysłowych (woda, 
gaz, ogrzewanie, klimatyzacja i wenty
lacja) była w Polsce, w okresie przed 
drugą wojną światową, zupełnie zanied
bana. Powojenny szybki rozwój budow
nictwa przemysłowego, modernizacja 
istniejących zakładów przemysłowych 
oraz odbudowa i rozbudowa gmachów 
użyteczności publicznej, zastały nas nie
przygotowanych do należytego realizo
wania zadań w zakresie projektowania 
1 wykonawstwa instalacji przemysło
wych. Szczególnie dużo pracy należało 
wkładać w realizację planów dotyczą
cych instalacji przemysłowych w bu
downictwie.

wanja .podatku -obrotowego, 'który 
.wywiera istotny, .wpływ na ..kształ
towanie się rentowności netto, co 
nie zawsze jednak 'jest wyrazem 
świadomej swych celów długofalo
wej polityki.

Wreszcie ostatnia sprawa — i na 
dłuższą metę bodajże najważniej
sza — to kwestia rangi rentow
ności w naszym systemie planowa
nia i zarządzania.

W dotychczasowej praktyce wskaź- 
niki. związane z rentownością były, 
ustalane w niewłaściwej kolejności 
i trybie. Najpierw ustalało się z 
reguły wszystkie elementy doty
czące produkcji (a także zadania in
westycyjne i techniczne^ zaopatrzę-

!Ha materiałowego, eksportu itp.), 
a później — nieraz gdy wszystko 
już było „zapięte” — określało się 
wskaźniki obniżenia kosztów itp. 
Ten stan rzeczy trzeba odwrócić, 
jeśli zasada rentowności ma spełnić 
tę rolę, jaką chcemy jej wyzna
czyć. Musimy więc jednocześnie z 
rozważaniem zadań produkcyjnych, 
inwestycyjnych itp. i w powiązaniu 
z nimi analizować kształtowanie się 
rentowności i poziomu kosztów. 
Optymalne zadania w dziedzinie 
rentowności i obniżenia kosztów po
winny oddziaływać z kolei na usta
lanie planu w dziedzinie produkcji, 
handlu zagranicznego, inwestycji 
(przesuwanie środków inwestycyj
nych od mniej do bardziej rentow
nych przemysłów i przedsiębiorstw) 
itd. Słowem podniesienie rangi 
rentowności należy zapewnić przez 
wprowadzenie elementów rachun
ku ekonomicznego w toku opraco
wywania planu, a następnie w pro
cesie jego wykonywania — i to na 
wszystkich szczeblach planowania i zarządzania.

*

W wyniku dyskusji przyjęto sze
reg wniosków na krótką i dłuższą 
metę. Podjęto decyzję o powołaniu 
zespołu międzyresortowego przy Mi
nisterstwie Finansów, który ma w 
terminie do 15 stycznia 1966 r.:

1. Uściślić pojęcia .z zakresu ren
towności tak, aby na różnych ■ 
szczeblach zarządzania posługiwano, 
się nimi w sposób jedriozńaczny; 
powinno to następnie znaleźć wy
raz w uporządkowaniu statystyki 1 
ulepszeniu analizy rentowności. Ze
spół ma w szczególności podać ści
słe definicje różnych wskaźników

nię poufną, czyli nielegalną bądź ja
wną, ale krzywdzącą i przez to miała 
trudności ze znalezieniem właściwej 
pracy — ma prawo do pieniężnego od
szkodowania. Droga sądowa przysłu
guje pracownikowi nawet wówczas, je
śli w drodze administracyjnej uzyskał 
on sprostowanie opinii niesłusznej, 
ale poniósł uprzednio straty. Opi
nia musi być nie tylko prawdziwa, 
ale nie powinna wykraczać poza za
sób informacji niezbędnych, tj. do
tyczących wykonywania obowiązków. 
Opinie wykraczające poza rzeczo
wość w tym zakresie mogą być 
przez sąd również uznane za krzyw
dzące, choćby były prawdziwe. U- 
chybienia w pracy mogą być tylko 
wówczas uwzględniane w opinii, je
śli były tak częste i ważne, że gene
ralnie wpływały na jakość pracy. 
Sypią się już oparte na tym orzecze
niu wielotysięczne odszkodowania 
dla skrzywdzonych pracowników — 
o czym informujemy zainteresowa
nych.

9 Specjaliści z łódzkiego Miejskie
go Przedsiębiorstwa Komunikacyjne
go wymyślili coś zamiast garaży dla 
autobusów. Mianowicie podłączono 
do sieci grzałki elektryczne, których 
trzy wtyka się autobusowi na noc: 
do skrzyni biegów, chłodnicy i w 
tylny most. Sposób ten jest wielo
krotnie tańszy, niż budowa garaży i 
może mieć zastosowanie również do 
samochodów małych.

• Nasza ziemia ojczysta miała la
bę. W szczecińskim porcie zderzyły 
się dwa wagony kolejowe, z których 
jeden był cysterną wypełnioną wę
gierskim tokajem. Pięć tysięcy li
trów tokaju wsiąkło w ziemię. -

• W rzeszowskiej kawiarni „Kos
mos” spotkali się inspektor sanitar
ny i karaluch. Inspektor zarządził 
zamknięcie kawiarni i dezynsekcję.' 
Krakowskie przedsiębiorstwo zabiegu 
dokonało. Smród był na całe miasto.. 
Ale i potem kawiarni nie można 
było otworzyć. Bowiem dezynsekato- 
rzy nie wystawili zaświadczenia, że

Obecnie, Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Instalacji Przemysłowych, wraz z pod
ległymi mu przedsiębiorstwami Instala
cji Przemysłowych może poszczycić się 
pewnymi efektami w tej dziedzinie. Ce
lem wytyczenia kierunków dalszego 
działania i rozwoju przedsiębiorstw in
stalacji przemysłowych. Zjednoczenie 
zorganizowało Zakład Badań i Doświad
czeń. Zakład ten jest jedną z placówek 
specjalistycznych w resorcie Budownic
twa i Przemysłu Materiałów Budowla
nych i ma być pionierem postępu tech
nicznego w zakresie instalacji przemy
słowych i sanitarnych, zwłaszcza dla 
przedsiębiorstw podległych Zjednoczeniu 

rentowności, jak również okretlić 
zalecenia dotyczące zastosowania1 o- 
kreślonych wskaźników do analizy 

, rentowności w różnych" układach 
(gałęzie produkcji, branże, grupy 
wyrobów itp.) i w różnych odnie
sieniach (rentowność z całokształtu1 
działalności, rentowność na .sprze
daży ogółem, rentowność na sprze
daży produkcji towarowej itp.), blo- 
rąc pod uwagę różne cele analizy 
rentowności (dla oceny wyników 
działalności przedsiębiorstw i zjed
noczeń, dla celów polityki cen itp.).

2. Przeprowadzić analizę ęx antę 
rentowności w układzie 1966 roku w 
celu oszacowania; jakie będą na
stępstwa przyjęcia na rok 1966 dy
rektywnych wskaźników rentow
ności —• w warunkach nowego sy
stemu finansowego i zastosowania 
oprocentowania środków trwałych 
— z .punktu widzenia uzasadnio
nych . potrzeb zjednoczeń i przed
siębiorstw w zakresie finansowania 
środków obrotowych i inwestycji 
(biorąc zwłaszcza pód uwagę roz
szerzenie zakresu finansowania in
westycji zjednoczeń i przedsię
biorstw ze środków, własnych, przy 
traktowaniu kredytu bankowego tyl
ko jako źródła uzupełniającego), jak 
również kształtowania funduszu pre
miowego i zakładowego. Należy 
także uwzględnić skutki ustalenia 
dyrektywnego wskaźnika rentow
ności — z pominięciem szeregu ele
mentów wyników działalności po- 
zaoperacyjnej. Zainteresowane re
sorty przedstawią zespołowi odpo
wiednie przymiarki w zakresie 
problemów, które — ich zdaniem — 
są szczególnie ważne 1 wymagają 
podjęcia pilnych decyzji.

3. Zaproponować metodę określa
nia wskaźników rentowności arty
kułów i grup artykułów, w zakresie 
których z tytułu zmian cen w han
dlu zagranicznym występują istot
ne zmiany rentowności w przedsię
biorstwach dostawców i w centra
lach handlu zagranicznego. Ponad
to — w związku z zastosowaniem 
oprocentowania środków trwałych 
oraz zamierzonym wprowadzeniem 
w niektórych zjednoczeniach, po
cząwszy od roku 1967, dyrektyw
nych wskaźników rentowności liczo
nej stosunkiem zysku do wartości 
środków trwałych i obrotowych — 
zespół ma zbadać:

a) Na jaki okres czasu powinny 
być zwalniane od oprocentowania 
nowe środki trwałe przekazywane 
do eksploatacji (okres rozruchu). 
Doświadczenie wykazuje, że koszty 
związane z nowo oddanymi do użyt
ku środkami trwałymi w okresie 
rozruchu wpływają ujemnie na 
kształtowanie się ogólnozakładowe
go poziomu kosztów i rentowności. 
Wprowadzenie oprocentowania, na
tychmiast lub w krótkim czasie po 
oddaniu do użytku nowych środ
ków trwałych, może pogorszyć sy
tuację przedsiębiorstw w okresie 
rozruchu. Tę sprawę zespół ma 
zbadać, korzystając również z do
świadczenia innych krajów socja- 
listyczpgęh (hpMw ZSRR przyjęto 
zasadę).zwalniania od .oprocentowa- 
nio nowo oddanych środków trwa
łych na okres 2—3 lat).

b) Celowość ooroccntowania środ
ków trwałych sfinansowanych z o- 
procentowanego kredytu inwesty
cyjnego. Chodzi o to, źe zakład

zrobili co zrobili. Inspekcja sanitar
na zaś nie wierzy oczom, ani noso
wi, tylko dokumentom. Krakowska 
dyrekcja od spraw dezynsekcji o- 
świadczyła, że papierek przyśle za 
miesiąc. Jej pensje nie zależą bo
wiem od wykonywania przez gastro
nomię planów,

• W Opolu odbył się proces prze
ciwko przewodniczącemu GRN z 
Paczkowa i urzędnikowi do spraw 
skupu tamtejszego GS, którzy, zmó
wiwszy się, przyjmowali od chłopów 
gotówkę zamiast obowiązkowych do
staw żywca, powiadając gospoda
rzom, że kupią tańsze świnie i już 
za nich je odstawią. W rzeczywi
stości forsę zgarniali — a nieistnie
jące świnie wpisywali do dokumen
tów, jako odstawione. Gromada 
zwiększała w ten sposób pogłowie 

■na papierze. Inspektor powiatowej 
rady — S. Ogrodnik za 300 zł ła
pówki krył te machinacje. Strach 
pomyśleć co by się działo, gdyby ów 
przemyślny system był powszech
niejszy. Rocznik Statystyczny pękał
by nam od świniny.

• Bywalców kawiarni „Crlstal” w 
Bydgoszczy — zaskoczonych, że lo
kal jest nagle zamknięty — informo
wano, że w środku trwa narada w 
sprawie usprawnienia obsługi gości 
i lepszego zaspokajania ich potrzeb.

• W Krakowie dokona się gene
ralne przemeblowanie geografii han
dlowej obrzeżonego plantami centrum. 
Tamtejsza Rada ma zamiar przywró- 
sić sięgające średniowiecza tradycje 
skupiania sklepów jednej branży na 
tej samej ulicy, tak, by klienci przy 
okazji krótkiego spaceru mogli obej
rzeć wszystko, czym handel w danej 
dziedzinie dysponuje. Będzie to je
den z pierwszych, rozsądnych wyło
mów od dogmatu równomiernego roz
mieszczenia sklepów w przestrzeni 
miasta, opierającego się na przeko
naniu, że nic tylko nabywca wiktua
łów, ale i ubrania, radia czy tapcza
nu kupuje towar, uie wybierając, W 
najbliższym sklepie.

Przedsiębiorstw Instalacji Przemysło
wych i zrzeszonych w branży.

W pierwszej fazie rozwoju ZBID za
kłada się rozbudowę stoisk "pomiaro
wych oraz laboratorium — prototypow- 
ni. Przewiduje się, że do 1368 roku bę
dzie zatrudnionych ok. 65 osób perso
nelu inżynieryjno-technicznego 1 admi
nistracyjnego, który będzie mógł reali
zować prace doświadczalno-badawcze. 
Dalszą swą działalność ZBiD będzie roz
wijał w laboratoriach zakładowych przy 
przedsiębiorstwach, nadzorując je bądź 
przejmując. Obecnie ZBiD przejął cał
kowicie Ośrodek Badań przedsiębiorstwa 
„Klimat”, wraz z całkowitym wypo
sażeniem.

Zakłada się, że ZBiD w nowych Wa
runkach będzie jednostką realizującą 
tematykę naukflwo-badawczą z zakresu 
instalacji przemysłowych i sanitarnych 
dla całego kraju, że będzie to organi
zacja na miarę instytutu specjalistycz
nego, której zadaniem będzie komplek
sowe rozwiązywanie problemów tech
niczno-ekonomicznych. W . przyszłościo
wych kierunkach prac nie pominięto 
tak ważnej sprawy, jak rozwój stoso
wania tworzyw sztucznych i materia
łów zastępczych w instalacjach przemy
słowych i sanitarnych. W budownictwie 
bowiem problem stosowania ' tworzyw 
urasta do rangi priorytetowej.

Dla ułatwienia produkcji oraz zmniej

korzystający. ll-.kredylu;bankowegal 
zobowiązuje-się-do spłaty tego kre
dytu w ^kolejnych -ratach 
wraz z odsetkami przypadającymi z 
tego tytułu. W tych warunkach 
dodatkowe oprocentowanie zakupio
nych z kredytu i jeszcze niespłacó* 
nych urządzeń, może stanowić zbęd
ne obciążenie, przynajmniej w 
pierwszym okresie.

Zaniechanie dotychczas stosowa* 
nego w systemie finansowym nor
mowania środków obrotowych, jak 
również zamierzenie wprowadzeni^ 
począwszy od 1967 roku wskaźnika 
rentowności, liczonej stosunkiem zy
sku do wartości środków trwałych' 
i obrotowych — wysuwają jako pil
ne zadanie potrzebę opracowania 
zasad normowania zapasów przez! 
same zjednoczenia i przedsiębior
stwa. W celu przygotowania dla 
poszczególnych branż odpowiednich 
instrukcji, Rada Gospodarki Mate
riałowej wyłoni zespół z udziałem' 
Komisji Planowania przy RM, Mi
nisterstwa Finansów, resortów oraż 
placówek naukowo-badawczych.

W związku z przygotowaniem doT 
zastosowania począwszy od roku 
1967 nowych cen fabrycznych usta
lono, że ze zmianami tych cen zo
staną skoordynowane zamierzenia 
dotyczące zmian cen zbytu środków 
produkcji (obniżenie cen maszyn i 
urządzeń, obniżenie cen tworzvw 
syntetycznych itp.).

W przygotowaniach do reformy 
cen fabrycznych należy dokładnie1 
uwzględnić zmienione funkcje ren
towności w_ związku z przesu
nięciem części inwestycji central
nych do finansowania ze środków 
własnych zjednoczeń i przedsię
biorstw, wprowadzeniem oprocen
towania środków trwałych w nie
których . gałęziach przemysłu, za
mierzeniem zastosowania tegoż o- 
procentowania w pozostałych gałę
ziach itp. Trzeba przy tym sprecy
zować założenia polityki w stosun
ku do przedsiębiorstw, które przy 
danych kosztach i cenach pozostaną 
nierentowne: w jakich przypad
kach . uzasadnione jest stosowanie 
dotacji, kiedy powinna mieć szersze 
zastosowanie cena rozliczeniowa; 
kiedy zaś — przyśpieszać zmianę 
programu działalności lub likwi
dację zakładów najbardziej zacofa
nych (zamiana na zakłady usługowe 
itp.), Należy także znaleźć roz* 
wiązanie ewentualnych kolizji mię
dzy założeniami dotyczącymi ela
styczności (zmienności) cen fabrycz
nych. a założeniami stabilizacji 
wskaźników i norm finansowych 
dla zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Jednocześnie ustalono, że Pań
stwowa Komisja Cen wspólnie Z 
Komisją Planowania i Minister
stwem Finansów opracują tezy w 
sprawie zasad długofalowej polityki 
w dziedzinie cen fabrycznych i ceri 
zbytu, z uwzględnieniem roli po
datku obrotowego.

Zgodnie z postulatem wysuniętymi 
w toku dyskusji przeprowadzona 
zostanie analiza zmierzająca do u- 
śtalenia, w jakim stopniu różnice’ 
międzygałęziowe w dziedzinie aku-, 
mulacji wynikają również z faktu, 
źe rentowność nie jest przesłanką 
dla inwestycji (stosunek rentow
ności do polityki inwestycyjnej).

Opracował G.T.

• Opinia publiczna dala wyraz obu
rzeniu na wiadomość, że przedsię
biorstwo w Białymstoku podjęło na 
zamówienie brytyjskiej firmy produk
cję domków dla psów i kotów z boa
zeriami, wyściełanymi meblami, sy
pialnią, werandą itd. Rzecznik han
dlu zagranicznego oświadczył w 
związku z tym, że gotowi jesteśmy 
produkować nawet pałace ze złota 
dla karaluchów — jeśli znajdzie się 
na nie dobry nabywca.

ł
• Prokuratura m. Łodzi zbadała, 

Jak w 23 tamtejszych zakładach prze
mysłowych i w trzech zjednocze
niach przestrzega się prawa wynalaz
czego. Stwierdzono, że wyplata wy
nagrodzeń w przepisowym terminie 
należy do rzadkości. 1/4 spraw nie 
jest załatwiana w stosownym termi
nie. 60 proc, wniosków wynalazczych 
rozpatrywanych było bez udziału au
torów. Poza tym stwierdzono wypad
ki samowolnego odrzucania projek
tów przez osoby nieuprawnione. Tym
czasem, kiedy chodzi o jakąś dobrą 
sprawę wciąż słyszymy, źe jest, nie- 
załatwialna, bo „musimy trzymać się 
przepisów”.

• Jak pomyśleć, to dochody da
wać może nawet park. Wedle pro
jektów Park Łazienkowski w War
szawie ma zamiar hodować i sprze
dawać kwiaty i sadzonki, uruchomić 
klinikę i przechowalnię kwiatów w 
doniczkach, urządzić w Pomarańczar- 
ni kawiarnię czynną przez cały rok, 
przystąpić do eksploatacji teatru na 
wyspie oraz urządzić imprezę „dźwięk 
i światło” przedstawiającą dysputy na 
obiadach czwartkowych u Stanisława 
Augusta.

• W stolicy powstała nowa pla
cówka: Ośrodek Konsultacji Kultury 
Obsługi przy Stołecznym Zjednocze
niu Przemysłu Gastronomicznego. 
Brakuje jeszcze Ośrodka Konsultacji 
Jak Być Uczciwym, co jest niezbęd
ne zważywszy, że główną przyczyną 
kantowania konsumentów jest nie
wiedza gastronomików, iż to nieła
dnie.

szenia kosztów rozchodu materiałów 1 
.czasu pracy, konieczna Jest jak naj

szersza normalizacja wytwarzanych 
przedmiotów, oparta na dokładnej ana
lizie i możliwości produkcji. Normali
zacja będzie się przyczyniała do polep
szenia jakości wykonywanych przez 
przedsiębiorstwa instalacji przemysło
wych i illativi projektowanie i zaopa
trzenie. Równocześnie z opracowywa
niem nowych metod pracy przy wyko
nywaniu instalacji przemysłowych i sa
nitarnych oraz klimatyzacji i wentyla
cji trzeba ustawicznie pamiętać o mo
dernizacji w wykonawstwie itych in
stalacji.

Celem ujawnienia czynników hamują* 
cych normalny przebieg procesów tech
nologicznych ZBiD musi przeanalizować 
stosowane procesy, a następnie opracowy
wać plany unowocześnienia procesów 
technologicznych i ich zastosowania.

JAN BUTENKO

Si
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szanse
i zawody

MACIEJ BIELECKI

K
IEDY w 1961 roku prze
prowadzono szacunek 
nadwyżek siły roboczej 
we wsiach koło Płocka, 
wyniki były wymowne. 
Sam powiat płocki; dys

ponował wówczas 5,5 tys. rzeszą 
ludzi zbędnych w rolnictwie. Po
wiaty sąsiednie. —- gostyniński* 
płoński, sierpecki i częściowo lip- 
nowśki — wchodząc w skład Płoc
kiego Okręgu Przemysłowego, po
większały tę liczbę do 19—23 tys. 
osób. Te same badania wykazały, 
że rezerwy siły roboczej koncen
trowały się przede wszystkim w 
gospodarstwach drobnych i wraz ze 
wzrostem ich obszaru zmniejszały 
się szybko. Każdy z tych ludzi — 
bezpośrednio czy pośrednio wiązał 
z powstaniem kombinatu szanse po
prawy warunków życiowych.

Z terenów tych 5 tys. osób zna
lazło zatrudnienie poza rolnictwem 
w 1960 roku. Ludzie ci rekrutowali 
się przede wszystkim ze strefy do
godnych dojazdów do Płocka. Wsie 
znajdujące się w promieniu 10—12 
km, wsie położone wzdłuż tras ko
munikacyjnych* zaczynały odczu
wać pewien niedobór rąk do pra
cy. w .rolnictwie. Odmiennie wy
glądał .problem -we - wsiach położo
nych z dala od szlaków komuni
kacyjnych. Go więcej, w strefie tej, 
w której-• przeważa ekstensywna 
formą gosppdarowania' oraz gospo
darstwa drobne, nadwyżki siły ro
boczej były stosunkowo duże. Wy
nosiły-od 8 do 12 osób na 100 ha 
użytków rolnych.

Wnioski wydawały się oczywiste, 
Sikały się streścić jednym zda- 
niehi: zatrudniać przede wszystkim 
ludzi z rejonów przeludnionych.

CZAS CZĘŚCIOWO STRACONY

Mimo upływu czterech lat wnio* 
ski te są aktualne nadal. Utwier
dza^ w tym przekonaniu chociażby 
kilka' oderwanych .wypowiedzi.

■Longin Przedpełski, prezes kółka 
rolniczego w Rogoźnie, bogatej rol
niczej wsi położonej pod Płockiem: 
„Od. dawna odczuwamy w naszych 
góisppdarslwach • brak ludzi do pra
cy,' Jak powstał kombinat, najbar
dziej produktywni ludzie zostali 
przez niego wchłonięci. Co będzie 
dalej,' jeśli pęd' do kombinatu nie 
żo.stąhie zahamowany?”.

. Dr Stanisław Kroczewski, kierów- 
nik ośrodka zdrowia w Winnicy, 
przeludnionej i leżącej na uboczu 
wsi;. „Wielu moich pacjentów, któ- 
rym ••nierzadko brak pieniędzy na 
wykupienie, lekarstw, często wzdy
cha — \gdyby kombinat był bliżej, 
gdybym’ mógł zarobić w nim parę 
groszy; poprawić byt rodziny, le
piej odżywiać dzieci i posyłać je do 
szkoły..".”,

Mogę teraz usłyszeć zarzut, że ła
twiej zbudować nowoczesny kom
binat, niż zmienić strukturę ludnoś
ciową.. wsi, że’ mimo wszystko do’ 
kombinatu dojeżdża z okolic ponad 
5 tys. osób. N16 wytrącając mym 
oponentom argumentów z ręki, 
proponuję posłuchać opinii ludzi, 
którzy pracę w kombinacie już zna
leźli.

JAKA1 JEST PRAWDA CZYLI 
DWA ŁYKI STATYSTYKI

Każdy z tych ludzi przejeżdża 
rocznie autobusem PKS odległość 
przekraczającą dwukrotnie obwód 
naszych granic. Zwą ich chłopo- 
-robotnikami. Nie tylko podróżami 
jednak słyną. Są przeciętnie młod
si od rolników. W powiecie płoc
kim połowa chłopp-robotników nie 
przekroczyła 49 lat życia. Przemy
słowi mogą zaoferować w większoś
ci jedynie spracowane ręce.' Ponad 
30 proc, płockich chłopo-robotników 
ukończyło jedynie 4 klasy szkoły pod
stawowej. Wykształcenie zawodowe 
występuje wśród nich zatrważająco 
rzadko.

Każdy zatrudniony w Mazowiec
kich Zakładach Rafineryjnych i Pe
trochemicznych :musi jńż' obsługi
wać powierzoną .mu aparaturę o 
wartości średnio 1,5 min zł.,Byłor 
by przestępstwem, -gdyby miał to 
robić człowiek z owymi 4 klasami. 
Odpada także w praktyce szansa 
organizowania dla'tych ludzi kur
sów szkoleniowych, wieczorowej 
nauki w technikach. Każdy z nich: 
ma przecież wykupiony przez kom
binat bilet miesięczny ńa autobus 
odjeżdżający codziennie o określo-, 
nej godzinie. Prócz tego czeka na 
nich' praca we własnym "gospodar
stwie. Nie'zdały również egzaminu 
próby organizowania dla tych ludzi 
nauki w miejscu zamieszkania. Po
trzeby l. nauki-’ przegrywały tam z 

' potrzebami gospodarstwa, z czasem
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traconym w autobusach na dojaz
dy.

Złudne jest także twierdzenie, 
że na ludzi tych będą oczekiwały 
zawsze przedsiębiorstwa budujące 
kombinat. Po pierwsze, budowa ta 
nie będzie trwała wiecznie. Po dru
gie, zatrudnianie w budownictwie i 
montażu ludzi niewykwalifikowa
nych ma swoje opłakane — i tak 
dobrze w Płocku odczuwane — 
skutki, w postaci stosunkowo małej 
wydajności, złej jakości wykony
wanych robót. Po trzecie wreszcie, 
każde przedsiębiorstwo, a cóż do
piero taki kolos jak kombinat, mu
si opierać swą działalność .na ra
chunku ekonomicznym. Ten zaś, 
zapominając już o .sumach strat 
wynikających ze złej jakości; robót, 
ma także i taką oto wymowę: Do 
każdego dojeżdżającego 'pracownika, 
kombinat dopłaca do biletów mie
sięcznych ponad 5 tys.' złotych rocz
nie. A ponieważ dojeżdża, w zależ
ności od sezonu, nawet i 6 tys. osób 
otrzymujemy okrągłą sumkę 30 min 
zł!

Tymczasem 1 m kw. powierzchni 
budynku mieszkalnego kosztuje 
niespełńa 2 tys. zł. Na mieszkanie 
takie skusj się chętnie pracownik 
wysoko kwalifikowany, w- pracy 
niewspółmiernie wydajniejszy od 
zmęczonego dojazdami chłopo-ro-: 
botnika. Kto więc wie, czy także 
i ten moment nie zadecydował o 
następującym sposobie pokrycia 
zapotrzebowania na siłę roboczą w 
przyszłym pięcioleciu. Skromnie li
cząc, potrzeby Płocka w tej dzie- 
dzinie —w pierwszym rzędzie dzię
ki kombinatowi — wynoszą 10 tys, . 
nowo zatrudnionych. Planuje się 
uzyskać 2 tys. osób z przyrostu na
turalnego miasta, 5 tys. os.ób ściąg
nąć z innych .rejonów kraju, a z 
powiatu płockiego uzyskać jedynie 
3 tys. osób.

Można także 'śmiałe twierdzić: 
potencjalnych’-' amatorów , na pracę 
w przemyśle jest w rejonie płoc
kim dużo więcej. Praktyka dowio
dła przecież, że pracę poza -rolnic
twem podjęli przede wszystkim ci, 
którzy mieszkają w pobliżu głów
nych szos, mają tym samym możli
wość względnie szybkiego dojazdu 
do pracy. I jeszcze jeden fakt 
świadczący o przywiązaniu mniej
szej wagi do . rolnictwa ■ jako je- . 
dynego źródła utrzymania . niż do 
przemysłu. Zarobione pieniądze 
przeznaczają chłopo-robotnicy w 
większości nie na intensyfikację 
.gospodarstw, lecz na rowery, moto
cykle, radioaparaty, pralki itp. Co 
więcej, większość z nich twierdzi — 
proces rozszerzania ' grupy ćhłopo- 
-robotników będzie trwał nadal.

W tej sytuacji .pozostaje jedynie 
■powtórzyć w ślad za biuletynem 
Komitetu Badań Rejonów Uprzemy
słowionych PAN takie oto istotne dla 
wniosków zdanie: „Wydaje się wiel
ce prawdopodobne, że chłopo-robot
nicy nie przyjmą nigdy. propozycji 
powrotu do gospodarstwa, jako je
dynego miejsca pracy”.

Z PUNKTU WIDZENIA 
„OJCOW POWIATU” 

CZYLI PRAWDY CIĄG DALSZY

Z • rozmów w komitecie • partyj
nym przytoczę jedno, charakterys
tyczne stwierdzenie: „Czas działa 
na korzyść dzieci. Za parę lat nie 
będzie problemu ludzi bez kwalifi
kacji. Każdy absolwent Szkoły pod
stawowej ma -zagwarantowaną moż
liwość dalszej nauki”, I słowa wy
powiedziane przez przewodniczą
cego Prezydium PRN: „Istniejąca 
struktura szkolnictwa nić odpowia
da potrzebom powiatu. Odczuwamy 
braki miejsc. w szkołach o kierun
kach rolniczych — zootechnicznym, 
melioracyjnym, agrotechnicznym...". 
Przyszłe konsekwencje nie. są trud
ne do przewidzenia. Tym bardziej, 
że część z nich zbiera już i teraz 
swe plony.

Występuje w powiecie brak siły 
roboczej pr?y melioracjach, budow
nictwie — także i indywidualnym, 
brak traktorzystów. ■ Kombinat się
gający po rezerwy, ludzkie najła
twiej. dostępne,, spowodował - we 
wsiach-.dogodnie położonych częś
ciową ucieczkę od roli.

Zjawisko to ma, bądź będzie mia
ło. wielorakie następstwa. Po pierw
sze, eksploatowanie przez przemysł 
jedynie wsi komunikacyjnie łatwo 
dostępnych, osłabia z,.jednej:strony, 
ich prężność gospodarczą, z drugiej 

> zaś zostawia nadmiar rąk dó- pracy 
we. wsiach bąrdziej odległych, bied
niejszych. Po , drugie pow' płocki 
wytypowany jest do koncentracji 
maszyn rolniczych. Zrozumiałe, że 
będą one lokalizowane we wsiach 
p wyższej kulturze rolnej; bowiem 
właśnie óńe gwarantują wyższe 
efekty. Z drugiej jednak strony, 
wsie te leżą w. więkśzości właśnie 
przy szlakach '.komunikacyjnych, 
właśnie .one dostarczają kombinato
wi. siły robóćzej w skali wsi dys-’’ 
pońującej najwyższymi kwalifika- 

akcję „dla każdego nauczyciela no
we mieszkanie, wybudowane czy
nem społecznym’'. Mieszkań takich 
buduje się już 17, na przyszły rok 
zaplanowano dalsze 55, a w 1987 
roku ostatni nauczyciel otrzyma no
we mieszkanie. Także w czynie 
społecznym zostanie zbudowanych 
16 szkół, z których 3 już się bu
duje. I to w niespotykanie szybkim 
tempie. Materiałów dostarcza przed
siębiorstwo ^budujące kombinat — 
„Petróbudowa”. To samo przedsię
biorstwo wypożycza na sobotę i 
niedzielę potrzebne maszyny i sprzęt 
techniczny. Od tej strony korzyści 
wynikające z takiej a nie innej 
lokalizacji kombinatu są niewątpli
we, tak jak i niewątpliwą korzyś
cią jest roczny zastrzyk grubo po
nad 100 min zł, trafiający do kie
szeni ludności powiatu w postaci
pensji.

•Ale czy tylko o takie korzyści tu 
chodzi i czyżby było prawdą, że 
tylko takie korzyści są do uzyska
nia możliwe?

PROPOZYCJA WARTA DYSKUSJI

Co byśmy na ten temat nie mó
wili, trudno zapomnieć, że. problem 
chłopo-robotników wymaga szcze
gólnie aktywnej i racjonalnej dzia
łalności. ■ Niesposób przecież zakła
dać, iż kwestia ta rozwiąże się sa
ma. Tworzenie nowej załogi po
winno więc zawsze odbywać się 
tak, aby zatrudniać przede wszyst
kim nadwyżki siły roboczej, a nie 
ludzi, których odejście od rolnic
twa przynosi ujemne skutki. Oczy
wiście stwierdzenie to musi napo
tykać w etapie realizacji i napo
tyka wiele problemów i trudności.

Przed paroma laty zasygnalizo
wano w Płocku niewątpliwie cie
kawą koncepcję. Jeśli codzienny 
dojazd do pracy z danej wsi jest 
zbyt utrudniony — rozumowano — 
jeśli decyduje o tym odległość, po
winno się ułatwić . potencjalnemu 
czy aktualnemu chłopo-robotnikowi 
możliwość zamiany gospodarstwa 
na działkę leżącą w pobliżu miasta. 
Wówczas oszczędzony na dojazdach 
czas- mógłby on poświęcić na nau
kę, a ewentualny kredyt na budow
nictwo jeszcze bardziej związałby 
go z kombinatem. Mówiąc o- kre
dycie wspominano wówczas-o owych 
30 min zł, wydawanych rocznie 
przez kombinat na dojazdy.

Tak szkicowo sformułowane roz
wiązanie nie jest jednak pozbawio
ne wielu znaków zapytania. Cho
ciażby \w.zbyt ogólnikowej formie 
potraktowany jest problem kredy
tu. Z jakich funduszy miałby on 
być ewentualnie suosydiowańy? 
Przytoczone 30 min zł jest niewąt
pliwie sum$ zbyt małą i niemożli
wą do natychmiastowego zamienie
nia na kredyt. Osiedlanie jest prze- 
cięż z natury rzeczy dość czaso
chłonne, ..a kombinat nie może na
wet ńa tydzień. zrezygnować z do
wożenia pracowników. Można, 
wprawdzie myśleć o funduszu za
kładowym ale, po . pierwsze, po
trzebna byłaby do tego odpowied
nia uchwała KSR, po drugie, nie 
wiadomo, czy uzyskane tą drogą 
środki finanspwe byłyby dostatecz
ne. Przecież na dobrą. sprawę nikt 
nie wie, ilu chłopo-robotników zde
cydowałoby się na takie rozwiąza
nie,, nikt też nie wie, jaki ilościowy 
zakres dobrowolnej migracji leży w 
interesie .kombinatu? Poza tym, 
trzeba by jasno ustalić, kto w 
pierwszym rzędzie powinien korzy
stać z ewentualnej-możliwości za
miany? Można jedynie przypusz
czać, że decydowaliby się na nią 
stosunkowo młodzi właściciele ma
łych gospodarstw, najbardziej rzut
ki: element przeludnionych wsi, tym 
satnym produkcyjnie dogodny dla 
kombinatu. Także można jedynie 
przypuszczać, na podstawie płockich 
doświadczeń, że ludzie ci chcieliby 

■ się dalej toczyć.
Przypuszczenia są jednak zbyt 

słabą przesłanką. Do rozstrzygnię
cia pozostaje nadal problem wiel- 

' kości nowych działek. Czy ze 
względów na „przydomową” pro
dukcję rolną (niestety, brak mi bar
dziej adekwatnego określenia) wy
starczy działka o powierzchni 4—5 
czy ’8—9 tys. metrów kwadrato
wych? Jednym z jasnych punktów 
jest istnienie w dogodnych okoli
cach Płocka Państwowego Fundu
szu Ziemi.

Ewentualna koncentracja chłopo
robotników ' wokół ' kombinatu 
zwolniłaby także zajmowane do
tychczas przez nich ziemie, pozwo
liłaby na komasację gospodarstw. 
Tym Samym powstałaby, thm szan
sa podniesienia intensyfikacji pro
dukcji rolnej. W tych zaś wioskach, 
gdzie dojazdy nie stanowią głów
nego problemu, ilościowo racjonal
na obecność chłopo-robotników też 
wywrze pozytywne skutki. Osobo
wość tych ludzi kształtuje się w 
oparciu o elementy kultury miej
skiej i wiejskiej. Wyraża się to nie 
tylko w odmiennym podejściu do 
pracy, ale także w korzystaniu z 
mało upowszechnionych na wsi 
urządzeń domowych, w innym wy- 

,chowaniu dzieci, innych rozrywkach 
itp. Pralka czy lodówką ■ w rękach 
tych ludzi może być chwilami przy
słowiowym parowozem dziejów..

Być może, że właśnie z powodu 
mnogości .tych znaków zapytania i 
braku konsekwencji w znalezieniu 
na-, nic odpowiedzi, wspomniana 
propozycja, utknęła milcząco na ja
kimś szczeblu gospodarczej admini
stracji. Tymczasem ta płocka pro
pozycja /warta co najmniej 
wszechstronnej dyskusji. Nie o sam 
rejon płocki zresztą chodzi, nie tyl
ko bowiem w Płocku rosną nowe 
kombinaty. .W Tarnobrzegu, Puła
wach .czy Lubiniu sprawy te są 
równie aktualne, skomplikowane i 
bolesne.

DLA dwutygodnika. Jakim' 
Jest „Rada Robotnicza”, 
dwieście numerów — to Już 

poważny dorobek i nie byle jaka 
okazja do Jubileuszu. Przecież 
Już 100 miesięcy, ponad 8 lat, 
jak wychodzi to katowickie pis
mo, nasz towarzysz i przyjaciel 
w wielu kampaniach publicys
tycznych, w licznych akcjach i 
bojach toczonych o to, by „ogó
rek mógł śpiewać”, a samorząd 
robotniczy stawał się rzeczywis
tym gospodarzem zakładu.

;,Rada Robotnicza” powstała w 
1956 r. nie z czyjegoś polecenia, 
nie jako specjalny organ jakiejś 
władzy czy instytucji — ale w 
wyniku zapotrzebowania spo
łecznego, w wyniku dążności lu
dzi pracujących w samorządach 
robotniczych do wymiany do
świadczeń, do znalezienia gazety, 
która by im pomogła w trudnej 
i. skomplikowanej pracy; Zapo
trzebowanie to starała się i stara 
spełnić „Rada Robotnicza” jak 
najlepiej. Poświęcając gros swe
go miejsca problemom mikro

0 spożyciu
Z okazji Świąt będzie dziś mo

wa o problemie w okresie tym 
szczególnie interesującym — o spo
życiu. A więc o tym, jak wzrosło 
ono u nas na głowę przeciętnego 
mieszkańca. Zęby jednak nam ów 
wzrost za bardzo nie uderzył do 
głowy — porównamy go ze zmia
nami i aktualnym poziomem w nie
których innych (raczej tych bardziej 
rozwiniętych) krajach.

Zacznijmy od artykułu niezbyt 
świątecznego, ale najobficiej u nas 
konsumowanego — od ziemniaków. 
Pod względem wielkości, ich spoży
cia na jednego mieszkańcy (217 kg 
w roku 1964) zajmujemy dziś pierw
sze miejsce w świecie, następne na
leżą do NRD (156 kg), NRF (126) i 
Czechosłowacja (119), a w ojczyźnie 
ziemniaka — w USA — wynosiło 
ono tylko 48 kg, podobnie niskie 
było w południowych krajach euro
pejskich (Grecja —. 41 kg, Włochy 
— 59, Jugosławia — 64). Rzecz przy 
tym charakterystyczna, że w sto
sunku dó lat przedwojennych w 
krajach o wysokim ich spożyciu 
znacznie ono zmalało, a we wspom
nianych tu krajach południowych 
nieco wzrosło. Obie strony zbliżają 
się więc do pewnego optimum i nie 
ulega Wątpliwości, że my, będąc 
ód niego najdalej, wciąż jeszcze za 
bardzo „opychamy” się ziemniaka
mi.

-To samo w pewnym stopniu do
tyczy też drugiego podstawowego 
artykułu spożywczego — zbóż. W 
stosunku do lat przedwojennych 
(137 kg na mieszkańca) początko
wo. w pierwszym okresie minionego 
dwudziestolecia, spożycie ich u nas 
wzrosło (do .171 kg w r. 1955). Było 
to związane z pełnym zaspokoje
niem wszelkich potrzeb w tym za
kresie (jak wiadomo — przed Woj
ną . zwłaszcza „na przednówku” 
część wsi nie dojadała, a i w mia
stach dla’ najbiedniejszych warstw 
istniał problem chłeba). A potem, 
wraz z racjonalizacją struktury spo
życia, konsumpcja zbóż zaczęła ma
leć (do 141 kg w roku 1964). Ostat- 
nio więcej, zbóż od przeciętnego 
Polaka konsumował tylko przecięt

Sprawy do przemyślenia

Cytryny tylko w jednym gatunku?
HANDEL sprawił klientom mi

łą niespodziankę, dostarcza
jąc cytryny na rynek na wiele 

tygodni przed świętami.
- Po raz więc pierwszy od wielu 
lat cytrusy na świątecznym stole 
nie będą traktowane na prawach 
specjału. Ubył nam jeszcze jeden 
artykuł z listy deficytowych towa
rów, a zarazem ważny temat to
warzyskich rozmów. Cytrusowa 
obfitość jest faktem dokonanym i 
trzeba się z tym pogodzić. Ale czy 
z kosżtami tego przedsięwzięcia tak
że? Nie, nie nawołuje do ogranicze
nia tego importu. Przeciwnie.

Hasło: cytryny w każdym skle
pie i Ć każdej porze roku — ma 
być stosowane. w praktyce we
dług najlepszych staropolskich wzo
rców, głoszących „zastaw się, a po
staw...”. Świeżo bowiem, za war te po
rozumienie między handlem zagra
nicznym i wewnętrznym głosi, że 
na rynku mają być tylko przedniej 
jakości cytryny. Za dobry towar, 
wiadomo, trzeba więcej płacić. A 
że dewiz nie mamy za wiele, też 
wiadomo. Truizmem byłoby przy
pominanie, że w takiej sytuacji 

ekonomicznym, sprawom gospo
darki przedsiębiorstw, ekonomi- • 
ce zarządzania na tym właśnie 
szczeblu — nie zapomina rów
nież o potrzebie podnoszenia

200
numerów 

„RADY
ROBOTNICZEJ”
ogólnockonomicznego poziomu 
działaczy samorządu. Gazeta 
stara się odbijać na swych ła
mach wpływ ogólnych procesów 
gospodarczych na sprawy jed

ny Jugosłowianin (185 kg w r. 1962) 
i Grek (155 kg), zaraz za nami upla
sowali się Węgrzy i Włosi (135—133 
kg), natomiast najniższe spożycie 
notowały tu takie kraje, jak USA 
(65 kg); Kanada (68 kg), Szwecja 
(71 kg) i NRF (75 kg).

Nieprzypadkowo cztery ostatnie 
kraje szczycą się stosunkowo bar
dzo wysokim poziomem życiowym. 
Co przejawia się m. in. w większym 
spożyciu bardziej szlachetnej od 
zbóż formy białka — mięsa. Zresz
tą i u nas zmiany idą w tym wła
śnie kierunku, choć w tempie wol
niejszym, niżbyśmy sobie tego ży
czyli. Ale czy rzeczywiście to tem
po — z dłuższej perspektywy — 
jest powolne?

Ponieważ problem dziś to u nas 
szczególnie silnie odczuwany — po- 
kaźmy tu, jak ńa przestrzeni ubieg
łego ćwierćwiecza wzrosło roczne 
spożycie mięsa na 1 mieszkańca w 
różnych' krajach (w pierwszej ko
lumnie średnie liczby za lata 1934— 
■—1938, w drugiej — dane z lat 
1962—1964):

Stany Zjednoczone: 72 kg — 100 kg
Kanada: 62 kg .— 81 kg
Anglia: 68 kg — 75 kg
Francja: 61 kg — 75 kg
NRF: 47 kg — 64 kg
Czechosłowcja 33 kg — 59 kg
NRD: 47 kg — 58 kg
Szwecja: 49 kg — 51 kg
Węgry: 25 kg — 50 kg
Polska: 20 kg — 47 kg
Holandia: 38 kg — 46 kg
Norwegia: 38 kg — 40 kg
Włochy: 20 kg — 36 kg
Grecja: 20 kg — 27 kg

Oczywiście nie ' porównujemy''ś& 
tu ż pozaeuropejskimi krajdiiii' hi1' 
skó rozwiniętymi, gdzie': spożycie 
mięsa jest znacznie niższe. A z po
wyższego zestawienia wyraźnie wi
dać, że właśnie w Polsce notujemy 
najszybszy procentowo wzrost spo
życia (i prześcignęliśmy niektóre kra
je, mające przed wojną analogiczny 
jak u nas lub nawet wyższy poziom 
tego spożycia), a również w liczbach 
bezwzględnych spożycie wzrosło u 
nas stosunkowo bardzo szybko (w 
USA — o 28 kg, w Polsce — o 27 
kg, w innych wzrost był już mniej
szy). Jednak ze względu na niski 
„punkt wyjścia” wciąż jeszcze dale
ko nam do „czołówki”.

Również roczne spożycie ryb na 
jednego mieszkańca, choć w latach 
1950—1964 wzrosło blisko trzykrot
nie (z 1,7 do 4,6 kg), jest u nas ni
skie w porównaniu z takimi kraja
mi morśkimi, jak Szwecja (21 kg), 
Norwegia (20 kg), Dania (16 kg), 
NRD (13 kg). Spożycie ryb np. w 
USA i Czechosłowacji było na tym 
samym poziomie co u nas, a niższe 
notowano m. in. w Austrii, Szwaj
carii, na Węgrzech i w Jugosławii.

trzeba dążyć do wykorzystania po
siadanych środków w sposób naj
bardziej racjonalny. Decyzja ó im
porcie tylko przednich gatunków 
cytrusowych owoców, wbrew po
zorom, nie jest korzystna dla kli
enta.

Nabywcy zależy na tym, by zaw
sze mógł kupić cytryny w takim 
gatunku, na jaki go aktualnie stać 
i — zgodnie z ich przeznaczeniem. 
Cytryn, dalipan, nie używa się 
tylko zamiast witaminy „C”. Wy
korzystywane są do wszelkiego ro
dzaju nalewek spirytusowych i ja
ko przyprawy do zup, ciast, sała
tek itp. Na te cele wcale, ale to 
wcale nie muszą być używane tyl
ko najlepsze gatunki cytryn.

Decyzję importu tylko najlep
szych cytryn uzasadnia jedna właś
ciwie przesłanka. Mianowicie, przy 
imporcie 50 proc, cytryn w I ga
tunku, a 50 proc, w II gatunku 
trzeba by uróźnicować cenę. A te
go właśnie obawia się handel we
wnętrzny. Dwa gatunki cytryn — 
jakież szerokie możliwości nadużyć! ‘

Cóż rzec można? W naszym 
handlu, podobnie jak w innych kra

nostkowe ■ zakładu, ttumaczyc 
czytelnikom skomplikowane 
Współzależności i tendencje.

Nie tylko taką. pomoc znajdu
ją działacze samorządu w „Ra
dzie Robotniczej”. Pismo to wie- 

, lokrotnie interweniowało w kon
kretnych sprawach,- nie uciekało 
1 nie -ucieka od zagadnień draż
liwych, podejmuje wiele „ludz
kich” problemów; walczy o ich 
prawidłowe rozwiązanie. Jednym 
słowem — stara się służyć czy
telnikom radą, pomocą, informa
cją we wszystkich sprawach 
związanych z trudnymi zagad
nieniami rozwoju i umacniania 
samorządu robotniczego. Jest 
pismem, które chce w pełni uza
sadnić swój podtytuł — „spo
łeczno-gospodarcze”.

Z okazji dwusetnego numeru 
pozwalamy sobie przekazać ze
społowi „Rady Robotniczej” naj
serdeczniejsze życzenia dalszych 
sukcesów, wierząc, że będą to 
sukcesy nie tylko tego, pisma, 
ale również i nasze — że będą 
to sukcesy całej gospodarki.

Roczne spożycie tłuszczów na mie* 
szkańca wzrosło u nas z 10 kg w 
roku 1950 do 15 kg w r. 1964, a np. 
w Czechosłowacji w latach 1949 — 
—1964 wzrosło ono z 12 do 20 kg. 
Stosunkowo najwięcej konsumowali 
ich mieszkańcy Belgii (30 kg), .NRD 
(28 kg), Holandii (27 kg), Danii (26 
kg), NRF (25 kg) i Anglii (24 kg).

Lepiej natomiast kształtowało się 
spożycie mleka w przeliczeniu na 
zawarte w nim tłuszcze, które w r. 
1964 wyniosło u nas 8 kg. Wyższe 
wskaźniki notowały tylko nieliczne 
kraje (Norwegia — 11 kg, Szwajca
ria — 10 kg, Dania i Szwecja — po 
9 kg), ten sam poziom co Polska 
osiągnęły St. Zjednoczone i Anglia, 
a niższy od nas miały m. in. Fran
cja i NRF (po 6 kg), Grecja (po 5. 
kg), Węgry i Włochy (po 4 kg).

Kończąc porównania międzyna
rodowe trzeba jeszcze powiedzieć 
o cukrze. W stosunku do okresu 
przedwojennego jego spożycie na 1 
mieszkańca w niektórych krajach 
zmieniło się następująco:

Anglia: 42 kg — 48 kg
USA: -44 kg — 42 kg
Czechosłowacja 24 kg — 37 kg
NRD i NRF: 23 kg — 31 kg
Polska: 10 kg — 31 kg
Węgry: 11 kg — 29 kg
Francja: 24 kg — 29 kg
Włochy: 7 kg — 25 kg
Grecja: 10 kg — 14 kg

A więc dzięki trzykrotnemu wzro
stowi spożycia jest dziś ono u nas 
np. przeszło dwukrotnie wyższe niż 
w Grecji, która przed wojną była 
pod tym względem na anałogicznym 
poziomie oraz „prześcignęliśmy" 
Francję, gdzie spożycie było prze
szło dwukrotnie wyższe niż u nas. 
No i znacznie zbliżyliśmy się do 
„czołówki”, która przed wojną re
prezentowała poziom wyższy od na
szego przeszło czterokrotnie, a dziS 
— tylko o kilkadziesiąt procent.

*
Warto jeszcze zanotować wzrost 

spożycia „na głowę” Polaka w sto
sunku do lat przedwojennych ta
kich artykułów, jak:

zoyroby tytoniowe — z 0,5 do 1,7 kg 
spirytus (w wódkach) — z 0,9 do

2.4 l 
toina (niedomowe) — z 0,1 do 4,9 l 
piwo — z 3,4 do 23,9 l 
herbata — z 5,0 do 15,4 dkg 
kawa nat. (od 1955) — z 2,6 do 

24,1 dkg

Oczywiście wszystkie te dane licz
bowe dotyczą średniego spożycia w 
skali całego roku, Bo nie tdega chy
ba wątpliwości, że np. podczas świąt 
rozmiarami spożycia bijemy na gło
wę wszystkie inne kraje. ■

(S)

jach nadużycia są proporcjonalne 
do możliwości. O możliwościach zaś 
jakże często decyduje organizacja 
dystrybucji. Im jest sprawniejsza — 
tym łatwiej i szybciej można prze^ 
ciwdziałać nadużyciom.

Dlatego proponujemy; zamiast do
stosowywać politykę importową do 
wadliwej dystrybucji — doskonalić 

-.organizację handlu. Utrzymać przy 
zwiększonym imporcie dostawy cy
trusów w II gatunku i powierzyć 
sprzedaż przedniej jakości tychże 
cytrusów wyłącznie sklepom delika
tesowym. Dla ułatwienia zaś kli
entom orientacji trzeba zróżnico
wać opakowanie cytrusów sprzeda
wanych w I i w I] gatunku. I — 
oczywiście — cenę.

Nadwyżki dewizowe, uzyskane 
dzięki zakupom części cytrusów po 
niższej cenie można przeznaczyć 
na uzupełnienie zaopatrzenia skle
pów delikatesowych. Obecnie są 
one, nie ma co ukrywać, delika
tesowymi z nazwy.

Czy ta propozycja jest niemożli^ 
wa do przyjęcia?

Sądzę, że warta jest przynaj* 
mniej rozważenia.

BW
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ARTYKULEpt. „Bra
kujące . ogniwa”’ (nr 
48/65) pokazaliśmy na 
przykładzie konkretne
go zamówienia na pół, 
buty damskie zjawiska, 

które mogą ujemnie zaważyć na 
jego realizacji w przedsiębiorstwie. 
A więc: mało elastyczne planowa
nie, historyczne relacje cen i nię- 
surzYiaiący preferowaniu produk
cji zamówionej przez handel sy
stem finansowania przedsię
biorstw oraz niekonsekwentne po
wiązanie planów branż pracujących 
r,a rynek z planami dostawców 
półfabrykatów. ■ '

Obecnie chcemy prześledzić dro
gę zamówienia z fabryki do deta
lu. W związku z tym, że nasze 
przykładowe półbuty nie dotarły 
jeszcze do detalu (notabene idzie 
o wvrób odznaczony srebrnym me- 
oalem w czasie poznańskiej „Wfo- 
Sl1v 65”) z komeczności przeto 
przedstawimy dalsze nieuniknione 
losv tego zamówienia na podstawie 
innych znanych przykładów.

hurtownie reklamują

Dostawa — zakładamy, że obu
wie dotarło do hurtowni — prze
chodzi tu najpierw kontrolę jako
ściową. Handel reprezentując in
teresy konsumentów nie chce prze
cież dopuszczać do obrotu wyro
bów niezgodnych z obowiązujący
mi Formami odbioru jakościowe
go. Nie może jednak kontrolować 
wszystkich par obuwia; poprzestaje 
więc na badaniu wyrobów metodą 
tzw. próbek losowych. Przemysł 

zgłasza zastrzeżenia do tej metody.
Dlaczego zdyskwalifikowanie kil

ku przypadkowo dobranych par 
obuwia ma pociągnąć, za sobą prze
klasyfikowanie na koszt fabryki 
całej partii, w' której 90 proc., obu
wia może być wysokiej jakości? — 
pytają producenci. I dodają: — 
Nie mamy przecież żadnej gwaran
cji, że pracownicy odbioru jako
ściowego w handlu, przestrzegają 
ustalonych zasad . pobierania „pró
bek losowych”. Państwowe hurto
wnie nie zgadzają się' nawet ., ha 
obecność przedstawiciela zjedno

czenia przy pobieraniu próbek lo
sowych i ich badaniu. Fabryki prze
to nie tylko skrupulatnie spraw
dzają reklamacje, ale coraz czę
ściej domagają się oceny zarekla
mowanego przez hurtownie obu
wia przez rzeczoznawców ż ze
wnątrz. Hurtownie bowiem ' zatru
dniają. wprawdzie rzeczoznawców 
w służbie odbioru jakośęiówego, 
ale- nie są Oni przysięgłymi; bie.- 
głymi. Producenci mogą wi^c. kwe
stionować . ich;^oceny.y.Cży \tuzaśh- 
dnibna "jest /hieufńdśó^^ 
kontroli hurtu?

W III kwartale br.. pań$fwowy 
hurt obuwia reklamował ,2Ś;8-proc, 
dostaw z .kluczowegó prąąmjrsłu, 
uznano zaś ,— za żgódtj obydwu 
strorr — 8,8 proc. W tym samym 
czasie hurtownie CHS reklamowały 
22 proc, dostaw, uznano — 4,6 
proc.; sklepom branżowym uznano 
reklamacje dotyczące’ 0^4 proc, /do
staw (zgłoszone obejmowały . 0,6 

proc, dostaw). Dla jasności dodaj
my jeszcze, że 0,8 proc, dostaw 
przeznaczonych na eksport podle
gało reklamacji, z czego uznano 
połowę.

W sytuacji, gdy przemysł kon
troluje pracę służby kontroli han
dlu — dość długi, gdyż przeciętnie 
20-dr.iowy cykl reklamacyjny, prze
dłuża się do 40 i więcej dni. A 
nieraz trzeba wielu tygodni, by 
rozstrzygnąć spór. producentów z 
odbiorcami. Sezonowe towary blo
kują w tym czasie magazyny i do
cierają do detalu w pełni sezonu 
lub — bywa — dopiero po sezonie.

Sprawa ma niebagatelne znacze
nie. W ub’egłym roku handel re
klamował 17,4 proc. dostaw obuwia 
z kluczowego przemysłu, w I pół
roczu br. — 18,5 proc., a zarówno 
w ubiegłym, jak i w tym roku wię
kszość reklamacji handlu dotyczyła 
niezgodności z wymogami jakościo
wymi (blisko" 70 proc, ogólnej ilo
ści reklamacji w ub. roku i 58,6 
proc, w I półroczu br.). A więc — 
najbardziej spornych. ,

Jakkolwiek więc handel ma bez
względnie rację żądając termino
wych dostaw z przemysłu spełnie
nie tego postulatu przez przemysł 
nie będzie jednoznaczne z popra
wą sezonowego zaopatrzenia od
biorców. Trzeba jeszcze, by hur
townie ze swej strony podjęły, wy
siłek dla skrócenia drogi towaru. 
Możliwe jest to m.. in. przy prze
prowadzaniu odbioru jakościowego 
w fabrykach i jednoczesnym' pod
niesieniu rangi kontroli hurtu. 
Zgłaszanie nieuzasadnionych pre
tensji pod adresem dostawców de
precjonuje przecież znaczenie re
klamacji jako alarmowego sygnału, 
który powinien stawiać na nogi ca
łą fabrykę.,

WIELKA NIEWIADOMA

Czy los naszych półbutów byłby 
inny, gdyby hurtownie nie rekla
mowały dostawy? Otóż nie. Naj
prawdopodobniej i tak. obuwie mu- 
siałoby przeleżeć w magazynach, 
do wiosny. „Radoskór”, podjął ,ich 
produkcję 11 listopada, a w dzień 
później spadł pierwszy śnieg. Wcze
sna tegoroczna zima radykalnie 
zmieniła stukturę zapotrzebowania 
na obuwie.

W tej sytuacji handel powinien 
natychmiast zażądać od fabryki 
przerwania produkcji obuwia, wio- 
senno-jesiennego dla zwiększenia 
dostaw aktualnie najbardziej po
trzebnych, zimowych asortymen
tów. Z poprzedniej relacji. („Bra
kujące ogniwa”) wiemy, że zaopa
trzenie i finansowanie przedsię
biorstw przemysłu lekkiego nie jest 
jeszcze w pełni dostosowane do 
potrzeb produkcji na półroczne na
wet zamówienie handlu. W trakcie 
zaś ich realizacji fabryki mają je
szcze bardziej ograniczone możli
wości zmiany asortymentu na żą
danie handlu, uzasadnione sytua
cją rynkową. Ale — czy zmiany 
te są ■ w ogóle niemożliwe?

Bardzo trudno to stwierdzić, gdyż 
handel z reguły nie występuje dó 
przemysłu, z propozycjami zwię
kszenia dostaw jednych towarów, 
bądź też zmniejszenia produkcji 
tych asortymentów, które okazały 
się — wbrew prognozom — mniej 
potrzebne na rynku. Więcej na
wet, kontrole NIK 9 badając zaopa
trzenie'rynku w sezonoWe artyku
ły przemysłu lekkiego w 1964 roku 

stwierdziły, iż hurtownie nie sta
rają się zmieniać niezbyt atrak
cyjnego dla rynku asortymentu r.a 
inny przy okazji zgłaszania przez 
producentów propozycji w spra
wie „podmian”, czyli dostaw in
nych od zamówionych przez handel, 
ze względu na nieotrzymanie po
trzebnych surowców lub z innych 
przyczyn natury obiektywnej.

Dlaczego?
Twierdzi się niekiedy, że handel' 

nie'chce zmieniać swoich zamówień 
'^nhin^^
/gdyż'.- w* tett - /śpbsóp •••taotieri “Osżczę- 
dzać na. karach. Hurtownie bowiem 
■zrywając umowy zawarte na gieł
dach z producentami, zobowiązane 
są . do wypłacenia odszkodowania 
fabrykom za poczynione przez nich 
przygotowania do podjęcia produ
kcji Zamówionej przez handel z 
wielomiesięcznym wyprzedzeniem. 
Wydaje się, że to wyjaśnienie nie 
odpowiada prawdzie. Handel nie 
usiłując w porę przeciwdziałać gro
madzeniu „nietrafionej" produkcji, 
musi przecież liczyć się z kosztami 
jej magazynowania, nie mówiąc już 
o kosztach przecen. Bardziej nato
miast prawdopodobne jest, że hur
townie nie są w stanie dostatecz
nie szybko podejmować decyzji w 
sprawie zmiany zamówień.

Głównym źródłem ich wiadomo
ści o sytuacji rynkowej jest prze
cież sieć sklepów-korespondentów. 
A te mogą zgromadzić niezbędne 
informacje o popycie na wprowa
dzane na' rynek artykuły dopiero 
w jakiś czas po ich otrzymaniu. 
Analizy popytu opracowywane 
przez same hurtownie również ba
zują na sygnałach detalu, przeka
zywanych w formie np. zamówień 
na towary: posiadane przez hur
townie.

Tego rodzaju „źródłowe" infor
macje są dość często problematy
czną wskazówką dla handlu. Pra
ktyka dowodzi, jak łatwo o pomył
ki przy próbie ich wykorzystania 
dla podejmowania więżących de
cyzji handlowych. I tak np. przed 
rokiem handel zażądał zwiększenia 
w przemyśle kluczowym -produk
cji obuwia dziecięcego kosztem 

ograniczenia dostaw obuwia dla 
dorosłych. Po przeprowadzeniu w 
związku z tym skomplikowanej 
operacji w przemyśle (chodziło o 
wzrost produkcji nierentownych 
asortymentów) okazało się, że ry
nek zaczął odczuwać gwałtowny 
deficyt obuwia dla dorosłych. A 
zarazem... niedostatek obuwia dla 
dzieci, choć równocześnie handel 
zgromadził .poważne zapasy tego, 
obuwia. Tyle, że w najmniej po
trzebnych na rynku asortymentach. 
Jak to było możliwe?

Po prostu zmieniła się struktu
ra zapotrzebowania. W wyniku 
zwiększenia dostaw obuwia gumo
wego oraz filcowych botków dla 
dzieci, zmniejszyło się zainteresowa
nie rodziców trzewikami, których 
handel najwięcej zamówił w prze-

konaniu, : że ’ na rynku"brak tego 
właśnie asortymentu. W rezultacie 
zmiany „spożycia”, gwałtownie 
wzrosło zapotrzebowanie na obuwie 
wiosenno- jesienne; w rodzaju pół- 
bucików, zarówno dla dziewczynek, 
jak i dla chłopców.

O zamieszaniu, jakie powstało 
przy tej okazji najlepiej mówi to, 
że w czasie poznańskiej „Jesieni 
65" handel nie . mógł w ogóle za
wrzeć umów z kluczowym przemy
słem skórzanym o dostawy w I 
półroczu 1966 r. Trzeba było dopie
ro interwencji władz gospodar
czych, by „dopasować" plan prze
mysłu do żądań handlu.

Rzecz prosta, handel nie musi 
wnikać w szczegóły budowy planu, 
ani tym bardziej nie musi oriento
wać się w powiązaniach koopera
cyjnych swoich dostawców. Ma 
prawo żądać od przemysłu dostaw 
towarów najbardziej potrzebnych. 
Ale jego ocena ważności, potrzeb 
rynku powinna być w pełni trafna. 
O tym, że nie zawsze tak jest — 
świadczą inne jeszcze przykłady.

Na tegorocznej wiosennej giełdzie 
odzieżowej handel — w oparciu

o sygnały z detalu i ocenę zapasów, 
w hurtowniach — zrezygnował z 
dostaw letnich płaszczy popelino- 
wych;Coma zrobić w takiej sytua
cji przemysł, który ma wyspecjali
zowaną fabrykę?

Zanim kluczowy przemysł roz
strzygnął -niełatwy w istocie pro
blem: szyć owe płaszcze bez zamó
wienia, co oznaczało w praktyce 
produkcję na magazyn,, czy też wy
cofać je z produkcji < ■ do czasu 
otrzymania .tkanin ,^po-bawełnia- 
nych (nikt. 0^ u<niał ;Określić jedno
znacznie,”^ „Elana”
pokona , .trudności «''opanowaniem 
technologii przerobu "tych włókien)— 
handel w. niespełna miesiąc po po
znańskiej „Wiośnie 65" zażądał 
zwiększenia dostaw... popelinowych 
płaszczy. Cóż się stało? Po wio
sennej wyprzedaży, która pozwoliła 
ńa rozładowanie remanentów w 
handlu, popyt na owe płaszcze za
czął szybko wzrastać pod wpły
wem chłodnej wiosny.

Na ostatniej giełdzie odzieżowej 
Centrala Handlu Odzieżą i Teksty
liami ani słyszeć nie chciała o zło
żeniu zamówienia na wzory nietra- 
dycyjnych ubranek dla chłopców 
w wieku 7—12 lat, jakoklwiek oce
niła je nad wyraz pochlebnie. Na 
rynku potrzebne są przede wszyst
kim mundurki szkolne — tłumaczy
li poirytowanym producentom 
(zmarnować taką kolekcję!) nie
mniej poirytowani handlowcy. Czy 
słuszne stanowisko zajmował han
del? Przyznaję, że nie wiem. O ile 
bowiem w żadnym przypadku nie 
powinno się rugować wprowadzo
nego na rynek artykułu, uznanego 
przez odbiorców jako standardowy, 
to zarazem handel, ‘ który rezygnu
je z rozbudzenia zapotrzebowania 
rynku na wyroby' bardziej prak
tyczne i estetyczne — zmienia się 
w dystrybutora.

Inna sprawa, że handel nieraz 
usiłował zająć bardziej aktywną 
postawę wobec klienta i... narażał 
się na śmieszność. Po rozbudzeniu 
popytu na określone towary prze
mysł bowiem nie był w stanie do
starczyć ich w ilości potrzebnej na 
rynku. Tak było m. in. z letnimi 
wdziankami, damskimi kostiumami, 
elaną, laminatami.

W IMIĘ KLIENTA, 
CZY DETALU?

■ Inny jeszcze moment wpływa na 
zniekształcenie informacji detalu, 
przekazywanych do hurtowni. Mia
nowicie, klienci i sklepy interesu
ją się pewnymi artykułami z 
uwagi na ich cenę.

Największy producent pończoch 
damskich — zakłady „Fenix” pro
dukują pończochy stylonowe bez 
szwu -tzw. w pełni fasonowa- 
ne wysokiej jakości. Wydaj
ność przy ich wytwarzaniu jest 
jednak do 40- proc, niższa w po
równaniu z produkowanymi inną, 
mniej pracochłonną technologią. Ce
na na te zdecydowanie różne jakoś
ciowo wyroby — jest jednakowa. 

Klientki żądają,: • oczywiście, lep
szych .wyrobów,’ Ale jest jasne, że’ 
przemysł nie może być zaintereso- ■ 
wany zwiększaniem produkcji wy-- 
robów mniej rentownych, kosztem 
bardziej rentownych.

Inny przykład. Obecnie dataliści 
nie 'chcą odbierać z hurtowni obu
wia filcowego produkcji kluczowego 
przemysłu. Twierdzą^ że na rynku 
jest- nadmiar tego rodzaju obuwia, 
co nie przeszkadza im żywo intere
sować się dostawami gorszego,,ale 
droższego obuwia filcowego pro
dukcji zakładów drobnego przemy
słu. Wiadomo, o co idzie. Detal dy
sponując droższym towarem może 
łatwiej i szybciej wykonać plany 
obrotów'.' Nie są więc one obiek
tywnym wykładnikiem wydajności 
pracy detalu i hurtowni. Sklep, 
by’ osiągnąć obroty na poziomie 
sprzed trzech lat, musi sprzedać 
znacznie więcej towarów, a cóż do
piero mówić o przekroczeniu wyż
szych planów. Zaczyna więc bro
nić się przed nazbyt tanimi wyro
bami.

Resort handlu wewnętrznego 
próbuje temu przeciwdziałać, m. in. 
na targach krajowych, gdzie cen
tralne hurtownie bilansują wszyst
kie'zamówienia organizacji handlo
wych, uprawnionych do otrzymy
wania dostaw bezpośrednio z prze
mysłu i starają się je analizować 
przed ' formalnym • zgłoszeniem za
potrzebowania w poszczególnych 
fabrykach. W przypadku stwierdze
nia, że nie są one zgodne z inte
resem rynku — nakłaniają swoje 
przedsiębiorstwa do zmiany decyzji, 
tj. złożenia zamówienia także na 
tańsze i poszukiwane asortymenty.

Nagminnie stosowane przez prze
mysł podmiany, czyli dostawy in- . 
nych towarów od zamówionych, 
często niweczą ten wysiłek, utrud
niając przeciwdziałanie tendencjom 
niezgodnym z interesem odbiorcy. 
Organizacjom detalicznym i hur
towniom wojewódzkim również 
przecież zależy na wykonaniu pla
nów obrotów i chętnie idą produ
centom na rękę wówczas, gdy chcą 
tańszy wyrób zamienić na droższy. 
Inna sprawa, że ceny do pewnego 
stopnia rzutują również i na poli
tykę zamówiennictwa centralnych 
hurtowni. Stosują one przedziwne 
niekiedy fortele, by zwiększyć pla
ny obrotu w sposób sztuczny. Nie
jedna hurtownia ma z dużą nad
wyżką wykonane plany obrotu, 
jakkolwiek równocześnie podległe 
im organizacje handlowe mają 
trudności z ich wykonaniem.

*
Wydaje się przeto, że nie w 

usztywnianiu i tak niezbyt ela
stycznych zasad współpracy handlu 
z przemysłem trzeba szukać roz
wiązania tej sprawy, lecz w stwo
rzeniu warunków w pełni sprzyja
jących intensyfikacji sprzedaży ar
tykułów przemysłowych we wszyst
kich ogniwach, obrotu towarowego 
— zgodnie z rzeczywistymi potrze
bami ' klienta.

Handel w zasadzie nie oddziały
wa na popyt, nie kształtuje za
potrzebowania na określone asorty
menty i wzory. „Dostosowuje” ra
czej zamówienia do stwierdzonych 
przez siebie, potrzeb, bądź własnych 
potrzeb „koniunkturalnych” (plan 
obrotów!), a nie zawsze w pełni od
zwierciedlających faktyczną sy
tuację rynkową.

Przemysł pozostawia do dyspozy
cji handlu określony potencjał 
produkcyjny i określoną pulę su
rowców. Handel dąży przede wszy
stkim do zamawiania takich towa
rów, o jakich na pewno wie, że 
aktualnie są najbardziej poszuki
wane. Rzecz w tym, że bez rzetel
nych badań rynku niełatwo jest 
odróżnić przejściowe zmiany w po
pycie od trwałych tendencji w kie
runkach i strukturze spożycia. Na 
tym tle powstaje wiele nieporozu
mień. Zewnętrznym ich przejawem 
jest jakże często dążenie handlu 
do zamawiania „pewniaków”, ob
noszonych wzorów, bądź też od
wrotnie — podporządkowania pro
dukcji kluczowego przemysłu efe
merycznym kaprysom mody.

Jednocześnie niewłaściwe relacje 
cen z jednej strony, z drugiej zaś— 
anachroniczne już dziś zasady war
tościowego planowania obrotów 
(i wiązania bodźców ze stopniem 
wykonania planu) — zniekształcają 
obraz popytu i jednocześnie struk
turę podaży.

Rozwinięcie badań rynku wszel
kimi dostępnymi środkami jest wa
runkiem powodzenia bardziej 
aktywnej polityki handlu zarówno 
wobec przemysłu, jak i rynku. Wy
maga jednak — podkreślmy — 
większej operatywności w pracy 
wszystkich ogniw handlu. Zmiany 
wymagają również zasady planowa
nia obrotów. Są to wprawdzie jesz
cze postulaty, ale realne i możliwe 
w bliskiej przyszłości. '

■MM ■ M SZnak jakości
i znak

P
RZEMYSŁ gwałtownie sztur
muje znak jakością Gdyby 
chodziło, po prostu o dąże
nie do. zdobycia, tej 'twier
dzy — wypadałoby tylko za
grzewać atakujących do bb- 

ju. Liczne przedsiębiorstwa stosują 
wszakże inną taktykę. Zamierzają 
znak jakości tak’ długo nękać: — 
aż im się podda. Cała ta dziwna, 
a obecnie nasilona batalia ma za 
podłoże nieporozumienie generalne 
na temat: czym i dla kogo jest 
znak jakości. . x

Wedle twórców jego statutu, a 
także w myśl zdrowego rozsądku, 
emblemat jakości jest znakiem 
orientacyjnym dla kupującego, 
mówiącym: „to bierz; osoby kom
petentne rzecz sprawdziły, nie zo
staniesz wyrolowany". Klientowi 
potrzebne są przy sprawunkach 
znaki przewodnie. Szczególnie, że 
przy polskim tempie przemiany ga-, 
tunków i etykiet, przy niestabil
ności zaopatrzenia, trudno komu
kolwiek przyzwyczaić się do wy
próbowanych przezeń produktów.
' Przedsiębiorstwa produkcyjne as
pirujące do tego, by ich wyroby 
uzyskały znak jakości — nie potra
fią jakby ścierpieć, że jest to rzecz 
pomyślana d’.a dobra nosa a nie 
tabakiery. Ich pogląd' na funkcję 
znaku jakości jest więc odmienny: 
traktują go jak order za produkcyj
ne zasługi.

*

Jak czytamy m. in. we wnios
kach niektórych przedsiębiorstw na 
V Kongres Techników Polskich — 
producenci twierdzą, że „normy 
przedmiotowe znaku jakości sta
wiają zbyt wygórowane wymaga
nia w stosunku do możliwości za
kładów i jakości stosowanych su- 
rowców". Tu najwyraźniej przebija 
tendencja do traktowania znaku ja
kości jak nagrody za dobre chęci, 
nie zaś obiektywnego miernika 
walorów towaru. Ulęganie jej ozna
czałoby ostateczny koniec samej 
instytucji. znaku jakości. Emblemat 
wyróżniający musiałby bowiem 
ozdabiać każdy bez wyjątku pro
dukt, nawet sknocony całkowicie 
i zupełnie nie nadający się do żad
nego użytku. Nigdy bowiem nikt 
jeszcze nie słyszał, aby w polskim 
przemyśle cokolwiek zostało sknor 
cone ze złej woli, nieudolności, czy 
nieumiejętności. Winne są trudności 
obiektywne albo subiektywne prze
winienia innych. Powiedzmy jed
nak szczerze: takie tendencje ma
ją pewne realne podłoże.

W myśl statutu znaku jakości, 
produkt wyróżniony ma być zgod
ny z normą technologiczną. Normy 
te wszakże często są przestarzałe, 
opracowane kilkanaście lat temu i 
rozumnie zarzucone w produkcyjnej 
praktyce. Uwzględniają one jedno
stronnie techniczną stronę rzeczy, 
zapoznając rzeczowe i ekonomicz
ne kryteria oceny produktu. Czę
stokroć produkt ma walory wyż
sze niż technologiczna receptura i 
mimo że wyższość ta jest uzasad
niona na gruncie ekonomiki wy- 
twórstwa i nie wiąźe się z mar
notrawstwem surowców, pracy czy 
mocy produkcyjnej — sama formal
na niezgodność dyskwalifikuje pro
dukt

Wreszcie częstokroć norma tech
nologiczna jako sposób pomiaru ja
kości produktu jest narzędziem 
bezradnym, bo nie uwzględnia po
stępu w wytwarzaniu, jaki doko
nał się od chwili jej ustanowienia. 
I oto bywają takie nonsensy, że np. 
dzianina nie może uzyskać znaku 
jakości, gdyż zawiera sztuczne włó
kno, podczas gdy norma techno
logiczna będąca systemem oceny 
towaru — mówi tylko o wełnie 
lub bawełnie.

Wytwórcom przychodzi borykać 
się z podobnymi nonsensami i wal
czyć o racjonalizację systemu na
dawania znaku jakości. Nic tedy 
dziwnego, że przy okazji przekra
czają czasem granicę interesu spo
łecznego i walczą również o nieko
niecznie z nim zgodny, czysty inte
res wytwórstwa. To znaczy np. wal
czą nie tylko o to, żeby znak jakoś
ci przyznawany był w oparciu o 
aktualną i właściwą normę techno
logiczną, ale żeby kryteria, który
mi operuje jury — obejmowały też 
ich subiektywne wysiłki na rzecz 
poprawy jakości wytworów oraz 
obiektywne a nieświetne warunki, 
w jakich wytwarzają. Jednym sło
wem chcą, aby system pomiaru ja
kości odbywał się w płaszczyźnie: 
warunki wytwarzania — produkt, a 
nie: wartość użytkowa wytworu — 
klient,

*

Ta sytuacja może niepokoić. Po 
pierwsze dlatego, że u nas przemysł 
to potęga, a ustawiczne drążenie 
dziurawi najtwardszą nawet skałę. 
Wcale nie jestem więc pewien, czy 
z czasem ów zmasowany ogień na
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żnak jakości nie spowoduje absur- 
dalizacji, czyli faktycznej likwidacji 
tej znakomitej, a stawiającej u nas 
dopiero pierwsze kroki idei. Atak 
wymaga zatem odporu.

Wymienione pretensje i uzurpa- 
ćje części przemysłu, niezależnie ód 
ich bezpośredniego sensu, stanowią 
objaw z zakresu patalogii mental
ności producentów. Sprawa zdradza, 
że mimo .okolicznościowe, głośne 
deklaracje przeciwne, głęboko za-< 
korzenione jest przekonanie o tym, 
że produkcja stanowi dobro samo 
dla siebie. W pojęciach niektórych 
osób, zajmujących się produkować 
niem, ich działalność jest całkowi-* 
cie — że użyję modnego słowa -1 
wyalienowana od konsumpcji. I oto 
wręcz nieznośną jest dla nich świa
domość, że działa miernik jakości 
ich wyrobów tak różny od mierni
ków potocznej oceny przedsię
biorstw, bo zupełnie abstrahujący, 
od trudności w produkowaniu, kło
potów ż zaopatrzeniem, inwestycja
mi, jakością maszyn; miernik, któ
ry odrzucając problematykę pro
dukcji, zajmuje się li tylko gołym 
rezultatem pracy i jego konfronta
cją z klientem sklepu.

i) „Komu umowa” nr 44-05 ŻG.

Rozważenie warunków, w jakich' 
przebiega praca produkcyjna — jest 
wewnętrzną sprawą świata produk
cji. Natomiast poza jego granicą’ 
uprawnionym sposobem pomiaru 
społecznych efektów produkcji są 
gołe rezultaty działalności wytwór
czej. Truizmy? Nie sposób zaprzeć 
stać ich wypowiadania, dopóki wyć 
twórcy prezentują brzemienny w 
społeczne skutki producencki ego
centryzm.

Np. dopóki reprezentanci fabryk 
na każdą reklamację klienta (nie
zależnie od tego. Czy przyznają mu 
rację i jak go załatwiają) uważają 
za wskazane odpowiadać mu w li
stach i rozmowach, opowiadając o 
ich trudnościach produkcyjnych. I 
dopóki w ogóle problem, że produkt 
jest zły, nie stanowi tak jednozna
cznego faktu negatywnego, jakim 
byłoby zapłacenie za ów towar, 
przez klienta fałszywym banknotem. 
Tymczasem sprawa wad towaru jest 
często przedstawiana jako oczywi
sty i godny przyjęcia do wiadomo
ści wynik mozaiki przyczyn, co jest 
prawdą tak nie obchodzącą nabyw
cę, jak producenta ? nie obchodzą 
skomplikowane trudy towarzyszące 
zarabianiu pieniędzy, które nabyw
ca daje za towar.

*

W sprawie znaku jakości propo
nuję więc politykę twardej bez- 
kompromisowości. Ale zdaję sobie 
sprawę, że należy ją bezwzględnie 
wesprzeć realnie i nieomylnie dzia
łającym systemem nagradzającym 
producenta za dobrą jakość pro
dukcji i karzącym za zlą. Sądzę, 
że tzw. bodźce ekonomiczne będą 
miały duży wpływ na — jak to 
nazwałem — producencki egocen
tryzm, który ustąpi miejsca (tam 
gdzie to jeszcze nie nastąpiło) sze
roko i bez zastrzeżeń rozumianemu 
interesowi społecznemu.

Obecnie obserwujemy- występowa
nie na rynku takichż co do rodzaju 
towarów o identycznych cenach, z 
których jedne mają znak jakości 
i wysoką jakość, inne zaś są gor
sze i nie mają znaku jakości. Tyleż 
płacimy za świetny majonez PSS 
ze znakiem jakości, co za podły Z 
Warszawskich „Delikatesów". Iden
tyczna jest cena koszul ze znakiem 
jakości ze spółdzielni im. Dąbrow
skiego i koszul kiepsko uszytych, 
ale z tkaniny o tej samej cenie. 
Doskonała czekolada wedlowska jest 
Zrównana w cenie z mniej dosko
nałymi wyrobami innych firm itd.

Wydaje się więc pilną koniecz
nością zróżnicowanie cen tak, by 
produkty lepsze były droższe, a 
produkty gorsze — tańsze niż obec
nie. Klient chce płacić w proporcji 
do wartości użytkowej, a nie np. 
■w proporcji do materialnych wy
znaczników warunków wytwarzania, 
lub zgoła w myśl widzimisię komi
sji cen.

Z wyższej ceny rynkowej, którą 
producent uzyskiwałby za lepszy 
towar, powinien on móc uzyskiwać 
zwrot kosztów poniesionych na po
lepszenie produkcji (a to z zasady 
kosztuje), fundusze na inwestycje 
własne, umożliwiające ilościowe po
większenie produkcji zdającej ja
kościowy egzamin, pieniądze na pre
mie za jakość i na polepszenie wa-; 
runków pracy. To znaczy, że cena 
rynkowa powinna rzutować na cenę 
fabryczną i zysk. Bynajmniej nie 
bylibyśmy pod tym względem pio
nierami. Tak pojęta instytucja zna
ku jakości istnieje od dawna np. 
w NRD (patrz, art. na str. 10). 
Chodzi więc po prostu o naśladow
nictwo, które przecież nie jest za->

J.R.
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Z
E zdziwieniem prze
czytaliśmy o sobie w 
„Żywociku , Gospo
darczym" (Z.G. nr 45 
z dnia 7.XI.65r.) w 
* * ujęciu „pół serio pół 

żartem". Poczytujemy to sobie pra
wie za zaszczyt, chociaż, wolelibyś- 
my aby przed ukazaniem się takiej 
wzmianki, pofatygował się ktoś z 
redaktorów i zapoznał się z działal
nością naszej placówki, która od 
początku istnienia, tj. od 7-dmiu 
lat, pracuje zupełnie serio."

List z Komitetu do spraw Gospo
darstwa Domowego, • którego frag
ment cytujemy, zachęcił nns do 
napisania już nie wzmianki, ale 
całego artykułu i to właśnie „w uję
ciu zupełnie na serio”. I to w chwi
li, kiedy kobiety mają o wiele 
więcej pracy w gospodarstwie do
mowym niż normalnie, troszcząc 
się o jak najbardziej okazały wy
gląd świątecznego stołu, jak i god
ny wygląd mieszkania.

Istotnie bowiem, sprawy racjo
nalnego gospodarowania zasobami 
materialnymi i finansowymi rodzin 
prowadzących wspólne gospodar
stwo domowe, organizacja pracy 
domowej i wypoczynku poszczegól
nych członków rodziny, problem 
kultury współżycia, a przede wszy
stkim problem regeneracji sił pro
dukcyjnych i psychicznych -obywa
teli —- a te Wszystkie .sprawy są 
przedmiotem zainteresowania KGD 
^-■ zasługują na ■' bardziej wnikliwe 
spojrzenie, niż to można było u- 
czynić w „Żywociku”, chociażby z 
racji' swoistych jego praw, jak i z 
powodu szczupłego miejsca, jakim 
dysponuje kolega redaktor wspom
nianej rubryki.

W różnym wymiarze i ciężarze 
problematyka, którą zajmuje się 
KGD, podejmowana jest przez sze
reg instytucji, wśród których 
dość wymienić: Instytut Żywienia i 
Żywności, Instytut Gospodarstwa 
Społecznego, Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego, Instytut Ekonomi
ki Rolnej, Główny Urząd Staty
styczny, Biuro Współpracy z Kon
sumentem przy MHW „Opinia”, 
■Biuro Znaku Jakości, Polskie To
warzystwo Socjologiczne, Polskie 
Towarzystwo Psychologiczne, Towa
rzystwo Świadomego Macierzyń
stwa, Mirosława Parzyńska, Grze
gorz Pisarski i szereg innych. Żad
na jednak z tych instytucji (z wy
jątkiem Karoliny Kocowej), choć 
zajmuje się problemami rodziny i 
gospodarstwa domowego, nie uczy 
jednak, jak i czym sprzątać miesz
kanie, co jak i kiedy gotować, jak 
przyszyć guzik, prać i prasować, 
jak i kiedy mąż i synowie mają 
pomagać w domu żonie, matce i 
siostrom, jakie mają być garnki w 
domu, jak zmieścić te garnki w ku- 
chence-karzełku i gdzie przecho
wywać pojawiające 'sie w coraz 
większej ilości zmechanizowane 
sprzęty gospodarstwa domowego 
itp. itd.

.Sztuka właściwego odpowiadania 
na te wszystkie pytania, tak istot
ne w codziennym żytiu," nie przy
szła sama z siebie.'- Podejmując 
1957 r. swoją działalność, KGD nie 
miał zbyt wielu krajowych trady
cji. Sięgnął przeto do zagranicz
nych wzorów, zwłaszcza do tych 
krajów, gdzie działalność w zakre
sie ekonomiki gospodarstwa domo
wego jest poważnie zaawansowana. 
Po siedmiu latach wytężonej pra
cy Komitet Gospodarstwa Domo
wego zdobył sobie poważne uzna
nie tak w kraju, jak i zagranicą, 
choć daleko mu jeszcze np. do 
Federacji Instytutów Kobiecych w 
Anglii, .która niedawno obchodziła 
400-lecie istnienia i której aktual- 

' nvmi członkiniami sa królowa Elż
bieta II, Królowa-Matka, Księżnicz
ka Małgorzata oraz kilka innych o- 
sób z rodziny królewskiej. Daleko 
także naszemu Komitetowi do po
zycji społecznej instytutów gospo
darstwa domowego w Szwecji, 
Danii, Francji. Intensywna działal
ność organizacyjna i szkoleniowo- 
instruktorska oraz znaczny doro
bek merytoryczny — sprawiły jed
nak, że Komitet do spraw Gospo
darstwa Domowego został przyjęty 
do Międzynarodowej Federacji Nau
czania Gospodarstwa Domowego.

Nasz Komitet ma także poważny 
udział w działalności powstałego w 
bieżącym roku Podkomitetu Ekono
miki Gospodarstwa Domowego przy 
Polskim Komitecie Współpracy z 
FAO. Żywa jest także współpraca 
międzynarodowa, -zwłaszcza z Sek
cją Gospodarstwa Domowego FAO 
w Rzymie, wymiana materiałów z 
instytutami gospodarstwa domowe
go w Szw',"H. Jugosławii, Anglii, 
NRF, Danii, NRD, wizyty działa- ■ 
czy zagranicznych w Polsce i re
wizyty przedstawicieli KGD w in
nych krajach. Wszystko to razem 
składa się na wcale poważny doro
bek.

Uwzględniając realne warunki e- 
konomiczne i potrzeby rodzin pol
skich, po wielu próbach i doświad
czeniach Komitet Gospodarstwa 
Domowego skoncentrował swe pra
ce na dwóch zasadniczych kierun
kach. Pierwszy z nich polega na 
oddziaływaniu na rozwój i jakość 
form oraz środków zaopatrzenia 
rodziny w artykuły pierwszej po
trzeby dostarczane przez przemysł, 
handel i usługi, jak też na wypra
cowywaniu. metod i norm organiza
cyjno-technicznych usprawniających 
pracę w -gospodarstwie domowym. 
Drugi kierunek działalności — to 
upowszechnianie wiedzy i przeka'- 
zywanie umiejętności potrzebnych 
do prowadzenia prac domowych w 
dziedzinie racjonalnego żywienia 
rodziny, urządzenia i wyposażenia 
domu, racjonalnego gospodarowania 
środkami .materialnymi i siłami 
domowników oraz .czasem przezna
czonym, na nracę i wypoczynek ro
dziny miejskiej i wiejskiej.

Komitet wykonuje szereg szczegó
łowych ocen jakości i przydatności 
użytkowej sprzętu, artykułów spo
żywczych i środków chemicznych 
przewidzianych dla gospodarstw do
mowych zarówno projektów—wzo^ 
rów, jak i artykułów znajdujących 
się na rynku. W tej dziedzinie KGD 
staj si? poważnym autorytetem, i 
Biuro Znaku Jakości przy Polskim 
Komitecie. , Normalizacyjnym nie 
wyda prawa do oznakowania towa
ru „Q" czy też „1” na szereg arty
kułów rynkowych, dopóki nie wy
powie się — rzecz jasna pozytyw
nie — Komitet Gospodarstwa Do
mowego. Komitet nie prowadzi jed
nak samodzielnych badań, ale po-

klasie .III oraz w szkołach przyspo
sobienia f rolniczego po 79 godzin 
rocznie w ki. I i II. W sumie, sy
stematyczną nauką gospodarstwa 
domowego, obejmującego organiza
cję domu, kulturę życia rodziny, po
rządki, pranie, żywienie rodziny 
itp., objęto zaledwie ok. 4 tys. 
dziewcząt w szkołach odzieżowych 
oraz ok.- 50 tys. dziewcząt w szko
łach' przysposobienia rolniczego.

Od bieżącego roku szkolnego Mi
nisterstwo Oświaty wprowadziło w 
klasach VII 15 godzin zajęć rocz
nie, a w klasie VIII — 45 godzin, 
ale tylko dla dziewcząt. I tu rozleg
ły się głosy oponentów: czy wyłą
czenie chłopców z klas VIII jest

Obok' kursów- dla Instruktorek, 
Komitet i jego * ogniwa terenowe 
prowadzą pożyteczną działalność w 
dziedzinie । podnoszenia kwalifikacji 
kucharek- stołówek szkolnych, 
przedszkoli, dziecińćów, kolonii let
nich, szpitali itd.

PIacówki terenowe KGD przyspo
sabiają także kobiety do pracy w 
zakładach usługowych, głównie w 
pralnictwie,- prasowaniu, repasa- 
cjach, a także fryzjerstwie dla u- 
siug na wsi.

W ostatnich latach powstała po
trzeba zajęcia się grupą młodzieży, 
która po ukończeniu szkoły pod
stawowej nie kontynuuje nauki. 
Dla tej młodzieży (dziewcząt) w

Sztuka inicjowania nowości
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wierzą wszystkie przekazane mu do 
opinii artykuły użytkownikom w 
kilkudziesięciu wybranych gospo
darstwach domowych na terenie 
całego kraju.. W 1965 r. KGD prze
prowadził próby i oceny ponad 300 
artykułów sprzętu gospodarstwa 
domowego, około 200 artykułów 
żywnościowych, około 70 artyku
łów chemii gospodarczej. Nie wszy
stkie te próby były wykonywane 
na- zlecenie Biura Znaku Jakości. 
Znaczna część prób realizowana by
ła -w oparciu o Zlecenia producen
tów oraz „Eldomu” i „Argedu”. 
Jeszcze inna grupa artykułów bada
na była w ramach prac planowych 
KGD.

Poddany próbie artykuł oceniany 
jest w miejscu przeznaczenia, użyt
kowany w przeciętnych warunkach 
i atest uzyskany- w takich warun
kach ma walor badania naukowego. 
Przeprowadzono np. badanie 8 do
stępnych na rynku prodiży elek- . 
trycznych. Panie z KGD, które na 
tych prodiźach piekły, smażyły, itp. 
wypowiedziały się za prodiżem 
„Przodownik” (z drobnymi zastrze
żeniami — brak uchwytów), nie u- 
ważały za słuszne natomiast pole
cać gospodarstwom domowym pro- 
diźa „Silesia”, a także drogiego i 
nieekonomicznego prodiża „Lud
wik”.

KGD nie tylko’ocenia, ale także 
inicjuje produkcję nowych wyrobów. 
Przeprowadzono np. 'wspólnie z 
producentami szczegółowe badanie 
prototypów patelni specjalnych z 
dnem groszkowanym (do smażenia 
bez tłuszczu). Opinia zasięgnięta 
przez producenta bezpośrednio w 
gospodarstwach domowych, za po
średnictwem KGD, pozwoliła wypuś
cić na rynek udany wyrób. Komi
tet wystąpił z szeregiem postulatów 
pod adresem przemysłu. Warto tu 
wspomnieć o żądaniu skierowanym 
do przemysłu w sprawie urucho
mienia wytwórstwa naczyń pokry
tych wewnątrz warstwą lakieru sili- 
kinowego, eliminującego przywie
ranie potraw. Naczynia takie łatwo 
dają się myć i szczególnie przydat
ne są dla celów turystycznych.

Zadania, jakie Komitet Gospo
darstwa Domowego ma do spełnie
nia, przerastają skromne jego si
ły. KGD powstał w 1957 r. jako 
specjalistyczna placówka Zarządu 
Głównego „Ligi Kobiet”. „Liga” 
utrzymuje KGD i finansuje więk
szość jego poczynań organizacyj
nych, ale zakres działania 
daleko dziś- wykracza poza ramy 
nakreślone zarówno statutem „Li
gi Kobiet", jak i regulaminem sa
mego Komitetu do spraw Gospodar
stwa Domowego. Różnorodność za
dań oraz ich szeroki zasięg społecz
ny i ekonomiczny stwarzają obec
nie konieczność bardziej elastyczne
go i bardziej skutecznego wpływa
nia przez Komitet na całokształt 
spraw związanych z ekonomiką i 
organizacją gospodarstwa domowego. 
Przyjrzyjmy się tylko niektórym 
sprawom z tego zakresu.

Aktywizacja zawodowa kobiet 
często jest źródłem rozlicznych kon
fliktów rodzinnych i społecznych. 
Nagłe zmiany w rodzinie, w której 
z dnia na dzień zabrakło „pomocy 
domowej”, stwarzają wiele napięć, 
do których rozładowania nie zawsze 
prowadzi zwiększony wysiłek żoriy 
i matki, pracującej do późnych go
dzin nocnych nad kuchnią, przy 
praniu, sprzątaniu mieszkania, ce
rowaniu odzieży itd. W warunkach- 
niedostatków zaopatrzeniowych i 
niedorozwoju Usług, kwestia ulże
nia w pracy domowej mężatce pra
cującej zawodowo urasta do nie la
da problemu. A kobiet tych — jak 
wskazują szacunki — jest ponad 
800 tysięcy. Ale problem ma także 
drugą stronę — nieprzygotowania 
pozostałych członków rodziny do 
pracy w domu. Nie można tutaj 
oczekiwać przełomu z miesiąca na 
miesiąc, czy z roku na rok. Jest to 
proces długotrwały.

Przez wiele lat nauczanie gospo
darstwa domowego w szkołach na
trafiało na znaczne opory. Minister
stwo Oświaty -^ nie twierdząc, że 
takie nauczanie jest niezbędne — 
zwlekało z rozszerzeniem nauki te
go przedmiotu. Do niedawna bo
wiem gospodarstwo domowe jako 
oddzielny przedmiot prowadzono 
tylko w zasadniczych szkołach 0- 
dzieżowych i galanterii skórzanej 
w wymiarze. 85 godzin rocznie w

słuszne. Przecież w przyszłości nale
ży się liczyć, że do pracy zarobko
wej stanie znaczna część dziewcząt, 
a zatem w dalszym ciągu znaczna 
część społeczeństwa będzie nieprzy
gotowana do elementarnych zajęć 
domowych. Tym bardziej, że przez 
owe 15 godzin w klasie VII niewie
le można nauczyć (program obej
muje przyrządzanie surówek i 
past, nieco wiadomości na temat 
witamin i soli mineralnych, pod
stawowe' pojęcia z zakresu estetyki 
mieszkania, sprzątania itp.).

Nauczanie gospodarstwa domowe
go w szkołach jest poważnym pro
blemem, W klasie VII uczy się w 
tym zakresie ok. 760 tysięcy mło
dzieży, w klasie VIII — ok. 0,5 min. 
W- tysiącach szkół muszą się znaleźć 
kuchnie z pełnym wyposażeniem, 
aby młodzież "czyła się nie tylko 
przyrządzania potraw, ale również 
prawidłowej organizacji pracy i 
doboru właściwego sprzętu. Tylko 
w ten sposób nabierze ona prawid
łowych nawyków i wyobrażeń o u- 
rządzeniu i wyposażeniu kuchni, 
które realizować będzie w przysz
łości we własnym domu.

Nader ważną działalnością KGD 
jest upowszechnianie i popularyza
cja wiedzy o racjonalnym żywie
niu rodziny, ekonomicznej i o- 
szczędnej eksploatacji mieszkań i 
urządzeń komunalnych, higienie i 
estetyce otoczenia, ekonomicznym 
gospodarowaniu środkami finanso
wymi i rzeczowymi, pozostającymi 
w dyspozvcji rodziny, prawidłowej 
organizacji pracy przy oszczędzaniu 
sił i czasu przeznaczonego na prace 
w domu.

Wobec ogromnego zapotrzebowa
nia społeczeństwa na wiedzę i o- 
światę w tej dziedzinie, zaistniała 
konieczność przygotowania kadr. W 
związku z tym Komitet zajął się 
szkoleniem i doszkalaniem instruk
torek gospodarstwa domowego. W 
przeciągu kilku lat przeszkolono 
około 1800 instruktorek na rocz
nych kursach zaocznych. Instruk
torki te prowadzą obecnie tysiące 
kursów, pokazów i innych akcji o- 
światowych na terenie całego kra
ju. Pracują w Ośrodkach „Prak
tyczna Pani" prowadzonych przez 
spółdzielczość spożywców, w ko
łach gospodyń wiejskich na wsi, 
prowadzą lekcje gospodarstwa do
mowego w szkołach przysposobie
nia rolniczego i innych szkołach 
gospodarczych, w domach kultury, 
a nawet w domach Funduszu Wcza
sów prowadzą pokazy dla wczaso
wiczów i pracowników FWP. Pra
cują one przeważnie na zlecenie, 
nie korzystaiac z uprawnień płyną
cych ze stałego zatrudnienia. Stad 
wvnikaja niemałe trudności w do
szkalaniu i werbunku kandydatek 
na kursy instruktorek.

„placówkach terenowycłi prowadzo
ne są 10-miesięczne kursy gospo
darstwa domowego. W latach 
1963-64 i 1965 przeszkolono około 
3 tys. dziewcząt. Celem tych kur
sów jest elementarne przygotowanie 
dziewcząt do obowiązków praktycz
nych i społecznych w ich obe
cnych i przyszłych ' rodzinach. 
Część dziewcząt po ukończeniu 
kursu ubiega się o przyjęcie do 
szkół zawodowych, starsze — do- 
stają prace w placówkach żywie
nia zbiorowego, zakładach usługo
wych itp.

Prowadzenie tak ‘rozległej dzia
łalności wymaga odpowiedniej ba
zy wydawniczej. Komitet wydaje 
więc skrypty, broszury, plansze i 
inne pomoce naukowe. Wydano 
łącznie 86 tytułów o nakładzie pra
wie jednego ipiliona egzemplarzy. 
Podstawową publikacją KGD jest 
dwumiesięcznik „Gospodarstwo Do
mowe” wydawany w nakładzie 2,5 
tys. egzemplarzy. Niestety, pismo to 
wydawane jest jako biuletyn wew
nętrzny i odbijane na powielaczu, 
nie zawsze czytelnie wykonanym.

*

Zarysowana w wielkim skrócie 
problematyka działalności Komite
tu Gospodarstwa Domowego skłania 
na koniec .do wysunięcia kilku 
wniosków. Nie ulega wątpliwości, 
że wzrastająca rola rodziny, 'wpły
wająca w znacznym stopniu na wy
niki społeczno-gospodarcze nasze
go kraju, wymaga coraz większego 
zaangażowania się organizacji spo
łecznych i instytucji państwowych 
w kształtowanie modelu oraz norm 
i warunków bytowania nowoczesnej 
rodziny. Obok rozwijania przez in
stytuty i zakłady naukowe badań, 
dotyczących istoty, warunków i 
czynników 'wpływających na or
ganizację życia rodzinnego, wydaje 
się celowe rozpatrzenie powołania 
przy niektórych wyższych uczel
niach placówek naukowych z za
kresu ekonomiki i organizacji życia 
rodziny. Placówki te przygotowy
wałyby pracowników nauki i tak 
potrzebnych popularyzatorów •wie
dzy w tej dziedzinie.

Prowadzona obecnie przez liczne 
organizacje i instytucje działalność 
oświatowa w dziedzinie popularyza
cji wiedzy o prawidłowej organiza
cji życia codziennego rodziny wy- 
ma?a ustalenia kierunków działal
ności, jak również koordynowania 
wysiłków organizacyjnych i nakła
dów finansowych. Wydaje się, że 
konieczne jest powołanie organu 
społecznego (rady) do spraw ekono
miki i organizacji życia rodziny, 
którego celem byłoby koordynowa
nie merytorycznych i organizacyj
nych metod działania.

W numerze 44 „Życia Gospodarczego” 
z dn. 31.X.65 ukazał się artykuł 
Wiesława Szyndlera-Glowackiego 
pt.: „Sztuka dla sztuki?”. Autor, 

na podstawie wyników kontroli NIK, o- 
mawia w nim problem współpracy wyż
szych uczelni technicznych z jednostka
mi gospodarki uspołecznionej.

Mając tak zestawiony materiał Autor, ’ 
nie czyniąc nikomu zarzutów, rozwija 
temat nasuwający myśl zawartą w na- 
giówku: czy wykonywanie przez wyższe’ 
uczelnie techniczne zleceń udzielęnych 
odpłatnie przez jednostki gospodarki* u-1 
spolecznionej jest tylko „sztuką dla sztu
ki”, jeśli efektywność i .wykorzystanie 
opracowań jest takie, jakie widzimy 
przez pryzmat kontroli.

Że tak nie jest, uważny czytelnik mo
że wywnioskować z innego artykułu za
mieszczonego w tymże numerze pisma 
a dotyczącego zagadnienia produkcji stru
nobetonów. Jest on jakby potwierdze
niem starej i dobrej-zasady — audiatur 

...et ? altera..pars, gdyż rzuca nieco inne 
światło na współpracę nauki z' przemy
słem i jej rzeczywiste efekty. Sedno 
sprawy leży więc niezupełnie w. sferze 
terminów wykonania prac naukowo- 
badawczych i bezwarunkowego zastoso
wania ich wyników w praktyce, a pro
blem przekracza szacowne mury wyż
szych uczelni technicznych.

Prócz tych uczelni jest jeszcze wiele 
Instytucji w Polsce zajmujących się te- 
chniką i powołanych do pomagania prze
mysłowi. przy rozwiązywaniu problemów, 
składających "się na to, co zwykle na
zywamy postępem technicznym. Wszę
dzie, gdzie występuje praca twórcza, 
pojawiają się jej blaski i cienie trudne 
do złagodzenia przepisami administra
cyjnymi.

Instytucja traktuje pracownika nauko
wego w pewnym sensie jako urzędnika, 
którego plony pracy uważa za swoje 
i wynagradza według własnych kryte
riów oceny. Jest to zjawisko powszechne, 
występujące w całym dzisiejszym świę
cie cywilizowanym, choć zamiast insty
tucji państwowej gdzie indziej może wy
stępować koncern. Wynika to stąd, że 
dla uzyskania możliwości opracowywania 
propozycji zmierzających do ulepszenia 
produkcji pracownikowi naukowemu nie 
wystarczają jego własne środki . a musi 
on korzystać z pomocy finansowej i-urzą
dzeń warsztatu badawczego. Warsztatem 
tym może być katedra lub zakład wyż
szej uczelni, instytut lub laboratorium 
przyfabryczne.

Praca naukowca-technika jest tylko w 
części natury logiczno-matematycznej, a 
przeważnie natury logiczno-przyrodniczej, 
wymagającej oprócz dowodu logicznego 
— również sprawdzenia w warunkach na
turalnych. Możliwość nieudania się jest 
więc z góry dopuszczona.

Nikt przecież nie wymaga od geologa, 
aby od razu wśkazał takie miejsce ko

sztownego wiercenia, które zawiera cen
ne zasoby, gdyż inaczej ponosi konsek
wencje niepotrzebnego wydatku na wier
cenie. Nie można też wymagać od każ
dego innego naukowca-technika udania 
się w praktyce każdego projektu. Nie 
wytrzymanie w praktyce próby weryfi
kacji nie świadczy jeszcze o ogromie 
prap poszukiwawczych, które nieraz są 
podejmowane bezskutecznie lub z dość 
miernym wynikiem. Grudki złota obec
nie też się nie znajdzie bez przerzuce
nia setek ton gleby.

Dla właściwej oceny współpracy „nauki 
z przemysłem” nie.byłyby gorsze od do
raźnych kontroli i ich wniosków — wska
źniki ' kontrolne nakładów i korzyści z 
tytułu prowadzenia instytucji badawczych 
oraz ich wzajemnego kształtowania się 
na przestrzeni lat. Na pewno stąd do
wiedzielibyśmy się, że ujemne saldo sto
pniowo maleje i korzyści są coraz wię
ksze.

Powyższe wywody natury ogólnej nie 
usuną wątpliwości co do efektywności 
w zakresie zawężonego problemu współ
pracy wyższych uczelni technicznych z 
przemysłem, rozwijającej się w oparciu 
o Uchwały Prezydium Rządu ze stycz
nia 1955 r. i Uchwały Rady Ministrów 
z. marca 1963 r. Nie jest łatwo pozbyć 
się tych wątpliwości zarówno w odnie
sieniu do niektórych zjawisk występu
jących w praktycznej realizacji uchwał, 
jak i do wszystkich sformułowań aktów 
normatywnych z tego zakresu. Jedno i 
drugie jest młode — jedno i drugie wy
maga doszlifowania. To samo dałoby się 
powiedzieć o zasadach kontroli, która, 
być może, powinna tu inaczej uszere
gować punkty newralgiczne niż w zwy
kłym przedsiębiorstwie produkcyjnym. 
Zagadnienie jest delikatne, jak delikatne 
są źródła wszelkiej twórczości.

Dla ilustracji można przytoczyć, że na 
wykonanie zlecenia, osoba lub grupa osób 
może praktycznie tylko tyle czasu po
święcić, ile .wynika z zestawienia jej 
stawki godzinowej z pełnym limitem ro
cznego zarobku dodatkowego. Wyczerpa
nie tego limitu stwarza antybodziec do 
podejmowania się opracowywania no
wych zagadnień, nawet najbardziej pa
lących, a nawet do terminowego zakoń
czenia prac rozpoczętych, zwłaszcza przy 
fluktuacjach w składzie osobowym gru
py wykonawczej, co nie jest u nas zja
wiskiem rzadkim.

Stąd zdarza się, że kierownik grupy 
badawczej staje bezradny wobec alter
natywy niedopracowania zagadnienia lub 
przeterminowania jego wykonania. Za
gadnienie jakiegoś poszerzenia granic sa
modzielności gospodarowania przy wy
konywaniu prac naukowo-badawczych 
wyrasta tu równolegle do prób przepro
wadzanych w przemyśle. I na to chcemy 
zwrócić uwagę.

DYMITR NOMAŃCZUK

Społeczność wiejska
W dniach 16—18.XII.1965 r. Za

kład Socjologii Wsi Instytutu Filo
zofii i Socjologii PAN zorganizował 
ogólnopolską konferencję poświęco
ną socjologicznej problematyce 
wiejskiej społeczności lokalnej. Na 
konferencji wygłoszono referaty:

Jan Turowski — Przemiany trady
cyjnej wiejskiej społeczności lokal
nej;

Anna Sianko, Ryszard Turski — 
Próba typologii społeczności wios
kowych;

Kazimiera Zawistowicz-Adamska 
— Przemiany więzi sąsiedzkiej w 
społeczności lokalnej;

Zofia Sokolewicz — Wież lokalna, 
jej atrybuty kulturalne i odbicie w 
świadomości;

Bohdan Jałowiecki — Zmiany 
społeczności wiejskiej pod wpływem 
urbanizacji.

Na konferencji przedstawiono 
również 20 komunikatów z badań 
prowadzonych .przez różne placówki 
naukowe w kraju.

Z.M.

POZNAŃSKA FABRYKA ŁOŻYSK TOCZNYCH
w Poznaniu, ul. Krańcowa 9 

posiada do natychmiastowej 
dostawy pewną ilość

ŁOŻYSK TOCZNYCH 
wykonanych zgodnie z Polską 

Normą o numerach:
• 22218 kc 3 — baryłkowe
• N-319 (402319 GPZ) walcowe 

Zamówienia prosimy kierować na 
adres Fabryki — Dział Zbytu

K72-0

KSIĘGUJE OPTYMALNIE!
Centralne przetwarzanie danych otrzymywanych z księ

gowości przedsiębiorstwa wymaga sprawnej organizacji 
spływu informacji.

DOKUMENTY ŹRÓDŁOWE EWIDENCJONOWANE 
W KSIĘGOWOŚCI PRZEDSIĘBIORSTWA SĄ PODSTA
WĄ DO CENTRALNEGO PRZETWARZANIA DANYCH. 
WYPOSAŻENIE MASZYN DO KSIĘGOWANIA OPTI- 
MATIC, KLASY 900/9000 W 5-KANAŁOWĄ DZIUR
KARKĘ TAŚMY SOEMTROŃ, POZWALA NA SPORZĄ
DZANIE I PRZEKAZYWANIE DANYCH ZAKŁADO
WYCH DO CENTRALNEGO OPRACOWYWANIA NA 
URZĄDZENIACH DO PRZETWARZANIA DANYCH.

MASZYNY DO KSIĘGOWANIA OPTIMATIC są 
uniwersalnymi urządzeniami dla usprawnienia prac 
ewidencyjno-obrachunkowych.

O P TII M A TI C 
KSIĘGUJE OPTYMALNIE!
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ZADECYDUJE 
KONCENTRACJA

O
D szeregu już lat. stwier
dzamy, że nasza działal
ność inwestycyjna nie 
przynosi pełnych plano
wanych elektów: zarówno 
okresy realizowania po

szczególnych obiektów jak i osta
teczne koszty są z reguły znacznie 
większe od pierwotnie ustalanych. 
Normatywne cykle realizowania in
westycji były u nas przekraczane 
średnio co najmniej o 30—50 proc., 
koszty w ciągu jednego tylko roku 
realizacji poszczególnych zadań ro
sły o 12—25 proc, (a są to zwykle 
inwestycje wieloletnie) i nawet 
roczne plany oddawania obiektów 
do użytku (uwzględniające już opóź
nienia z lat ubiegłych) były u nas 
w ostatnich latach wykonywane 
tylko w granicach 60—70 proc., mi
mo w- datkowania ok. 100 proc. plau 
nowanych nakładów inwestycyj
nych.

A to wszystko — rzecz jasna — 
prowadzi do opóźniania rozwoju 
gospodarki oraz podrażania kosztów 
tego rozwoju, zaś wynikające stąd 
perturbacje wszyscy musimy od
czuwać na własnej skórze.

Wiadomo, że przyczyn tego stanu 
rzeczy jest mnóstwo i to najrozmait
szych. Musimy tu więc działać sze
rokim frontem. Jeśli jednak chce- 
my zwiększyć skuteczność tego od
działywania — trzeba wśród owego 
mnóstwa przyczyn znaleźć jakieś

GŁÓWNE OGNIWO

Próbowałem je znaleźć i w trzech 
artykułach z cyklu „Decyduje kon
centracja” („Z.G." nr 46, 47 i 48), 
starałem się pokazać, że sedno spra
wy tkwi dziś przede wszystkim w 
nadmiernym rozproszeniu naszych 
nakładów inwestycyjnych. 7 ;

Polega ono na tym, że równo
cześnie realizuje się zakres rzeczo
wy zadań inwestycyjnych zbyt duży 
w stosunku do aktualnych możli
wości wykonywania ich w opty
malnych terminach. I w rezultacie 
wszystkie obiekty realizowane są 
niesprawnie, znacznie dłużej i dro
żej, niżby to miało miejsce przy 
koncentrowaniu środków na wy
konywaniu poszczególnych zadań 
bardziej „po kolei”. Bo koncentra
cja — to równoczesne przystępowa
nie do mniejszej ilości zadań, ale 
za to szybsze ich realizowanie — 
tak, by nie uszczuplając całości pro
gramu inwestycyjnego osiągnąć 'óp- . 
tymalny cykl i koszt poszczegól
nych obiektów. ’

Natomiast dekoncentracja inwesty
cji powoduje, że już na etapie ich 
planowania (o czym była mowa w 
pierwszym artykule) często przewi
duje się znaczne przekroczenie nor
matywnych cykli budowy oraz po
tęgują się trudności zbilansowania 
popytu i podaży na roboty budow
lano-montażowe, co zmusza do na
der częstego i kosztownego zmienia
nia planów. A potem, gdy dochodzi 
już do samego przygotowania i rea
lizacji inwestycji (co omawiałem w 
drugim artykule) — właśnie ich 
nadmierne rozproszenie nie pózwa- 
la na należyte zabezpieczenie doku
mentacyjne jak również na harmo
nijne dostawy maszyn i urządzeń. 
To zaś z kolei jeszcze bardziej po
tęguje zjawiska dekoncentracji i 
znacznie pomniejsza (jak to poka
zywałem w artykule trzecim) efek- 
tywność^ naszej działalności inwe
stycyjnej.

Zatem właśnie poprzez przeciw

W DNIU 9 grudnia nasz prze
mysł węgla kamiennego mel
dował o wykonaniu łącznych 

zadań produkcyjnych, jakie posta
wiono przed nim w Narodowych 
Planach Gospodarczych podczas bie
żącej pięciolatki. A do końca roku da 
wydobycie przekraczające zadania 
całego planu 5-letniego b ok. 16 
min ton tego cennego surowca.

Dodatkowe wydobycie pozwala 
na zwiększenie — w stosunku do 
zadań planu pięcioletniego — zao
patrzenia ludności (o 5 min łon), 
kolejnictwa (o 4 min ton), prze
mysłu (o 2,5 min ton), a także na 
zwiększenie eksportu o 5 min ton 
(równowartość 62,5 min dolarów). 
Dzięki temu ostatnio wszystkie 

zgłaszane potrzeby zostały w za
sadzie całkowicie zaspokojone. Po 
raz pierwszy od dwudziestu lat. A 
przy tym w roku bieżącym po raz 
pierwszy w zasadzie nie uciekano 
się do dodatkowej .pracy niedziel
nej.

Co się złożyło na taką poprawę 
sytuacji? ‘

Przede wszystkim szeroka dzia
łalność inwestycyjna, dzięki której 
w bieżącej pięciolatce oddaje się 
do użytku 20 nowych poziomów 
wydobywczych oraz 4 nowe kopal
nie (Szczygłowi ce, Staszic, Jastrzę
bie, Moszczenica). Warto przy tym 
przypomnieć, że wobec, realizacji-' 
szeroko zakrojonego programu kon
centrowania inwestycji i wydoby
cia, postępu technicznego orazj roz
budowy i rekonstrukcji czynnych 
kopalń — zamiast ; planowanego 

przystąpienia do budowy dalszych 
siedmiu nowych kopalń rozpoczęto 
budowę tylko dwóch. (Borynia i 
Zofiówka).

Wymownym przejawem koncen
tracji produkcji jest zmniejszenie, 
ilości czynnych przodków Węglo
wych z. 5,2 tys. w r. 1960 do 3,1

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

działanie temu zjawisku należałoby 
szukać środków poprawy. Ale jak 
to osiągnąć? Sięgnijmy najpierw do 
przyczyn nadmiernego rozproszenia 
działalności inwestycyjnej i utrzy
mywania zbyt szerokiego frontu 
robót.

ZAMIARY NIE WEDŁUG SIŁ

Przede wszystkim mamy tu do 
czynienia z przejawami ogólnej 
tendencji do nadmiernego inwesto
wania, wynikającej — jak wiado
mo — z „darmowego" charakteru 
nakładów inwestycyjnych, w do
tychczasowym systemie finansowa
nia przemysłu. , Dopóki inwestycje 
„nic nie kosztowały" — były one 
najłatwiejszą drogą do uzyskiwania 
wzrostu produkcji. Również tam, 
gdzie istniały inne, ale trudniejsze 
zwykle do uzyskania możliwości, 
np. w drodze postępu organizacyj
nego. I stąd mieliśmy tak wielki 
nacisk w całej gospodarce na ma
ksymalne rozszerzenie programu in
westycyjnego, znacznie przekracza
jące nasze techniczno-finąnsowe 
możliwości inwestowania.

Tym tendencjom inwestorów do 
nadmiernego rozszerzania frontu 
inwestycyjnego towarzyszyły analo
giczne tendencje wykonawców, zde
terminowane przez silnie działające 
antybodżce. Bo przy - powiązaniu 
najsilniejszych bodźców (a zwłasz
cza funduszu płac) przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych z „przero
bem” wartościowym, przedsiębior
stwa te osiągały „najlepsze” wyni
ki przy realizowaniu pierwszych, 
bardziej .materiałochłonnych sta
diów poszczególnych budów, nato
miast pracochłonne roboty wykoń
czeniowe bardzo im psuły szyki. 
Zatem chętnie zaczynały jak naj
większą ilość, budów, natomiast ich 
ukończenie odkładały ile się tylko 
dało. A to również musiało wpły
wać na rozszerzanie frontu robót.

No, i jest też jeszcze jeden istot
ny czynnik. Otóż wobec niedoboru 
środków w stosunku do zapotrze
bowania inwestorzy oraz ich jed- 
nos.tki nadrzędne dość często sto
sowali metodę „zaczepiania się o' 
plan”, podając świadomie zaniżony 
koszt przyszłego obiektu, byle tyl
ko „zmieścić się” w planie. I po
tem, gdy budowa się już zaczęła, 
dysponenci byli stawiani przed fak
tem dokonanym: musieli „dokła
dać”. A to „dokładanie”, musiało się 
odbywać kosztem ograniczania li
mitów na inne obiekty, więc środ
ki jeszcze bardziej się rozpraszały, 
cykle przedłużały, zamrożenie ro
sło, efektywność inwestycji malała...

Metoda „zaczepiania o plan" była 
jednak nie tylko jednym z prze
jawów tendencji do nadmiernego 
inwestowania. Miała ona również 
pewną — jakby to powiedzieć — 
ideologię ze strony części inwesto
rów. Praktyka dzielenia środków 
inwestycyjnych wykazuje bowiem, 
że im jest ich mniej w stosunku 
do zgłaszanych potrzeb, tym mniej
sze są szanse inwestorów „drob
niejszych”, „mniej ważnych”, któ
rzy wtedy bardziej muszą ustępo
wać „silniejszym”, budującym po
tężne obiekty i dysponującym róż
nymi priorytetami. No bo jeśli w 
grę wchodził konflikt między pe- 
trzebami zgłaszanymi np. przez 
kombinat hutniczy i wytwórnię 
skarpetek — to wiadomo...

W tej sytuacji metoda „zaczepie
nia się o plan” była przez owych

Jak górnictwo skończyło 
pięciolatkę

tys. w r. 1965 oraz zwiększenie 
średniego dziennego wydobycia z 
przodka eksploatacyjnego z 220 do 
340 ton na tzw . ścianach i z 66 

/ do 114 na tzw. zabiefkach. Rezul
taty te osiąga się dzięki zwiększe
niu długości ścian oraz zwiększeniu 
dziennego postępu.

Decydujące 'znaczenie ma tu dal
szy w bieżącej pięciolatce rozwój 
mechanizacji prac górniczych, a 
zwłaszcza mechanicznego urabiania 
(z 34 do 47 proc, wobec 43 proc, 
przewidzianych w planie 5-letnim), 
mechanicznego ładowania (z 28 do 
53 proc, wobec 36 planowanych) 
i kombajnizacji (z 6 do .29 proc.). 
Odsetek frontu ścianowego z obu
dową stalową zamiast drewnia
nej zwiększono z 46 do 73 proc. 
Zaczęto szeroko zakrojony program 
automatyzacji, obejmując nim np. 
1800 przenośników, 137 przewoźnych 
i 100 stacjonarnych stacji przewo
zu kołowego, 40 punktów załadow
czych , i in.

W wyniku • tego postępu dzien
ną wydajność robotników zatru
dnionych na. dole wzrosła z ok. 
1800 do ok. 2200 kg, a wydajność 
ogólna na dniówkę wzrosła z 1286 
kg do 1471 kg, tj. o 14,4 proci Naj
wyższy poziom wydajności ogólnej ■ 
(ponad 2 tys. kg) osiągnęły ostał- 

mniejszych inwestorów uważana za 
formę obrony inwestycji, które oni 
uważali za niezbędne, ale nie ma
jące innych szans włączenia do pla
nu. Trudno jednak na dłuższą metę 
godzić się z takim „ratowaniem 
proporcji" podziału nakładów in
westycyjnych, które prowadzi do 
poważnego zmniejszenia ich ogólnej 
efektywności.

CO ROBIĆ?

" Jeśli chodzi o usuwanie wielu 
antybodżców tkwiących w dotych
czasowym systemie zarządzania, 
planowania i finansowania inwe
stycji — to trzeba wyraźnie stwier- 
dzić, że uchwały IV Plenum KC 
PZPR zapowiadają na najbliższą 
pięciolatkę znaczny postęp w tej 
dziedzinie, a mianowicie:

9 doskonalenie podstaw i metod 
planowania inwestycji (opracowy
wanie generalnych założeń inwe
stycyjnych dla całych branż w 
oparciu o analizę faktycznych po
trzeb, pogłębienie ciągłości plano
wania poprzez m. in. dwuletnie 
plany inweśtycji i budownictwa, 
zwiększenie rezerw zabezpieczają
cych realizację nieprzewidzianych a 
pilnych zadań;

9 rozszerzenie roli kredytu ban
kowego w finansowaniu inwestycji 
centralnych (inwestycje te1— z wy
jątkiem priorytetowych — będą fi
nansowane przez banki za pomocą 
tzw. kredytu technicznego, urucha
mianego po przeanalizowaniu ’ po
trzeb i należytego przygotowania 
do realizacji, przy czym wprowa
dza się oprocentowanie przekrocze
nia planowanych kosztów potrąca
ne z zysków inwestujących przed
siębiorstw lub zjednoczeń);
9 „uekonomicznienie” finansowa

nia inwestycji zjednoczeń (zastąpie
nie dotacji budżetowej większym 
udziałem środków własnych oraz 
ewentualnym- uzupełnieniem przez 
oprocentowany kredyt bankowy) i 
uelastycznienie inwestycji przedsię
biorstw (np. możliwość przeznacza
nia środków z funduszu remonto
wego na inwestycje);
9 stopniowe wprowadzanie opro

centowania środków trwałych (po
trącane z zysku, co powinno skła
niać ■ przedsiębiorstwa do oszczęd
niejszego nimi gospodarowania) 
oraz mające przynieść podobny 
efekt próby wprowadzenia stopy 
zysku (tj. stosunku zysku do war
tości środków trwałych i obroto
wych) jako miernika oceny działal
ności przedsiębiorstw;

9 racjonalizacja systemu rozli
czeń i finansowania budownictwa 
(zastępowanie wskaźnika przerobu 
wartościowego miernikami rzeczo
wymi, jednorazowa sprzedaż goto
wych obiektów zamiast etapowych 
rozliczeń co zwiększy rolę kredytu 
bankowego w finansowaniu robót 
w toku i powinno wpłynąć na skra
canie cyklu budów).

Program zmian jest więc pokaź
ny i jego realizacja powinna przy
nieść wydatną poprawę całokształ
tu naszej działalności inwestycyj
nej. A zatem również gdy chodzi 
o decydujące ogniwo — koncentra
cję.

Jak stwierdzono w dyskusji sej
mowej nad planem na rok 1966 
(łącznie z wytyczńymi do planu na 
rok 1967) najbliższe dwa lata po
winny przynieść skrócenie średnie
go cyklu inwestycji z 4,8 do 4,2 ro
ku oraz dalsze zmniejszenie za

nio kopalnie: Wesoła, Andaluzja, 
Gottwald i Siersza. Zarobki dniów
kowe robotników dołowych wzro
sły średnio ze 119 do 144 zł.

Mechanizacja robót przodkowych 
zmniejsza tzw. „wychód" węgla 
grubego, szczególnie poszukiwane
go na rynku, jednak dzięki szere
gowi środków przeciwdziałania 
(oryginalne metody techniki strze
lniczej i transportu dołowego) w 
połowie bieżącej pięciolatki udało 
się zahamować ten spadek, co po
zwala już na zaspokojenie potrzeb 
w tej dziedzinie. W ogóle pełne 
zaspokojenie ’ potrzeb ilościowych 
pozwoliło górnictwu zwrócić więk
szą uwagę na sprawy jakości. 
Dzięki wielu inwestycjom w tej 
dziedzinie (nowe płuczki i inne 
urządzenia przeróbcze) udział wę
gla mechanicznie wzbogaconego w 
bieżącej pięciolatce wzrósł z 26 
do 35 proc.

Warto jeszcze wspomnieć o obni
żeniu wskaźników zużycia na 1 tys. 
ton: wydobycia: .drewna (z 24 do 
21 m:)) wyrobów walcowanych
(z 521 do 367 kg), obudowy stalowej 
(z 1 507 do 1141 kg). W ogólnym 
zużyciu takich materiałów jak sta
lowa obudowa chodnikowa, rury 
(podsadzkowe, powietrzne, wodne), 

mrożenia środków w j inwestycjach! 
^kontynuowanych, na , które prze
znacza , się ok. 90 proc, nakładów" 
inwestycyjnych*).  Zapowiedzi! po
prawy są więc wyraźne.

*) Mierzenie stopnia koncentracji in
westycji stosunkiem nakładów na obiek
ty kontynuowane do nowo rozpoczyna
nych nie daje właściwego obrazu, gdyż 
wobec nagminnego rozszerzania zakresu 
inwestycji kontynuowanych obejmują 
one w gruncie rzeczy wiele całkiem- 
nowycli zadań.

sce najbardziej uszkodzonych 
(6,6 tys. izb plus 5,2 w stanie suro
wym), a obecny potencjał tego bu
downictwa pozwala już. na usuwa
nie zaległości i usuwanie skutków 
szkód górniczych na bieżąco.

Przemysł węgla brunatnego mi
mo dwu i półkrotnego wzrostu wy
dobycia (z 9,3 min ton w roku 
1960 do 22,7 min ton w roku 1965) 
nie wykona zadań bieżącej pię
ciolatki (na br. przewidziano 
27 min ton). Złożyły się na to tru
dności inwestycyjne (oddaje się do, 
eksploatacji 4 nowe kopalnie: Pą
tnów, Turów II, Adamów i Kazi
mierz) oraz zmiany programów 
spowodowane stwierdzeniem wyż
szej opłacalności rozbudowy ko-, 
palń węgła kamiennego zamiast 
budowy niektórych mniej, efektyw
nych odkrywek węgla brunatnego.

Natomiast jeśli chodzi o ropę i 
gaz — zintensyfikowano poszuki-- 
wania własnych zasobów, co w 
efekcie dało przyrost zasobów ropy 
naftowej o 2,7 min ton, a gazu 
ziemnego o 45 mld m3. Wydobycie 
ropy naftowej wzrasta z 194 tys. 
ton w 1960 r. do 332 tys. ton w 
r. 1965, a wydobycie gazu ziemne
go z 551 do 1 268 min m3. Zadania 
planu pięcioletniego będą tu znacz
nie przekroczone.

Krajowe wydobycie ropy pozwa
la jednak — jak wiadomo —- na 
zaspokojenie tylko znikomego od
setka własnych potrzeb. Ale duże 
nadzieje wiąże się z planowanym 
na lata 1966—1970 dalszym znacz
nym rozszerzeniem prac geologicz
no-poszukiwawczych (umożliwi je 
przeszło dwukrotny wzrost nakła
dów oraz większe dostawy specjal
nych maszyn i sprzętu wiertnicze
go otrzymane w ramach pomocy 
kredytowej ze Związku Radziec
kiego). (WSG)

CZY TO WYSTARCZY?

Musimy zdawać sobie sprawę z 
tego, źe realizacja nowych zasad — 
słusznych i bardzo potrzebnych, ale 
też gruntownie przeobrażających 
wiele dotychczasowych układów —" 
będz'ie wymagać przełamywania 
wieloletnich nawyków. I w ogóle 
dłuższego czasu; A poza tym sku
teczność oddziaływania popr.zez 
choćby najlepiej skonstruowane 
bodźce materialne jest, z natury 
rzeczy ograniczona. ;

Dlatego oprócz konstruowania ra
cjonalnych bodźców, potrzebne nam 
były, są i będą również inne- me
tody . czy środki zabezpieczające 
prawidłowe funkcjonowanie gospo
darki, m. in. w zakresie działal
ności inwestycyjnej. Takie,,, jak 
choćby system limitowania nakła
dów inwestycyjnych, który w przy
szłej pięciolatce ma być wzmocnio
ny poprzez zasadę bezwzględnej 
nieprzekraczalności przyznanych 
globalnych limitów oraz poprzez 
rezerwy umożliwiające pokrycie 
nieprzewidzianych nakładów.

Tyle, że już obecnie, w okresie 
konstruowania przyszłej pięciolatki, 
daje się odczuwać duży nacisk in
westorów na zwiększenie planowa
nych limitów oraz próby „ciche
go” rozdysponowania z góry re
zerw na inwestycje. Zatem tym 
bardziej nie można się spodziewać, 
aby owo wzmocnienie systemu od 
razu i w pełni „zagrało”. A doty
czy to nie tylko limitów i rezerw.

Bo np. kredytowanie — choćby 
tylko „techniczne” — na razie nie 
obejmie inwestycji priorytetowych, 
z którymi,, wcale nie było mniej
szych kłopotów. A oprocentowanie 
przekroczeń kosztów może skłaniać 
do różnych „oszczędności” kosztem 
przyszłych efektów użytkowych in
westycji.

Wobec tego wydaje się, że mo
że celowe byłoby spłacanie kredy
tu i rozliczanie wykonawcy oraz 
inwestora nie po formalnym „za
kończeniu” inwestycji, która prze
cież nie jest celem samym w so
bie, ale po osiągnięciu planowanych 
efektów ekonomiczno - produkcyj
nych. Może warto by też nowe za
sady uzupełnić regułą, iż inwestor 
i wykonawca są obciążeni skutka
mi przekroczenia nie tylko termi
nów, ale również średniego zamro
żenia środków, co przeciwdziałałoby 
nieekonomicznemu rozłożeniu na
kładów w czasie. A może np. roz
patrzyć koncepcję oprocentowania 
środków ząrprożonych w rozpoczęć 
tych inwestycjach?

Rzecz jasna — nad mankamen
tami nowych zasad i tak już prze
ważają ich zalety. Ale skoro na
wet one nie mogą zapewnić zawsze 
i wszędzie pełnej skuteczności od
działywania — może warto się też 
zastanowić nad ewentualnością ja
kichś dodatkowych jeszcze środ
ków przeciwdziałających właśnie 
nadmiernemu rozproszeniu inwe
stycji?

MOŻE DODATKOWE 
„BLOKADY”?

Tak, jak mamy już system ban
kowej blokady limitów na inwesty
cje nieprzygotowane dokumenta
cyjnie i zaopatrzeniowo, tak samo 
można by ewentualnie pomyśleć 
np. o podobnym systemie, który by 
dopuszczanie do rozpoczynania 
•wszelkich inwestycji mających słu
żyć np. danemu zjednoczeniu uzależ
niał również od tego, czy inne, rea
lizowane już dla danej jednostki 
zadania inwestycyjne zostały do
prowadzone do planowanego sta
dium i na ile mieszczą się w pla
nowanych kosztach. A więc aby 
przed ukończeniem zadań, które 
powinny w danym okresie już być 
zrealizowane, nie dopuszczać do 
rozpoczynania nowych, lecz powodo
wać właśnie najpierw skoncentrowa

szyny, kable itp. zwiększono udział 
materiałów odzyskanych z likwi-1 
dowanych wyrobisk z 15—30 proc, 
do 37—54 proc.

Poważne nakłady inwestycyjne 
i podniesienie poziomu organizacji 
pracy pozwoliły też na wydatną po
prawę stanu bezpieczeństwa i higie
ny pracy. Zapewniono pracownikom 
dołowym dostateczną ilość świeże
go powietrza i odpowiedniejszą 
temperaturę, polepszyło się zabez
pieczenie przed gazami, pyłem 
i pożarami, znacznie zmodernizo
wano łączność i sygnalizację, roz
budowano’ i zmodernizowano sieć 
ratownictwa górniczego. W rezulta
cie np. wskaźnik pożarów i zawa
łów na milion ton wydobycia zma
lał 3—5-krotniel Wskaźnik wypad
ków wszelkich kategorii na 100 tys. 
roboczo-dniówek zmalał z 33,6 w 
roku 1960 do 15,9 za III kw. br., a 
wskaźnik wypadków I kategorii na 
1 min ton wydobycia zmalał z 2,1 
do 1,4 (w okresie międzywojennym 
wynosił on 4,6).

W bieżącej pięciolatce uczyniono 
też postęp w zakresie usuwania 
szkód górniczych, wydając na te ce
le .3,4. mld zł (dwa razy więcej, niż 
w poprzedniej). M.in. udało się 
zorganizować tzw. zastępcze budo
wnictwo nowych domów w miej- 

nie się na wykonaniu tych pierw
szych. I aby przekroczenie plano
wanych kosztów inwestycyjnych 
Ograniczało dalsze możliwości in
westycyjne danej jednostki. _ 
/ Co prawda nowe zasady finanso
wania inwestycji ogólnie przewi
dują oddziaływanie przez j, banki, 
również w tym zakresie. Należy 
jednak obawiać się, źę; w praktyce 
— wobec niedoceniania przez!.inwe
storów wagi tego' problemu - j-r 'od
działywanie banków w kierunku 
koncentrowania nakładów (zwłasz
cza gdy chodzi o inwestycji;!; cen
tralne) może się okazać nić; dość 
skuteczne. Więc może postawić tę 
kropkę nad „i"?

Ewentualne dodatkowe formy za
bezpieczenia przed nadmiernym roz
proszeniem nakładów inwestycyj
nych trzeba by. stosować dlatego w' 
ramach np. zjednoczenia, by nie 
mogła , to być koncentracja ponad- 
branżowa, przy której przeciąganie 
czy podrożenie budowy np. zakła
du chemicznego mogłoby hamować 
budowę np. przetwórni spożywczej. 
A więc by nie była to koncentracja 
pojmowana w sposób, jakiego słusz
nie obawiają się^„mniej silni” in
westorzy. \

W rezultacie takich „blokad" in
westorzy, a zwłaszcza zjednoczenia, 
które w przyszłej pięciolatce mają 
stać się bardziej'samodzielnymi or
ganizmami działającymi na zasa
dach rozrachunku gospodarczego — 
byłyby dodatkowo zainteresowane 
w koncentracji środków i skraca
niu cykli budowy oraz nieprzekra- 
czaniu limitów, a w każdym ra
zie poćzułyby się bardziej odpowie
dzialne w tym zakresie. Równo
cześnie zaś system bodźców zachę
cających do polepszania ogólnej 
efektywności gospodarowania po
winien zapewnić, by również w ra
mach- branży koncentracja nie .od
bywała się kosztem mniejszych, ale 
bardziej efektywnych inwestycji..

Oczywiście zasada takich blokad 
wymaga jeszcze przeanalizowania. 
Ale tak czy inaczej — sprawa war
ta jest dyskusji. I jeśli hawet uzna
my dziś za zbędne, ewentualne do
datkowe środki przeciwdziałające 
dekoncentracji — na pewno trzeba 
na niebezpieczeństwo to zwracać 
znacznie większą niż dotychczas 
uwagę.

*
Chodzi przecież o to, by poprzez 

zwężenie frontu inwestycyjnego — 
co wcale nie oznacza zmniejszenia 
programu — przyspieszyć rotację 
środków inwestycyjnych oraz zwięk
szyć ich efektywność. Z faktów 
opisanych w kończonym tu cyklu 
artykułów można chyba wyciągnąć 
wniosek, że o powodzeniu naszych 
zamierzeń inwestycyjnych na naj
bliższą przyszłość zadecyduje właś
nie koncentracja.

■ Swoją drogą szkoda, że rachu
nek zamrożenia i zaangażowania 
nakładów • w działalności inwesty
cyjnej nie jest u nas doceniany, ba, 

. nawet nie często. się.-|go przepro
wadza. 'A więc ' odpowiedzialność 
za nieprzestrzeganie zasad tego ra
chunku istnieje tylko w sferze po
bożnych życzeń.

Zresztą w ogóle czynnikiem po
lepszania działalności inwestycyjnej 
powinno być również . znacznie 
większe niż dotychczas respektowa
nie zasad odpowiedzialności. Bo w 
praktyce np. dyrektorzy odpowia
dają już u nas za niewykonanie 
planów produkcyjnych nie tylko 
premią. I bardzo przydałoby się 
aby nadać podobną rangę odpowie
dzialności polityczno-administracyj
nej za celowość, terminy, koszty i 
efekty inwestycji. Za koncentrację 
nakładów.

Środków poprawy sytuacji nigdy 
nie będzie za wiele.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZASADY
GOSPODARKI FINANSOWEJ 

ZJEDNOCZEŃ BUDOWNICTWA I
ZGRUPOWANYCH W NICH 

PRZEDSIĘBIORSTW
Kolejna: uchwała Rady .Ministrów 

z dnia 28 października 1965 r., któ» 
rą wymieniono w numerze poprzed
nim, oznaczona nr 277, dotyczy go
spodarki finansowej zjednoczeń bu
downictwa i zgrupowanych w nich 
państwowych przedsiębiorstw obję
tych planowaniem centralnym (Mo
nitor Polski Nr 61, poz. 317). W is
tocie ma ona również zastoso
wanie:

1) do objętych planowaniem cen
tralnym zjednoczeń biur pro
jektów, zjednoczeń geologicz
nych i geodezyjnych oraz, 
do. zgrupowanych w tych zjedno
czeniach przedsiębiorstw,

ż) do 'przedsiębiorstw btidowlano- 
-montażowych, biur projektów, 
przedsiębiorstw geologicznych i 
geodezyjnych • podległych bezpo
średnio ministrom oraz 
do przedsiębiorstw innych 
niż budówlpno-montążówe, wcho- 

. dząćyćh w skład zjednoczeń budow
nictwa, <

3) do jednostek budowlano-mon
tażowych, wchodzących w skład 
przedsiębiorstwa PKP oraz do biur 
projektów zgrupowanych w Cen
tralnym Zarządzie Dróg Publicz
nych i w Zjednoczeniu 'Kahńenio- 
łomów Drogowych.

Uchwała nr 277 składa się, po
dobnie jak. uchwała nr 276, z 4 

• części (I — Gospodarką finansowa 
zjednoczeń, II — Gospodarka fi
nansowa przedsiębiorstw, III —, 
Przepisy szczególne i IV — Prze
pisy przejściowe i końcowe) i W 
strukturze gospodarki finansowej 
oraz w sformułowaniach przepisów 
zawiera tylko nieliczne różni- 
c e, uwarunkowane odmiennym 
charakterem tej gałęzi gospodarki.

W szczególności uchwała nr 277 
— poza funduszami wymienionymi 
w uchwale nr 276 — przewiduje 
także t.zw. fundusz przedsię
wzięć rejonowych oraz za
miast funduszu remontowego (w 
przedsiębiorstwach przemysłowych) 
— fundusz inwestycyjno-remonto- 
wy.

Rozliczenie przedsiębiorstw obję
tych uchwałą nr 277 ze sprawoz
dań finansowych za 1965 r. odbę
dzie się jeszcze według dotychcza
sowych przepisów (uchwały nr 404 
Rady Ministrów z dnia 11 paździer
nika 1961 r. — Monitor Polski z 
1961 r. Nr 79, poz. 329 i z 1963 t. 
Nr 14, poz. 78).

GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁU

TERENOWEGO
I WYKONAWSTWA 

INWESTYCYJNEGO OBJĘTYCH 
PLANOWANIEM TERENOWYM
Uchwała nr 280 Rady Ministrów 

z dnia 28 października- 1965 r. w 
sprawie zasad gospodarki finanso
wej państwowych przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego i wykonaw
stwa inwestycyjnego, objętych pla
nowaniem terenowym (Monitor’ 
Polski Nr 61, poz. 320) obejmuje 
państwowe przedsiębiorstwa prze
mysłu terenowego i wykonawstwa 
inwestycyjnego, biura konstrukcyjne 
i projektowe, laboratoria badawcze 
oraz przedsiębiorstwa skupu i zao
patrzenia drobnej wytwórczości 
podległe radom narodowym, a zgru
powane w wojewódzkich zjedno
czeniach przemysłu i budownictwa 
terenowego.

W myśl uchwały przedsiębiorstwa 
mą objęte rozliczają się bezpośred
nio z budżetem właściwej rady na- 

■ rodowej. Podejmowana przez nie 
produkcja wyrobów bądź świadcze
nia usług powinny' zapewnić osiąg
nięcie rentowności przedsię
biorstwa.

Podjęcie produkcji bądź świad
czenia usług, które nie gwarantują 
osiągnięcia rentowności, może na
stąpić jedynie w wypadku, gdy ro
dzaje poszczególnych wyrobów bądź 
usług są objęte listą wyrobów i 

• usług, na które mogą być udzielane 
dotacje przedmiotowe.

. Uchwała nr 280 normuje m.in.: 
1) zasady podziału zysku uzyskane
go przez przedsiębiorstwa, 2) ro
dzaje funduszów w przedsiębior
stwach, tryb ich powstawania oraz 
sposób gospodarowania nimi, 3) fi
nansowanie środków obrotowych, 4) 
sposób finansowania inwestycji i 
kapitalnych remontów.

Nowa uchwała wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1966 r. i z tą 
chwilą utraci moc dotychczasowa 
uchwała Rady Ministrów w tym 
przedmiocie nr 289 z dnia 21 lipca 
1961 r. (Monitor Polski Nr 64, poz. 
276). Niemniej, rozliczenie przed
siębiorstw z tytułu wpłat z zysku 
do budżetu, rozliczenie zysków nie
zależnych od działalności przedsię
biorstw oraz zysków nieprawidło
wych za rok 1965 dokonane 

. będzie jeszcze według zasad okreś
lonych w uchwale nr 289 z 1961 r.

ZMIANA PRZEPISÓW 
DOTYCZĄCYCH ZJEDNOCZEŃ 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO
W ślad za poprzednią uchwałą. 

Rada Ministrów uchwałą nr 281 z 
dnia 28 października 1965 r. (Mo
nitor Polski Nr 61, poz. 321) do
konała zmian w dotychczasowej 
uchwale nr 35 Rady Ministrów z 
DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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dnia 17 stycznia 1963 r. w sprawie 
zasad i organizacji i finansowania 
zjednoczeń przedsiębiorstw pań
stwowego przemysłu ' terenowego 
(Monitor . Polski Nr 12, poz; 63).

Z mian y dotyczą przede wszyst
kim sposobu tworzenia i przezna
czenia f u n d u s żu r e z e r w o we- 
go i f u n d u s z u przedsię
wzięć gospodarczych. Poza 
tym uchwała stanowi, że działal
ność zjednoczeń, realizujących jako 
jednostki wiodące porozumienia 
branżowe będzie finansowana z 
wpłat uczestników . porozumienia, 
gromadzonych na rachunku fundu
szu branży. Zmiany wejdą w ży
cie z dniem 1 stycznia 1966 r.

ZASADY
FINANSOWANIA INWESTYCJI 
I KAPITALNYCH REMONTÓW
Obok zmian, jakie będą wprowa

dzone od 1 stycznia 1966 r. w za
kresie gospodarki finansowej zjed
noczeń i przedsiębiorstw przemy
słowych oraz budowlanych, obję
tych zarówno planowaniem central
nym, jak i terenowym, bardzo waż
ne znaczenie mieć będzie nowa 
uchwała nr 278 Rady Ministrów. z 
dnia 28 października 1965 r. w spra
wie zasad finansowania inwesty
cji i kapitalnych remon
tów jednostek państwo
wych (Monitor Polski Nr 61, poz. 
318).

W myśl tej uchwały jednostki 
państwowe mogą podejmować 
działalność in westy cyj- 
ń ą tylko na zasadach określonych w 
przepisach o planowaniu gospodar
czym i w oparciu o wieloletnie i 
roczne plany inwestycyjne.

Przy tym jednostki bezpośrednio 
inwestujące są odpowiedzialne za 
Ekonomiczne wykorzystanie 
posiadanych środków trwałych i 
utrzymanie, ich w należytym 
sitanie technicznym.

Jednostki państwowe, podejmują
ce budowę nowych obiektów i u- 
rządzeń i nadzorujące je organy są 
odpowiedzialne za uprzednie stwier
dzenie niemożności uzyskania 
zamierzonych efektów w drodze 
rekonstrukcji istniejących urządzeń 
lub w drodze innych przedsię
wzięć techniczno-organizacyjnych 
bądź za stwierdzenie — na .podsta
wie rachunku ekonomicznego — że 
dokonanie rekonstrukcji jest niece
lowe.

Jednostki inwestujące i nadzoru
jące je organy obowiązane są prze
strzegać wymagań ustalonych dla 
projektowania, realizacji i finanso
wania inwestycji i są odpowiedzial
ne za skutki spowodowane nieprze
strzeganiem tych wymagań. Jed
nostki te w szczególności są odpo
wiedzialne za osiągnięcie w wyniku 
inwestycji i w granicach planowe
go kosztu inwestycji efektów okreś
lonych w dokumentacji inwestycji. 

, Uchwała określa m.in. warunki, 
pod jakimi mogą być rozpoczy
nane inwestycje i przyjęte przez 
bank do finansowania oraz 
folę banku finansującego.

Przede wszystkim zaś uchwała 
zawiera szczegółowe przepisy doty
czące finansowania: 1) inwe
stycji centralnych, 2) inwestycji 
zjednoczeń, 3) inwestycji i kapital
nych remontów przedsiębiorstw, 4) 
inwestycji i kapitalnych remontów 
jednostek i zakładów budżetowych, 
5) inwestycji i kapitalnvch remon
tów jednostek rozliczających się z 
budżetami terenowymi, 6) nakła
dów na opracowanie dokumentacji 
inwestycji, 7) inwestycji szybko ren- 
tujących się, czynów społecznych i 
innych drobnych inwestycji.

■ Nowa uchwała wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1966 r. i od tej 
daty utraci moc uchwała nr 84 Ra
dy Ministrów z dnia 27 marca 1964 
r. w sprawie zasad finansowania 
inwestycji i kapitalnych remontów 
(Monitor Polski Nr 23, poz. 100).

OPROCENTOWANIE 
SRODKOW TRWAŁYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH

W celu stworzenia bodźców do 
pełnego wykorzystania środków 
trwałych, uchwała nr 279 Rady Mi
nistrów z dnia 28 października 1965 
r. (Monitor Polski Nr 61, poz. 319) 
wprowadziła, począwszy od 1 stycz
nia 1966 r. obowiązek oprocen
towania środków trwałych 
państwowych przedsiębiorstw prze
mysłowych objętych planowaniem 
centralnym.

Oprocentowaniem w zasadzie ob
jęte są środki trwałe przedsię
biorstw bez względu na to, czy są 
one użytkowane przez samo przed
siębiorstwo, czy też przez inne jed
nostki organizacyjne.

Równowartość oprocentowania, 
które zasadniczo wynosi 5 proc, w 
stosunku rocznym, odprowadza się 
na dochód budżetu Państwa. Suma 
oprocentowania środków trwałych 
obciąża wyniki działalności- przed
siębiorstwa.

■ W tym samym nr 61 Monitora 
Polskiego ukazało się już zarzą
dzenie wykonawcze Ministra Finan
sów z dnia 11 listopada 1965 r. w 
sprawie oprocentowania środków 
trwałych w państwowych przedsię
biorstwach przemysłowych, obję
tych planowaniem centralnym (poz. 
324).

Korzystając. z upoważnienia 
udzielonego mu w omawianej, wy
żej uchwale Minister Finansów w 
zarządzeniu tym m.in. zwalnia 
wskazane w zarządzeniu przed
siębiorstwa od obowiązku oblicza
nia i odprowadzania oprocentowa
nia środków .. trwałych, niektórym 
innym zaś — obniża stawkę 
oprocentowania do 2,5 proc.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Zagadnienie/masowego kształcenia zawodowego młodzieży wiejskiej na
biera szczególnej wagi. Ustawicznie rośnie nacisk kolejnych roczników tej 
młodzieży na szkoły typu średniego, rośnie ze względu na liczby absol
wentów szkól podstawowych oraz ze względu jna' coraz powszechniejsze 
usiłowanie pozyskania zawodu. . , . _

Redakcja, uważając, że problem ten zasługuje ńa przedyskutowanie, za
mieszcza obszerne streszczenie opracowania, dokonanego w jednej z ko
mórek PAN (Sekcja Agronomii Społecznej Komitetu Ekonomiki Rolnic
twa Wydz. V PAN), a udzielonego Redakcji przez przewodniczącego 
sekcji — inż. Juliusza Poniatowskiego.

M
AMY już za sobą upow-' 
szechnienie 7-letniej szko-- 
ły podstawowej. Zmierza
my do upowszechnienia 
,szkoły średniej. Nastąpi to 
zapewne koło roku 1980; 

wtedy wiek zatrudnienia zostanie 
prawdopodobnie podniesiony z 16 
na 18 lat. Wówczas cała młodzież po 
8-letniej szkole podstawowej po
winna się znaleźć w szkołach ma
turalnych (4—5 letnich), bądź w za
wodowych zasadniczych 2—3 let
nich.

Młodzież wiejska, czy to kształ
cona do zawodów miejsko-przemy- 
słowych, czy to do rolnictwa i in
nych zawodów wykonywanych na 
wsi, nie zazna żadnej dyskrymina
cji co do charakteru i czasu trwa
nia nauki w szkołach średnich. Do 
1980 r. przewidywać należy pół- 
szkolne i pozaszkolne metody 
kształcenia młodzieży, a więc róż^ 
nego typu szkoły dla młodocianych 
pracujących, tzw. szkoły przyspo
sobienia, szkoły przyzakładowe itp.

Zamierzane upowszechnienie szko
ły średniej dla wsi w r. 1980 bę
dzie wymagało poczynienia zawcza
su bardzo znacznych nakładów 
inwestycyjnych oraz szczególnie 
intensywnego przygotowania nau
czycieli zawodowych dlo szkół śred
nich, zwłaszcza dla internatowych, 
które wymagają nauczycieli-wycho
wawców.

SKALA POTRZEB

Trwający stopniowy proces prze
mian ustrojowych w rolnictwie 
oraz równoległy proces narastania 
nowych potrzeb wśród wszystkich 
mieszkańców wsi, a stąd i rosnące 
zapotrzebowanie na pracowników w 
zawodach usługowych dla wsi — 
nie pozwala ja ńa ścisłe obliczanie 
koniecznego dopływu pracowników 
w dłuższym okresie ' czasu.

Dokonywane przez Komisję Pla
nowania zestawienia „potrzeb rol
nictwa co do kwalifikowanej ka
dry w przyszłości” — nie mogą da
wać trafnych • przewidywań. Nie 
można bliżej uchwycić ani tempa 
przemian ustrojowych, ani odgad
nąć liczebnej obsady sił inżynieryj
no-technicznych „na 1 000 ha lub 
na 1 000 pracowników niekwalifi- 
kowanych”. Nie da się również 
podtrzymywać domniemania, że 
istnieje wysoka zbieżność między 
doroczną ilością absolwentów szkół 
rolniczych, a’ przyrostem kwalifiko
wanej kadry w rolnictwie. Zarów
no dotychczasowe badania tereno
we, jak i ogólnokrajowe dane sta
tystyczne skłaniają do stwierdze
nia. źe większość absolwentów 
wyższych i maturalnych szkół rol
niczych pracuje poza rolnictwem.

Nie przesądzając tego, czy ten 
stan rzeczy jest bardziej skutkiem 
niepomyślnego wyniku wychowania 
w zakładach szkolnych, czy też 
niewłaściwego układu stosunków 
pracy w rolnictwie dla młodych 
absolwentów — zdaje się być pew
nym, źe nie należałoby szukać po
prawy w prostym pomnażaniu li
czebnej skali rolniczego szkolenia. 
Odpływ techników i inżynierów rol
nych ku innym zawodom jest zbyt 
wielki, by można było mu zapo
biec środkami administracyjnymi. 
Raczej byłby słuszny przyspieszo- 
ny rozwój innych, równoległych 
szkół zawodowych, aby zdecydowa
nie pomniejszyć napływ do szkół 
rolniczych takich kandydatów, któ
rzy zgoła nie zamierzają w rolnic
twie pozostać, a rozpoczynają te stu
dia z braku dostępu do szkół inne
go kierunku.

Odmiennie wypada próba oceny 
potrzeb elementarnego kształcenia 
rolniczego. Zgodnie z założeniem, 
że zmierzamy w bliskim czasie do 
upowszechnienia szkoły średniej, ■ 
konieczne jest możliwie szybkie 
osiągnięcie powszechności kształce
nia zawodowego po szkole podsta
wowej, chociażby w formach pół- 
szkolnych. Osiągnięcie tego stanu 
zakłada przede wszystkim corocz
ne objęcie całej grupy młodzieży 
wiejskiej, która po wyjściu ze szko
ły podstawowej i po odliczeniu 
części, wchłanianej przez szkoły 
miejskie i internatowe, poza wieś 
prowadzące — pozostaje na wsi. Ta 
właśnie pozostająca we wsi grupa 
młodzieży zasila "“rolnictwo i pozo
stałe zawody służące wsi.

Szczegółowe próby ustalenia przy
szłej liczby zatrudnionych w rol
nictwie nie mogą być zbyt dokład
ne. Poprzestańmy na przybliżeniu 
najprostszym, opartym na rachun
ku niepełnej reprodukcji dzisiej
szej liczby zatrudnionych. Różne 
szacunki są w końcowym efekcie 
bliskie sobie i oceniają coroczną 
grupę osób, wchodzących do pracy 
w rolnictwie na plus-minus 150 tys. 
Gdy zaś dla rocznika 1955 r. 
(15-stolatki w 1970) — młodzież 
wiejska stanowić będzie 384 tys., 
to grupa „pozostająca na wsi" (w 
powyżej podanym znaczeniu) bę
dzie wynosić około 225 tys. Jeżeli 
dla 150 tys. młodzieży z tej grupy 
zdołamy otworzyć dostęp do ele
mentarnego szkolenia rolniczego, a 
dla pozostałych 70—tys. zapew- 
nimy realne półszkolne orzysposo- 
bienie do innych zawodów, to od
powiemy w przybliżeniu obecnej 
„skali potrzeb” do 1970 r.

Szacunek przeprowadzony przez M. 
Brzóskę co do koniecznego rozmiaru 
corocznej reprodukcji pracowników w 
rolnictwie, rozróżnia 3 grupy o różnym 
odsetku uzupełnienia.

I grupa — to około 5 min osób za
trudnionych w 2.5 min samodzielnych 
chłopskich gospodarstwach. Dla tej gru
py, wobec jej systematycznego kurcze
nia się, przyjmujemy 2 proc, corocznego 
uzupełnienia, czyli 100 tys. osób.

II grupa — to około 1 min kobiet 
prowadzących gospodarstwa -chłopo
robotników.' Dla tej grupy (raczej, ro
snącej, a co najmniej ustabilizowanej), 
przyjmujemy 3 proc, rocznego uzupeł
nienia, tj. 30 tys. osób.

HI grupa — pracownicy gospodarstw 
uspołecznionych (PGR-y ok. 320 tys., 
spółdzielnie ok. 30 tys., kółka rolnicze 
i różnorodna służba rolna 100 do 150 
tys.; razem ok. 0,5 min grupy stale na
rastającej, a więc wymagającej zwięk
szonej reprodukcji) licząc 4 proc, otrzy
mamy 20 tys. osób. Razem szacunek 
powyższy wskazuje potrzebę corocznej 
rekrutacji 150 tys. osób dla rolnic
twa, obejmując wszelkie szczeble pracy 
w tym dziale gospodarki narodowej. 
Projektowane przygotowywanie pra
cowników musi naturalnie obejmować 
znacznie więcej. Stąd samo elementar
ne kształcenie zawodowe winno . by 
objąć około 150 tys. młodzieży.

Orientacja liczebna, co do ilości mło
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dzieży wiejskiej poszukującej w latach 
najbiiższycn kształcenia zawodowego — 
również wg opracowania M. Brzóski — 
przedstawia się następująco:

W r. 1970 rocznik 15-latków wynosić 
będzie 384 tys. młodzieży wiejskiej, za
kładając 80 proc, sprawność szkoły pod
stawowej, zawierać on będzie 307 tys. 
z ukończoną szkołą podstawową i 77 
tys. z nieu kończoną. Z grupy pierw
szej odejdzie do szkół prowadzących 
„poza wieś” 35 proc, (byłaby to bar
dzo znaczna poprawa w stosunku do 
r. 1960) to znaczy 107 tys. Pozostawa
łoby na wsi 200 tys. mlodz<eży z ukoń
czoną szkolą podstawową i 77 tys. z 
nieukończoną szkołą. Przyjmując, że 
w praktycznym realizowaniu „pow
szechności” jakiegoś zamierzenia 
oświatowego nigdy nie osiąga się tego 
w pełni — uznamy za realny cel poli
tyki oświatowej ogarnięcie 80 proc, 
tej pozostającej na wsi młodzieży 
JAKIMŚ SZKOLENIEM ZAWODO
WYM. Owe 80 proc, od 277 tys. to właś
nie 220 do- 225 tys., które wyżej dzieli
liśmy ńa grupę liczącą około 150 tys. 
i wymagającą elementarnego szkolenia 
rolniczego i na grupę 70—75 tys. ocze
kującą przysposobienia do innych za
wodów.

STAN I TENDENCJE 
ROZWOJOWE SZKOLNICTWA 

ROLNICZEGO

Ogólna ilość świadectw z ukoń
czenia szkół rolniczych wydawana 
obecnie'co roku, wynosi: ok. 12 tys. 
ze szkół dla młodzieży niepracują
cej i ok. 34 tys. szczebla elemen
tarnego dla młodzieży pracującej. 
(Wyższe szkoły rolnicze — około 
2 tys., technika rolnicze — około 
4 tys., zasadnicze szkoły i tzw. 
specjalistyczne, w obu minister
stwach: Oświaty i Rolnictwa ok. 6 
tys. a w trybie pólszkolnym: około 
24 tys. SPR-y i około 10 tys. egza
minowani absolwenci PR). Natural
nie nie miałoby żadnego uzasadnie
nia dodawanie tych wszystkich 
„ukończeń" w celu zestawienia su
my z przewidywaną skalą potrzeb 
dla corocznej reprodukcji zatrudnio
nych. Nie tylko bowiem szkoły 
3 poziomów zawierają dość znacz
ny odsetek absolwentów liczonych 
dwukrotnie (niekiedy nawet 3-krot- 
nie), a nadto — a jest to o wiele 
ważniejsze — mamy ogromny odse
tek wychowanków szkolnictwa rol
niczego obierających inny rodzaj 
pracy.

Sądzić można, że główną bolącz
ką dzisiejszego szkolnictwa rolni
czego jest rozmijanie się z zapo
trzebowaniem. Bezspornie jedną z 
poważnych przyczyn ucieczki absol
wentów od rolnictwa (i przez szko
ły raczej niezawinioną) jest niepo- 
pularność tego zawodu, a stąd in
tencjonalne traktowanie szkoły 
rolniczej przez młodzież, jako bocz
nej ścieżki do innego upatrzonego 
zawodu, skoro brakło drogi prostej. 
Ponadto można jeszcze wymienić 
inne tkwiące w organizacji szkól 
przyczyny, które powodują rozmija
nie się pracy szkół z realnym za
potrzebowaniem:

1) Niedocenianie jak znaczny 
odsetek młodzieży wiejskiej z nie
ukończoną szkołą podstawową 
wchodzi właśnie do rolnictwa ' i 
odepchnięcie tej grupy od SPR-ów.

2) Nietrafne przewidywanie, jaką 
skalę chłonności reprezentują dziś 
istotnie nasze gospodarstwa uspo- 

łpcznione i przygotowywanie mło
dzieży jedynie do form pracy właś
ciwych tym gospodarstwom, jakby 
nie istniały już inne typy rolnic
twa,

W rezultacie, gdy na szczeblu in
żynieryjno-technicznym większość 
młodych fachowców, pozyskanych 
dla • rolnictwa, staje do pracy zwią
zanej z drobnym rolnictwem (w 
administracji, w instruktażu, w na
uczaniu)— to ma spełniać zadania, 
do których ich wcale nie przygoto
wywano. Na szczeblu zaś szkół niż
szych i przyzakładowych, gdzie pa
nuje tendencja wąskiej specjaliza
cji i likwidowania szkół ogólnorol- 
niczych, a zwłaszćza kobiecych — 
odbywa sie sposobienie pracowni
ków na skalę zupełnie niedosto- 
sowaną do obecnej umiejętności 
PGR w zużytkowaniu kwalifikowa
nych sił.

Badania załóg PGR prowadzone w 
1963 r. przez Sekcję. Agronomii Spo
łecznej Komitetu Ekonomii Rolnictwa 
Wydz. V PAN oraz ZG Związku Prac. 
Roln. objęły 413 gospodarstw i 15 360 
pracowników i wg relacji K. Groszyn- 
skiego i J. Czyża wykazały, że w skla-
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dzie tych załóg jest 0,6 proc, pracowni
ków o niższym wykształceniu rolniczym 
i że przyrost tej kategorii zatrudnio
nych wynosił za 3 łata ostatnie po 20 
osób rocznie, - czyli co 20-ly PGR zdo
bywał rocznie upo 1 pracowniku kwa
lifikowanym.

Szkoły przysposobienia rolniczego 
(SPR-y) stanowią dziś i zapewne 
gdzieś do roku 1980 muszą stano
wić główną drogę masowego szko
lenia rolniczego. Typ szkoły SPR, 
utrwalony przez ustawę z 1961 r. 
jest przystosowaniem szkoły dla 
młodzieży pracującej do warunków 
rodzinnego gospodarstwa. Całkowite 
oderwanie młodego człowieka od 
pracy pomocniczej w gospodarstwie 
ojca, aż do wieku 17—18 lat, nie zo
stało osiągnięte w żadnym kraju, 
gdzie istnieją gospodarstwa indy
widualne. Dlatego też półszkolna 
metoda SPR zmierza do zlokalizo
wania kształcenia we wsi, toleruje 
małą grupę uczni, a gospodarstwo 
ojca traktuje jako warsztat, do któ
rego i nauczyciel ma uzyskać do
stęp. Ustawa z 1961 r. tak silnie 
akcentuje dążenie do powszechnoś
ci, że w art. 4 przewiduje przyjmo
wanie do SPR młodzieży o nie- 
ukończonej szkole podstawowej, za
lecając uzupełnienie wykształcenia 
w tym zakresie w toku lat SPR-u.

Ministerstwo Oświaty tej możli
wości nie podjęło i odpychając 
w ten sposób znaczną grupę natu
ralnych kandydatów, walczy z bra
kiem kompletu w kl. I i szuka roz
wiązania w powiększaniu obwo
dów szkolnych,-w rezygnacji z za
mierzonej ilości szkół i w szybkim 
przekazaniu ogromnej części mło
dzieży szkołom przyzakładowym 
w PGR-ach i w POM-ach. Do
świadczenie dotychczasowe po
twierdza jednak celowość SPR 
i ustawa z 1961 r. przy jej po
prawnej realizacji, może stanowić 
ważny etap w upowszechnianiu 
oświaty rolniczej.

Zaznane niepowodzenia mają swe 
proste uzasadnienie w jaskrawych 
brakach wykonania. Podczas gdy 
61 proc, nauczycieli rolnictwa — 
to osoby dojeżdżające, obarczone 
inną pracą, gdy pedagogiczny nad
zór i pomoc raczej zgoła nie istnie
ją (bywają całe powiaty, gdzie w 
przeciągu roku nie odbyła się ani 
jedna wizytacja), gdy brak lo
kali szkolnych zmusza większość 
SPR-ów do wieczornej pracy i ska
zuje dzieci na odlegle, powroty w 
noc zimową — jasnym jest, że na
wet ta, niezmiernie tania metoda 
kształcenia, wymaga pewnych in
westycji lokalowych (uruchomienie 
8 klas szkoły podstawowej potrzebę 
tę zaostrzy) oraz wymaga bardzo 
intensywnego wysiłku przygotowa
nia właściwej kadry nauczyciel
skiej.

Dokonana reforma szkół podsta
wowych nie może skłaniać ani do 
rezygnacji z SPR, ani do głębszych 
zmian w ustawie z 1961 r. Lepsza 
podbudowa ogólna przynoszona 
przez młodzież i jej nieco starszy 
wiek będą wybitnie sprzyjały 
kształceniu zawodowemu. Nato
miast nie należy lekceważyć, że dla 
rodziny chłopskiej tvzrośnie suma

wszystkim niedostateczne nasilenie pra
cy ' wychowawczej — powodują niewy- 
9:orzystanie tak dużej ilościowo i tak 
drogiej części; rolniczego szkolnictwa.

KADRA NAUCZYCIELSKA

Kadra nauczycielska stanowić 
musi naturalnie troskę główną w 
przygotowaniu jakiejkolwiek re
formy ' szkolnictwa. Obecny stan 
kadry w szkolnictwie rolniczym 
jest -szczególnie niezadowalający, 
gdyż znaczna część wymagałaby 
natychmiastowego zastąpienia (sta
nowiąc grupę przygodnie zatrud
nionych, „dojeżdżających” liib sta
nowiąc grupę zbyt nisko kwalifi
kowanych). Zamierzone ■ rozrosty 
sieci szkół i normalne uzupełnienia 
potęgują potrzebę nowych źródeł 
kwalifikowanej kadry nauczyciel
skiej.

Nie wchodząc w rachunek. szcze
gółowy, a oceniając najbardziej su
marycznie potrzeby najbliższego 
5-lecia, jako okres przygotowania 
do powszechności szkolenia zawo
dowego, choćby w trybie przyspo
sobienia, wypadnie uznać:

a) w SPR potrzebę zastąpienia 
około , 60 proc, obecnych nauczycie
li (dojeżdżających), potrzebę dopły
wu , nowych, wobec rozrostu szkół 
z 3 na 5 tys., potrzebę normalnego 
uzupełnienia grupy pracującej;

b) w niższych szkołach przyza
kładowych i specjalistycznych oraz 
ogólnorolniczych potrzebę wynika
jący z rozrostu tych szkół (do 25 
tys. uczniów w I klasie), potrzebę 
normalnych uzupełnień kadry;

c) w technikach rolniczych prócz 
normalnych uzupełnień, dość znacz
ne powiększenia kadry kwalifiko
wanych nauczycieli, w celu niemal 
całkowitego wyeliminowania osob
nej kategorii nisko kwalifikowa
nych wychowawców, a stosowania 
najszerszej wspólnoty pracy nau
czyciela w klasie i w internacie 
oraz w pracowni czy w gospodar
stwie;

d) rozszerzenie lub raczej stwo
rzenie sieci nadzoru i pomocy pe
dagogicznej dla szkolnictwa rolni
czego w ramach organów Min. 
Oświaty.

Prowizoryczny rachunek tych po
trzeb daje sumę 900 do 1 000 osób 
rocznie w okresie 6-lecia, przy 
czym 20.0—250 osób należałoby 
przewidywać o kwalifikacjach 
WSR-ów, a 700 do 750 po techni
kach rolniczych — wszyscy zaś 
winni być doszkoleni pedagogicz
nie.

KONKLUZJE

1, Upowszechnienie szkół śred
nich ^}a niepracujących musi być 
poprzedzone przez powszechność pół- 
szkolnego kształcenia całej tej 
młodzieży, która dziś w szkołach 
pełnorocznych nie znajduje miej
sca. Powinno się to dokonać do 
1970 r.

2. W okresie przejściowym, gdy 
będą obok siebie istniały szkoły 
dla młodocianych pracujących i dla 
niepracujących, nie należy zacierać 
istotnej różnicy między tymi typa
mi i nie należy pomniejszać waloru 
przyszłej reformy, która ma obda
rzyć młodych obywateli dalszymi 
dwoma, czy trzema ■ laty, poświęco
nymi tylko ich kształceniu.

3. W systemie półszkolnego nau
czania, przeznaczonego dla mło
dzieży wiejskiej należy zachować 
szczególną ostrożność w przedłuża
niu czasu nauki (a więc w odrywa
niu młodzieży od pracy pomocni
czej w rodzinie), a to wobec rów
nolegle wprowadzanego 8-letniego 
obowiązku szkolnego.

4. W pracy techników rolniczych 
za najistotniejsze należy uważać 
zadania wychowawcze: utwierdzenie 
uczniów na drodze do zawodu rol
niczego i przygotowanie ich do 
udziału w stopniowym przeobraże
niu dzisiejszej wsi polskiej. Stąd 
postawa ostrożności w liczebnym 
mnożeniu techników rolniczych, a 
poprzedzenie tego przez położenie 
głównego nacisku na jakość wy
chowawczej pracy w szkole (łącz
nie z gotowością podniesienia kosz
tów na pomnożenie kadry).

5. Jakiekolwiek byłyby losy for
mowania ■ nowego ustroju szkolnic
twa rolniczego, jest niewątpliwe, że 
poważne przygotowanie do reformy 
należy zaczynać od natychmiasto
wego przystąpienia do kształcenia 
kadr nauczycieli i nauczycieli- 
wychowawców w skali odpowiada
jącej pełnej powszechności zawodo
wego nauczania młodzieży rolniczej.

6. Zarówno mnogość form kształ
cenia jak i mnogość pionów i in
stytucji, którym zostaje powierzona 
jakaś część szkolnictwa rolniczego, 
w okresie sięgania po powszechność 
oświaty zawodowej — rodzą nowe 
i trudne obowiązki dla Min. Oświa
ty. Koordynacja planów organiza
cyjnych, piecza nad celowością pro
gramów, a nade wszystko systema
tyczny nadzór nad pedagogiczną
treścią pracy szkolnej — wymagać
będą stworzenia kontrolno-dorad- 
czej sieci w ręku Ministerstwa
Oświaty, na skalę niepomiernie
więkązą od stanu dzisiejszego.

trudności, wynikających z ubytku 
pracy młodocianych.

Dla naszych jednorodzinnych go
spodarstw, które zapewne będą 
jeszcze dość długo, istniały, reform 
ma szkoły podstawowej, przy wszy■i 
stkichswycłidobroczynnychskut- 
kach, niesie konieczność akcepto
wania o rok dłuższej nieobecności 
niło dzieży w produkcji.; • Równo
cześnie więc zamienianie półszkol- 
nego SPR na system całkowicie 
odrywający młodzież od pomocy 
rodzicom — byłoby szczególnym 
potęgowaniem; trudności w okresie 
najbliższych lat. Będzie przecież 
wielkim dokonaniem naszej wsi, 
jeżeli do 1980 r., w trybie zwięk
szonej mechanizacji i wszechstron
nej pracy, kółek rolniczych potrafi 
wygospodarować dla swej młodzie
ży dalsze 2 lata pełnej szkoły, po 
8-letniej podstawowej. Do tego cza
su powinny by też nadążyć wielkie 
inwestycje oświatowe państwa; .któ
re realizując powszechność średniej 
szkoły, ogarną i młodzież wiejską 
głównie w trybie szkół internato
wych. .

W latach najbliższych, zwłaszcza 
do 1970 r. rozwój SPR zdaje się 
być Jedyną realną drogą' zbliżenia 
się do powszechności szkolenia za
wodowego młodzieży wiejskiej, je
żeli uzupełnimy go równoległym 
rozwojem przysposobień półszkol- 
nych do innych zawodów i jeżeli 
w tym trybie odciążymy SPR od 
balastu młodzieży nie sposobiącej 
się wcale do , rolnictwa.

Opracowanie dokonane dla Sekcji 
Agronomii Społecznej Komitetu Ekono
miki Rolnictwa Wydz. V PAŃ w. r. 
1963-4 przez T. Marczaka, A. Piwowar
czyka, J. Salwę, i T. Wieczorka .wyka
zuje bezsporną konieczność ■ doraźnego 
korzystania1 także z formy zespołów PR, 
obok SPR. Wzajemne powiązanie tych 
form , oświatowych; jedność kadry nau- 
czyclelsko-instruktorskiej, a także na 
znaczną skalę wspólnota podręczników 
powinny być co rychlej osiągnięte 
i mogłyby dać podstawy do przero
dzenia następnie PR w kierowane sa
mokształcenie młodych ' rolników :po 
SPR.

Szkoły przyzakładowe i niższe 
specjalistyczne formowane od roku 
1963 stały się charakterystycznym 
wyrazem nowych tendencji władz 
szkolnych. Są one przeciwstawiane 
uprzedniemu szerokiemu , progra
mowi rozwoju SPR-ów i z czasem 
miałyby je zastąpić. Szkoły przy
zakładowe w rolnictwie, a więc 
przy POM-ach i PGR-ach miałyby 
spełnić rolę analogiczną jak przy 
wielkich zakładach przemysłowych. 
Gdy w dalszej przyszłości (po 
r. 1980) chcielibyśmy w* ogóle wy
eliminować systemy półszkolne, 
a widzieć powszechną szkołę " dla 
niepracujących do lat 18-stu — to 
naturalnie ‘ dla szkół przyzakłado
wych zbraknie miejsca, podobnie 
jak dla SPR-ów. Ciasne przyucza
nia specjalistyczne również ustąpią 
ogólniejszemu kształceniu , zawodo
wemu.

W charakterze krótkotrwałego 
surogatu pełnej szkoły, szkole przy
zakładowej w przemyśle uda się . 
być może — zśpisać swą ’ dobrną 
kartę. Natomiast zdaje' się być 
pewnym, źe nie zajdzie tó w rolnic
twie, a zwłaszcza w pasżych 
PGR-ach. Warunkiem dobrej'szko-- 
ły przyzakładowej w przemyśle jest 
zbieżność 3 podstawowych cech 
zakładu: 1) ustalonej starannej,'sy
stematycznej pracy, 2) wielkiej za
sobności w nowoczesne urządzenia 
techniczne, 3) wysoko kwalifikować 
nej i licznej załogi, by grupą Uczni 
rozpływała sie niejako, wśród ka
dry. Dla żadnej z tych cech nie 
znajdziemy analogii w naszych za
kładach rolniczych. Nawet najwięk
sze z nich mają malutką załogę ńa 
stanowiskach pracy pouczających ■ dla 
ucznia, stąd stałe niebezpieczeń
stwo, że grupa uczniów stanie się 
rezerwową brygadą do prac naj
prostszych. Ponadto uczniowie ći 
nie mają na ogół zapewnionej fa
chowej opieki i pomocy. Tylko 
bardzo ostrożne eksperymentowa
nie może ustalić, na jaka skale pro
wadzenie tych szkół byłoby racro- 
nalne i o ile rekrutacja uczniów 
spoza załóg PGR-ów będzie realna.
’ Technika Rolnicze — reprezentu

ją najliczniejszy, najbardziej usta
lony i od lat kilkunastu bez przer
wy prowadzony typ średniej szko
ły rolniczej, wyposażonej w . inter
naty i własne gospodarstwa. Istnie
jące tam szanse przygotowywania 
corocznie 4 do 6 tys. zawodowo 
wykształconych, a zarazem świado
mych obywateli, dojrzałych do spo
łecznego działania na wsi — nie 
są dostatecznie wykorzystane. Nar 
tężenie ucieczki od zawodu jest 
niezwykle jaskrawe.

Ci zaś, którzy w zawodzie pozo- 
stają, raczej mijają się z kierun
kiem nadawanym przez szkołę. 
Sposobiono ich do gospodarki wiel
koobszarowej — tymczasem PGR-y 
nie umieją ich zatrzymać. We 
wszystkich działach służb dla 
drobnego rolnictwa — gdzie się w 
końcu adaptują — najczęściej nie 
wnoszą tej skali wiedzy o Wsi 
i tej gorliwości działacza, jakiej 
należałoby od nich oczekiwać.

Ten niepomyślny rezultat winien 
być przypisany traktowaniu pracy 
wychowawczej w technikach rolni
czych jako podrzędnej. Ani inter
naty — obsadzone przez małą ilość 
wychowawców, niżej kwalifikowa
nych i gorzej płatnych niż nauczy
ciele — ani gospodarstwa szkolne, 
traktowane jako oddzielne przed
siębiorstwa na własnym rozrachun
ku — nie stanowią w technikum 
rolniczym tej poważnej pomocy 
dydaktycznej i wychowawczej, do 
jakiej były przeznaczone w zało
żeniach szkoły.

Toteż do czasu osiągnięcia zasad
niczej poprawy w rezultatach wy
chowania w technikach rolniczych, 
raczej nie byłoby celowe mnoże
nie tych szkół.'

Prowadzone w r. 1961-2, z ramienia • 
Sekcji Agron. Społecznej KER — Wydz. 
V PAN badania - internatowych szkól 
rolniczych średnich i niższych, a doko
nane przez H. Kowalewska, I. Kaniew-, 
ską—Lewańską, pos. Pawia Warchoła 
i Jerzego Bonkowicza-Sittauera pozwoliły 
ocenić w jak wysokiej mierze niedo
inwestowanie tych szkół, a przede



JAK REALIZUJE SIĘ UCHWAŁĘ 
O SŁUŻBACH EKONOMICZNYCH

FRANCISZEK KRAWIEC

W
 STYCZNIU BR. minął 

rok od obligatoryjnego 
terminu wprowadzenia 
w życie postanowień 
Uchwały RM nr 224 
w przedsiębiorstwach 

przemysłu kluczowego. Z inicjatywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
podjęto próbę oceny przebiegu rea
lizacji uchwały w niektórych war
szawskich przedsiębiorstwach prze
mysłu kluczowego. W tym celu po
wołano zespół przy Oddziale War
szawskim PTE, z którym współpra
cowali również pracownicy Katedry 
Ekonomiki Pracy SGPiS. Dla zorien
towania się w stanie organizacji służb 
ekonomicznych i dokonania cha
rakterystyki ich działalności w 
dziedzinie realizacji postępu eko
nomicznego przeprowadzono wy
wiady z kierownictwem 14-tu 
przedsiębiorstw oraz rozesłano an
kiety dotyczące tych problemów do 
około 60 zakładowych kół PTE. 
Podczas przeprowadzonych rozmów 
uzyskano między innymi następu
jące informacje:

1. Na 14 zbadanych przedsię
biorstw w 6 zakładach powołano 
wyodrębnione piony ekonomicznc- 
pod kierownictwem zastępcy dy
rektora — głównego ekonomisty. 
W dwóch (z tych sześciu) zakła
dach wyodrębniono piony ekono
miczne jeszcze przed wejściem w 
życie cytowanej uchwały.

2. We wszystkich pozostałych 
przedsiębiorstwach wyodrębnienie 
pionu dyrektora d/s ekonomicznych 
znajduje się w stadium organiza
cji. Jednakże tylko w dwóch złych 
przedsiębiorstw istnieją już kon
kretne koncepcje organizacji służb 
ekonomicznych i programu ich 
działalności. W pozostałych brak 
jednak jakichkolwiek projektów w 
tym kierunku.

3. Dyrektorowi d/s ekonomicznych 
w poszczególnych przedsiębiorst
wach bezpośrednio podporządkowa
no różne komórki organizacyjne. 
(Nie będziemy szczegółowo oma
wiali wszystkich spotkanych wa
riantów z powodu braku miejsca),

4. Dotychczasowa dziąialhość 
służb ekonomicznych (w 6 przedsię
biorstwach, w których służby _ te 
zostały zorganizowane) ogranicza 
sie jedynie do realizacji zadań ob
jętych doraźnym programem . po
prawy ekonomiki przedsiębiorstwa 
na rok 1965. W szczególności pro
wadzone są badania w zakresie e- 
fektywnnści eksportu, efektywnoś
ci podejmowanych inwestycji, wdra
żania normatywnego rachunku ko
sztów i wykorzystania go do celów 
zarządzania, usprawnienia informa
cji, rezerw wzrostu wydajności 
pracy itp.

5. Kompleksowych analiz w ści
słym teeo słowa znaczeniu nie o- 
pracowuje się w żadnym z bada
nych zakładów. Analizy stanu eko
nomicznego przedsiębiorstw. nie 
wybiegają poza ramy obowiązują
cych miesięcznych, kwartalnych, 
półrocznych i rocznych sprawozdań 
z działalności gospodarczej przed
siębiorstw.

6. Metodyki rachunku ekonomi
cznego dla rozwiązywania proble
mów występujących w przedsię
biorstwie również nie opracowano 
w żadnym z tych zakładów wy
twórczych. W praktycznych rozwią
zaniach stosuje się metodykę poda
ną w literaturze w zakresie anali
zy działalności gospodarczej przed
siębiorstw przemysłowych.

7. Przeprowadzono analizę kadr 
ekonomicznych pod względem wy
kształcenia, stażu pracy, przydat
ności na zajmowanym stanowisku, 
możliwości wykorzystania pracow
nika na innym stanowisku oraz 
możliwości podniesienia, kwalifika
cji. Analiza ta, po skonfrontowaniu 
określonej ilości nomenklaturowych 
stanowisk ekonomicznych w sche
macie organizacyjnym z ilością 
aktualnie zatrudnionych ekonomi
stów, wykazała poważny niedobór 
kadr ekonomicznych o określonych 
kwalifikacjach, który sięga (w ba
danych jednostkach) po kilka dzie
siątków ekonomistów ze średnim 
i wyższym wykształceniem.

Uzyskane w badaniach materia
ły wzbogacone o dane z innych 
wywiadów i ankiet będą niewątpli
wie przedmiotem szczegółowszych 
dociekań. Ogólnie można stwier
dzić.. że osiągnięcia warszawskich 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo
wego w tej dziedzinie nie są zado
walające. Jednak projekty' zmian 
charakteru działalności służb eko
nomicznych w przedsiębiorstwach, 
w których wyodrębniono pion dy
rektora do spraw ekonomicznych 
oraz projekty ich organizacji w 
kilku z badanych zakładów pracy 
napawała pewnym optymizmem na 
przyszłość.

Jakie są więc przyczyny tak po
wolnego tempa realizacji postano
wień uchwały w badanych przed
siębiorstwach? W niektórych z 
tych przedsiębiorstw jedną z głów
nych przyczyn tego stanu rzeczy 
są zbyt ogólnikowe i przysłane z 
dużym opóźnieniem zarządzenia 
wykonawcze jednostek nadrzęd
nych oraz brak kontroli ich reali
zacji. Dalsze przyczyny, które wy
stępują we wszystkich badanych 
zakładach, to poważny deficyt eko
nomistów o określonych kwalifika
cjach. brak odpowiednich bodźców 
materialnego zainteresowania za
równo bezpośrednich wytwórców, 
jak i ekonomistów wynikami dzia
łalności gospodarczej przedsiębior
stwa, zbyt duża ilość wskaźników 
dyrektywnych.

Z rozmów przeprowadzonych z 
kierownictwem niektórych bada
nych zakładów pracy wynika, że 
przedsiębiorstwa te nie widzą po
trzeby organizacji służb ekonomi
cznych. Uważają, że przy tak du
żej 'eszcze ilości wskaźników dyre
ktywnych, braku kadr ekonomicz
nych oraz odpowiednich bodźców 
materialnego zainteresowania po
wołane do życia służby ekonomi
czne nie spełnią zadań i celu, jakie 
stawia przed nimi uchwała.

Wątpliwości te są szczególnie re
alne w przypadku przedsiębiorstw, 

których wszystkie problemy, do

tyczące rozwoju przedsiębiorstwa 
(rozbudowa, koncentracja i dekon
centracja produkcji, nowość pro
dukcji itp.) są rozwiązywane poza 
nimi. W związku z tym nie widzą 
one potrzeby analizy ekonomicznej 
przed podjęciem decyzji; stawiają 
pytanie, czy nie doprowadzi to do 
ponownego rozrostu aparatu kie
rowniczego w zakładzie pracy?

. Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że 
w kierownictwie tych przedsię
biorstw przeważa czynnik technicz
ny, to z łatwością domyślimy się, 
że jest to jeszcze jedna z głównych 
przyczyn tak powolnego tempa 
wprowadzenia w życie wytycznych 
uchwały. Przedsiębiorstwa te, trzy
mając się takich argumentów, pro
ponują jedynie zmianę dotychcza
sowej nazwy pionu dyrektora d/s 
administracyjno - handlowych na 
pion dyrektora do spraw ekonomi
cznych. Przewidują również umie
szczenie w tym pionie, o zmienio
nej nazwie w schemacie organiza
cyjnym, dodatkowo działu plano
wania i programowania produkcji, 
analiz ekonomicznych, zatrudnienia 
i płac itp. Przy czym powołany w 
ten sposób pion dyrektora d/s eko
nomicznych miałby realizować głó
wny cel uchwały, tj. postęp ekono
miczny w przedsiębiorstwie oraz 
jego dotychczasową działalność ad- 
ministracyjno-handlową. Tendencja 
ta nie jest również obca niektórym 
z przedsiębiorstw, w których zorga
nizowano już służby ekonomiczne.

Przedsiębiorstwa te, zastanawia
jąc się nad celowością powoływa
nia służb ekonomicznych, w swych 
projektowych rozważaniach widzą 
także inne rozwiązanie. Proponują 
powołanie jedynie rozbudowanego 
działu badań ekonomicznych (ana
liz ekonomicznych), na którego cze
le stałby główny ekonomista, bez
pośrednio podporządkowany dyrek
torowi przedsiębiorstwa.

Wydaje się, że te rozwiązania 
wykazują dążenie do tego, aby nie 
wprowadzić stanowiska zastępcy 
dyrektora d/s ekonomicznych.Przy
puszczenie nasze stanie się bardziej 
uzasadnione, jeżeli , uwzględnimy 
ważność instytucji głównego eko
nomisty. w prżędsięb.ljorstwie, * oraz 
uprawnienia, jakie nadaje mu u- 
chwała. W myśl uchwały główny 
ekonomista inicjuje i wprowadza 
postęp ekonomiczny oraz kieruje 
badaniem efektywności ekonomicz
nej i zgodności gospodarowania a 
ogólnymi zasadami rachunku eko
nomicznego. Głównemu ekonomiś
cie przysługuje prawo -wglądu i o- 
piniowania wszelkich projektowa
nych i realizowanych przedsię
wzięć gospodarczych przedsiębior
stwa oraz przedstawienie swemu 
zwierzchnikowi wniosków o zanie
chanie przedsięwzięć nieracjonal- 
nvch. Głównemu ekonomiście przy
sługuje również prawo bezuośred- 
niej interwencji w zjednoczeniu w 
razie podejmowania przez kierow
nictwo zakładu wytwórczego nrzed- 
siewzieć niezgodnych z zasadami 
racjonalnego gospodarowania.

Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, 
inną istotną przyczyną tak powol
nej realizacji wytycznych uchwały 

jest deficyt kadr ekonomicznych, 
przy równoczesnym braku odpo
wiednich bodźców materialnego za
interesowania wynikami pracy 

przedsiębiorstwa tak ze strony e- 
konomistów, jak i bezpośrednich 
wytwórców. Dotychczasowe systemy 
płac, a zwłaszcza systemy premio
we w odniesieniu do ekonomistów 
wyraźnie działają na ich nieko
rzyść, przy niejednokrotnie szer
szym zakresie obowiązków i odpo
wiedzialności w porównaniu do 
personelu inżynieryjno-techniczne
go. Można pokusić się również o 
stwierdzenie, że jest to jeden z 
głównych powodów nieatrakcyjno- 
ści studiów ekonomicznych.

Na tle powyższego problemu na
suwa się jeszcze jedno zagadnienie, 
któremu poświęcimy' kilka uwag. 
Dotyczy ono bodźców materialnego 
zainteresowania bezpośrednich wy
twórców wynikami pracy przedsię
biorstwa. Realizacja podstawowego 
celu uchwały, tj. osiągania postępu 
ekonomicznego wymaga nie tylko 
powołania w przedsiębiorstwach 
służb ekonomicznych, opracowania 
programu poprawy ich ekonomiki, 
mobilizacji myśli ekonomicznej i 
technicznej, lecz także mobilizacji 
załogi w tym kierunku.

Zdaniem kierownictwa oraz 
przedstawicieli samorządu robotni
czego badanych przedsiębiorstw 
główna trudność i w tym przypad
ku tkwi w stosowanych obecnie 
systemach płac. Rozmiary zarob
ków robotników nie odpowiadają 
ilości i jakości pracy, wydatkowa
nej przy realizacji wspólnego celu, 
tj. procesu produkcyjnego. Jest to 
podstawowa wada dotychczasowych 
taryfikatorów pracy. Inną przyczy
nę tego stanu rzeczy widzą w sy
stemie bodźców materialnego zain
teresowania, wadliwie oddziały
wających na załogę. W szczególno
ści dotyczy to funduszu zakłado
wego. Zbyt długi okres wyczekiwa
nia na nie zawsze wysoką premię z 
tego, tytułu wypacza jego bodźco
wy charakter. Należy, jeszcze pod
kreślić, że fundusz zakładowy nie 
oddziaływa w jednym kierunku 
na wszystkich członków załogi. Ci 
robotnicy, którzy posiadają mie
szkania, zainteresowani są w tym, 
aby większość funduszu była prze
znaczona na premię, natomiast ci, 
którzy nie posiadają mieszkań, na 
fundusz zakładowego budownictwa 
mieszkaniowego.

Reasumując powyższe rozważa
nia trzeba podkreślić, że dalszy 
przebieg realizacji wytycznych i ce
lu uchwały zależy w głównej mie
rze od usunięcia omówionych trud
ności oraz od nadania problematyce 
postępu ekonomicznego należytej 
rangi w warszawskich przedsiębior
stwach przemysłu kluczowego.

CHARAKTER i istota nowoczesnej i 
rozwiniętej .produkcji, przeńiyslo- 
wCj zakłada powtarzalność, możli
wość dopasowania i porównania, 

czyli szerokie stosowanie wypracowa
nych i stale doskonalonych jednolitych 
rozwiązań technicznych. Stąd, jednym z 
podstawowych elementów procesu pro
dukcyjnego w warunkach rozwiniętej i 
masowej wytwórczości jest normalizacja. 
Jej rozwój, wszechobecność, tempo nor
malizowania wyrobów finalnych i półpro
duktów jest Jak gdyby ukoronowaniem 
pewnego .osiągniętego już etapu, rozwoju 
ekonomicznego, a nade Wszystko Urzela- 
wem dążenia nie tyle do wzrostu: ilościo
wego co jakościowego. Bo nurmalizacja 
— to jakość.

Wnrto więc przedstawić nieco szerzej 
Pięcioletni Plan Prac Normalizacyjnych 
na lata 1966—1970.

Jhko zadanie podstawowe na następne 
pięciolecie uznano — 1 chyba słusznie — 
że normalizacja powinna objąć w sposób 
kompleksowy te kierunki i problemy no
wej techniki, które istotnie wpływać bę
dą na rozwój poszczególnych dziedzin 
gospodarki, a przez nie na calosc zy*

Normaliza
cyjna 
pięciolatka 
1966-1970

cia gospodarczego. Przewiduje się w la
tach 19611—1979 opracowanie ok. 5,1 tys. 
nowych Polskich Norm t norm branżo
wych oraz nowelizację ok. 3,1 tys. norm 
istniejących. Działalność ta w sposób 
istotny powinna wpłynąć na opanowanie 
nowo uruchamianej produkcji i na mo
dernizację i rekonstrukcję produkowa
nych już wyrobów. Poprzez analizę I 
unieważnienia związanych z danym pro
duktem norm przedmiotowych dotyczą
cych typowielkości i wymagań technicz
nych, normalizacja wpływać będzie na 
wycofywanie z produkcji wyrobów tech
nicznie przestarzałych. Zakłada się, że 
poprzez normalizację osiągnie się wpływ 
zarówno na strukturę produkcji, techni
kę wytwarzania, jak i na współpracę po
między producentami wyrobów final
nych a kooperantami w zakresie elemen
tów i zespołów.

Plan zakłada, że szczególne nasilenie 
prac normalizacyjnych powinno dotyczyć 
UNOWOCZEŚNIENIA KONSTRUKCJI 
OBRABIAREK, MASZYN I URZĄDZEŃ 
DLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO, 
APARATURY KONTROLNO-POMIARO
WEJ, MASZYN I APARATÓW ELEK
TRYCZNYCH, URZĄDZEŃ AUTOMATY
KI, szeregu WYROBOW PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO. ;(wlókna sztuczne). No
woczesność tych bowiem dziedzin poważę, 
nie rzutuje na nowoczesność .pozostałych 
gałęzi, a ponadto w tych dziedzinach 
wzrasta szybko poziom techniki świato
wej i wymagania odbiorców.

Na wstępie trochę liczb. Ciekawy jest 
podział tematyczny planu prac normali
zacyjnych 1 udział poszczególnych „za
gadnień normalizacyjnych” w całości. W 
stosunku do bieżącej pięciolatki widać 
tu, na pozór drobne, a jednak istotne 
przesunięcia w strukturze tematycznej. 
I tak np. UDZIAŁ PROBLEMÓW „ZA
SAD KLASYFIKACJI” spada z 17 proc, 
na 7 proc, (ilościowo ze 135 zagadnień na 
56). Wzrasta UDZIAŁ PROBLEMATYKI 
poświęconej NOWOCZESNYM METO
DOM PROJEKTOWANIA I OBLICZEŃ 
KONSTRUKCJI Z 7 proc, do 10 proc, 
(ilość zagadnień z 55 na 73). Wzrasta 
także udział PROBLEMATYKI DOTY
CZĄCEJ TYPIZACJI I UNIFIKACJI Z 
19 proc, do 23 proc, (ilość zagadnień ze 
156 na 161). Ale najistotniejszy przełom 
dokonał się we wzroście udziału te
matyki poświęconej MODERNIZACJI

PROCESÓW TECHNOLOGICZNYCH, 
Notuje się tu wzrost ponad czterokrotni 
ny (wprawdzie z małej bazy wyjśc’cwejj 
bo z 2 proc, na 9 proc.' (ilość zagad
nień wzrasta z 31 na 67). Na podobnym 
poziomie utrzyma się udział problema
tyki związanej z PODNOSZENIEM JA- 
KOŚCI PRODUKCJI (32 proc.) i z NO
WOCZESNYMI METODAMI BADAN 
(12 proc, i 13 proc.).

Przy omawianiu części szczegółowej 
zaznaczyliśmy, że nastąpi koncentracja 
badań nad pewnymi przemysłami. Te
raz parę liczb, które uwidocznią to wy
raźnie.

Trzy dziedziny: HUTNICTWO, PRZE
MYSŁ MASZYNOWY 1 ELEKTROTECH
NICZNY oraz CHEMIA partycypują — 
jeśli tak można się wyrazić — w 19,3 
proc, w ogólnej ilości tematycznych za
gadnień opracowywanych w. przyszłej 
pięciolatce. Udział ten w rozbiciu na 
poszczególne wyżej wymienione trzy 
dziedziny przedstawia się następującos 
dla potrzeb przemysłu hutnictwa żela
za i metali nieżelaznych opracowuje się 
— 8,2 proc, ogólnej ilości tematów (do
kładnie — 61); dla przemysłu maszyno
wego 1 elektrotechnicznego aż 26,2 proc, 
ogólnej ilości tematów (194): zaś dla; 
przemysłu chemicznego — 15 proc. (11# 
tematów).

Szczególną uwagę w pracach normaę 
lizacyjnych dotyczących np. przemysłu 
chemicznego poświęci się zagadnie
niom normalizacji nowych wyrobów, 
szczególnie tych, które pozwolą na- 
dalszą chemizację różnych gałęzi gos
podarki narodowej oraz mogą wpły
nąć na zmniejszenie importu.

Prace normalizacyjne obejmą: tech
nologię surowców i produktów nie
organicznych, chemię 1 technologię po
limerów, technologię surowców i pro
duktów organicznych, dziedziny prze
mysłu rafineryjnego i petrochemicznego;' 
środki ochrony roślin i impregnacji 
drewna itp. itp.

Znowu zatrzymajmy się na chwilę nie-, 
co szerzej nad jednym z wielu zadań 
normalizacji w przemyśle chemicznym. 
Tworzywa sztuczne. Plan pięcioletni za
kłada do 1970 r. kilkakrotny wzrost pro
dukcji tworzyw sztucznych w stosunku 
do 1965 r. (do ok. 15 kg na statystycznego 
mieszkańca) oraz rozszerzenia ich asor
tymentu. W celu szerszego i szybszego 
wprowadzenia tworzyw jako pełnowar
tościowych materiałów konstrukcyjnych 
(zastępujących deficytowe) w przemyśle 
maszynowym, elektrotechnicznym, w bu
downictwie — konieczne są miarodajne 
charakterystyki tych materiałów za
warte w normach. Normy te powinny 
obejmować ich własności mechaniczne, 
elektryczne i chemiczne. Stąd, jednym 
z zasadniczych kierunków prac normali
zacyjnych w tej dziedzinie jest uporzą
dkowanie technologii, klasyfikacji oraz 
metod badań tworzyw sztucznych (w 
oparciu o zalecenia RWPG i ISO). To 
ujednolicenie metod badań stworzyć po
winno kryteria porównywalności wy
magań technicznych dla poszczególnych, 
tworzyw oraz umożliwić odtwarzalność 
i powtarzalność wyników. A zatem, 
prace te będą mogły stać się podstawą 
do racjonalnej normalizacji przedmio
towej wszystkich ważniejszych dla na
szej gospodarki tworzyw sztucznych.

Pozostałe „moce produkcyjne . nor-: 
mklizacji” rozłożone są ną górnictwa/ 
i geologię, na transport i mechaniza
cję prac ciężkich i pracochłonnych, ha 
elektryfikację i technikę jądrową, na. 
gospodarkę wodną i budownictwo itp.

Z planu zamierzeń wynikałoby, że 
normalizacja wkroczyła szerokim fron
tem w praktykę produkowania, wy
twarzania, budowania itp. Niestety, 
życie uczy nas niejednokrotnie czego 
innego. Daleko jeszcze do stanu, któ
ry satysfakcjonowałby nie tylko „nor- 

• malistów” ale choćby praktyków i dzia
łaczy gospodarczych. Wiadomo, że cl 
są mniej ambitni „normalizacyjnie”. 
Niejednokrotnie trzeba staczać boje o 
rzeczy, które już dawno powinny być 
uznane. Opory są jeszcze spore, wpraw
dzie coraz mniejsze, ale... Właśnie. Nor
malizacja to nade wszystko — jakość. 
Te same czynniki, które hamowały do
tychczas batalię o jakość stawały oko
niem normalizacji. (T- Z.)

Pragniemy zwrócić uwagę Czytelników na niektóre 
problemy rozwoju techniki w latach 1966—1967, oma
wiane na jednym z ostatnich posiedzeń Sejmowej Ko
misji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów. 
Przede wszystkim rzuca się w oczy znaczny wzrost 
na ten cel wydatków państwowych. Ogólne nakłady 
inwestycyjne mają Wzrosnąć w roku 1966 w porów
naniu z r. 1965 o 20,8 proc., a w 1967 r. — o 9,6 proc. 
Ponadto przewiduje się znaczne wydatki pozainwe- 
stycyjne na zakup aparatury naukowo-badawczej 
specjalnej: w roku 1966 — 115 min zł, w roku 1967 — 
135 min zł. Zaplanowane są środki dewizowe na za
kup licencji i na opłaty za licencje nabyte dotych
czas w krajach kapitalistycznych oraz rezerwa środ
ków dewizowych na ponadplanowe zakupy apara
tury naukowo-badawczej. Ministerstwa i urzędy cen
tralne mają zapewnić — w ramach limitów impor
towych na lata 1966—1967 — odpowiednie kwoty 
na import kooperacyjny i inwestycyjny niezbędny 
dla zastosowania zakupionych licencji. W porównaniu 
z r. 1965 wpłaty przedsiębiorstw na fundusz postępu 
technicznego wzrosną w roku 1966 o 11,9 proc, a na 
fundusz nowych uruchomień — o 10 proc. W roku 
następnym wskaźniki będą następujące: 11,2 proc, 
i 10,1 proc.

Projekt planu prac naukowo-badawczych w dzie
dzinie przygotowania nowej techniki stanowi konty
nuację i dalsze pogłębienie metod planowania zasto
sowanych w planie na lata 1965—1966. Plan ten. opra
cowany został w układzie kierunkowym 1 przewidu
je kompleksowe opracowania zadań i koordynację 
prac w ramach poszczególnych problemów. Pozwala 
to na bardziej racjonalne wykorzystanie całego po
tencjału badawczego poszczególnych ■ resortów, Pol
skiej Akademii Nauk i szkolnictwa wyższego.

Projekt planu ważniejszych prac naukowo-badaw
czych obejmuje 36 kierunków o charakterze ogólnym, 
w których ramach wyodrębniono 425 problemów, 
z czego 333 kontynuowanych i a2 nowo rozpoczyna
nych. Zadania w zakresie wprowadzenia nowej tech
niki do praktyki produkcyjnej, obejmuje 461 zadań, 
z tego 188 dotyczących uruchomienia ' produkcji no
wych maszyn, urządzeń i wyrobów, 167 zadań w za
kresie wprowadzenia i rozszerzenia mechanizacji, 
automatyzacji oraz rozszerzenia postępowych metod 
technologicznych oraz 106 zadań w zakresie zaprze
stania produkcji maszyn i urządzeń o konstrukcji 
przestarzałej. Zadania w zakresie wycofania z pro

dukcji maszyn i urządzeń o konstrukcji przestarza
łej zostały do projektu planu wprowadzone po raz 
pierwszy.

W związku z tak szeroko zakrojonymi zadaniami, 
wzrost zatrudnienia w instytutach i centralnych la
boratoriach badawczych wyniesie 2 560 osób. Ponad
to w dyspozycji Przewodniczącego Komitetu Nauki 
i Techniki będzie (wzorem roku 1965) rezerwa 1000 
etatów z przeznaczeniem regulowania ewentualnej nie
prawidłowości wzrostu zatrudnienia w tej dziedzi
nie i pokrywania potrzeb wynikających, z zadań do-

przypadkach obliczenie efektów okazało się niemoż
liwe wobec ich niewymierności (np. w problematyce 
rozwoju transportu itp.).

Zarówno w referacie podkomisji problemowej, jak 
i w dyskusji.1) położono nacisk m. in. na koniecz
ność dalszego zaostrzenia dyscypliny realizacji pla
nów postępu technicznego i doskonalenia metod kon
troli przez KNiT. dalszego wzmocnienia zaplecza na
ukowo-badawczego, wzrostu efektywności jego pra
cy oraz badania możliwości stałego zwiększania na
kładów na rozwój nauki i techniki. Nie ulega wąt-

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Problemy rozwoju 
techniki

datkowych włączanych w ciągu roku do planów 
placówek naukowo-badawczych.

W omawianym planie rozwoju techniki po raz pier
wszy podjęto próbę ustalenia efektów ekonomicz
nych w formie rachunku i określenia okresu zwro
tu nakładów na poszczególne prace. Jednakże jeszcze 
w szerokim zakresie stosowano metodę opisową. Dla 
wielu problemów matematyczne ustalenie efektów 
okazało się niemożliwe bez przeprowadzenia prac stu
dialnych bądź rozwiązania danego zadania badaw
czego. Chodzi tu przede wszystkim o problemy opty
malnego wyboru wśród wielu możliwych surowców, 
metod technologicznych lub konstrukcji. W innych

pliwoścl, źe są to problemy rozstrzygające w osta
tecznym rachunku o nowoczesności i tempie rozwoju 
naszej gospodarki. Na posiedzeniu Komisji domaga
no się więc, obok szukania możliwości zwiększenia na
kładów. możliwie racjonalnego gospodarowania po
siadanymi zasobami kadrowymi i materialnymi i ma
ksymalnej efektywności prac. Chodzi tu oczywiście 
o ogólne lepsze wykorzystanie i wprowadzenie wyna
lazków przy pełnym zaangażowaniu zaplecza nauko
wo-technicznego. Z naciskiem zwracano, uwagę na 
konieczność uprzywilejowania najważniejszych dzie
dzin i gałęzi gospodarki w zakresie prac rekonstruk
cyjnych) ta droga prowadzi najskuteczniej do zmniej

szenia dystansu między ‘światowym i krajowym po
ziomem techniki.

Selektywny rozdział środków narzuca sugestie co 
do dyspozycji kadrami zaplecza naukowo-technicz
nego, które wzrastają bardzo wydatnie. Niezbędne 
staje się ich prawidłowe rozmieszczenie — najlepiej 
na podstawie opracowanego programu działania. Po
winien on uwzględniać nie tylko prawidłowe rozmie
szczenie nowo zatrudnionych, lecz również przemiesz
czenie już zatrudnionej w produkcji kadry inżynie
ryjno-technicznej do placówek naukowo-badawczych. 
Istotnie, wszelkie porównania mówią, że pod wzglę
dem ilości zatrudnionych inżynierów i techników (na 
1 000 zatrudnionych ogółem) nie ustępujemy najwięk
szym potęgom przemysłowym. Wiele natomiast za
strzeżeń można mieć do wewnętrznych proporcji w 
tym dziale zatrudnienia, gdzie wyraźnie upośledzone 
jest zaplecze. W Komisji zwracano uwagę, że w pro
gramowaniu zatrudnienia nie może być żywiołowości. 
Procesami tymi powinien kierować cenhalnie Komi
tet Nauki i Techniki, co jest warunkiem uzyskania 
dostatecznej efektywności rosnących nakładów na po
stęp techniczny.

W tej intencji akcentowano również problem służb 
ekonomicznych. Dotychczasowe niedomagania w dzie
dzinie techniki wynikają w dużym stopniu z braku 
należytego wpływu ekonomiki na sferę techniki i pro
dukcji. Wyrazem tego może być m. in. niezbyt spra
wne organizowanie służb ekonomicznych. W związku 
ze zwiększeniem popytu na ekonomistów2) należałoby 
podjąć środki w celu zapewnienia kadr dla tych 
służb, (wd)

1) Opracowany przez podkomisję referat o planie rozwoju 
techniki na lata 1996—1967 oraz o prefekcie budżetu Komi
tetu Nauki i Techniki na r. 1966 wygłosił pos. W Obolewicz 
(PZPR). Obradom przewodniczył pos. J. Kulesza (PZPR): w 
dyskusji wzięli ponadto udział posłowie: F. Blinowskl 
(PZPR), .7. Łastowski (PZPR), E. Trojanowska (bezp.), S. 
Cieślak (ZSL), M. Tatarkówna-Majkowska (PZPR), J. Kołder 
(PZPR), Z Siedlewskł (SD), J. Dzlemba (PZPR). C. Burski 
(ZSL), R. Reiff (bezp. „Pax”), I. Łopatyński (PZPR). Do
datkowych wyjaśnień udzielali: wicepremier E. Szyr oras 
wiceminister J. Trendota. •

2) Patrz w nr 99/65 „2G” — „Popyt na ekonomistów”.
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Projekt nowego systemu 
umów dostawczych na Węgrzech

GYORGY VARGA

JAKOŚĆ I BODŹCE

N
A polecenie Komitetu 
Centralnego Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Ro
botniczej jedenaście ko
misji przygotowuje zasa
dy relormy systemu .za

rządzania i kierowania gospodarką. 
Chodzi o ustalenie bardziej niż do
tychczas efektywnych metod za
rządzania ,i stworzenia warunków 
lepszego zaspokajania potrzeb. Przy 
obecnym stanie środków wytwór
czych i stosunków produkcji, chce- 
my to osiągnąć przez mocniejsze 
oparcie na naukowych podstawach 
centralnego, perspektywicznego pla
nowania i przez pełniejsze wyko
rzystanie w operatywnej działal
ności gospodarczej stosunków towa- 
rowo-pieniężnych. Przewiduje się 
w związku z tym odpowiednie 
zwiększenie zarówno samodzielno
ści przedsiębiorstw, jak i zakresu 
ich kompetencji oraz odpowiedzial
ności.

W nowym systemie poważną rolę 
mają spełniać umowy dostawcze. Za 
ich pośrednictwem powinny być 
regulowane stosunki towarowo- 
-pieniężne między przedsiębiorstwa
mi. Dlatego też od dłuższego cza
su fachowcy zajmują się reformą 
systemu tych umów. Krystalizują 
się już główne jego cechy.

Ekonomiczną treść tego systemu 
można przedstawić tw następują
cych punktach:
• wysunięcie na pierwszy plan 

zasady potrzeb, w konsekwencji 
zaś zniesienie sztywnego powiązania 
umów z planem;
• stworzenie bodźca dla jedno

stek gospodarczych do samodziel
nego podejmowania decyzji i ini
cjatyw związanych z ryzykiem 
oraz uznanie roli umów jako czyn
nika organizującego obrót towaro
wy;
• uznanie interesów odbiorcy 1 

skuteczniejsza od dotychczasowej 
obrona prawna jego interesów w 
stosunkach wynikających z umów.

Obowiązująca dotychczas ustawa 
o umowach dostawczych opierała 
się na innych zamierzeniach poli
tyki gospodarczej i na innej struk
turze zarządzania niż ta, która 
istnieje obecnie, a tym bardziej niż 
ta, do której zmierzamy. Kwestię 
umów dostawczych regulowano do
tychczas w oparciu o koncepcję 
polityczno-gospodarczą; według któ
rej plany we wszystkich swych 
szczegółach powinny odzwierciedlać 
potrzeby w ujęciu ilościowym, lecz 
bez specyfikacji asortymentowej 
i jakościowej. Suma takich pla
nów poszczególnych jednostek go
spodarczych i przedsiębiorstw da je 
— plan gospodarki narodowej.

PLAN A UMOWA

Reforma opiera się na zasadzie, 
że celem zaspokojenia potrzeb wza- 
jemne stosunki gospodarcze między 
przedsiębiorstwami powinny być 
regulowane przez odpowiednie umo
wy. Rola umów dostawczych znacz
nie wzrośnie w nowym systemie. 
Będą one bowiem odzwierciedlać 
potrzeby w sposób bezpośredni, a 
nie poprzez plan przedsiębiorstwa.

Zniesienie sztywnego, formalnego 
powiązania z planem będzie miało 
tę dobrą stronę, że plany — dzię
ki uwzględnieniu już zawartych 
umów — będą lepiej odzwiercie
dlały realne potrzeby.

Wszystko to nie oznacza, że w 
gospodarce zacznie dominować ży
wiołowość, gdyż potrzeby powstają 
w ramach rozwoju określonego 
przez plan gospodarki narodowej.

Dotychczas główną formą umów 
dostawczych jest umowa roczna i 
kwartalna. Na skutek tego termin 
zawierania i wykonywania umowy 
oderwany jest od wymogów życia, 
co ma swe ujemne reperkusje w 
życiu gospodarczym „Upływ ter
minu” jednych planów i początek 
rowych nie przerywa bowiem cią
głości obiektywnych zjawisk eko
nomicznych, a życie gospodarcze

PRZEDSIĘBIORSTWA
PÓŁPAŃSTWOWE W NRD

(Kor. wl.) Nazywają się dokładnie: 
przedsiębiorstwa z udziałem państwo
wym. Potocznie mówi się: półpaństwo- 
we (halbbtaatlicli), choć nazwa nie jest 
ścisła. Są to przedsiębiorstwa państ- 
wowo-prywatne o przeważającym ka
pitałowym (75 proc.) udziale państ
wa. Jest to bardzo interesująca forma. 
Z jednym takim ■ przedsiębiorstwem 
zetknąłem się w czasie pobytu w NRD.

Fabryka Kurt Ehrlich w Pirna k. 
Drezna jest małym przedsiębiorstwem 
wytwarzającym aparaturę elektro-aku- 
styczną, głównie elektryczne adaptery 
(trochę także automatycznej aparatury 
sterującej, przemysłowej). Adaptery pro
dukuje w wersji przeważnie popularnej, 
ale bardzo dobre, o czyni mogą -świad
czyć — wielkość i kierunki eksportu. 
Ok. 70 proc, produkcji sprzedaje się do
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nie daje się podporządkować okre
som planu. W nowym systemie 
zniesiony ma być stosunek funkcjo
nalności między okresem planu a 
terminem zawierania umowy i ter
minem jej realizacji. Pod tym 
względem umowy dostawcze na
leży podporządkować potrzebom. 
Zniknie więc system rocznych i 
kwartalnych umów, jako głównej 
ich formy. Niezależnie od czasu za
twierdzania planu i jego okresu, 
umowy zawierać się będzie w ta
kim terminie i na taki okres, jaki 
odpowiada zaspokojeniu potrzeb 
i warunkom produkcji.

Nowy system nie przewiduje za
tem sztywnych terminów zawiera
nia umowy, nie wiąże zawarcia 
umowy z początkiem okresu planu, 
nie uzależnia czasu trwania umowy 
od okresu planu i nie przewiduje 
anulowania umowy w części nie 
wykonanej do końca roku.

WZMOCNIENIE POZYCJI 
ODBIORCY

Drugą istotną cechą reformy sy
stemu umów dostawczych jest 
wzmocnienie obrony interesów od
biorcy. Wynika to logicznie z po
przednich wywodów. Podstawą 
umowy są potrzeby, a zatem 
pierwszoplanowy jest interes repre
zentującego je odbiorcy. Ponadto 
wysunięcie na pierwszy plan in
teresów odbiorcy wyklucza, a przy
najmniej zmniejsza, możliwość wy
korzystywania przez dostawców ich 
pozycji wynikającej z ograniczono
ści mocy produkcyjnych z uszczerb
kiem dla ogólnych interesów go
spodarki narodowej.

Projekt nowego systemu umów 
dostawczych przewiduje środki, 
które mają się przyczynić do wzmo
cnienia pozycji. odbiorcy. Na do
stawcę nakłada się obowiązek za
spokajania potrzeb odbiorcy ter
minowo oraz wyrobami nowocze
snymi i dobrej jakości.

W celu możliwie jak najlepszego 
zaspokojenia potrzeb odbiorcy wska
zane jest w obecnej sytuacji (od
nośnie większości wyrobów) utrzy
manie przez dostawcę obowiązku 
zawarcia umowy. Oznacza to, 
że dostawca nie może odmówić 
przyjęcia złożonej przez odbiorcę 
propozyji zawarcia umowy, chyba 
że wykaże, ,iż nie ma możliwości 
jej wykonania lub — iż jej zawar
cie obiektywnie nie jest konieczne 
ze względu ha potrzeby gospodarki 
narodowej.

Z obowiązkiem zawarcia umowy 
wiąże się powinność przedstawienia 
oferty. Jeśli dostawca na żądanie 
odbiorcy w ciągu 15 dni od złożenia 
propozycji zawarcia umowy nie 
przedstawi oferty ani nie prześle 
projektu umowy i nie przedstawi 
przyczyn takiego postępowania, bądź 
też pozostawi odbiorcę bez odpo
wiedzi — to komisja arbitrażowa 
może wyznaczyć na rzecz skarbu 
państwa grzywnę w wysokości 500 
forintów za każdy dzień.

W czasie między zawarciem ai 
wykonaniem umowy potrzeby mogą 
się zmienić; należy więc odbiorcy 
przyznać prawo odstąpienia bez ka
ry umownej od umowy przed ter
minem jej wykonania. Również w 
takim przypadku, bez względu na 
winę, należy pokryć wszystkie na
kłady, które powstały u dostawcy 
do momentu odstąpienia od umowy. 
Naturalnie może się zdarzyć nie tyl
ko odstąpienie od umowy, ale także 
modyfikacja umowy.

W zakresie terminów dostawy 
również bierze się pod uwagę — 
w większym niż dotychczas stopniu 
—’ interesy odbiorcy. Dlatego wska
zane jest, aby w razie ciągłości do
staw odbiorca mógł wymagać od 
dostawcy kontynuowania dostaw 

według umowy poprzedniej; w ra
zie ciągłości dostaw należy je do
konywać w odstępach czasu sto
sownie do dyspozycji odbiorcy, o 
ile umowa nie określa tempa do
staw; należy nie dopuścić do nad
użyć związanych z tzw. dostawami 
na poczet umowy. W systemie rocz
nych i kwartalnych umów dostaw

Jugosławii, NRF, Szwecji, Bułgarii, Da
nii, Francji, Maroko, Kuby i innych 
państw. Odbiorcy są zadowoleni i eks
port ma szanse rozwoju. Widziałem te 
adaptery, zaznajomiłem się z ich bez
błędnym funkcjonowaniem, czego szcze
rze życzę lej kategorii wyrobom na
szej rodzimej produkcji!

Kapitał zakładowy przedsiębiorstwa 
liczy ok. 1 min DM, z czego 75 proc, 
jest własnością państwa, 25 proc należy 
do właściciela — Kurta Ehrlicha, który 
jest zarazem dyrektorem naczelnvm fa
bryki. Zastępca dyrektora jest zmamie
nia państwa (to reguła w lego typu 
przedsiębiorstwach). Przedsiębiorstwo 
podlega terenowej Radzie ' Gospodarczej, 
w tym przypadku — Radzie w Dreźnie, 
oraz Zjednoczeniu Przemysłu Radiowo- 
Telewizyjnego.

Stosunek podległości należy jednak 
uznać w pewnym stopniu za formalny. 
Przedsiębiorstwo ma duże uprawnienia. 
Zjednoczenie może np. tylko coś pole
cać, nie może natomiast kategorycznie 
nakazywać. Przedsiębiorstwo ńa pod
stawie życzeń i sugestii władz nadrzęd

cy .zastrzegają sobie prawo do tego 
rodzaju postępowania, stwarzając 
tą drogą możliwości spokojnego 
dokonywania dostaw w miarę fak
tycznego kształtowania się produk
cji w granicach ostatecznego ter
minu bez groźby kary umownej.

W nowym systemie w razie do
konywania dostaw na poczet umo
wy bez uzgodnienia z odbiorcą, do
stawca będzie musiał płacić za każ
dy dzień pół promille stawki za do
stawę na poczet umowy, nadto mu
si pokryć wszystkie te koszty, któ
re powstały u odbiorcy na skutek 
tzw. pilnowania. Odbiorca będzie 
miał obowiązek wypłacić równo
wartość za dostarczony towar do
piero w terminie, który pierwotnie 
był ustalony w umowie.

W razie dostawy towaru o jakości 
mie przewidzianej umową, odbior
ca może dotychczas dochodzić pre
tensji do odszkodowań i kar umow
nych oraz tzw. pretensji z tytułu 
gwarancji (obniżka ceny, naprawa, 
zamiana, odstąpienie), musi jednak 
zapłacić całą równowartość dosta
wy mimo wadliwego wykonania. 
W tej dziedzinie też uzasadnione 
jest wprowadzenie zmian. Od
biorcy należy dać prawo do 
wstrzymania się od uiszczania na
leżności wtedy, gdy wykonanie do- 
stav'y nie odpowiada celowi prze
znaczenia, a w przypadku gdy już 
dokonał zapłaty — do żądania jej 
zwrotu. Jeśli zaś dostarczony towar 
lub wykonane usługi odpowiadają 
wprawdzie przeznaczeniu, ale są 
innej jakości niż ustalono umową 
— odbiorca powinien mieć prawo 
zatrzymania do 20 proc, należności 
w celu uregulowania pretensji.

Według obowiązującej dotych
czas ustawy cena nie ma znacze
nia przy zawieraniu umowy. Obec
nie chodzi o to, aby była ona 
bodźcem do rentownej produk
cji i aby przedsiębiorstwa w dro
dze ustalania cen możliwie w co
raz szerszym zakresie same regulo
wały wzajemne powiązania gospo
darcze. Dlatego cenom trzeba za
pewnić w umowach ważną rolę, 
tzn. umowa dostawcza nie będzie 
mogła być zawarta dopóty, dopóki 
strony nie osiągną porozumienia w 
sprawie cen.

Reforma posługuje się cenami 
jako bodźcami z zakresu metod 
handlowych. W dotychczasowym 

systemie umów dostawczych, gdy 
strony starają się zapewnić sobie 
korzyści inne, niż zwyczajowe lub 
od nich większe i nie mogły w tej 
kwestii dojść do porozumienia, do 
rozstrzygnięcia dochodziło wówczas 
przez interwencję organu admini
stracyjnego.

Swobodne i stosowne do potrzeb 
kształtowanie się stosunków go
spodarczych wymaga jednak za
wierania umów dostawczych bez 
interwencji administracyjnej. Dla
tego należy umożliwić stronom uma
wianie się w sprawie upustów na 
cenach lub dopłat dc cen, gdy prze
widziane umową warunki dostawy 
są inne, niż przeciętne warunki słu
żące za podstawę oficjalnego usta
lania cen. Na stronę naruszającą 
umowę spada odpowiedzialność z 
tytułu niedotrzymania umowy i 
odpowiedzialność odszkodowawcza 
wówczas, gdy nie potrafi ona wy
kazać, że postępowała tak, jak w 
danej sytuacji można było oczeki
wać. Od odpowiedzialności nie 
uwalnia okoliczność, że naruszenie 
umowy było spowodowane zarzą
dzeniem organu kierowniczego.

Doświadczenia komisji arbitrażo
wych wskazują, że sankcje prze
widziane w dotychczasowej ustawie 
o umowach nie są w razie naru
szenia umowy wystarczająco od
czuwalne dla przedsiębiorstw ob
ciążonych nimi oraz nie wywiera
ją należytego wpływu na praco
wników, którzy są odpowiedzialni 
za naruszenie umowy. Przedsię
biorstwo naruszające umowę czę
sto chętnie płaci karę umowną, 
nieznaczną w stosunku do wartości 
produkcji. Postępuje tak. gdyż 
dzięki temu mogło się podjąć in
nego zobowiązania, korzystniejszego

nych samo ustala plany produkcji, po
stępu technicznego, zatrudnienia, fun
duszu plac itp. (oczywiście — na pod
stawie ogólnobranżowych norm itd.). 
Występuje o kredyty państwowe i in
westuje z własnych środków.

U podstaw tej. samodzielności tkwi 
— jak się wydaje — przekonanie, że 
układ stosunków własności dostatecznie 
silnie stymuluje postęp przedsiębiorst
wa w pożądanym społecznie kierunku. 
Albowiem podział zysku następuje w 
proporcji do udziału kapitałowego — 
a więc właściciel otrzymuje 25 proc, 
wypracowanego zysku. Taki układ u- 
ruchamia swoisty mechanizm, reguły 
gry.

Proporcje kapitałowe i podziału zysku 
mogą się zmienić, jeżeli państwo poprzez 
inwestycje zwiększy swój udział kapi
tału. Stanowi to bodziec dla współ
właściciela prywatnego w kierunku in
westowania z własnej części zysku, a 
w efekcie — do powiększania zysku 
w ogóle i własnej części zysku w celu 
„utrzymania się na powierzchni”. Taką 
możliwość oferuje m. in. uruchamianie 
produkcji nowości, z których część 
(25 proc.) dodatkowego zysku zasila 
portfel właściciela, jako dochód wolny 
od opodatkowania (patrz art. „Handel 
— organizacja i bodźce” w nr 50/65 

bądź materialnie, bądź z punktu 
, widzenia przekroczenia planu. Dla

tego w nowych przepisach wyso
kość kar umownych należy od
powiednio podwyższyć.

W myśl nowych zasad, gdy do
stawca przed terminem wykonania, 
przewidzianym umową, poprawi 

wadliwe dostawy lub wymieni wa
dliwe wyroby, nie będzie obowią
zany do płacenia kary umownej. 
Celem uniknięcia sporów między 
stronami o kary umowne i zmniej
szenia kosztów administracji w 

komisjach arbitrażowych, dopuszcza 
się połowę kary umownej, jeśli 
strona łamiąca umowę zapłaci ją 
dobrowolnie w ciągu 15 dni od ter
minu płatności. Wreszcie postulu
je się zniesienie istniejących sztyw
nych przepisów co do wysokości 
kary umownej, orzekanej przez ko
misje arbitrażowe. Chodzi o to, że
by w nadzwyczajnych przypadkach 
komisja arbitrażowa mogła bez og
raniczenia złagodzić wysokość kary 
umownej, gdy zaś naruszenie umo
wy jest szczególnie ciężkie lub też 
występuje systematycznie — by 
miała prawo podwyższyć bez og
raniczenia wysokość tej kary.

NOWE FORMY UMÓW

Ustalenie powiązań między przed
siębiorstwami na zasadach ekono
micznych wymaga także nowych 
form umów. Ich przedmiotem jest 
z jednej strony zaangażowanie 
określonych mocy produkcyjnych 
na czas z góry ustalony, z drugiej 
zaś — wykonanie różnych izadań 
w dziedzinie rozwoju. Wreszcie na
leży umożliwić sprzedaż komisową 
i realizację obrotu wyrobami w 
drodze zakupów magazynowych.

Może się zdarzyć, że jakieś przed
siębiorstwo zawrze w terminie póź
niejszym wiele umów ze swymi 
odbiorcami, jednak do zakupienia 
materiałów, półfabrykatów i części 
zamiennych potrzebnych do wy
konania tych umów już wcześniej 
chce zapewnić sobie u swego do
stawcy odpowiednie moce przero
bowe. W przewidywaniu takiej sy
tuacji nowy system wprowadza in
stytucję umowy o zaangażowanie 
mocy przerobowych. Do zawarcia 
tej umowy nie można jednak zo
bowiązać dostawcy, chociaż w razie 
jej naruszenia strona naruszająca 
będzie zobowiązana do zapłacenia 
należności za zaabsorbowanie mocy 
przerobowych.

Nową formą umowy jest także 
tzw. umowa rozwojowa. Ma ona 
na celu organizowanie na dłuższy 
okres współpracy przedsiębiorstw 
zainteresowanych w działalności 

rozwojowej.
Ze względu na potrzebę najszyb

szego wykorzystnia nadmiernych 
zapasów, wskazane jest, żeby ma
gazynowania dokonywały te przed
siębiorstwa, w których przypusz
czalnie najszybciej wystąpi zapo
trzebowanie na dane wyroby. Cel 
ten zamierza się osiągnąć przez 
zawieranie umowy komisowej za
miast umowy dostawczej. Dzięki 
temu przedsiębiorstwa, w których 
nagromadzą się zapasy wskutek 
braku popytu, będą mogły przeka
zać je w komis takim przedsię
biorstwom, które potrafią je sprze
dać przypuszczalnie w krótszym 
okresie.

Nasze interesy gospodarcze wy
magają. aby coraz większą część 
wyrobów można było sprzedawać z 
magazynu bez całej procedury ad
ministracyjnej. związanej z zawie
raniem umowy: aby można było je 
sprzedawać natychmiast w chwili 
zapotrzebowania. Dlatego według 
projektu ustawy nie trzeba będzie 
zawierać umowy w razie doko
nywania obrotu wyrobami w try
bie zakupów magazynowych.

Oto najważniejsze zagadnienia, 
które nowy system umów zamie
rza uregulować inaczej, niż to jest 
obecnie. Naturalnie na razie mo
wa jest tylko o projekcie, który 
niedawno przedłożono do dyskusji.

„ZG”). Mechanizm ten stanowi więc 
silny bodziec dla wspólwlaściciela-dy- 
rektora i dla całego przedsiębiorstwa 
w kierunku „forsowania” postępu te
chnicznego i ogólnego wzrostu rento
wności. Nie podlega kwestii, że rolę 
odgrywają tu nie tylko czynniki ma
terialne.' Współwłaścicielowi zależy na 
opinii firmy, zaangażowana tu jest 
przecież także jego ambicja zawodowa 
i przemysłowa.

Mała fabryczka w Pirnie, o bardzo 
ciasnych, niewygodnych pomieszcze
niach, zatrudniająca ok. 270 osób — 
produkuje rocznie 70—80 tys. adapterów 
o nowoczesnej konstrukcji i wysokiej 
jakości. Jak twierdzą znawcy tej dzie
dziny produkcji w NRD, wyroby przed
siębiorstwa w Pirnie reprezentują wa
lory wyższe niż adaptery „Ziphona” 
państwowej fabryki w Zittau, nie mó
wiąc już c znacznie większej ogólnej 
wydajności pracy i produkcji. Działa 
tu ów specyficzny system bodźców, 
który m. in. skłania kierownictwa fa
bryki do maksymalnych oszczędności 
etatowych np. w dziale administracyj
nym. Czy można by tę formę zasto
sować u nas? Wydaje się, że jest to 
zagadnienie, które powinno zaintereso
wać nasz Komitet Drobnej Wytwórczo
ści. (WD)

DPOWIEDŃIKIEM naszego nowego 
Urzędu Miar '1 Jakości jest w Nle- 
miecklej Republice Demokratycznej 
Instytucja, której nazwa brzmi w 

skrócie DAMW (Niemiecki Urząd Miar 
1 Ustalania Jakości). Należałoby powle- 

,. dzieć raczej odwrotnie r że nasz Jest 
odpowiednikiem DAMW, ponieważ ten 
ostatni działa już od kilku lat. Działa - 
dodajmy — z powodzeniem, czego skut
ki widoczne-są na rynku zarówno; kon
sumpcyjnym, jak zaopatrzeniowym. 
Urząd zajmuje się bowiem całą pro
dukcją przemysłową. W NRD stwierdza 
się znaczny postęp w zakresie Jakości 
produkcji w., porównaniu ze stanem 
dawniejszym.

Według informacji przedstawicieli 
DAMW, ok. 70 proc, produkcji krajo
wej przechodzi w różnej formie przez 
kontrolę aparatu tego urzędu. Większość 
tych produktów jest przedmiotem spe
cjalnych prób jakości, reszta nie jest 
w zasadzie klasyfikowana, otrzymuje 
jedynie znak kontroli urzędu..

Obecnie ok. 15 proc. klasyfikowa
nych wyrobów zasługuje na znak naj
wyższej Jakości Q. 70 proc, tej ntasy 
artykułów otrzymuje znak jakości 1. 
Ilość artykułów oznaczonych znakiem 
jakości 2 waha się w granicach 8—10 
proc. Jakie są efekty takich oznaczeń? 
Nader ważkie.

Przedsiębiorstwa za wyroby oznaczone

Łata
Maszyny 
ciężkie

Wyroby 
metalowe 
powsz. 
użytku

Wyroby 
optyczne

inno 1,7 13 42,8
1962 8,3 5,0 43,0
1964 18,5 U,5 43,5

Jak mnie Informowano, celem pracy 
DAMW nie jest bynajmniej walka o pod
noszenie jakości produkcji za wszelką 
cenę. Chodzi o uzyskanie Jakości opty
malnej, pozostającej w zgodzie z rachun
kiem ekonomicznym 1 zdrowym rozsąd
kiem. W niektórych zresztą przepadkach 
chodzi pó prostu o przestrzeganie pra
widłowej ' receptury; „przefajnowanie” 
może czasami na wyrób wpłynąć źle. Są 
takie wyroby, gdzie podniesienie jakoś
ci wiąże się ze znacznym zwiększeniem 
kosztów materiałowych - nieproporcjo
nalnie do ew. korzyści. Wówczas klasy
fikacja wyrobu do klasy 2 nie pociąga 
żadnej kary (nie zmniejsza się ceny).

Nte wszystkie jeszcze wyroby, zwłasz
cza rynnowe, objęte są klasyfikacją pod 
kątem znaku jakości. DAMW stopniowo 
rozszerza swą działalność na coraz dal

KSIĘGUJE OPTYMALNIE!
PROCES sporządzania, opracowywania i ewidencjono

wania dokumentów i zaszłości w księgowości pozostawia 
jeszcze wiele możliwości usprawnienia tych prac,

MASZYNY DO KSIĘGOWANIA OPTIMATIC

zapewniają racjonalną organizację pracy, umożli
wiają wzrost efektywności księgowości oraz znacznie 
przyśpieszają ewidencjonowanie dokumentów źródłowych.

MASZYNY DO KSIĘGOWANIA OPTIMATIC

klasy 900/9000 mogą być wyposażone w zależności od 
żądania odbiorcy w 3 do .13 liczników oraz urządzenie 
do pisania tekstów.

13-miejscowa pojemność rachunkowa, ponad 80 auto
matycznych funkcji i uniwersalne programowane mosty 
sterujące oraz racjonalne rozwiązania konstrukcyjne, 
zapewniają szerokie możliwości zastosowań w pracach 
ewidencyjno-obrachunkowych,

W 30 krajach udowodniono na podstawie pracy tysięcy 
tych maszyn do księgowania, że

OPTIMATIC 
KSIĘGUJE OPTYMALNIE!

znakiem najwyższej jakości - (Q) mają 
prawo, doliczać do ceny ż-procentowy 
dodatek, powiększający ich zyski. 
Artykuły ze znakiem 1 mają ceny nor
malne, natomiast sklasyfikowane do kia. 

' sy: 2 - są wyraźnie dyskryminowane) 
ich cenę zmniejsza się o 5 proc.; strata 
naturalnie pomniejsza zysk. Ten pro
sty 1 przejrzysty system bodźców Jakoś
ciowych oddzialywuje wydatnie na 
produkcję. Tym bardziej, że przewi
dziano i kary w przypadku lekceważe
nia wyznaczonych norm (cech) klasy, 
fikacyjnycli. W przypadku stwierdzenia 
(wyrywkowej kontroli), że producent nie 
przestrzega wszystkich parametrów zwią
zanych z daną klasą, do której zaliczo
no Jego wyroby (Q lub 1) — jest on po
dwójnie ukarany: wyrób zostuje przekla
syfikowany, dyrektor zaś płaci karę 
z własnej kieszeni do 1.000 marek. Jest 
to kara bardzo dotkliwa i dyrektorzy 
nu. ogól pilnie się strzegą, by nie „pod
puść". Dlatego takie przypadki wpraw
dzie zdarzają się, ale nie często (8-10 
razy w roku).

Tabelka przedstawia wzrost odsetka 
wyrobów ze znakiem najwyższej jakości 
Q w ogólnej produkcji trzech gałęzi: 

sze grupy asortymentowe. Od początku 
przyszłego roku znajdą się pod taką 
kontrolą m. in.: tkaniny, obuwie, arty
kuły użytku kulturalnego.

DAMW, podlegający Radzie Ministrowi 
dysponuje dość liczną kadrą fachowców 
i rozległym aparatem. Urząd posiada 
4 wielkie wydziały: kontroli jakości, 
kontroli miar i wag, badania aparatu
ry kontrolno-pomiarowej oraz Instytutu 
Wzornictwa. Współpracuje z wieloma 
instytutami naukowymi; podlega mu 
bezpośrednio szereg oddziałów w 
15 Instytutach. Na jego potrze
by i zlecenia pracuje blisko 3 tys. 
specjalistów. Należy tu także dolibzyó 
ok. 70 tys. pracowników (2,5 proc, zatrud
nionych) zajmujących się w przemyśle, 
kontrolą techniczną, (wd)
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McChesney Martin 
kontra Lyndon Johnson

Decyzja kierownictwa centralnej bankowości Stanów Zjednoczonych — 
Federal Reserve Board — o podwyższeniu stopy dyskontowej z 4 proc. 
do 4.5 proc., jest czymś więćej niż zwykłym krokiem ‘w dziedzinie polity
ki pieniężno-kredytowej, podyktowanym obawą przed inflacją. Za decyzją 
tą bowiem kryją się głębokie różnice w ocenie amerykańskiej sytuacji 
gospodarczej, występujące między kołami wielkiej finansjery, której wy
razicielem jest prezes FRB, William McChesney Martin, a prezydentem 
Lyndonem Johnsonem i jego administracją. Decyzja FRB podjęta została 
wbrew Białemu Domowi i „ku jego ubolewaniu". Po niedawnym konflik
cie administracji waszyngtońskiej z koncernami przemysłu aluminiowego 
jest to nowy przejaw sprzeczności w stosunkach między wpływowymi 
środowiskami gospodarczymi a rządem,

Wydaje się również, że sprawa ta wykracza poza sferę czysto ekono
miczną, łącząc się ściśle z całokształtem amerykańskiej polityki zagranicz
nej i wewnętrznej, w szczególności zaś z tzw. eskalacją wojny na Półwys
pie Indochińskim wraz z jej skutkami dla bilansu płatniczego i budżetu 
państwowego.

Kierownictwo FRB, postanawiając czterema glosami przeciwko trzem 
podwyższyć stopę dyskontową, wzięło pod uwagę przede wszystkim nie
pomyślny stan bilansu płatniczego USA. W ciągu ostatnich siedmiu lat 
zamykał się on stale ujemnym saldem rzędu 3 mld dolarów, a w roku 
bieżącym, mimo pewnej poprawy, wykaże prawdopodobnie deficyt około 
2 mld dolarów. Jednocześnie amerykańskie rezerwy złota'skurczyły się we 
wspomnianym okresie z 25 mld do około 14 mld dolarów.

Do tego dochodzą coraz większe wydatki zbrojeniowe. Prezydent John- 
scn dwukrotnie zwracał się w roku bieżącym do Kongresu o dodatkowe 
fundusze dla Pentagonu. Raz chodziło o sumę 700 min dolarów, drugi raz 
już o 1,7 mld dolarów, a przewiduje się, że w styczniu przyszłego roku 
Biały Dom zażąda znów na ten cel 4—6 mld dolarów. W budżecie na rok 
1966 wydatki zbrojeniowe będą prawdopodobnie stanowić olbrzymią po
zycję 55 mld dolarów z widokami na dalsze jej zwiększenie,

Wywiera to oczywiście coraz bardziej wyraźny wpływ na aktywność 
gospodarczą w Stanach Zjednoczonych. Ekonomiści poważnie liczą się 
z możliwością „przegrzania” koniunktury^ która już obecnie.wykazuje bar
dzo wysoką temperaturę. Mimo interwencji rządowych, ogólny poziom cen 
w USA podniósł się w okresie dwunastu miesięcy, do października br., 
o 1,9 proc., a więc w stopniu większym niż w poprzednim analogicznym 
okresie. Tendencja ta wzmaga się z każdym miesiącem.

McChesney Martin, zwolennik ortodoksyjnych metod terapii finansowej 
ocenia te fakty z trzeźwością bankowca, który odpowiada za amerykańskie 
finanse i pozycję dolara, wyposażony w autonomiczne uprawnienia. Już 
przed kilku miesiącami przestrzegł on rząd i byznesmenów, że sytuacja 
obecna przypomina okres sprzed wybuchu wielkiego kryzysu w roku 1929. 
Decyzja, jaką Federal Reserve Board podjął ostatnio z jego inicjatywy, 
świadczy o tym, że Martin nie zmienił poglądu. Groźba inflacji nie jest 
dla niego „bajką o żelaznym wilku”, lecz realnym niebezpieczeństwem, 
z którym trzeba się liczyć na co dzień.

Inaczej zapatrują się na te kwestie Johnson i jego współpracownicy. 
Problem bilansu płatniczego można, ich zdaniem, rozwiązać w drodze „do
browolnych” ograniczeń loka^Jnwestyc^jnych. w. obcych krajach, i poży
czek bankowych, udzielanych zagranicy. Z drugiej strony stabilizacja 
wewnętrzna wymaga, w przekonaniu ,waszyngtońskich .funkcjonariuszy, 
utrzymania możliwie stałego poziomu cemX kpśztóiy'.w. dró.dże .„potrójnego 
partnerstwa” rządu, pracodawcóyi i Zawodowych. Mamy więc
tu do czynienia z przeciwstawnymi poglądami teoretyków i praktyków, 
zwolenników konserwatywnej pryricypiąiności i działaczy politycznych, 
przekładających perswazje i przetargi nad sztywne zasady ekonomiczne.

Nie będziemy rozsądzać, którzy z nich mają rację. Trzeba jednak stwier
dzić, że lansowany przez Biały ,Dom program „dobrowolnych ’ ograniczeń 
amerykańskich inwestycji w obcych krajach nie dał w roku bieżącym 
oczekiwanych rezultatów’ Inwestycje te osiągnęły sumę 3,4 mld dolarów, 
wyższą o miliard dolarów niż w roku ubiegłym. Pożyczki bankowe dla 
zagranicy uległy wprawdzie zmniejszeniu, ale jednocześnie skurczyła się 
nadwyżka eksportowa amerykańskiego bilansu handlowego. Zjawiska te 
pozostają ząpewne w ścisłej współzależności.

Tak więc administracja waszyngtońska będzie musiała stoczyć ciężką 
batalię na progu przyszłego roku. Opozycja ze strony Federal Reserve 
Board i jego prezesa, cieszącego się dużym autorytetem w środowiskach 
byznesu, może doprowadzić do niejednego jeszcze spięcia. J.S.

»—i RGANIZACJA do Spraw 
' ST Wyżywienia i . Rolnictwa 
■ H Narodów Zjednoczonych

.■ Jg (FAO) opublikowała nie- 
dawno obszerne sprawo
zdanie o rozwoju rolnic

twa światowego w drugim dziesię
cioleciu powojennym (1955—1965) 
oraz związanych z tym problemach 
i widokach na przyszłość. W doku
mencie : tym najwięcej uwagi po
święcono sytuacji w krajach słabo 
rozwiniętych gospodarczo, przy czym 
stwierdzono, że osiągnięte przez nie 
postępy w dziedzinie produkcji rol
nej są niedostateczne, co więcej zaś 
— nie eliminują klęsk głodu lub 
niedożywienia nękających znaczne 
połacie kuli ziemskiej.

PRESJA DEMOGRAFICZNA

Jednym ' z głównych czynników 
rzutujących na tę sytuację jest nie
zwykle szybki wzrost liczby ludnoś
ci w tzw. trzecim świecie. Stawia to 
rolnictwo krajów Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej w obliczu coraz 
trudniejszych zadań, którym nie jest 
ono w stanie podołać. Problem przy
biera na ostrości, ponieważ z jednej 
strony presja demograficzna stale 
się wzmaga, z drugiej zaś większość 
krajów słabo rozwiniętych nie po
trafi w obecnych warunkach uzy
skać zasadniczego przełomu w dzie
dzinie produkcji rolnej przez zasto
sowanie najnowszych zdobyczy 
nauki i agrotechniki, którym za
wdzięcza swe sukcesy rolnictwo pół
nocnoamerykańskie, europejskie czy 
australijskie.

W ciągu minionych dziesięciu lat 
liczba mieszkańców naszego globu 
zwiększyła się o blisko jedną piątą, 
co daje roczny średni przyrost nie
mal o 2%. Tak gwałtownej „eksplo
zji demograficznej” nie notowano 
jeszcze w dziejach ludzkości. Wy
specjalizowane agencje ONZ opubli
kowały w roku bieżącym na ten 
temat szereg ciekawych danych, po
zwalających prześledzić wspomnia
ny proces w przekroju historycz
nym.

Oblicza się, że na początku na
szej ery cała ludność świata wy
nosiła zaledwie 250 min, z czego na 
Imperium Rzymskie przypadało 55 
min. Chiny liczyły wówczas 59,5 
min mieszkańców. Około roku 1600 
Europę zamieszkiwało prawdopo
dobnie nie więcej niż 100 min osób. 
Średnia roczna stopa przyrostu na
turalnego wynosiła w ciągu półtora 
tysiąca lat 0,12%. Dopiero w poło
wie XVII wieku ludność całego 
świata osiągnęła stan 545 min. Póź
niej jednak wzrastała ona w tem
pie przyspieszonym. W połowie 
XVIII wieku zamieszkiwało już ku
lę ziemską 728 min osób, a w po
łowie ub. wieku 1 171 min. W poło
wie naszego stulecia liczba ta wy
nosiła 2 510 min.

Średni dziesięcioletni przyrost na
turalny w drugiej połowie XVII 
wieku kształtował się na poziomie 
2,7%, w pierwszej połowie XVIII 
wieku — 3,2%-, a' W‘‘ drugiej jego 
połowie-— 4,5%; Tempo tego przy
rostu wzmogło- się do 5,3% w pierw
szej połowie XIX wieku i 6,5% w 
drugiej jego połowie, aby osiągnąć 
8,3% w toku pierwszej połowy bie
żącego stulecia i aż 19,3% (!) w de
kadzie 1950—1960.

Jednakże ewolucja demograficzna 
przebiegała nierównomiernie zarów
no w ujęciu historycznym, jak i 
geograficznym. Z ogólnego przyrostu 
liczby mieszkańców świata (o 485 
min) w ubiegłym dziesięcioleciu, 
60% (293 min) przypadło na Azję. 
W szczególności dotyczy to Azji Po
łudniowo-Wschodniej, gdzie dziesię
cioletnia stopa przyrostu naturalne
go wykazała gwałtowny skok z 
9,3% w okresie 1920—1930 do 28,3% 
w okresie 1950—1960, a więc uległa 
potrojeniu.

Najwyższą stopę przyrostu natu
ralnego wykazała w latach pięćdzie
siątych Ameryka Środkowa — 
29,4%. W skali ogólnoświatowej 
stopa ta wyniosła średnio 19,3%,

przy czym w Ameryce Północnej — 
19,2%, a w Europie zachodniej tyl
ko 6,8%. Widzimy więc, że rozwi
nięte kraje „starego świata” od
znaczają się o wiele po wolnie jszjńn 
tempem .przyrostu demograficznego 
niż pozostałe regiony. W wyniku te
go ludność europejska, która jeszcze 
na początku bieżącego wieku sta
nowiła jedną czwartą mieszkańców 
kuli ziemskiej, dziś stanowi już 
tylko jejfną siódmą. Z drugiej stro
ny Azja zbliżyła się ponownie do
udziału 
świata,

w globalnej liczbie ludności 
jaki miała przed trzema

dukcję kawy, której zbiory w sezo
nie 1964/65 były , o połowę mniejsze 
niż w rekordowym sezonie poprzed
nim.

.Na Dalekim Wschodzie (beż 
ChRL) produkcja rolna wzrastała w 
omawianym dziesięcioleciu w po
dobnym tempie jak w Ameryce Ła
cińskiej, lecz ze względu na nieco 
słabszą,, eksplozję demograficzną, w 
przeliczeniu ha jędńego mieszkańca 
kształtowała się ną poziomie-, trochę 
wyższym. Mimo to produkcja rolną 
per capita jest dziś na Dalekim 
Wschodzie mniejsza niż przed woj-

Chleb
a demografia

JAN SIERZPUTOWSKI

wiekami, kiedy liczba ta była sześ- 
- ciokrotnie mniejsza niż obecnie.

Planetę naszą zamieszkuje dziś 
3 300 min osób, a ostatnie prowizo
ryczne przewidywania ONZ zakła
dają, że do końca bieżącego stule
cia liczba ta zostanie podwojona, 
przy czym prawie 80% ludzkości 
zamieszkiwać będzie w krajach 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej.

„Eksplozja demograficzna”, obej
mująca przede wszystkim obszary 
trzeciego świata, pobudzana jest 
stopniową poprawą warunków sani-

ną. Szczególnie poważna rozpiętość 
między tempem przyrostu demo
graficznego a tempem wzrostu pro
dukcji rolnej wystąpiła w .Indone
zji, Pakistanie i na Filipinach. Na 
Cejlonie i w Indii udało się uzyskać 
nieznaczne wyprzedzenie przyrostu
naturalnego przez postępy 
cji rolnej. Natomiast w 
Syjamie i Malajzji wzrost 
dukcji był zdecydowanie 
niż przyrostu naturalnego.

produk- 
Japoriii, 
tej pró
szy bszy

tarnych osiągnięciami służby
zdrowia, szczególnie zaś zmniejsze
niem śmiertelności niemowląt oraz 
coraz skuteczniejszym zwalczaniem 
chorób epidemicznych.

Wspomniane sprawozdanie FAO 
stwierdza, że mniej więcej połowa 
ludzkości cierpi głód lub jest nie
dostatecznie odżywiona. Aby jednak 
tylko utrzymać ten wysoce nieza
dowalający stan, należałoby do roku 
2000 zwiększyć podaż środków żyw
ności w krajach słabo rozwiniętych 
dwukrotnie, a zaspokojenie poirzeb 
tych krajów w dziedzinie wyżywie
nia wymagałoby czterokrotnego 
zwiększenia podaży artykułów po
chodzenia roślinnego i sześciokrot
nego zwiększenia podaży produktów 
zwierzęcych.

Zbiory ryżu, posiadające szczegól
ne znaczenie dla wyżywienia lud
ności krajów azjatyckich, zwiększy
ły się w ubiegłym dziesięcioleciu o 
około 20%, a pszenicy o blisko 40%, 
głównie dzięki rozszerzeniu areału 
upraw. W wielu krajach tego re
gionu zanotowano dość znaczny 
wzrost produkcji cukru i nasion

oleistych. Nie były to jednak postę
py zapewniające istotną' poprawę 
standardu / wyżywieniowego miesz
kańców krajów dalekowschodnich.

• Sprawozdanie FAO pomija w za
sadzie Chińską Republikę Ludową, 
nadmieniając jedynie, że w kraju 
tym w latach 1959—1961 nastąpił 
gwałtowny spadek produkcji rolnej, 
wywołany częściowo klęskami ży
wiołowymi-. Poczynając jednak od 
roku 1962 zaznacza się w ChRL 
stopniowa poprawa, zwłaszcza w za
kresie zbiorów zbóż chlebowych.

Na Bliskim Wschodzie produkcja 
rolna wzrastała w omawianym 
okresie w tempie nieco szybszym 
aniżeli w pozostałych regionach 
trzeciego świata, ale w przeliczeniu 
ua jednego mieszkańca zwiększyła 
się o niespełna 1%. W Iraku, Jor
danii, Libanie i Syrii na poziomie 
zbiorów zaciążyły . ujemnie cztery 
kolejne lata posuchy od 1959 do 
1962. Stosunkowo największy wzrost 
produkcji rolnej per capita uzyska
no w Syrii.

W szczególnie niepomyślnej sy
tuacji znajdowało się w ubiegłym 
dziesięcioleciu rolnictwo Afryki. We 
wszystkich krajach Czarnego Lądu, 
w których „eskplozja demograficz
na” jest niemal tak silna jak w 
Ameryce Łacińskiej, nastąpił spadek 
produkcji artykułów żywnościowych 
per capita. Pozytywnym zjawiskiem 
było natomiast wydatne zwiększenie 
w krajach położonych na południe 
od Sahary zbiorów kakao i ka
wy — upraw przeznaczonych przede 
wszystkim na eksport.

Na światową produkcję rolną 
składają się w przeważającej części 
artykuły żywnościowe, podczas gdy 
surowce pochodzenia rolniczego sta
nowią tylko 12. Jednakże w kra
jach gospodarczo rozwiniętych 
udział pierwszej z wymienionych 
grup jest zdecydowanie wyższy niż 
drugiej. Na przykład w Europie za
chodniej na artykuły żywnościowe 
przypada aż 98% globalnej pro
dukcji rolnej.

SYTUACJA AKTUALNA

Eksperci FAO wskazują na różne 
sposoby osiągnięcia tego celu, 
ujmując je w ogólnoświatowy pro
gram, nazwany „kampanią walki z 
głodem”. Na razie jednak sytuacja 
istniejąca w większości regionów 
trzeciego świata nie daje bynaj
mniej powodów do optymizmu.

W Ameryce Łacińskiej w dziesię
cioleciu 1955—1965 produkcja rolna 
wzrastała jedynie o ułamek pr.ocen- 
ta szybciej aniżeli liczba ludności, 
zaś produkcja per capita jest obec
nie niższa aniżeli przed wojną. Do
tyczy to zwłaszcza Urugwaju, 
Argentyny, Chile, Kolumbii i Peru. 
Jedynie w Meksyku, Brazylii, Gwa
temali i Wenezueli zdołano zwięk
szyć produkcję rolną w stopniu za
pewniającym pewną poprawę w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca.

Zbiory pszenicy w Ameryce Ła
cińskiej ulegały w ubiegłej deka
dzie dużym wahaniom i o poziomie 
ich decydowały przede wszystkim 
warunki atmosferyczne w Argenty
nie. Produkcja ryżu,, która w poło
wie lat pięćdziesiątych przejawiała 
dość szybki wzrost, w późniejszym 
okresie wykazywała stagnację. Pro-
dukcja cukru spadła latach
1961—1964 do wyjątkowo niskiego 
poziomu, głównie wskutek zmniej
szenia się zbiorów trzciny cukrowej 
na Kubie, ale ostatnio nastąpiła w 
tej dziedzinie wyraźna poprawa. 
Znaczne wahania cechowały pro

RUMUNIA I IRAN ZWIĘKSZAJĄ 
OBROTY

W Teheranie dnia 25 października 
podpisano — jak to podał „Financial 
Times" — dwie umowy naftowe na su
mę 2011 min doi. bieżnie.

Pierwsza umowę na dostawy ropy 
naftowej w ciągu 10 lal do Rumunii w 
zamian za maszyny i sprzęt techniczny 
różnego rodzaju podpisali premierzy 
obu zainteresowanych państw, to jest 
premier Iranu — Hovcida i premier 
Rumunii — Maurer. Wartość wymiany 
w każdym kierunku została ustalona na 
lou min doi. Umowa ta świadczy o du
żej elastyczności obecnej polityki go
spodarczej Rumunii, poszukującej no- 
wsch rynków zbytu dla wyrobów swo
jego przemysłu.

Druga umowa, w celu wspólnej budo- 
wy petrochemicznego kombinatu w Ban- 
dar Mashour nad Zatoką Perską, zosta
ła zawarta między narodową irańską 
kompanią naftową a korporacją AHied 
Chemical w Nowym Jorku. Koszt bu
dowy kombinatu oblicza się na 190 m' 
doi. minimalnie. (MP)

MILIARDOWE ZYSKI GENERAL 
MOTORS

Sprzedaż samochodów produkcji ame- 
ryk-Hiskiego koncernu General Motors 
i jego filii w innych krajach świata w 
ciągu pierwszych 9 miesięcy 1965 roku 
wyniosła 5 302 tys. sztuk (wzrost o 11% 
w stosunku do roku poprzedniego), z 
czego tia wozy wyprodukowane w USA 
przypada 4 1’5 tys. sztuk (wzrost o 14% 
w porównaniu z odpowiednim okresem 
1961 roku).

Ze sprzedaży tych samochodów uzy
skano razem 14 958 ntln doi. wcbbci 13 159 
min doi. w roku poprzednim. Wpływy 
zavm iv stosunku do ubiegłego roku 
wzrosły o 11%, zapewniając zysk w wy
sokości 1 539 min doi. wobec 1 369 min 
doi. w 1964 roku (wzrost o 13%).

(MP)

POŻYCZKA DLA ROHNICTWA 
FRANCUSKIEGO

Jak donoszą z Brukseli, Europejski 
Bank Inwestycyjny przyznał (ponow
nie) stowarzyszeniu rolniczych koopera
tyw francuskich pożyczkę w wysokości 
810 tys, dolarów. Kredyt ten ma zostać 
wykorzystany na inwestycje związane

z poprawą przechowywania i pakowania 
takich towarów jak: zboże, ziemniaki, 
jarzyny, jaja i mleko.

Należy zaznaczyć, że rząd francuski 
podjął szeroko zakrojoną akcję mającą 
na celu dostosowanie francuskiego eks
portu rolnego do potrzeb i norm przy
jętych na rynku światowym, (d)

POD ZNAKIEM MIEDZI
Po zwolnieniach z zapasów strategicz

nych aluminium przyszła w USA kolej 
na miedź. Dnia 17 listopada rząd USA 
ogłosił, że z nadwyżki w zapasach stra
tegicznych- zwalnia na potrzeby rynku 
209 tys. ton miedzi. W ten sposób od 
początku bieżącego roku zapasy strate
giczne miedzi, szacowane na 5 mld doi., 
zmniejszyły się, jak podaje „Financial 
Times”, o jakieś 800 tys. ton.

Wymieniona decyzja rządu USA za
skoczyła amerykańskie sfery gospodar
cze, jako że 6 miesięcy temu podano 
oficjalnie do wiadomości, iż nadwyżka 
w zasobach strategicznych miedzi wyno
si wszystkiego 250 tys. ton.

Na konferencji prasowej minister obro
ny McNamara oświadczył, że w począt
kach listopada niedobór w zapasach pro
ducentów miedzi w stosunku do przy
jętych zamówień osiągnął rekordowy po
ziom , 109 tys. ton, a 'zapotrzebowanie 
przemysłu wojennego na miedź, w 1966 
roku nta ulec podwojeniu. Toteż .Depar
tament Handlu dnia 18 listopada' ogłosił, 
że wszelki eksport miedzi z USA nic

wyłączając złomu będzie ściśle kontro
lowany.

Wstrzymanie wywozu niewątpliwie u- 
lalwi Stanom Zjednoczonym rozwiązanie 
własnych problemów miedziowych, ale 
pogłębi potencjalny kryzys na tym polu 
krajów europejskich, zaopatrywanych w 
miedź w znacznym stopniu przez Zambię.

W 1964 roku amerykańska produkcja 
miedzi wynosiła 1 200 tys. ton, import 
(głównie z Chile) — blisko 500 tys. ton, 
a eksport — 300 tys. ton, z czego przy- 
padlo na Anglię, NRF i Włochy po 50 
tys. ton, a na Francję — 30 tys. ton.

Z Zambii, której roczna produkcja 
przekracza 600 tys. ton, Niemiecka Re
publika Federalna otrzymała w 1964 roku 
110 tys. ton, Anglia zaś — 240 tys. ton, 
czyli około 30 proc, tego, ile wynoszą 
jej potrzeby. (MP)

DUNAJ UJARZMIONY
W miejscowości Wallsee, położonej o ja

kieś 150 km na zachód od Wiednia, przy
stąpiono do budowy zapory wodnej na 
Dunaju i hydroelektrowni obliczonej na 
produkcję 1 300 min kWh energii rocz
nie. Pierwszy furbozespół w tej budowli 
będzie uruchomiony na wiosnę 1968 ro
ku, a całość robót ma być zakończona 
w 1969 roku.

Inwestycje w austriackim przemyśle 
energetycznym od 1947 roku wyniosły 
około 850 min doi. Produkcja zaś ener
gii elektrycznej z 4 000 min kWh podnio
sła się w tym czasie do 20 400 min ItWh 
rocznie, a zużycie na głowę z 506 kWh

w 1917 roku wzrosło prawie do 2 500 kWh 
w 1964 roku.

Budowla wodna w Wallsee stanowi część 
składową wielkiego planu ujarzmienia 
rzeki na całym jej austriackim biegu. 
Plan ten obejmuje budowę 15 obiektów 
o łącznej produkcji 14 ooo min kWh ener
gii rocznie.

Trzy z tych obiektów (Joclienstein na 
pograniczu z Bawarią, Wolfstlial na po
graniczu z Czechosłowacją i Ibhs| są już 
wykonane. Od 1957 roku, kiedy oddano 
do eksploatacji pierwsze dwa turboze
społy w Ibbs, te trzy stacje wyprodu
kowały razem przeszło 10 OOO min kWh 
energii. Czwarta stacja w Wallsee pod
niesie dunajską roczną produkcję ener- 
gi do 4 000 min kWh.

Przeciętna odległość pomiędzy 15 sta
cjami na odcinku austriackim wynosić 
będzie od 15 do 45 km. Dla celów żeglu
gowych przy każdej zaporze będą zbu
dowane niezbędne śluzy.

Pomimo tylu zapór wodnych, żegluga 
ńa Dunaju stanie się raczej łatwiejsza. 
Austriacki bowiem odcinek rzeki obfi
tuje w mielizny, bystrzyny i podwodne 
rafy, utrudniające żeglugę — szczególnie 
w nocy. W miarę jednak realizacji pla
nu wszystkie te przeszkody znikną. Mo
żna będzie swobodnie żeglować po rzece 
zarówno w dzień jak i w nocy, co w 
zupełności wyrówna czas stracony przy 
przechodzeniu przez śluzy.

Dla Austrii, która jedną szóstą swo
jego eksportu lokuje w krajaclt położo
nych w dorzeczu Dunaju, wszelkie ułat
wienia żeglugi mają duże znaczenie. W 
roku ubiegłym ruch towarowy na od
cinku austriackim osiągnął 6 min ton.

W ogóle żeglugę na Dunaju cechuje 
szybki rozwój. Już obecnie statki o po
jemności 1 200 ton kursują regularnie na 
przestrzeni od Regensburga (NRF) do 
Saliny na Morzu Czarnym.

Zgodnie z planami opracowanymi przez 
28 ekspertów stałej dunajskiej 7-narodo- 
wej komisji z siedzibą w Budapeszcie — 
łożysko rzeki ma być poszerzone i po
głębione tak, aby statki o pojemności

ZMIANY W PRODUKCJI GŁÓWNYCH GRUP ARTYKUŁÓW ROLNYCH 
(w procentach rocznie)

Przeciętny roczny wzrost 
Od 1952/53 — 1954/55 do 1962/63 — 1564/65

Wszystkie 
produkty 

rolne
Ogółem

Żywność 
Produkty 
roślinne

Produkty i) 
zwierzęce

Produkty 
nieżyw- 

nościowe 3)

Europa zachodnia 2,5 2,5 0)8 3,1 2,0
Europa wschodnia

i ZSRR . . . 4,1 4)2 3,7 4,6 3)1
Ameryka Północna 1,6 1,8 2,4 1,6 0)2
Oceania................. 3,6 3,4 5,4 2,5
Ameryka Łacińska 2,» 2,8 3,0 2,6 3*1
Daleki Wschód 3) 2}8 2,9 3,0 2)6
Bliski Wschód . ■ 3)3 3>1 3,4 2)%
Afryka.................. 2,5 2,2 2,4 1,7

Wszystkie - regiony 2,7 2,7 2,8 2*7 2,4

si Ka°wa,k herbata, tytoń, nasiona olei niejadalnych, włókna roślinne i zwie
rzęce, kauczuk.

3) Bez ChRL.

W ubiegłym dziesięcioleciu pro
dukcja środków żywności wzrastała 
w skali światowej szybciej niż pro
dukcja surowców pochodzenia rol
niczego, ale zarysowała się pod .tym 
względem podśtawpwa./■ęóżnfęa mięą 
dzy krajami uprzemysłowionymi, ,a 
krajami słabo rozwiniętymi gospij- 
darczo. W pierwszych produkcja 
środków żywności znacznie wyprze
dzała produkcję surowców, podczas 
gdy w drugich było na odwrót.

Główną przyczyną stosunkowo po
wolnego wzrostu produkcji surow
ców pochodzenia rolniczego w kra
jach uprzemysłowionych jest poli
tyka USA zmierzająca do ograni
czenia upraw, bawełny i tytoniu. W 
Europie decydują O tym warunki 
klimatyczne i glebowe. Pewien wy
jątek stanowi pod tym względem 
Oceania, gdzie mimo wysokiego 
stopnia rozwoju gospodarczego 
można zaobserwować (zarówno w 
Australii jak i w Nowej Zelandii) 
dynamiczny rozwój upraw bawełny 
oraz hodowli owiec (na wełnę).

Natomiast w grupie krajów trze
ciego świata jedynie Daleki Wschód 
jest regionem, w którym produkcja 
środków żywności zwiększa się w

2 tys. ton mogły swobodnie przepływać 
przez wszystkie śluzy. W skład wymie
nionej komisji wchodzą przedstawiciele: 
Związku Radzieckiego, Rumunii, Bułga
rii, Jugosławii, Węgier, Austrii i Cze
chosłowacji.

Według opinii wymienionej komisji — 
Dunaj w niedalekiej przyszłości zostanie 
na przestrzeni Salina — Braila — Belgrad 
otwarty dla statków o pojemności 5 tys. 
ton. Nastąpi to z chwilą, kiedy podjęte 
wspólnym wysiłkiem Rumunii i Jugo
sławii prace nad gigantyczną budowlą 
przy Żelaznej Bramie zostaną zakończo
ne. (MP|

IV PLAN 5-LETNI INDII 
A WOJNA Z PAKISTANEM!

Wojną z Pakistanem zaciążyła mocniej 
na gospodarce narodowej Indii, niż to 
mogłoby się wydawać ze względu na po
graniczny charakter starć wojennych i 
stosunkowo nieliczne siły zbrojne, zaan
gażowane w walce bezpośredniej.

Straty Indii na polu eksportu tylko 
dwóch artykułów — herbaty i juty — 
do połowy września wyniosły co naj
mniej 30 min funtów, a być może do
szły nawet do 50 min funtów.

Ponadto w celu wzmocnienia obronno
ści kraju rząd Indii stanął wobec ko
nieczności przepracowania na nowo za
łożeń nowo przyjętego IV planu rozwo
ju gospodarki narodowej. Według tego 
planu na inwestycje w 5-leciu 1966 — 
1970 przeznaczono 215 mld rupii (16125 
niln’ funtów ang.), przewidywane zaś 
wpływy łącznie z pomocą z zewnątrz 
w wysokości 40 fńld rupii (3000 funtów) 
ustalono na 208,5 inld rupii. A zatem 
przewidywany niedobór ma wynosić — 
6,5 mld rupii (487,5 min funtów). Fak
tyczny jednak niedobór będzie większy, 
gdyż po stronie dochodu przewiduje 
się wyprowadzenie dodatkowego opodat
kowania w sumie 30 mld rupii (2250 min 
funtów).

Państwowa komisja planowania na 
swojej sesji w początkach września z 
udziałem kierowników ważniejszych re

szybszym tempie niż surowców po-» 
chodzenia rolniczego lub używek. 
W Afryce, na Bliskim Wschodzie 
i w Ameryce Łacińskiej najbardziej 
dynamicznymi działami rolnictwa są 
uprawy przeznaczone na eksport —• 
kawa, kakao, bawełna itp. -

Z jednej strony wpływa to ujem
nie na poziom wyżywienia miejsco
wej ludności, z drugiej zaś osłabia 
ogólną strukturę gospodarczą, kra
jów trzeciego świata, ponieważ ceny 
na międzynarodowych rynkach su
rowców rolnych i używek przeja
wiają przeważnie tendencje spad
kowe.

Zaradzenie tej krytycznej sytuacji 
wymaga nie tylko głębokich prze
obrażeń instytucjonalnych, struktu
ralnych i technicznych w krajach 
wchodzących na drogę rozwoju, lecz 
również solidarnej pomocy ze stro
ny państw uprzemysłowionych oraz 
nowej organizacji handlu międzyna
rodowego, która w większym niż 
dotychczas stopniu uwzględniałaby 
interesy trzeciego świata.

W przeciwnym razie trzy czwarte 
ludzkości mogą jeszcze za życia dzi
siejszych generacji stanąć bezpo
średnio w obliczu widma głodu.

sortów zdecydowała dokonać w ramach 
tego planu przesunięć inwestycyjnych, 
które by wzmocniły siłę militarną pań
stwa, przy zachowaniu jednak prioryte
tu rolnictwa.

Na tejże sesji komisja uznała za ko
nieczne podniesienie wydatków na in
westycje z 13 proc, dochodu narodowe
go do 17 proc., co będzie wymagało 
zwiększenia opodatkowania ludności z 
obecnych 13 proc, dochodu narodowego 
do 18 proc, w końcowym roku IV pla
nu.

Nie przesądzając w jakim stopniu de
cyzje i zamierzenia komisji planowanja 
są realne, należy stwierdzić, iż wojna 
z Pakistanem poważnie zakłóciła nor
malny bieg rozwoju gospodarczego Indii 
i znacznie utrudniła prowadzenie innej 
wojny — wojny z nędzą szerokich mas 
ludności hinduskiej.

(MP)

CHINY AKTYWIZUJĄ HANDEL 
Z FRANCJĄ I ANGLIĄ

Chiny sprzedały Francji 1000 t tytoniu 
żółtego, odpowiadającego klasie „Vir
ginia”. Tytoń ten zostanie zużyty w od
powiednim procencie do produkcji po
pularnych we Francji papierosów „Gau- 
loises”, Na uwagę zasługuje nie wiel
kość dostawy, (gdyż przemysł francuski 
jest importerem znacznych ilości tyto
niu), lecz fakt, że jest to już kolejna 
transakcja. Istnieje możliwość, że Chiny 
staną się stałym dostawcą tytoniu dla 
Francji.

Również w' eksporcie do W. Brytanii 
Chiny rozszerzają asortyment towarów. 
Ostatnio dostarczono na rynek brytyjski 
dużą partię wina białego, a w tych 
dniach wina czerwonego. Tak jedno, jak 
i drugie znalazło odbiorców.

Czynione są też starania o wejście 
Chin na brytyjski rynek mięsny. Kon
kretnie chodzi o dostawy mrożonej świ- 
niny. W związku z tym do Pekinu udał 
się specjalista z departamentu sanitar
nego brytyjskiego ministerstwa rolni
ctwa. (d)
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Zbliża się koniec roku, a wraz, z nim. mnożą się 
— jak .zwykle — próby ocen i bilansów,' dokonywa
ne przez prasę, a dotyczące różnych dziedzin na
szej gospodarki. Grudniowy numer „NOWYCH 
DRÓG” przyniósł dwa materiały o charakterze oce- 
niającym — Mieczysława Jagielskiego pt. „Rolnictwo 
w 1965 r. i jego zadania w 1966 r.” oraz Bronisława 
Najningera pt. „Dynamika i strukturalne przemiany 
handlu zagranicznego”.- '

Mieczysław Jagielski rozpoczyna swój artykuł od 
oceny czynników,, decydujących o w,ynikach produk
cji rolnej. Warunki klimatyczne, choć kłopotliwe i 
zmuszające do dużego wysiłku, w sumie uznać trzeba 
za pomyślne, szczególnie dla wegetacji roślin na gle
bach lekkich, które. — jak wiadomo — przeważają 
w naszym kraju.

Istotnej poprawie uległy warunki ekonomiczne roz
woju produkcji r.olnej. Kredyty na cele produkcyjne 
wzrosły o ponad 11 proc., a na cele inwestycyjne — 
o 21 proc. Zostały podniesione ceny skupu zbóż oraz 
rozszerzono ich kontraktację. Zdołano zapewnić po
ważne ilości kwalifikowanego ihateriału siewnego, po 
raz pierwszy od wielu lat zaspokajając zapotrzebowa
nie na nasiona roślin poplonowych. W zakresie pro
dukcji zwierzęcej wymienić trzeba przede wszystkim 
podniesienie ceny skupu cieląt oraz znaczne zwięk
szenie dostaw pasz. Większe również były dostawy 
środków produkcji — nawozów sztucznych o 14,3 
proc, (w czystym składniku), traktorów i maszyn rol
niczych o 5 proc., cementu ó prawie 7 proc.

Wspomnieć wreszcie trzeba o nakładach inwesty-

PM gpiobiemach'gospodarczych

cyjnych, które będą .większe, niż w roku .ubiegłym 
o ok. 13 proc. Niemałą rolę odegrały również poczy
nania organizatorskie i wysiłki mające na celu pod
niesienie oświaty rolniczej.

Efekty działania wszystkich wymienionych czynni
ków złożyły się na 7-procentowy przyrost produkcji 
globalnej rolnictwa, w tym produkcji roślinnej o 7,2 
proc., a zwierzęcej t— o 6,5 .proc. Na przyrost ten 
wpłynęły najwyższe z dotychczas osiągniętych w Pol
sce plony zbóż, bardzo dobre plony oleistych i wyso
kie plony siana. W produkcji, zwierzęcej, przy stabi
lizacji pogłowia bydła nastąpiło zwiększenie produk
cji mleka (wzrost mleczności krów) oraz ułzrost po
głowia trzody chlewnej.

Autor na tle tych ogólnych wyników podkreśla 
osiągnięcia PGR-ów, w których produkcja globalna 
wzrosła o 12,5 proc. Wspomnieć wreszcie trzeba o 
coraz większej roli kółek rolniczych w organizacji 
produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich. 
Kółka działają obecnie w 80 proc, wsi i zrzeszają 
ponad milion gospodarstw- Posiadają one około 
21 proc, wartości całego sprzętu maszynowego, będą
cego w dyspozycji chłopów, w tym 45 tys. traktorów.

A jak przedstawia się plan na r. 1966? Punktem 

wyjścia do ustalenia tego planu były średnie plony 
z lat 1962—1965. Niemniej postanowiono przyjąć 
wskaźnik produkcji globalnej wyższy od tej ^średniej 
o ok. 3,6 proc., mimo to jednak niższy o ok. 3 proc, 
od wyników roku bieżącego. Jest to więc — zazna? 
czając na marginesie — rozwiązanie planistyczne, w 
pewnym sensie kompromisowe. Zakłada ono pewien 
spadek produkcji roślinnej przy niewielkim wzroście 
produkcji zwierzęcej. Autor uważa przyjętą metodę 
ustalania wskaźników za realną i stwarzającą wa
runki do powstania rezerw. Opiera się ona na zało
żeniu panowania w przyszłym roku przeciętnych wa
runków klimatycznych oraz przewidywaniu pozytyw
nych skutków szeregu posunięć ekonomicznych (np. 
rozszerzenie kontraktacji zbóż), inwestycyjnych i or
ganizacyjnych. '

Inny nieco charakter ma wspomniany na wstępie 
artykuł Bronisława Najningera. Omawia on dyna
mikę i strukturę obrotów handlu zagranicznego w 
dłuższym okresie czasu, sięgając niejednokrotnie do 
r. 1950, ale koncentrując się głównie na zmianach, 
jakie zaszły w ostatnim pięcioleciu. Przy ogólnym 
szybkim wzrośnie obrotów (większym od wzrostu 
wytworzonego dochodu narodowego w r. 1964 w po

równaniu Ż r.‘ 1960 o 22 punkty) na podkreślenie za
sługuje fakt, źe w r.' 1964 wzrost eksportu był więk
szy, niż importu i po raz pierwszy od 1950 r. wystą
piło dodatnie saldo w obrotach handlowych z za
granicą. .'.Szereg, dalszych istotnych zmian nastąpiło 
w strukturze, przede Wszystkim eksportu, wywóz to
warów grupy I (towary' inwestycyjne) zwiększył się 
od 1950 r.. 14 razy, stanowiąc w r. 1964 jedną trzecią 
wartości całego eksportu, a wraz z towarami kon
sumpcyjnymi — prawie 45 proc. (Na marginesie war
to dodać, źe w omawianym artykule istnieje rozbież
ność między liczbami podawanymi w tabelach, gazie 
udział tych dwóch grup w eksporcie wynosi 45,8 proc., 
a liczbami podawanymi w tekście — gpzie udział 
tych grup określony jest na 50 proc.; według Roczni
ka Statystycznego prawidłowy jest pierwszy wskaz-

Nieco mniej' pomyślnie układa się struktura eks
portu do krajów kapitalistycznych. Udział grupy I 
w wywozie nie uległ od 1960 r. prawie żadnym zmia
nom: kształtuje się na poziomie ok. 10 proc., podczas 
gdy udział grupy II i III (paliwa, surowce i mate
riały do produkcji oraz artykuły rolno-spożywcze) 
oscyluje ok. 80 proc. (80,8 proc, w 1960 r. i 78,7 proc, 
w 1964 r.). Tak więc sprawa zmiany struktury eks
portu, szczególnie do wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych — nadal pozostaje jednym z głów
nych zadań, stojących przed handlem zagranicznym 
i całą gospodarką.

s.c.
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doborze tych projektów kierowano się 1 
interesami zarówno przyszłych nzyt- E 
kowników, jak i wykonawców. Kąz- | 
da dokumentacja wchodząca w skład H 
zestawu musi więc uwzględniać struk- ■ 
turę mieszkań najodpowiedniejszą dla g 
danego. terenu, miejscową bazę ma- K 
terialową oraz możliwości produkcyj- K 
ne i charakter zaplecza techniczne- X 
go przedsiębiorstw budowlano-monta- g 
żowych. Aby umożliwić wyspecjalizo- K 
wanie się przedsiębiorstw w wykony- g 
waniu określonych robót (co musi R 
przynieść obniżkę kosztów budowy), ■ 
do zestawów dopuszczono tylko pro- E 
jekty przewidujące jedną z 4 metod £ 
budowy — tradycyjną unowocześnio- * 
ną, włelkoblokową, wielkopłytową E 
i tzw. monolityczną. Z myślą o kosz- £ 
tach ustalono również pułap nakla- « 
dów na 1 m kw powierzchni użytko- u 
wej mieszkań oraz wprowadzono. do ® 
zestawów znaczną liczbę (ok. 50 proc.) * 
projektów o standardzie podstawo- « 
wym. Zasadą jest także używanie ma- B 
teriałów i elementów łatwo dostęp- S 
nych. R

Zestawy wojewódzkie wejdą do S 
praktyki budowlanej od przyszłego g 
roku. W oparciu o nie budowane bę- ■ 
dą wszystkie w zasadzie domy miesz- S 
kalne typu miejskiego co najmniej E 
przEz najbliższe 5 lat. Wydaje się S 
więc, że typizacja wyszła wreszcie E 
z bezdroży i spełni w przyszłości po- * 
kladane w niej nadzieje, związane z ■ 
przyspieszeniem budownictwa miesz- a 
kaniowegó i obniżką jego kosztów. E 
(BNT — PAP). 3

„Alma 11“ - nowy mózg | 
analogowy |

W zakładach „Energopomiar” w B 
Gliwicach przystąpiono do budowy M 
nowego typu matematycznej maszyny E 
analogowej „Alma II”. Będzie to ma- R 
szyna średniej wielkości (posiadać ma H 
ok. 60 bloków) i znajdzie zastosowa- g 
nie głównie przy badaniach działania fi 
automatów i regulatorów kotłów i tur- 
bln energetycznych. Odda duże usługi 
i projektantom i konstruktorom w za- E 
kresie doboru właściwych automatów a 
do urządzeń energetycznych, umożli- g 
wi śledzenie zjawisk zachodzących w a 
trakcie., rozruchu i zatrzymywania g 
turbozespołów. fi

Do tej pory uchwycenie tych zją- n 
wisk było bardzo trudne i skompli- 1 
kowane. Nierzadko trzeba było już H 
w trakcie pracy urządzeń dokonywać o 
zmian i'przeróbek. Nowy matematy- | 
czny elektromózg umożliwi także S 
przeprowadzanie badań własności pro- g 
totypowych urządzeń, aparatury kon- | 
trolno-pomiarowej itp. (BNT — PAP) |

cki ma duże osiągnięcia w stosowa
niu teorii procesów stochastycznych 
do zagadnień poszukiwań geologicz
nych. (BNT — PAP).

Niezatapialna tódi 
ratunkowa

Nowoczesną łódź ratunkową, która 
nie może zatonąć, a jednocześnie cał
kowicie chroni pasażerów przed zim
nem i wpływami atmosferycznymi, 
zbudowano w Holandii. Zewnętrznie 
jest ona podobna do małej lodzi pod
wodnej, porusza się jednak tylko na 
powierzchni. Kadłub tej łodzi jest, wy-

Wrocławska Szkota 
Matematyczna

Wrocławskie środowisko matematy
czne — znane pod nazwą „Wrocław- . 
skiej Szkoły Matematycznej”..—' od- 

. grywa szczególną rolę nie tylko w 
nauce polskiej, ale i światowej. Pra
ce prof. Hugo Steinhausa z dziedzi
ny analizy matematycznej, rachunku 
prawdopodobieństwa i zastosowań ma
tematyki, prof. Bronisława Knastera 
w dziedzinie topologii, czy prof. Ka
zimierza Urbanika w dziedzinie teorii 
procesów stochastycznych i zastoso
wania teorii informacji w fizyce 
kwantowej — stanowią trwałą i ory
ginalną pozycję w światowym dorob
ku nauk matematycznych. Wrocław
ska Szkoła Matematyczna jest repre
zentowana w PAN przez 3 wybitnych 
uczonych: prof. Hugo Steinhausa, 
prof. Kazimierza Urbanika i prof. 
Edwarda Marczewskiego .

We Wrocławiu, obok wielu dyscy
plin z dziedziny teorii matematyki, 
szczególnie rozwinęły się badania nad 
zastosowaniem matematyki w różnych 
gałęz-ach nauki i gospodarki. Pio
nierską rolę w rozwiązywaniu tych 
zagadnień odegrał prof. Hugo Stein
haus, który m. in. opracował mate
matycznie wyniki badań antropome
trycznych w Polsce, sformułował ma
tematyczne zasady dochodzenia ojco
stwa na podstawie grup krwi itp.

Prof. Julian Perka! wydał m. in. 
3~tomowy podręcznik dla przyrodni
ków i rolników, w którym podaje 
wiele konkretnych przykładów zasto
sowań matematycznych w praktyce 
hodowlanej, rolniczej itp. Wraz ze 
swoimi współpracownikami stworzył 
on wiele nowych metod badawczych, 
wśród nich tzw. „taksonomię wro
cławską’’ i nowe wskaźniki przyrod
nicze, zwane „wskaźnikami Perkala”, 
które były z powodzeniem stosowa
ne przez licznych przyrodników w 
kraju i za granicą.

Rozwinęła się tam również ścisła 
współpraca pomiędzy medycyną i ma
tematyką.. Praktycznie stosuje się me
tody ńunierycżne w Katedrze Metod 
Numerycznych Uniwersytetu Wro
cławskiego,’ kierowanej przez, doc. 

- Stefana .Paszkowskiego. Katedra, wy
posażona1 1 w maszynę cyfrową „Elliot 

• 803” ~ ma już za sobą ponad 30» prac 
naukowo-usługowych. Wrocławscy 
matematycy ściśle współpracują rów
nież z fizykami-teoretykami. Szczegól
nie duże osiągnięcia na tym polu za
notowali na swoim koncie matema
tyk prof. Kazimierz Urbanik i fizyk 
prof. Rorfian S. Ingarden.

Z innych praktycznych zastosowań 
wrocławskiej matematyki na uwagę 
zasługują liczne badania dla górni
ctwa węgla kamiennego i brunatne
go. Tak np. prof. Józef Łukaszewicz 
opracował schemat sprawnego dzia
łania transportu kołowego w głębi
nowej kopalni węgla, a prof. Stani
sław Gladjsz sformułował zasady 
optymalnych warunków pracy ukła- 

R du taśmociąg - koparka - zwałowar
ka w kopalniach odkrywkowych wę
gla brunatnego. Doc. Stefan Zubrzy-
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Fot. Stanisław Dziadowicz

Jeszcże przed rokiem sporo poświę
cono uwagi rozważaniom na temat 
wzrostu wykorzystania potencjału 
produkcyjnego dzięki przedłużeniu 
czasu pracy zakładów. Miało to na
stąpić w wyniku zwiększenia współ
czynników zmianowości. Dane za 3 
kwartały br. wskazują jednak, że 
dyskusje te nie przyniosły oczeki
wanych rezultatów.

Współczynnik zmianowości w prze
myśle państwowym w okresie 3 
kwartałów br. utrzymał się na po
ziomie z tego samego okresu r. ub. 
Natomiast udział robotników zatrud
nionych na II zmianie zmniejszył 
się o ok. 0,8 proc., a na III zmianie 
— o 0,5 proc. Stopień wykorzystania 
możliwości produkcji na II i III 
zmianie uległ więc prawdopodobnie 
nieznacznemu osłabieniu.

Możliwe, że na osłabienie zainte
resowania zwiększaniem wskaźników 
zmianowości wpłynął tegoroczny, 
znaczny wzrost produkcji oraz duży 
•wzrost zatrudnienia w ramach do
tychczasowych wskaźników zmiano
wości. Wydaje się jednak, że czyn
niki te nie upoważniają do osłabie
nia wysiłków zmierzających do lep
szego wykorzystania maszyn i urzą
dzeń, poprzez przedłużanie czasu ich 
pracy, (grg.)

ze świata 
M&UKI I TECHNIKI

konany całkowicie ze stopów alumi
niowych, jest więc ona bardzo lekka, 
a jednocześnie 'wytrzymała. Napęd 
stanowi silnik wysokoprężny. Wejście 
do środka umożliwiają cztery herme
tycznie zamykane włazy w pokła
dzie. Łódź ma 16 miejsc. W razie 
alarmu załoga wchodzi do łodzi jesz
cze zawieszonej .na pokładzie statku, 
po czym zwaln ając od wewnątrz hak 
utrzymujący łódź, na pochylni zrzu
towej powoduje ześliżnięcie się jej do 
wody. Manewr pozwala na szybkie 
opuszczenie tonącego statku nawet 
przy silnie wzburzonym morzu.

Konstruktorzy i producenci lodzi 
twierdzą, że jest to najlepsza łódź 
ratunkowa, jaką dotychczas zbudo
wano. (Horyzonty Techniki 9/63)

Rok
Wszystkim Czy tel n i kom i Sympa tykom
najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne

zegnamy
b

i Noworoczne
składa REDAKCJA f

160 pasażerów
Nowy typ autobusu przegubowego' 

z Jelcza przejdzie w najbliższym cza
sie próby eksploatacyjne na .ulicach 
jednego z miast' dolnośląskich; Trzy- 

. drzwiowy- przegubowiec,,mą. 16,5.81 
długości i może zabrać 160 pasaże
rów.

W przyszłym roku autobusy tegb 
typu otrzyma także stolica. (Motor 
40/65). -

Typizacja wychodzi z bezdroży

Ostatnio w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego zdecydowano się de
finitywnie na typizację wojewódzką. 
Jej ideą są tzw. wojewódzkie zesta
wy projektów operujące niewielką 
liczbą dokumentacji, ściśle dostoso
wanej do' warunków lokalnych. Opra
cowane, przez najlepszych fachowców 
zestawy grupują w sumie ok. 290 pro
jektów z tym, że . pojedynczy zestaw 
liczy nie więcej, niż 23 pozycje, (war
szawski), przeciętni’ 12 — 16, a naj
skromniejszy 7 (zielonogórski).. Przy

Polskie narzędzia dla 
VW i Fiata

Fabryka narzędzi „Cefana” w Cie
szynie . przygotowuje komplety narzę
dzi samochodowych dla firm Volks
wagen i FIAT. Dla Tunezji fabryka 
ostatnio wykonała oprzyrządowanie 
dla fabryki narzędzi budowlanych. 
(Przegląd Techniczny 44/65)

1965-ty mamy już prawie z gło
wy. Skoro zaś i tak obyczaj spra
wi, że za. tydzień będziemy da
wać upust radości, żeśmy się o 
rok postarzeli — właściwie powi
nien to być Sylwester pięciokrot
nie huczniejszy. Skończy się bo- 
wiem nie tylko rok', ale i pięcio
latka. Pora zaś, by obyczaj ze- 
chciał zauważyć gospodarczą pe- 
riodyzację czasu. (Precedens już 
jest — z przyczyn gospodarczych 
świętujemy każdego pierwszego).

IV gospodarce byl to rok prze
wrotny: i wzrostu, i stabilizacji, 
i rewolucji. Wszystkie trzy 
sprzeczne ze sobą cechy charak
teryzowały go po równi. Każda 
żłobiła sobie w życiu kraju od
rębną koleinę. Wzrastała pro
dukcja, stabilne było spożycie 
(szczególnie w przeliczeniu na 
jednego pracującego), a rewo
lucja podminowała dotychczaso
wy mechanizm działania gospo
darki. Byl to więc rok jakby 
lepszy dla gospodarki niż dla 
ludzi. W przyszłości te biegną
ce z oddzielna koleiny muszą 
zlać się w jedną. Analizując każ
dy kończący się rok, zwykliśmy 
wyczytywać z tych fusów, że bę
dzie lepiej. Tym razem jest ina
czej:' zdaje się bowiem, że na
prawdę będzie lepiej.

W porównaniu z sezonem 1963 
— 64 dynamika wzrostu produkcji 
była o wiele wyższa, zainaugu
rowana gwałtownym skokiem o- 

^statniego kwartału 1964. Nieste
ty, świetność ilościowego wzro-

stu dalej dysharmonizowala z ra
czej skromnymi sukcesami ja
kościowymi. Zbiory i skup zboża 
są dobre. Od 1962 roku po raz 
pierwszy lepsze niż się spodzie
waliśmy. Krowy się postawiły: 
w mleku padł rekord absolutny 
20-tecia. Z mięsem też jest lepiej; 
tyle, że poprawa icyrażniejsza. 
jest w statystyce niż w sklepach. 
Braki w zaopatrzeniu były zbyt 
głębokie, by w ciągu jednego ro
ku realne stało się ich wyrówna
nie. Szczególnie, że ilość kon
sumentów io miastach wzrasta 
bardzo szybko.

Niektóre chroniczne trudności 
w gospodarce nie zostały prze
zwyciężone. Eksport rósł wolniej 
■niż produkcja, a import szybciej 
niż eksport. Przemysł ciężki na
dal nie potrafił zarobić na su- 
rotcce dla siebie.

Na rynku pracy pojawiło się 
310 tysięcy nowych pracowni-
ków. większości „członków'
slawetnego wyżu. Słyszeliśmy o 
tym głównie w kontekście: kło
poty młodzieży z usytuowaniem 
się zawodowym, kształceniem i 
aklimatyzacją w pracy,

IV ciągu pierwszych ośmiu mie
sięcy roku płaca nominalna w 
przeliczeniu na jedną pracującą 
osobę wzrosła o 2,5 proc, z cze
go można wnosić, że realna to 
najlepszym wypadku nie drgnę
ła, Ale ciśnienie siły nabywczej 
ludności na rynku wzrosło skut
kiem zwiększenia się zatrudnie- 

' nia i wypłat dla wsi. Mimo więc,

że przyrost produkcji artykułów 
spożywanych był tylko o ułamek 
procenta niższy, niż przyrost 
produkcji środków produkcji — 
na rynku wewnętrznym panowa
ło napięcie, a równoteaga odcin
kowa chwiała się w bardzo wie
lu dziedzinach spożycia.

Konsumenci reagowali na to 
manifestacją zaufania do gospo
darki i pieniądza i to cenniejszą 
w formie niż deklaracje na ze
braniach: rosły wkłady w PKO. 
będące przecież formą prolongaty 
konsumpcji.

Mieli wszakże i klienci skle
pów swoje święta. Pojawiły się 
np. handlu koszule non-iron i 
chociaż tu i ówdzie napierający 
tłum elegantów powywalał szy
by wystawowe, lepsze to. niżby 
miano wybijać szyby producen
tom. Koszule te są symbolem 
zjawiska ogólniejszego: że nie
możność, choć z wolna, ustępuje 
i że ciśnienie konkretnych za
mówień społecznych drąży na
wet skałę. Pojawiły się też na 
rynku ryby — i to w formie je
dzenia, a nie zakąski. Dla ludzi 
nawykłych do ogonków — osią
galnymi stały się cytrusy. Poma
rańcze nie są nazbyt jadalne, ale 
przynajmniej ich wyniesienie na 
sklepowe ołtarze oznacza upadek • 
tezy, że nas na taki import nie 
stać. Ma ten upadek charakter 
symboliczny.

Rewolucyjnym byl rok 1965 w 
przekształcaniu modelu gospo
darczego. Plac został podminowa-

ny w ciągu wielu lat dyskusji, a 
w trakcie ostatniej dziesiątki 
miesięcy nastąpiła seria eksplozji. 
Inaugurowały je decyzje o służ
bach ekonomicznych, kulminację 
zaś stanowiło IV Zfbranie Ple
narne KC. Idea współrządu eko
nomistów przyniosła w żegnanym 
roku dość mierne jakościowo re
zultaty. Ale wyrosłe z IV Ple
num postanowienia konkretne 
mnożą się urodzajnie i w tempie 
jak na nasze, nacechowane nie- 
rychliwością obyczaje — dyna
micznym. Tempo zaś jest tu rze
czą ważną, gdyż dzięki niemu 
pozapadają klamki, nim w roku

■ wiem bezruch i bezład, a nie dy
namiczna przemiana. W każdym 
razie wraz z rokiem 1965 żegna
my prostoduszny optymizm w 
sprawach modelowych przemian, 
towarzyszący zawsze początkom
przewrotu, nim się jeszcze 
okaże, jak bardzo życie 
skomplikowane.

Zostawiamy też za sobą 
który był czasem płodnych

nie 
jest

rok, 
re-

przyszłym nastąpi powszechne
łapanie za głowę. A stanie się 
tak. ponieważ przedsięwzięcia 
konkretne muszą być w warun
kach ciągłej reformy nieprzy-
stawalne do siebie
spójne. Trzeba więc.

: i nie 
zamykając

rok mijający, awansem głośno 
krzyczeć, że wszelkie działania 
zmieniające radykalnie nasz sy
stem planowania i zarządzania 
■muszą przejść przez okres „do
tarcia"; muszą łamiąc pewne za
starzałe nawyki i reguły — wy
woływać sprzeciwy i mieć czas 
na przetworzenie istniejących 
mechanizmów. Mądrość polega- ■ 
jaca na patrzeniu wskroś wszy
stkie ■ skutki pośrednie, możliwe 
komplikacje i uwarunkowania — 
jest mądrością zachowawczą i 
musi być przezwyciężana przez 
łudzi chcących działać radykal
nie. Jej konsekwencją jest bo-

fleksji, nie żegnając się — miej- 
my nadzieję — ani z nawykiem 
myślenia, ani 2 treścią tych re
fleksji.

Obumieraniu przekonania, że 
wielkość produkcji i tempo wzro
stu w sposób uniwersalny decy
duje o jakości gospodarki, towa
rzyszyło skupienie równorzędne
go, rzeczowego zainteresowania 
na kwestii jakości i nowoczesnoś
ci produkcji, na sprawach ryn
ku, na wyselekcjonowaniu ba
rier wzrostu spożycia, by treno
wać branie tych przeszkód. Wie
le też dyskusji dotyczyło nawy
ku posiadania rezerw i zasad 
chwytania oddechu potrzebnych 
nie tylko w pływaniu, ale i w go
spodarowaniu. Dorobkiem my
ślowym roku było też narodzenie 
się świadomości, że racjonalne 
programowanie gospodarowania 
uwarunkowane jest m. in. demo- 
kratyzmem w metodach plano
wania. Powstały pierwsze prze
słanki po temu, by planiści wyż
szego szczebla przekształcili się 
w jurorów koncepcji alternatyw
nych, swobodnie rodzących się i

konkurujących ze sobą. Strony g 
dyktujące problem doszły do | 
zgodnego wniosku, że ograniczę- g 
nia. swobody proponowania roz- g 
wiązań powinny mieć charakter g 
tylko metodologiczny. Muszą być | 
realne w przymiarce do możli- B 
■wości, współbrzmiące z kierunka- g 
mi aktualnej polityki ogólnogo- | 
spodarczej i oparte o rzeczowy 6 
rachunek ekonomiczny. Walorem | 
roku było, że przeciętna podaż | 
myśli i propozycji ochotnie i od- | 
powiedzialnie akceptowała te i 
wymagania, zdając egzamin przy- | 
datności. To ziarno będzie chy- 0 
ba w przyszłości pięknie wscho- » 
dzić. |

Byl to Pr k obi itego składania | 
i przyjmowania wizyt. Aktyw- | 
ność dyplomatyczna Polski ściśle | 
spleciona była z handlową, Obja- B 
wiło się to nie tylko w tym. że | 
zawsze zaraz w drugiej za | 
VIP-em limuzynie sunęła ekipa h 
działacz;/ gospodarczych i han- |
dlowych negocjatorów. Kiedy
nagle aktualna kronika filmowa n
zaczynała pokazywać naszyci;
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czołowych mężów stanu wyfra- I 
czonych i celebrujących dworską | 
etykietę, to pamiętaliśmy, że ta | 
dziewiętnastowieczność — to tył- | 
ko decorum. Przedtem i potem | 
siadało się do interesów — tej | 
szarej eminencji współczesnej J 
polityki. g

Rok 1965 wyjątkowy był tym. i 
, że nie pojawiła się. tak jak | 

zwykle ostatnio, ani zima, ani i 
lato stulecia. Powodzie i susze | 
nie przekraczały przyzwoitych i 
granic. Owszem, mieliśmy nie- | 
spodziewanie przedwczesny po- I 
czątek zimy, ale zaklimatyzowa- i 

liśmy się do niej latem. i
Do osiągnięć roku ośmielamy s 

się też zaliczyć poczęcie dwumi- I 
Kortowego telewidza i gmachu | 
Operj/ w Warszawie. Sukcesy te i 
włącza co prawda do swoich bi- fi 
lansów prasa kulturalna, ale pra- j 

^cem kaduka. Niestety, mają one I 
dotychczas charakter raczej go- j 

spodarczy, niż artystyczny. J. R. I



„Zycie Gospodarcze"
spis treści rocznika

(Wykaz ważniejszych pozycji)

1965

L PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ
CHRUPEK ZBIGNIEW — Kapi

talizm państwowy i kraje trze
ciego świata nr 11

DZIEWICKA MARIA — • Dwa 
nurty książki M. Mieszczan
ko wskiego nr 13

FLAKIERSKI HENRYK — Rola 
i miejsce oszczędności w me
chanizmie gospodarowania nr 42

GOLDMAN JOSEF — System 
planowania i zarządzania a 
wzrost gospodarczy nr 7

GÓRSKI JANUSZ — Podażowo- 
popytowe modele wzrostu w 
ekonomii burżuazyjnej . nr 3

KALECKI MICHAŁ — Dzieło
Oskara Langego nr 41

KOPLEWICZ HENRYK — Spo-
leczn.v fundusz spożycia nr 46

KRZECZKOWSK A' EUGENIA' —
O porównaniach dochodu na
rodowego Polski i niektórych 
krajów europejskich nr 40

LANGE OSKAR — Maszyna li
cząca i rynek nr - 43

LESZ MIECZYSŁAW — Ekono
metria na usługach planowania 
(Wywiad 'z Przewodniczącym 
Podkomisji do Spraw Metod 
Ekonometrycznych i Bilansów 
Syntetycznych, dr inż. Mie
czysławem Leszem- rozma

IL PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

BLASS BRONISŁAW — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw ;
i zjednoczeń — Regulowanie 
funduszu plac nr 16

BRAJTER LUDWIK — Model 
zjednoczenia — Uprawnienia 
administracyjne nr 6

BRZEZIŃSKI LESZEK, PISAR
SKI GRZEGORZ — Reformy 
w przemyśle lekkim — Kierun
ki zmian w systemie’’ ustalania 
cen - nr 31

BRZEZIŃSKI LESZEK — Po IV 
Plenum — Od eksperymentu do 
reform w przemyśle lekkim nr 34

DOROSZEWICZ MICHAŁ — 
Zjednoczenie — główne ogni
wo zarządzania (1) nr 44

DOROSZEWICZ MICHAŁ — 
Zjednoczenie — główne ogniwo 
zaczadzania (2) nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Czego uczą eksperymenty nr 27

Dyskutujemy o miernikach nr 48
F1CK BRONISŁAW — Funkcje • 

ekonomiczne przedsiębiorstw / 
i zjednoczeń — Konstrukcje 
premiowania nr 16

FICK BRONISŁAW — System 
premiowy a zmiany Aw meto
dach zarządzania — Zagubiono 
miernik syntetyczny ' nr 30

FISZEL HENRYK — Po IV Ple
num — Rentowność nr 35

FISZEL HENRYK — Dyskutuje
my o miernikach — O stopie 
zysku _ nr 47

Fragmenty expose Premiera Jó
zefa Cyrankiewicza Dosko
nalenie metod planowania i za
rządzania gospodarką naro- 

' dową nr 27
GLIŃSKI BOHDAN — O możli

wościach wprowadzenia kon
cernowej formy zjednoczeń nr 25

G. M, — Nowoczesność a me
chanizm iunkcjonowania go- 
spodarki nr 28

GRZYBOWSKI WACŁAW. — Po 
IV Plenum — Granlce'1 do
puszczalność ryzyka w gospo
darowaniu nr 38

G. T, — O wyższą rangę rentow
ności nr 51/52

GUTOWSKI ANTONI -r A—3 
prawdę ci powie... nr 6

wiał: G. Pisarski) nr 4
LIPIŃSKI EDWARD — Funkcje 

ekonomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Pryncypia refor
my nr 20

M1ESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Dziwna krytyka nr 16

MIESZCZANKOWSKl MIECZY
SŁAW — Nauka a rozwój rol
nictwa nr 44

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Czar ekonomii i ekonomiści nr 10

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Czar ekonomii i ekonomiści (2) nr 11

OSIATYŃSKI JERZY — Czy 
szybciej zawsze znaczy „lepiej" 
a wolniej „gorzej" - nr 33

PAJESTKA JÓZEF — Fazy roz
woju gospodarczego Polski nr 9

SKARADZIŃSKI BOHDAN —
Cenność ziemi a inwestowanie nr 4

SOKOŁÓW DYMITR — Czy ka
pitalizm się zmienił? nr 11

STEINDL JÓZEF — Macie wiel
kie osiągnięcia (Wywiad — 
rozmawiał: H. F.) nr 2

T1MOFIEJUK IGOR — Ekono
miści radzieccy o proporcjach 
wzrostu działu I i II nr 36

WILCZYŃSKI WACŁAW — Ry
nek nabywcy nr 5

Z publicystyki Oskara Lange
go nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Czy tyl
ko jeden eksperyment? nr 11

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... nr 41

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (2) — Jak 
bvć najlepszym zakładem nr 43

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (3) — Jak 
skonstruować skuteczny bo
dziec nr 44

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (4) — Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (5) — Od 
czego zależy jakość wyrobów nr 46

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (6) — Bez 
mitów i limitów nr 49

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (7) — Dele
gacja decyzji — warunek 
sprawnego zarządzania nr 50

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — O 
zmianach w systemie funkcjo
nowania gospodarki polskiej 
(Streszczenie referatu dra Ste
fana Jędrychowskiego wygło
szonego na konferencji ekono
mistów w Zakopanem. Noto
wał Zbigniew Chrupek) nr 40

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — 
Ekonomiści wobec zmian w 
systemie planowania i zarzą
dzania (Przemówienie Prze
wodniczącego Komisji Pla
nowania dra Stefana Jędry
chowskiego na uroczystościach 
XX-lecia Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego) nr 51»

J. G. — Nasz komentarz — Nie 
kosztem przedsiębiorstw nr 37

JÓZEFIAK CEZARY — Wskaź
niki opłacalności i zysk nr 37

JÓZEFIAK CEZARY — Dysku
tujemy o miernikach — Współ
zależności nr1 49

KOZŁOWSKI ZYGMUNT — E- 
fekty nowego systemu pre
miowania nr 26

KOWALSKI FELICJAN — Po 
IV Plenum ,— Rentowność — 
narzędzie zarządzania w prze
myśle lekkim nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Go

spodarz na zagrodzie - nr 48
KUŹMIŃSKI NIKODEM. STA- 

WOWCZYK ADAM — Model 
zjednoczenia — Zasada go
spodarności nr 30

LESZ MIECZYSŁAW — Po IV 
Plenum — Ekonomicznie uza
sadniona wielkość rezerwy nr 39

LIPIŃSKI EDWARD — Funkcję 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Pryncypia re
formy nr 20

ŁAMBUCKI JERZY — Ekspe
ryment w Pafawagu — Pier
wsze wnioski nr 43

ŁANIEWSKA BARBARA, SO
KOŁOWSKI JAN — Fundusz 
ryzyka w produkcji eksporto
wej przemysłu maszynowego nr 42

MADEJ ZBIGNIEW — Po IV
Plenum — Warunki realizacji nr 33

MAŁYSZ JERZY — Model służ
by ekonomicznej w gospodar
ce terenowej nr 38

MATYJA EDWARD — Funkcje 
Ekonomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Zarządzacie a 
ceny nr 16

MATYJA EDWARD — Dysku
tujemy o miernikach — Zysk 
a wskaźnik rentowności nr 49

MICHALSKI STANISŁAW — 
Funkcje ekonomiczne przedsię
biorstw i zjednoczeń — Instru
menty finansowe nr 17

(MIKOŁAJCZYK ZBlGNIRfW, 
MISIAK MAREK — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Przez pryzmat 
konferencji nr 20

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
O potrzebie kojarzenia zadań 
i środków nr 35

MISIAK MAREK — Zjednocze
nia o sobie — Koncepcje or
ganizacyjne nr 13

MISIAK MAREK — Zjednocze
nie o sobie (2) — 'Wskaźniki 
dyrektywne nr 14

MISIAK MAREK — Funkcje e- 
konomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Warianty refor
my ‘ nr 17

MISIAK MAREK. MONICKI 
RYSZARD — Plany’ altema.- 
tywne i pięciolatka 1966—1970 
— Rezerwy i bariery nr 24

MISIAK MAREK — Nakazy i 
samoregulacja nr 29

MISIAK MAREK — Ogniwo in
tegrujące nr 37

MIT AS WŁADYSŁAW — Do
świadczenia przemysłu lekkie
go w stosowaniu trzech pozio
mów cen detalicznych nr 41

MOŚCICKA WANDA — Ceny 
przerobu w dziewiarslwie nr 4

Na drodze do nowego systemu 
planowania i zarządzania 
(Streszczenie referatu Biura
Politycznego KC PZPR na IV 
Plenum Komitetu Centralne
go) nr 31

NIEDOJADLO EUGENIUSZ — 
Tamel — po roku eksperymen
tu — Dwa kroki wprzód, bez 
kroku wstecz nr 36

NI3DŻWIECKI JÓZEF — Nowo
czesność i jakość — główne i 
nierozłączne zadania (Wywiad 
z kierownikiem Wydziału Prze
mysł". Ciężkiego i Komunikacji 
KC PZPR — Rozmowę prze

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

A. W. — Reforma czynszów nr 34
DUDZIK KI WŁADYSŁAW —

Przemysł elektromaszynowy * 
w datach 1961-—1965 — Wobec 
zmiennych potrzeb nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1961—1965 — Czy wy
starcza wysoka dynamika? nr 17

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW.

prowadzili: Barbara Wiśniew
ska i Władysław Dudziński) nr 11

OLSZEWSKI JERZY — Model 
zjednoczenia — Zjednoczenie? 
— Centralny Zarząd Admini
stracji? — Koncern socjali
styczny? nr 6

OWSIŃSKI ANDRZEJ — Model 
zjednoczenia — Plan i ryby nr 28

PAJESTKA JÓZEF — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Strategia refor
my nr 15

PARADOWSKI STEFAN — E- 
konomiczna integracja zjedno
czenia nr 42

POPKIEWICZ JÓZEF — Proble
my mierników ekonomicznych 
— Walory stopy zysku nr 29

PRYZIŃSKI BOHDAN — Model 
zjednoczenia — Autonomia fi
nansowa a bilanse NPG nr 8

PRYZIŃSKI BOHDAN — Koor
dynacja branżowa — Ważna 
uchwała nr 26

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
O optymalizacji branżowej i 
ponadbranżowej nr 36

REM JAN — Rok na głębokiej 
wodzie . nr 26

RYDYGIER WIESŁAW — Han
del zagraniczny a system pla
nowania nr '27

RYDYGIER WIESŁAW — Pla
nowanie wartościowe w hand
lu zagranicznym nr 36

ŚLIWA JAN — Oprocentowanie 
środków przedsiębiorstw nr 28

SPOTAN STANISŁAW — Nowe 
mierniki w odlewnictwie nr 32

STRUMIŃSKI JULIUSZ — Nie
które problemy polityki cen 
detalicznych nr 11

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW —s Eksperymenty go
spodarcze — Uparci na cen
zurowanym ' nr 26

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Uwaga na autsajde- 
rów nr 40

Uchwała IV Plenum KC PZPR 
— O kierunkach zmian w sy
stemie planowania i zarządza
nia gospodarką narodową w 
latach 1966—1970 nr 32

W. D. — Reformy i eksperymen
ty w odlewniach, kuźniach i 
hutnictwie nr 13

W. D. — Pierwszy statut Mini
sterstwa nr 37

WINTER EMANUEL — O fi
nansowaniu przedsiębiorstw re
trospektywnie nr 28

WINTER EMANUEL — O ren
towności — inaczej nr 39

WINTER EMANUEL — Dysku
tujemy o miernikach — Czy 
tylko jeden wskaźnik dyrek
tywny nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Cena nowości — gdzie nowoś
ci? nr 36

ZAKRZEWSKI ANTONI — Zysk 
do kosztów czy do zasobów? nr 27

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
ment na własną odpowiedzial
ność nr 5

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
menty gospodarcze — Większa 
możliwość manewru nr 26

ZIELIŃSKI JERZY, — Model 
zjednoczenia — W przemy
śle okrętowym nr 8

Gospodarka 1961—1965 — Pro
blemy rozwoju dynamicznego nr 45

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Gospodarka 1961—1965 (2) — 
Rozwój dynamiczny, równo
mierny czy selektywny nr 46

GLÓWCZYK JAN — Produkcja, 
zatrudnienie, wydajność nr 42

G. P. — Na krajowym rynku — 
Produkcja a możliwości zao

patrzenia nr 16
J. G. — Po III Plenum — Rachu

nek dokonań i zamierzeń nr 13
(J. G.) — Program unowocześ

nienia nr 22
J. R. — Rok, którv żegnamy nr 51/52 
KRAUSS KRZYSZTOF — Hut

nictwo 1961—65 — Krótka 
kołdra nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1961—1965 —
Rynek w niełasce nr 29

KRZAK MARIAN — Budżet 
1966 a gospodarka nr 48,

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Dynamika i podział dochodu 
narodowego Polski w latach 
1950—1965 nr 23

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Dochód narodowy — plan i 
wykonanie nr 25

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
O proporcjach wzrostu — ina
czej nr 34

KULESZA JÓZEF — Sprawy 
gospodarcze w Sejmie — Naj
ważniejsze problemy (Z Prze
wodniczącym Komisji Planu. 
Gospodarczego. Budżetu i Fi
nansów — rozmawiał S. C.) nr 19

LASOCKI JERZY — Nowa pię
ciolatka inwestycyjna — na 
warsztacie nr 1

Ma. K. — Gospodarka po I pół
roczu nr 32

MARKOWSKI STANISŁAW —
Bilans lat 1961—1965 nr 22

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW ' — 
Przemysł spożywczy 1961—1965 
— Sługa dwóch panów — czy 
równorzędny partner? nr 26

MRÓZ JERZY — Rolnictwo 1961
—1965 — Dobre i złe doświad
czenia nr 30

PAJESTKA JÓZEF — Fazy roz
woju ekonomicznego Polski nr 9

(pis) — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Plan na przyszłe 

pięciolecie nr 14
PISARSKI GRZEGORZ — Na 

krajowym rynku — Tendencje 
zmian w zaopatrzeniu nr 3

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
marginesie komunikatu GUS — 
Nowe osiągnięcia i stare kom
plikacje nr 7

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Efekty dobrej dynamiki nr 10

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Dynamika a struktura pro
dukcji nr 14

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Dobry start ale meta dale
ko nr 19

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Osiągnięcia i problemy nr 27

PISARSKI GRZEGORZ — Han
del wewnętrzny 1961—1965 — 
W pogoni za stabilizacją nr 39

PISARSKI GRZEGORZ — Barie
ry wzrostu spożycia — Per
spektywiczne i doraźne kierun
ki działania nr 43

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Co przyniósł wrzesień nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 
w 1966 roku — Przede wszy
stkim jakość nr 47

RYĆ KAZIMIERZ — Dochód 
narodowy 1961—1S65 — Czyn
niki wzrostu nr 26

RYĆ KAZIMIERZ — Dochód 
narodowy 1961—1965 — Pro
blemy podziału nr 29

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1961—1965 — A jed
nak można taniej nr 31

W. D. — Z sejmu — Posłowie 
o planie i budżecie nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Przemysł lekki 1961—1965 — 
Koncepcja i realizacja nr 25

WYCZESĄNY ZBIGNIEW — 
Transport 1961—1965 — Z co
raz większym trudem nr 32

ZALSKI TADEUSZ — Przemysł 
materiałów budowlanych 1961
—-1965 — Czy sprostał potrze
bom? 24



IV. POSTĘP TECHNICZNY I ORGANIZACYJNY VIŁ ZAGADNIENIA PRAWNE I SOCJOLOGICZNE

BĄBIŃSKI JAN — Analfabe
tyzm techniczny nr 6

BW — Na marginesie' ankiety:
„Bez reklamacji" nr 20

CZARNE# JANUSZ —Metody
ka oceny efektywności ekono
micznej rjowej techniki nr .18

FILASIEWICZ ALEKSANDER
— Technika: ‘ ludzie' i rzeczy 

Badania a postęp nr 48
FUSEK AUGUSTYN, KEMPA 

SYLWESTER.'NOWAK KRZY
SZTOF;— PERT — pierwsze 
spostrzeżenia nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Na 
tropach „A" — Jak w A—3 
radża sobie z techniką nr 4

GUTOWSKI ANTONI — „Eya" 
prawdę ci powie (4) — .Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

JAGIEŁŁO KRYSTYNA—Tech
nika: ludzie i rzeczy — Cena 
czasu nr 40

J. R — Znak jakości i znak 
czasu nr 51/52

JUREWICZ WjfeSŁAW — Tech
nika: ludzie 1 rzeczy — Kłopo
ty Łóżka postępu czyli rachu
nek ekonomiczny a nowoczes
ność (Wywiad z Dyrektorem 
Naczelnym Zjednoczenia Przed
siębiorstwa Projektowania i 
Wyposażenia Zakładów Prze
mysłu El ektro-Ma szynowego
PROZAMET-BEPES — roz
mawiał J. R.) nr 42

KEH ZYGMUNT — Poprawa ja-* 
'kości produkcji nr 21

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Abdy
kacja nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika? ludzie i rzeczy — Staw
ka — dewizy nr 51/52

LAIDLER KONSTANTY—Tech
nika: ludz’ie i rzeczy — wszy
scy zmieniamy się w badaczy 
(Wywiad z Dyrektorem, Insty
tutu Chemii Ogólnej — rozma
wiał T. Zalski) nr 38

LANOWSKA MARIANNA — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Konstruktor nr 46

LESZEK BOGUSŁAW — Techni
ka: ludzie 1 rzeczy — Najbar
dziej nowoczesny przemysł w 
kraju (Wywiad z Dyrektorem 
Instytutu Energetyki w. War
szawie — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) nr 39

LUBIEJEWSKI .TADEUSZ —
Węgiel i technika (Artykuł dy
skusyjny) nr 28

LUBIEJEWSKI TADEUSZ — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
„Husarski skok" nr 43

LOPUSZYŃSKI JERZY’ — Zanim 
zbuduje, się elektrownię ato- 

. mową nr 43
MADEJ ZBIGNIEW — Strategii 

rozwoju — ciąg dalszy nr 49

V. PRZEDSIĘBIORSTWO
Autsajderzy — Pro publico bono nr 35
BURZYŃSKI JERZY — Autsaj

derzy — Kiepskie życie malca nr 38
D1NTER ADAM, SAMOL SYL

WESTER — Nowy system 
zinianowości nr 34

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Rozmach i inicjatywa z ołów
kiem w ręku nr 22

GUTOWSKI ANTONI — Na tro
pach „A“ — Jak w A-3 radzą 
sobie z techniką nr 4

GUTOWSKI ANTONI — A-3 
prawdę ci powie... nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Czy tyl
ko jeden eksperyment? nr 11

GUTOWSKI ANTONI — Aut- 
sajderzy — Inicjatywa — arty
kuł deficytowy nr 39

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... nr 41

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie (2) — Jak być 
najlepszym zakładem nr 43

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (3) — Jak 
skonstruować skuteczny bo
dziec nr 44

GUTOWSKI ANTONI — „Era"' 
prawdę ci powie... (4) — Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci . powie... (5) — Od 
czego zależy jakość wyrobów nr 46

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (6) — Bez 
mitów i limitów nr 49

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (7) — Dele
gacja decyzji — warunek 
sprawnego zarządzania nr 50

KRAUSS KRZYSZTOF — Dru
ga strona rachunku nr 22

VŁ LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, PŁACE
CHOJNACKA HELENA — Do

chody' wsi w latach 1961-1965 nr 34
DUDZIŃSKI ZYGMUNT — Pre

miowanie pracowników umy
słowych — Założenia i prak
tyka nr 6

DZIENIO KAZIMIERZ — Per
spektywy demograficzne Pol
ski nr 14

FICK BRONISŁAW — Nowy 
system kontroli funduszu plac 
— Co wykazała praktyka nr 2

GŁÓWCZYK JAN — Produkcja, 
zatrudnienie,, wydajność nr 42

HANKE WIT — Sprawy gospo
darcze w Sejmie — Na pierw
szym planie sprawy najtrud
niejsze (Wywiad z przewodni
czącym * Sejmowej Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych —

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
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MEJRO CZESŁAW — O wspól
ny język techników i ekonomi
stów •« ’ nr 24

MEJRO CZESŁAW r- Półprze
wodniki i ekonomika nr 33

MEJRO CZESŁAW — Technika: 
ludzie i. rzeczy . — Bodźce a 
odpowiedzialność nr 50

NI.EDŻWIECKl JÓZEF — No- ' 
woczesność i jakość — ’ głów
ne i nierozłączne'zadania (Wy- 
tviad z Kierownikiem Wydzia
łu Przemyślu Ciężkiego i Ko-' 
munikacji KC PZPR — Roz
mowę przeprowadzili: Barbara 
Wiśniewska i Władysław Du
dziński) nr 11

REM JAN — Technika: ludzie i 
rzeczy — Po polsku — »smy- 
kałka" . ■ nr 38

REM JAN — Technika: ludzie 
i rzeczy — Patriota miejsca i 
czasu nr 41

STRZELECKI CZESŁAW — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Potrzeba integracji poczynań i 
syntetycznej oceny (Wywiad z 
Dyr. Instytutu , Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa 
— rozmawiał Tadeusz Zalski) nr 40

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Jakóś(ć) to będzie... nr 20

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Technika: ludzie ,i . 
rzeczy — Sztuka dla sztuki? nr 44

SZYR EUGENIUSZ — O postęp 
ekonomiczno-techniczny w go
spodarce materiałowej nr 1

Technika: ludzie i rzeczy ‘nr 38
WASILJEW TADEUSZ — Gdy 

ilość przechodzi w... złą ja- 
. kość nr 27
W. D. — Sprawy gospodarcze

w Sejmie — Problemy rozwoju 
techniki nr 51/52

WEBER HENRYK — Lepiej .
mniej leęz lepiej nr 2

WEBER HENRYK —Przed kon
ferencją wynalazców i racjo- ' 
nalizatorów — Czy koniecznie 
zmieniać przepisy? nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA —
. Technika: ludzie i rzeczy —

Nie do pary nr 39
WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 

Normalizacja — Kopciuszek w 
przemyśle nr 33

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Ludzie, turbiny i... nr 42

ZALSKI TADEUSZ — Projekto
wanie — czynność techniczna nr 48

ZIELIŃSKI ANDRZEJ — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Po
stęp w skoroszytach nr 44

ŻEHALUK JAN — Technika: 
ludzie i rzeczy — Komórki 
ekonomiczne w instytutach te
chnicznych ' nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Zagu
bione złotówki nr 26

KRAUSS KRZYSZTOF — Aut
sajderzy — Huta na uboczu nr 37

KRAUSS KRZYSZTOF — Czy 
wyjdą „na czysto"? nr 45

LAMBUCKI JERZY — Ekspe
ryment w Paławagu — Pierw
sze wnioski nr 43

NIEDOJADLO EUGENIUSZ —
Tamel — po 'roku ekspery
mentu — Dwa kroki wprzód, 
bez kroku wstecz nr 36

REM JAN----Rok na głębokiej 
wodzie----------------------------nr 26

REM JAN — Autsajderzy —
Plajta romantyczna nr 35

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Uwaga na autsajde- 
rów nr 40

WASILJEW TADEUSZ — Pół 
logiki nr 15

■WEBER HENRYK — Autsajde
rzy — Prototypownia czyli pięć 
konfrontacji’ z przyczynami nr 35

WEBER HENRYK — Autsajde
rzy — „Żeby cię... modernizo
wano!" nr 36

WEBER HENRYK — Wypaczona 
stolarka nr 38

WEBER HENRYK — O wolun
taryzmie i jego skutkach nr 45

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Pozorny dylemat nr 45

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
ment na własną odpowiedzial
ność nr 5

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
menty gospodarcze — Większa 
możliwość manewru nr 26

ZALSKI TADEUSZ — Autsaj
derzy — „Warsbet" — nazwa 
jak kryptonim nr 36 •

rozmawiał R. T.) nr 21
HIMELFAHB HENRYK — Eks

pedientki nr 10
(J. G.) — Sprawy gospodarcze 

w’ Sejmie — Zatrudnienie ko
biet nr 43

KOSC FRANCISZEK — Dwie 
strony jednej umowy nr 17

MADEJ ZBIGNIEW — Jak go
spodarować kadrami nr 20

PISARSKI GRZEGORZ — So
cjalne miliardy nr 18

REM JAN — Rynek pracy —
monolit 'czy mozaika ’ nr 23

REM JAN — Pracownik w spód
nicy — Płeć a rynek pracy nr 30

REM JAN —Pracownik w spód
nicy (2) —Wieczńy podwład
ny nr 31

REM JAN — Pracownik w spód
nicy (3) — Fabryka kuchnia nr 32

REM JAN — Pracownik' w spód
nicy (4) — Lata 1966-1970 nr 33

REM JAN — O dziewczętach 
nieromantycznie nr 43

(S.) — Co z funduszem zakłado
wym? ■ . ’ nr 13

WEBER HENRYK n BEHAJPE nr 10

(AB) — Po obradach KSR nr 8 
GAŁĘSKI BOGUSŁAW — Sta

bilizacja i zmiany społecznej 
struktury wsi ,. nr 12

J. R. — Sonda w przyczyny
przestępczości gospodarczej nr 24

KARNIEWSKI EDWARD,’ MTE-
kus Kazimierz, talejko 
WITALIS — Zatrudnienie i 
traktory nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Na

VIII, INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
BREDE Z. JÓZEF — Jak uspra

wnić zaopatrzenie budownic
twa nr 18

GAJEWSKI PIOTR — Sprawy 
gospodarcze w Sejmie — Ży- . 
cie i prawo (Z Zastępcą Prze
wodniczącego Sejmowej Komi
sji Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej — rozmawiał 
T. Z.) nr 17

KRAUSS KRZYSZTOF — Poli
ce — nowy kombinat nr 49

KRZAK MARIAN, ZACZEK TA
DEUSZ — Jak usprawnić fi
nansowanie inwestycji nr 8

KRZYWONOS JAN — Trudnoś
ci w budownictwie wiejskim nr 42

KUCHARSKI MIECZYSŁAW —
Gra zapksy — inwestycje nr 15

LASOCKI JERZY — Nowa pię
ciolatka inwestycyjna — na 
warsztacie nr 1

LASOCKI JERZY — Usprawnia- 
• nie działalności inwestycyjnej 

— Niedoceniana rezerwa nr 27
ROGOŻ JÓZEF — Zamierzenia 

i wyniki , nr 44
RYDLEWSKI PIOTR —.Długo 

a więc drogo nr 42
SALDAK ZYGMUNT — Zamro

żone nakłady nr 30
SALDAK ZYGMUNT — Nowa 

rola Banku Inwestycyjnego nr 48
SCHULZ ZBIGNIEW, ŻABOW- 

SK1 ZDZISŁAW — Konferen
cja PTE — Badania ekono
miczne inwestycji a projekto
wanie nr 12

SKARADZIŃSKI BOHDAN —
Cenność ziemi a inwestowanie nr 4

SZAROTA RALF — W sprawie 
finansowania inwestycji nr 23

SZYNDLER-GLOWACKI WIE

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
BAUTRO EUGENIUSZ — Dyle

maty finansowe — Przeciwko 
improwizacji nr 5

BIEŃ WITOLD — Nowy system 
finansowy dla budownictwa nr -50

CHOMICKT KAZIMIERZ — Dy
lematy finansowe — Bank po
winien wyróżniać za dobrą 
pracę nr 5

HARASIMOWICZ ROMUALD — 
Kredyt rolny u progu nowego 
pięciolecia nr 50

JANKOWSKI JAN — Polityka 
finansowa wobec rolnictwa nr 28

J. K. — Zmiany w funduszu za
kładowym nr 49

KRZAK MARIAN, ZACZEK TA
DEUSZ — Jak usprawnić fi
nansowanie inwestycji nr 8

KRZAK MARIAN — Zmiana 
klasyfikacji budżetowej nr 34

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jak usprawnić system finanso

X. PRZEMYSŁ
BABIŃSKI JAN — Kosztowny 

dym nr 40
BOJANOWSKA - DZIEDUSZYC- 

KA IZABELA — Kronika mor
ska — Polski przemysł okręto
wy w 1964 r. nr 15

BRATOS ZYGMUNT — Niecho- 
dliwe paliwo nr 38

CHĄDZYŃSKI HENRYK —Tar
nowskie „Azoty" ną przełomie nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Na tropach „A" — Bariera me
chanizmów nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Tranzystory czyli oszczędność nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Przemysł elektromaszynowy w 
latach 1961-1965 — Wobec 
zmiennych potrzeb nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1961-1965 — Czy wy
starcza wysoka dynamika nr 17

GRZELECKI MIECZYSŁAW — 
Unowocześnienie „Fabryki Ga
zet" nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Na tro
pach „A" — W poszukiwaniu 
eliksiru nowoczesności nr 1

IWIŃSKI EDWARD — Po dwu
dziestu latach nr 22

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Wersja: wyciskanie nr 22

KAWALEC WINCENTY — Poli
tyka lokalizacji przemysłu nr 30

(kk) — Energetyczne „przymiar
ki" na lata 1965-85 nr 38

KLEWŻYC LECH — jak obni
żają się koszty w hutnictwie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

KOZŁOWSKI ALEKSANDER.— 
Meble czy segmenty nr 22

KOZŁOWSKI ALEKSANDER —
O możliwościach eksportu me
bli nr 28

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1961-65 — Krótka koł
dra nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1961—1965 — 

marginesie procesu mięsnego 
— Gang bezwzględny i prze
biegły nr 7

SAMOL FRANCISZEK — Mi
strzowie i humanizacja pracy nr 8

TURSKI RYSZARD — Kronika 
socjologiczna — Migracje na 
pograniczu nr 15

ZALSKI TADEUSZ — Granice 
automatyzacji nr 30

SŁAW — Aktualne problemy 
budownictwa nf 10

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Taniej — to nieko
niecznie gorzej nr 13

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Eksperymenty go
spodarcze — Uparci na cenzu-' 
rowanym nr 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja ■ nr 46

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja (II) — Trudności przygoto
wania inwestycji nr 47

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja (III) — Za długo i za dro
go nr 48

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Zadecyduje koncen
tracja nr 51/52

WIECZOREK JANUSZ — Nowe 
zasady polityki mieszkaniowej nr 25

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Inwestycje i dewizy 1 ńr 28

WRÓBLEWSKI JANUSZ — No
we rozwiązania w budownic
twie nr 26

WSG — Budownictwo socjalno- 
uslugowe nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Kosztow
ne marnotrawstwo nr 2

ZALSKI TADEUSZ — Z dzia
łalności PTE — O większą 
efektywność inwestycji prze
mysłowych nr 15

ZALSKI TADEUSZ — Kilka 
uwag o budownictwie uprze
mysłowionym nr 18

ZALSKI TADEUSZ — Projekto
wanie — czynność techniczna? nr 48

ŻARSKI TADEUSZ — Budow
nictwo mieszkaniowe w 1964 r. nr 18

wy — Gra zapasy — inwesty
cje nr 15

MAJEWSKI STANISŁAW — W 
interesie aktywnej roli złotów
ki (Wywiad z Prezesem NBP, 
Wiceministrem Finansów —, 
rozmawia! M. W.) nr 9

PICHULA STANISŁAW — Dy
lematy finansowe — Podsta
wa wyposażenia w fundusze 
własne nr 5

(S.ł — Co z funduszem zakła
dowym nr 13

SALDAK ZYGMUNT — Nowa 
rola Banku Inwestycyjnego nr 48

SIEDLANOWSKI MARCELI —
Jak finansować rekonstrukcję? nr 8

SZWAJA ZBIGNIEW — Dwa 
negatywy do propozycji zmian nr 15

WASILJEW TADEUSZ — Spra- 
wv- do przemyślenia — Osa
czonym z odsieczą nr 10

ZARUDZKI ZBIGNIEW — Buty 
nie na miarę nr jo

Rynek w niełasce nr 29
KRAUSS KRZYSZTOF — Go

spodarz na zagrodzie nr 48
KRAUSS KRZYSZTOF — Police 

— nowy kombinat nr 49
KULIK CELINA — Ranga mie

dzi nr 30
LUBIEJEWSKI TADEUSZ — Na 

tropach „A" — Niesklasyfiko- 
wani nr 9

MALINOWSKI TOMASZ — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Rolnictwo i przemysł 
spożywczy (Z przewodniczącym 
Sejmowej Komisji Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego — 
rozmawiał J. S.) nr 21

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Przemysł spożywczy 1961-1965 
• Sługa dwóch panów — czy rów
norzędny partner? nr 26

MIKOŁAJSKI BOGDAN —
Komu umowa nr 44

MITAS WŁADYSŁAW — Do
świadczenia przemysłu lekkie
go w stosowaniu trzech pozio
mów cen detalicznych nr 41

OLKUSKI BOLESŁAW — Pol
ska siarka nr 49

ONACZYSZYN JAN-------Kop
ciuszek na budowie----------- nr 42

PRYZIŃSKI BOHDAN — Koor
dynacja branżowa — Ważna 
uchwała nr 26

STELMACH JAN — Jak prze
mysł zaopatruje rolnictwo nr 6

SZAFRAŃSKI HENRYK—Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Dorobek i sprawy dla następ
ców (Rozmowa z Przewodni
czącym Sejmowej Komisji 
Przemysłu Ciężkiego. Chemicz
nego i Górnictwa — notował: 
kk) , nr 17

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Nawet nie wiemy co 
posiadamy nr g

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ilość, jakość, anty-

bodźce I półśrodki nr 24
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE

SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1961-1965 — A jed
nak można taniej nr 3f

TALLAT JÓZEF — Jak zorgani
zować gazownictwo (Artykuł 
dyskusyjny) ' nr 24

WAN1OŁKA FRANCISZEK — 
Chemii dajemy pierwszeństwo 
(Wywiad z Wicepremierem
przeprowadził Władysław Du
dziński) nr 2(J

W. D. — Nasz komentarz — Na
tropach „A" nr 8

W. D. ----- Reformy i ekspery
menty w odlewniach, kuźniach 
i hutnictwie nr 13

W. D. — Nasi pływający „Am
basadorowie" .nr 30

WEB. — Odlewów wciąż mało, 
ale... nr 4

WEBER HENRYK — Lepdej
mniej lecz lepiej nr 2

WEBER HENRYK — Na tropach
„A“ — Gdy dwaj się spierają... nr 3 

WEBER HENRYK — Na tropach
„A" — Sprawy duże i drob
nostki nr 8

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Droga do elastilu nr 3

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Sprawa do przemyślenia — Jak

zwiększvć produkcje obuwia? nr 7
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Uwaga! Szkło... tir > 8
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Skazy na polskiej wełnie nr 13
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Przemysł lekki 1961-1965 —
Koncepcja i realizacja nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Pozorny dylemat nr 45

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Brakujące ogniwa nr 48

W.W. ----- Ze szlaków wielkiej
chemii nr 23

ZALSKI TADEUSZ — Granice 
automatyzacji nr 30

XI ZAOPATRZENIE

MATERIAŁOWE
BAUERMAN MARIAN — Su

rowce dla drobnej wytwór
czości nr 40

BREDE JÓZEF Z. — Jak uspra
wnić zaopatrzenie budownictwa nr 18
DĘBOWSKI STANISŁAW — Nie 

wykorzystany surowiec nr 24
GABRYL STANISŁAW — Su

rowce wtórne a aktywizacja 
gospodarcza (Wywiad z Za
stępcą Przewodniczącego KDW 
Stanisławem Gabrylem — roz
mawiał: Zbigniew Wyczesa- 
ny) nr 20

REM JAN — Papierowy tygrys nr 49 
(S) — Sprawy gospodarcze w

Sejmie — Kłopoty z zaopa
trzeniem. budownictwa nr 6

SZYR-EUGENIUSZ — O postęp 
ekonomiczno-techniczny w go
spodarce materiałowej nr 1

W. W. — Konferencja naukowa 
na temat gospodarki materia- 

: łowej nr 16

XR. ROLNICTWO
BĄBIŃSKI JAN — To my po

żarliśmy owce nr 15
BAJAN KONRAD — Zespołowa 

mechanizacja nr 16
BAJAN KONRAD — Agronom 

gromadzki nr 37
BRZÓSKA MARIAN — Skup 

produktów rolnych w 1964 r. nr 4
CHOJNACKA HELENA — Do

chody wsi w latach 1961-1965 nr 34,
DYKA SŁAWOMIR. URBAN

ROMAN — Jak zaopatrywać 
wieś w mięso nr 37

DZIEWICKA MARIA — Dwa 
nurty książki M. Mieszczan- 
kowskiego nr 13

GAŁĘSKI BOGUSŁAW — Sta
bilizacja i zmiany społecznej 
struktury wsi nr 13

GRYSIAK JAN — Gospodarka 
remontowa kółek nr 10

GRYSIAK JAN — Traktorzysta 
— zawód czy umiejętność? nr 24

JANKOWSKI JAN — Polityka 
finansowa wobec rolnictwa nr 28

JASIOROWSKI HENRYK —
Wokół sprawy inseminacji — 
O stronie fizjologicznej nr 12

JĘDRZEJOWSKI JERZY — 
Piętnastolecie . elektryfikacji 
wsi — Imponujący dorobek — 
co dalej? nr 34

(J. S.) — Zanim wyruszymy w 
pole nr 11

(J. S.) — Wokół sprawy inse
minacji — A na Zachodzie? nr 12

KARNIEWSKI EDWARD. MIĘ- 
KUS KAZIMIERZ. TALEJKO 
WITALIS — Zatrudnienie I 
traktory nr 42

KIEWLA JAN — Wody ścieko
we — rezerwa wzrostu pro
dukcji rolnej nr 40

KOSC FRANCISZEK — Dwie 
strony jednej umowy nr 17

KUCHARZ JERZY — Samorząd 
robotniczy w przedsiębior
stwach rolnych nr 40

KRZYWONOS JAN — Trudnoś
ci w budownictwie wiejskim nr 42

KRZYWONOS JAN — Kryteria 
oceny ekonomicznej PGR nr 40

ŁAWNICZAK SZCZEPAN—Czy 
traktory zdobędą wiosnę nr 15

MALINOWSKI ROMAN —Miej
sce traktora w kółku nr 1Q

MALINOWSKI TOMASZ —



Sprawy gospodarcze w Sejmie 
— Rolnictwo i przemysł spo
żywczy (z przewodniczącym
Sejmowej Komisji Rolnictwa i 
Przemysłu Spożywczego rozma
wiał J. s.) nr 21

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Dziwna krytyka nr 16

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O bezpośredniej so
cjalizacji rolnictwa nr 18

. MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Rozwój 
kółek w 1963-1964 r. nr 19

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Problemy 
koncentracji nr 20

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socjali
zacji rolnictwa — Inne proble
my rozwoju kółek nr 21

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Kółka a in
ne ogniwa nr 23

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW— O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Kółka rol
nicze jako główne ogniwo nr 25 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY- 
. SŁAW — O stopniowej socja

lizacji rolnictwa — Ewolucyj
ny czy raptowny wariant linii 
kółek (Uwagi polemiczne) . nr 26 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Perspekty
wa dalsza (Uwagi polemiczne) nr 28 

'MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Nauka a rozwój rol
nictwa nr 44

MISIUNA WŁADYSŁAW —Spo
łeczna przebudowa wsi a in
dustrializacja nr 33

Młodzież wiejska a reforma 
szkolnictwa zawodowego nr 51/52

MRÓZ JERZY — Wokół sprawy
inseminacji — W świetle sta
tystyki nr 12

MRÓZ JERZY — Rolnictwo 
1961—1965 — Dobre i złe do
świadczenia nr 30

MRÓZ JERZY — PGR w bieżą
cej 5-latce nr 33

RUTA WŁADYSŁAW — O prio
rytet dla inwestycji przeciw
powodziowych nr 44

SONDEL JAN — Jak podnieść 
skup mleka nr 3

SONDEL JAN — Czy można 
przyśpieszyć wzrost produkcji 
rolnej? nr 38

SONDEL JAN — Czy gospodar
stwa indywidualne słabną? . ' nr 48;

SROGA ALOJZY — Na przy - 
kladzie GS Chełmża — Od 
eksperymentu — do transpor
towych usług nr 24

STASZYNSKI LUDWIK — Zbo
że — produkcja uboczna? nr 30

STELMACH JAN — „Problem 
koński" jest do rozwiązania nr 2

STELMACH JAN — Jak prze
mysł zaopatruje rolnictwo nr 6

STELMACH JAN — Efektyw
ność zespołowego użytkowania 
maszyn nr 31

STELMACH JAN — Nowe ceny 
skupu zbóż nr 45

SZEMBERG ANNA — Zróżnico
wanie gospodarstw a rezerwy 
produkcji nr 6

WOJDAN CZESŁAW — Dziś i 
jutro spółdzielni usługowo- 
wytwórczych nr 40

WOJTASZEK ZYGMUNT — 
Agronom — kierownik pro
dukcji? nr 8

Wokół sprawy inseminacji — Od 
redakcji nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu 
— Nowoczesne rolnictwo i 
przetwórstwo nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Nadzieje 
nie w pełni zrealizowane nr 22

(zw) — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Woda dla rolnictwa nr 41

Z.T. — Przodujące rolnictwo 
kraju nr 7

XIIL TRANSPORT 
I ŁĄCZNOŚĆ

BERMAN ZYGMUNT — „Lot“ 
na podniebnych szlakach nr 16

BERMAN ZYGMUNT — Krajo
wa komunikacja lotnicza nr 37

BREDE JÓZEF Z. — Centrali
zacja przewozów źródłem po
tanienia budownictwa nr 42

CHĄDZYŃSKI HENRYK — Kie
dy wreszcie przełom „przeło
mów" nr 22

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Ba
tory — wiecznie młody? nr 2

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Że
gluga pasażerska przez Atlan
tyk nr 12

LEWIŃSKI PIOTR — Praca i 
trudności kolei nr 2

RZEŚNIOWIECK1 TADEUSZ — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Więcej uwagi dla ko
munikacji (Mówi przewodni
czący Sejmowej Komisji Ko-

munikaeji I Łączności — noto- ;
wał Z. WJ nr 21

WICHŁACZ ZBIGNIEW — Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Morze może dać więcej (Wy- 

'wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi — notował
Z. W.) nr 19

(Wycz.) — Sprawy gospodarcze

XIV. SPOŻYCIE, OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BW Nasz komentarz — Umo

wy bez improwizacji nr 51/52
CHMIELEWSKI ZYGMUNT —

Nowy system pracy nakładczej nr 35
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Bariery wzrostu spożycia — 
„Muza" i mamona nr 24

DYKA SŁAWOMIR, URBAN 
ROMAN — Jak zaopatrywać 
wieś w mięso nr 37

G, P. — Na krajowym rynku — 
Produkcja a możliwości zao
patrzenia nr 16

GRAJTER JERZY — Bariery 
wzrostu spożycia — Więcej 
mączki rybnej — więcej kotle
tów schabowych nr 37

GUTAN KAZIMIERZ — Bariery 
■wzrostu spożycia — Dom na 
rozdrożu nr 39

„GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Niezbędne 
drobiazgi nr 23

GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Kupujcie... 
pralki! nr 25

GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Z czym 
do turystów nr 29

HIMELFARB HENRYK — Eks
pedientki nr 10

IWASZKIEWICZ WACŁAW —
Opłacalność usług naprawczych ■ nr 4

(k) — Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Ubezpieczenie społecz
ne rzemieślników nr 14

KOPLEWICZ HENRYK — Spo
łeczny fundusz spożycia nr 46

KOZŁOWSKI ALEKSANDER —
Meble czy segmenty nr 22

KRAMER TEODOR — Bariery 
wzrostu spożycia — Środki 
kształtowania popytu nr 16

KRZEMIŃSKI WŁODZIMIERZ 
— Formy kontraktacji obu
wia nr 49

LASKOWSKI ZBIGNIEW — Ba
riery wzrostu spożycia — Gdzie 
jest halibut? nr '30

MIKOŁAJSKI BOGDAN — Ko
mu umowa nr 44

NASIŃSK1 FRANCISZEK — O 
zaopatrzeniu wsi w węgiel — 
Nadszedł czas wolnej sprze
daży nr 37

OCETKIEWICZ MARIA — Dla
czego w Polsce tak trudno coś 
kupić nr 6

PERZYŃSKI WACŁAW — Ba
riery wzrostu spożycia — Mię
dzy hurtem, detalem i ryn
kiem nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Re- 
formy w gastronomii nr 2

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
krajowym rynku — Tendencje 
zmian w zaopatrzeniu nr 3

PISARSKI GRZEGORZ — Wy
dzielać czy nie wydzielać nr 8

XV. REGIONY GOSPODARCZE, 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIELECKI' MACIEJ — Opłotki, 
kominy, szanse i zawody nr 51/52

Centralne problemy w regional
nym zwierciadle — Warszawa 
1961-1965-1970 nr 22

CHMIELOWSKI HENRYK — Na 
przykład w Rećzu nr 4

Dwa dwudziestolecia Warszawy nr 3 
DYNER MIROSŁAW — Wyzwo

lenie zagłębi przemysłowych nr 6
FRĄCKIEWICZ LUCYNA — I w 

katowickim dysproporcje nr 3
KARGER RYSZARD — Perspek

tywy szczecińskiej żeglugi (Wy
wiad z dyrektorem Polskiej 
Żeglugi Morskiej — Rozma
wiał: Zbigniew Wyczesany) nr 18

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja nr 21

KAWALEC WINCENTY — Poli
tyka lokalizacji przemysłu nr 30

(Kola) — Sprawy do przemyśle
nia — Inwestycje towarzyszą
ce — na przykładzie Puław nr 44

KOŁODZIEJSKI JERZY — Cen
tralne problemy w zwiercia
dle regionu gdańskiego — Od 
czego zależy postęp nr 4

KOPEŃSKA JADWIGA — Cen
tralne problemy w zwierciadle 
łódzkiego regionu — Dlacze
go — deglomeracja? nr 25

KRUCZEK WŁADYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle rzeszowskiego regionu 
— Główny cel — nowe miej
sca pracy (Rozmowa z I Sekreta
rzem KW PZPR w Rzeszowie 
— rozmawiał Karol Szwarc) nr 22 

w Sejmie — Postęp techniczny 
w gospodarce morskiej' nr 9

(wycz.) — Na polskiej drodze, nr 18
WYCZESANY ZBIGNIEW —

Transport 1981-1965 — Z co
raz większym trudem . nr 32

ZONIK ZYGMUNT — O, telewi
zji raczej ekonomicznie nr 1

ZONIK ZYGMUNT — Pocztowy 
dorobek nr 42

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia nr 15

PISARSKI GRZEGORZ — Jak 
świętujemy nr 16

PISARSKI GRZEGORZ — So
cjalne miliardy nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Mie
lizny na mlecznej rzece nr 21

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Gra
nice wydajności nr 28

PISARSKI GRZEGORZ — Han
del wewnętrzny 1961-1965 —
W pogoni za stabilizacją nr 39

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Per
spektywiczne i doraźne kie
runki działania nr 43

SIKORSKI BRUNON — System 
prowizyjny w gastronomii nr 37

SPYCHALSKI JÓZEF — Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Dzień wczorajszy i jutro (Wy
wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Przemysłu Lek
kiego, Rzemiosła i Spółdziel
czości Pracy — rozmowę prze
prowadziła: B. W.) nr 18

WAROWNY BRONISŁAW — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Handel w obliczu opi
nii publicznej (Rozmowa z 
przewodniczącym Sejmowej 
Komisji Handlu Wewnętrzne
go — Rozmawiał G. P.) nr 18

W. D. — Bariery wzrostu spoży
cia — Fonograficzne „śrub
ki" nr 30

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — Kto szyb
ko daje, dwa razy daje... nr 17

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — Piana nie 
tylko z detergentów nr 20

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — By zjeść 
konserwowy ogórek... nr 33

WILCZYŃSKI WACŁAWRy
nek nabywcy nr 5

WIŚNIEWSKA ' BARBARA — 
Cena nowości — gdzie nowo
ści nr 36

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Brakujące ogniwa nr 48

WIŚNIEWSKA BARBARA —
W stronę klienta nr 51/52

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — 
Nadużycia w sprzedaży poza- 
rynkowej nr 3

WSG — Cui bono? nr 3
WSG — Budownictwo socjalno- 

uslugowe nr 14
WYCZESANY ZBIGNIEW — Na 

warszawskim rynku nr 44
WYCZESANY ZBIGNIEW — Na 

warszawskim rynku (2) — W 
pogoni za kozaczkami nr 49

(Ks) — Budżety rad narodo
wych nr 1

KULIK CELINA — Centralne 
problemy w zwierciadle byd
goskiego regionu — Pożądany 
przybysz nr 16

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Cen
tralne problemy w zwierciadle 
szczecińskiego regionu — Nie
zbędna jest znajomość per
spektywy nr 3

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle koszalińskiego regionu —
Nietypowe rezerwy nr 5

MISIAK MAREK, MONICKI 
RYSZARD — Plany alterna
tywne i pięciolatka 1966-1970 
— Rezerwy i bariery nr 24

MYŚLENICKI WOJCIECH — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu —
Miasto młodych nr 18

OKUNIEWSKI JERZY — 20 lat 
rolnictwa na ziemiach zachod
nich — Próba gospodarskiego 
obrachunku nr 19

PAWŁOWICZ STANISŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu —
Stabilizacja a produkcja nr 18

PIASECKA MARIA — Central
ne problemy w zwierciadle 
wrocławskiego regionu — Dol
nośląskie możliwości rozwoju 
przemysłu nr 19

PISARSKI GRZEGORZ — Re
gionalne problemy w central
nym zwierciadle nr 29 

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu — 
Program rozwóju usług dla 
wsi nr 14-

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu —
Rezerwy w rolnictwie nr 20

PTASIŃSKI. JAN — Centralne 
problemy w i zwierciadle gdań
skiego regionu — Nasza spe
cjalizacja: wykorzystanie mo
rza (Wywiad z I Sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku prze
prowadził Ryszard Turski) nr 4

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w regio
nalnym zwierciadle — Deglo
meracja ale jaka? nr 23

REM JAN — Mowa do palca, 
czyli... Proteguję Włocławek nr 46

ROGOŻ. JÓZEF — Kieleckie ob
serwacje i postulaty nr l

RYCHLIK STANISŁAW — Cen
tralne problemy w świetle 
szczecińskiego regionu — W 
trosce o harmonijny rozwój nr 18

SECOMSKI KAZIMIERZ —Stan 
i perspektywy rozwoju ziem 
zachodnich nr 19

SECOMSKI KAZIMIERZ — Stan 
. i perspektywy rozwoju ziem 
zachodnich (2) nr 20

SZYDLAK JAN — Centralne 
problemy w zwierciadle po
znańskiego regionu — Wielkopol
skie rezerwy (Wywiad z I Se
kretarzem KW PZPR w Po
znaniu przeprowadzili W. 
Szyndler-Głowacki i T. Zal- 
ski) nr 7

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Centralne problemy 
w regionalnym zwierciadle —

XVL HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
BOŻYK PAWEŁ — Próba ujęcia 

cen „stop" nr 2
BOŻYK PAWEŁ — Granice 

opłacalności obrotów zagra
nicznych (artykuł dyskusyjny) nr 4

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — Przed i po prze
cięciu wstęgi nr 25

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — W królestwie ma
szyn nr 26

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — U naszych gości iń* 28

DYNER MIROSŁAW — Jesień 
1965 — Czy tylko targi kra
jowe? nr 40

GRZĘDZIELSKI JAN — Notatki 
ze Szwecji — Za mało infor
mujemy nr 39

KALINOWSKI ROMAN — Spoj
rzenie praktyka nr 8

KOZŁOWSKI ALEKSANDER — 
O możliwościach eksportu 
mebli nr 28

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika: Ludzie i rzeczy — Staw
ka — dewizy nr 51/52

KUZIŃSKI STANISŁAW — 
Aktywizacja eksportu (Wy
wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Handlu Zagra
nicznego — Rozmawiał WW) nr 17

LANIEWSKA BARBARA. SO
KOŁOWSKI JAN — Fundusz 
ryzyka w produkcji eksporto
wej przemysłu maszynowego nr 42

NAJNIG1ER BRONISŁAW — 
Efektywność przetrwania czy 
rozwoju nr 8

NIEGOWSKI JAN — Handel za
graniczny po I półroczu —
Pomyślne wyniki nr 33

NIEGOWSKI JAN — Handel za
graniczny 1961—1965 — Próba 
bilansu nr 42

PIASZCZYŃSKI WACŁAW — 
Postęp czy regres w badaniach 
efektywności nr 14

XVH. MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

APEL ERICH — Przyjaźń i 
współpraca w imię wspólnych 
korzyści (wywiad z zastępcą 
Członka Biura Politycznego 
KC SED i zastępcą Przewodni
czącego Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej) nr 20

BABIC LJUBO S. — Od wymia
ny do współpracy — Nasz wy
wiad z Ambasadorem Socjali
stycznej Federacyjnej Republi
ki Jugosławii (rozmawiał Mi
rosław Dyner) nr 46

BOGOROD1CKIJ MIKOŁAJ —
Postęp naukowo-techniczny 
a współpraca międzynarodowa nr 38

DREWNOWSKI JERZY — Po
XIX Sesji RWPG — Realizm 
współpracy nr 13

DREWNOWSKI JERZY — Dla 
dalszego rozwoju polsko-ra

Za i przeciw deglomeracji nr 28
T. G: — Decentralizacja i upro

szczenia nr 47
TURSKI .RYSZARD — Central

ne problemy w zwierćiale lu
buskiego regionu — Nim za- 
padną decyzje nr 8

TURSKI RYSZARD — Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle — „Góra — dół — 
góra" nr 22.

TURSKI RYSZARD — Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle — Tereny zanie
dbane czy rozwojowe nr 33

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Centralne problemy w zwier
ciadle bydgoskiego regionu — 
Industrialna reinkarnacja nr 16- 

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu — 
Nowoczesne rolnictwo i prze
twórstwo nr

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle białostockiego regionu 
— Nie chodzi o kominy nr 22 

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu 
Czwarty filar nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle opolskiego regionu — 
Dorobek zobowiązuje nr 22

ZALSKI TADEUSZ — Centralne 
problemy w zwierciadle po
znańskiego regionu — Kierun
ki gospodarowania nr 7

Z. W. — Dziś i jutro ziem za
chodnich ur 5

Z. W. — Narada przewodniczą
cych prezydiów WRN i PRN 
— Gospodarskie obrachunki nr 7.

(Pis) — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Warunki rozwoju 
eksportu nr 11

POLACZEK STANISŁAW — 
Niedokończona dyskusja o 
efektywności nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Potrzebne są nowe metody 
badań nr 14

RAUCHFUSS WOLFGANG — 
Targi Lipskie 1965 (wywiad 
z Wiceministrem Handlu Za
granicznego NRD) nr 10

RYDYGIER WIESŁAW — Efek- 
.Jyyniąść,..,w handlu zagranicz
nym' (artykuł dyskusyjny) nr 2

RYDYGIER’ WIESŁAW — Han
del zagraniczny a system pla
nowania nr 27

RYDYGIER WIESŁAW Pla
nowanie wartościowe w han
dlu zagranicznym nr 36

SCHELLENBERG ZYGMUNT — 
Światowa ofensywa polskiej 
książki (z dyrektorem CHZ 
„Ars Polona" rozmawiał Mi
rosław Dyner) nr 21

TRZECIAKOWSKI WITOLD — 
Kilka wyjaśnień (artykuł dy
skusyjny) nr 15

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Uchwała zaczęła działać nr 9

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Inwestycje i dewizy nr 28

WRÓBLEWSKI TADEUSZ — 
Handel zagraniczny na prze
łomie lat 1964-65 nr 1

WW — Sojusznik w ofensywie 
eksportowej nr 15

W. W. — Handel zagraniczny — 
Etapy rozwoju nr 46

W. W. — Handel zagraniczny 
(II) — Nowe wartości i stare 
problemy nr 47

W. W. — Handel zagraniczny
(III) — Potrzeba elastyczno
ści nr 48

Z. K. — Maszyny liczące na
XXXIV Targach Poznańskich nr 27

dzieckich stosunków ekono
micznych nr 26

DYNER MIROSŁAW, SIERZ- 
PUTOWSKI JAN — Polska — 
ZSRR — Po dwudziestu la
tach nr 16 -

JANKOWIAK LUDWIK — Per
spektywy rundy Kennedy‘ego nr 11

KUZIŃSKI STANISŁAW — 
Handel Wschód—Zachód — 
przeszkody i możliwości nr 19

NAUMANN KAZIMIERZ — 
Rok 1964 w krajach RWPG nr 13

NOWAK ZENON — Polsko- 
bułgarska współpraca nr 1

ROSĘ EDWARD — Integracja
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energetyczną- /V zachodniej- 
Europie nr 30

SUDOWICZ BRONISŁAW — 
Kraje socjalistyczne,-trzeciemu 
kwiatu nr 22

SIERZPUTOWSKI JAN -r Nasz
fiński partner nr 28

.SIERZPUTOWSKI JAN — Pol
ska—Francja — Tradycje i no
we możliwości nr 33

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Po paryskiej wizycie nr 49

STOGA STANISŁAW — Ren
towność eksportu w krajach 
RWPG nr 7

W. W. — Handel światowy w 
1964 r. nr 50

ŻUROWSKI STEFAN — Rubel
i złoto nr 29

XVIII. PROBLEMY 
SPOŁECZNO- 

EKONOMICZNE 
KRAJÓW

SOCJALISTYCZNYCH

ALBINOWSKI STANISŁAW —
Dźwignie ekonomiczne- w ŃRD nr 35

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Dźwignie ekonomiczne w NRD 
(Ił) nr 36

BABIC LJUBO S. — Od wymia
ny do współpracy — Nasz wy
wiad z Ambasadorem Socjali
stycznej Federacyjnej Republi
ki Jugosławii (rozmawia! Mi
rosław Dyner) nr 46

CHĄDZYŃSKI HENRYK — 
ZSRR — Rachunek, bodźce, 
gospodarność nr 45

Czechosłowackie koncepcje re
form — rozmowa z prof. OTTO 
SIKIEM i doc. KAROLEM 
KOUBĄ nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
P rob 1 e m y zró w n o w a żon ego
rozwoju (korespondencja wła
sna z Jugosławii) nr 1

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Problemy zrównoważonego
rozwoju (2) — Planowanie i 
mechanizm (korespondencja
własna z Jugosławii) nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Handel — organizacja i bodź
ce — korespondencja własna 
z NRD nr 50

DYNER MIROSŁAW — Węgier- ' 
ska Republika Ludowa nr 14

DYNER MIROSŁAW — Święto 
bratniego narodu nr 19

DYNER MIROSŁAW — Handel 
zagraniczny Jugosławii nr 42

EMDIN GEORGIJ — ZSRR —
Nowy system zaczyna działać nr 50

GARAM JOSEF — Węgry refor
mują gospodarkę nr 50

GOLDMANN JOSEF — System 
planowania i zarządzania a 
wzrost gospodarczy nr 7

GUZ EUGENIUSZ — „Leuna 11“ 
dziś i jutro (Korespondencja 
z NRD) nr 7

1IOBZA JAROSŁAW — Przed
siębiorstwo w nowym systemie 
zarządzania w CSRS (Kore
spondencja z Czechosłowacji) nr 19

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja za granicą — Bu
dapeszt przykładem nr 29

KRAUSS KRZYSZTOF — Panie 
rządzą republiką (Korespon
dencja własna z NRD) nr 32

LEWANDOW1CZ ZBIGNIEW —
Radziecka reforma nr 43

MANN HELMUT — Reforma 
ccn przemysłowych w NRD nr 37

M. D. — Wietnamska gospodar
ka nr 38

NEUMANN KAZIMIERZ — 
Pierwsze półrocze w krajach 
RWPG nr 40

PESZT A JAROSŁAW — Ekspe
rymenty gospodarcze w Cze
chosłowacji nr 34

PRAWOTOROW GEORGIJ — 
Dźwignie ekonomiczne postę
pu technicznego (Koresponden
cja z Moskwy) nr 9

SCHMECKE HEINZ — Bodźce 
materialne w rolnictwie NRD nr 40

STOGA STANISŁAW — Współ
praca przemysłu i handlu za
granicznego w NRD nr 40

SIERZPUTOWSKI JAN — Wy
mowa pewnej publikacji nr 5

SIERZPUTOWSKI JAN — Dru
gi oddech gospodarki chiń
skiej nr 24

WOLOWCZYK ARKADIUSZ —.
Nowe zasady finansowania in
westycji w NRD nr 38

(WW) — Na lamach tygodnika 
..Ekonomiczcskaja Gazieta" — 
O ekonomicznej efektywności 
oświaty nr 20

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Dziś i jutro Rumunii nr 29

(WW) — Na lamach miesięcznika 
..Woprosy Ekonomiki" — Eko- 
nomiczne znaczenie działki 
przyzagrodowej nr 24

(ww) — ZSRR — Dyskusje i po
czynania nr 27

W. W. — Korea — po 20 latach nr 33
W. W. — ZSRR — Wykorzysta

nie rezerw siły roboczej nr 33
V.'. W. — Na łamach prasy ra

dzieckiej — Zmiany w gospo
darce ZSRR nr 45

VARGA GORGY — Projekt no
wego systemu umów dostaw
czych na Węgrzech nr 5L52

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

nr 48

nr 49

nr 39

nr 8

nr 11

nr 16

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Rynek dóbr inwestycyjnych 
w EWG nr 2

CHĘCIŃSKI MICHAŁ — Wydat
ki wojskowe --NATO nr 46

DYNER M. — W. Bry'ania zmie
nia system miar i wag — Ko
respondencja własna z Lon
dynu nr 23

DYNER MIROSŁAW — Francu
skie 'kontrasty nr 37

DYNER MIROSŁAW — Świat — 
ekonomia — polityka — Alu
miniowa bitwa — nowa forma 
interwencjonizmu w USA

DYNER MIROSŁAW — Wielka 
Brytania — poważny partner

GRZĘDZIELSKI JAN — Notat
ki ze Szwecji — Za mało in- 
formuBmy

HElNTZg M. — Z materiałów 
FAO Zachodni rynek mle
czarski?

HEINTZE MARYNA — Z mate
riałów FAO — Nadwyżki na 
rynkach jajczarskich

J. S. — Handel Wschód-Zachód 
— Z obrad senackiej komisji 
spraw zagranicznych USA

J. S, — Świat — ekonomia — po
lityka — Mc Chesney Martin 
kontra Lyndon Johnson nr 51/52

KALWARYJSKI HENRYK —
Deglomeracja za granicą — 
Doświadczenia francuskie nr 29

KRUPIŃSKI BOLESŁAW — O 
pracach Komitetu Węglowego 
EKG nr 26

KRZYŻANOWSKI KAZIMIERZ 
— Wojskowo - gospodarcza 
współpraca w ramach EWG nr 6

KWIATKOWSKI PIOTR — Dy
lemat „Zgody" nr 43

M. D. — Rozwój ekonomiczny 
Z RA nr 47

M. D. — Etiopia nr 47
mid — Z piasku austriackie szy

lingi nr 4
M1GLIOLI JORGE — O polity

ce gospodarczej Brazylii nr 37

XX. NAUKI EKONOMICZNE 
SPRAWY EKONOMISTÓW

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Konferencja ekonomistów w 
Lipsku (Korespondencja wła
sna) nr 13

Czy podołamy? nr 50
DĄBROWSKI RYSZARD —

Przegląd działalności kół PTE 
— W spółdzielni mieszkanio
wej w Gdańsku nr 4

Doświadczenia ' w kształceniu 
ekonomistów — Szkoła Głów- ' 
na Planowania i Statystyki — 
Dyskusja nr 13

Dwadzieścia lat PTE nr 49
Dwadzieścia lat Polskiego To

warzystwa Ekonomicznego nr 50
GALICKI JAN. FIRLEJ ZE

NON — Przegląd działalności 
kół PTE — W poznańskim 
„Romecie" nr 4

GÓRSKI JANUSZ, KLUCZYŃ-
SKI JAN — Wyższe zawodo
we studia ekonomiczne nr 12

GRZESZCZAK ADAM — Prze
gląd działalności kół PTE —
U ekonomistów w Pile nr 4

JĘDRYCHOWSKI STEFAN —
Ekonomiści wobec zmian w sy
stemie planowania i zarządza
nia (Przemówienie Przewodni
czącego Komisji Planowania 
dr Stefana Jędrychowskiego na 
uroczystości XX-lecia Polskie
go Towarzystwa Ekonomicz
nego) nr 50

KÓRDASZEWSK1 JAN — Ra
chunek i ekonomiści ' nr 12

KRAWIEC FRANCISZEK — Jak 
realizuje się uchwalę o służ
bach ekonomicznych nr 51/52

K. S. — Nasz komentarz — Po
pyt na ekonomistów nr 49

XXL KARTKI
M. S. — Kartki z przeszłości —

Oświata i nauka nr 1
M. S. — Kartki z przeszłości —

—' Jeszcze o oświacie i nauce nr 2
M. S. — Kartki z przeszłości —

Łatą 1939—1944 — Legalny ra
bunek nr 4

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Bezwzględ

XXII. DWUDZIESTOLECIE PRL
M. S. — Tak było wczoraj — 

Od czego zaczęliśmy nr 12 .
M. S. — Tak było wczoraj —

Pod znakiem uprzemysła
wiania nr 13

M. S. —r Tak było wczoraj —

NEWMARCH MICHAEŁ — 
Wielka Brytania poważny 
partner nr 49

PANKIEWICZ MICHAŁ —
Wzrost gospodarczy Japonii nr 15 

PANKIEWICZ MICHAŁ — Gha
ną przeżywa trudności nr 40

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA — Z materiałów 
FAO — Dokąd zmierza rolnic
two kapitalistycznej Europy? nr 4

SIERZPUTOWSKI JAN — Orę
dzie a handlowa rzeczywistość nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — Wy
mowa pewnej publikacji nr 5

SIERZPUTOWSKI JAN — Ka
lejdoskop zachodniej koniunk
tury nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN — Obro
na fortu Knox nr 12

SIERZPUTOWSKI JAN — W
Santo Domingo pada deszcz... nr 21 

SIERZPUTOWSKI JAN — Da
nia — kraj mlekiem płynący nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN —
Austriacki pomost nr 38

SIERZPUTOWSKI JAN — Wiet
nam i dolary nr 44

SIERZPUTOWSKI JAN — Indo
nezyjska gospodarka nr 48

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Rodezja i sankcje nr .49

SIERZPUTOWSKI JAN —
Chleb a demografia nr 51,52

STANKIEWICZ WACŁAW —
Poważna szansa premiera Wil
sona nr 17

SZOPIŃSKI STEFAN — Japoń
ski przemysł obrabiarkowy nr 44 

TYMOWSKI . ANDRZEJ — Jak 
gospodarują rodziny francu
skie nr 46

W1NIECKI JAN — Japonia a 
kraje rozwijające się nr 8

ŻUROWSKI STEFAN — Waluty 
i złoto nr 9

ŻUROWSKI STEFAN — Na 
europejskich kempingach nr 13

LUTKOWSKI KAROL — Zakład
Problemowy Gospodarki kra
jów słabo rozwiniętych nr 22

MADEJ ZBIGNIEW — Jak go
spodarować kadrami nr 20

MAŁYSZ JERZY — Model służ
by ekonomicznej w gospodarce 
terenowej nr 38

MEJRO CZESŁAW — O wspól
ny język techników i ekono
mistów nr 24

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Czar ekonomii i ekonomiści nr 10

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Czar ekonomii i ekonomiści 
(II) nr 11

MISIAK MAREK — Nad projek
tem statutu PTE — Organiza
cja praktyków i naukowców nr 5

MISIAK MAREK — Ekonomista 
inicjator integracji nr 12

MISIAK" MAREK, SZWARC
KAROL — Wisła 1965 — Ko
ordynacja jedną z dźwigni nr 21

POSTAREMCZĄK HIERONIM 
— Służby, ekonomiczne — kło
potliwe zadanie? nr 22

Rozmowa nr 50
SZYR EUGENIUSZ — Łączność 

teorii z praktyką nr 13
WISZNIEWSKI EDWARD —

Służby ekonomiczne w handlu nr 13
Wyniki ankiety: „Co sądzisz o

„Życiu Gospodarczym"?" (1) nr 49
Wyniki ankiety: „Co sądzisz o 

„2yciu Gospodarczym"?" (2) nr 50
Zadania na przyszłość (z refera

tu Zarządu Głównego PTE) nr 50
Z. M. — Kraj czeka na postęp 

ekonomiczny nr 10
Z. M. — Ekonomika i polityka 

w warunkach socjalizmu nr 16

Z PRZESZŁOŚCI
na eksploatacja nr 5

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Dewastacja 
i zdezorganizowanie nr 6

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Sytuacja
bytowa ludności nr 7

M. S. — Kartki z przeszłości — 
Bilans okupacji nr 8

Wielki przełom w rolnictwie nr 14 
M. S. — Tak było wczoraj —

Transport — fundamentem od
budowy kraju nr 15

M. S. — Tak było wczoraj —
Obrachunek za lala 1944—■

1945 nr: IB
M.- S. — Tak było wczoraj. — 

Pierwszy budżet i pierwszy 
plan inwestycyjny nr 17

M. S. — Tak było -wczoraj —‘ 
' Nacjonalizacja, nowy model/ 
przemysłu,. płace nr 18

M. SŹ — Tak było wczoraj — 
Pomoc państwa dla rolnictwa 
i zaopatrzenie wsi nr 19

M. S. — Tak było wczoraj — 
Aprowizacja i obrót towa
rowy nr 20

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel zagraniczny, ważne 
ogniwo w gospodarce nr 21

M. S. — Tak było wczoraj — 
Zespolenie Ziem Odzyskanych 
z Polską nr 22

M. S. — Tak było wczoraj —
Zespolenie Ziem Odzyskanych 
z Polską (2) nr 23

M. S. — Tak' było wczoraj — 
Przełamanie trudności na Wy
brzeżu nr 24

M. S. — Tak było wczoraj — 
Odrodzona flota nr 25

M. S. — Tak było wczoraj — 
Plan 3-letni — plan odbudowy 
kraju nr 26

M. S. — Tak było wczoraj — 
Przemysł w planie 3-letnim nr 27

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rolnictwo w planie 3-letnim nr 28

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rok 1947 nr 29

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rok 1947 w polskim prze
myśle nr 30

M. S. — Tak. było wczoraj — 
Rolnictwo w pierwszym roku 
planu 3-letniego nr 31

M. S. — Tak było wczoraj — 
Bilans handlu zagranicznego 
w 1947 r. nr 32

M. S. — Tak było wczoraj —

XXHI. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA, RECENZJE
BEKSIAK JANUSZ — Książka 

o rachunku ekonomicznym nr 14
BILIŃSKI LUDWIK — Opty

malne decyzje nr 26
DIETL JERZY — Interwencjo

nizm w rolnictwie kapitali
stycznym nr 42

DREWNOWSKI JERZY — Od
współpracy do integracji nr 30 

DZIEWICKA MARIA — Dwa
nurty książki M. Miesżćzaii- 
kowskiego nr 13

DZIEWULSKI J„ MIESZCZAN- 
KOWSKI M. — 60-!ecie uro
dzin prof. dr Józefa Zawadz
kiego nr 10

G. — Wypowiedź wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza na łamach 
tygodnika „Hospodarske No- 
viny“ nr 13

Ga-Ra — „Drogowskazy" nr 48
GRUBEROWA KATARZYNA —

Organizacja i zarządzanie nr 27
GUMOWSKA TERESA — Prasa 

indyjska o prof. Oskarze Lan
gem — „Bezcenny był Jego 
wkład do planowania rozwoju 
Indii" nr 44
Jeszcze o książce Mieszczan- 
kowskiego ' nr 21

J. O. — „Ekonomista" nr 4/1964 nr 1
K. L. — „Ekonomista" o XX-le-

ciu Polski Ludowej nr 10
(Kg) — „Ekonomista" nr 3/65 nr 37
K. S. — Bliżej teorii czy prak

tyki . nr 8
LUTKOWSKI KAROL— „Eko

nomista" nr 1/1965 nr 24
LUTKOWSKI KAROL — „Eko

nomista" nr 2/1965 nr 30
MIESZCZAńKOWSKI MIECZY

SŁAW — Dziwna krytyka nr 16
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — -

Setny numer „Samorządu Ro
botniczego" — Zasłużony jubi
leusz nr i,

bPołączenie teorii z praktyką, 
nurtu naukowego z nurtem 
politycznym jest charaktery

XXIV. RÓŻNE
DOBROWOLSKI MARIAN —

Społeczne miliardy nr jg
HIMELFARB HENRYK — Bu

chalterzy nr 33
KELUS TADEUSZ — O pełną 

informację gospodarczą nr 18
KLIMCZYK MARIAN — Drogi 

usprawnienia statystyki tere
nowej nr 42

KOSC FRANCISZEK — XIV 
Plenum CRZZ — Modernizacja 
gospodarki w społecznym 
aspekcie nr 39

(K. S.) — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Oświata dla do
rosłych „ nr 9

(ks) — Ustawa o uzdrowiskach nr 14
POZNAŃSKI STANISŁAW —

Transport kolejowy w 1947 r. nf 33 
M. S. — Tak było wczoraj —

Pod-znakiem czynu przedkon
gresowego nr 3S

M. S. — Tak' było wczoraj — 
Roik dobrej pracy rolnictwa nr 38

M. S. —' Tak było wczoraj — 
Szybki rozwój obrotów han
dlowych nr

M. S. — Tak było wczoraj — 
Po drugim roku planu odbu
dowy nr 30

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie planu w 1949 roku nr 38

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie trzyletniego planu 
produkcji przemysłowej nr 40

M. S. — Tak było wczoraj — 
Realizacja planu 3-letniego 
w rolnictwie i leśnictwie nr 4?

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie zadań w latach 
1947-49 w portach, transporcie 
i łączności nr 40

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel wewnętrzny w latach 
1947-49 nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel zagraniczny w latach 
1947-49 nr 44

M. S. — Tak było wczoraj — 
Obroty handlowe ze Związ
kiem Radzieckim w latach 
1947-1949 nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Bilans planu trzyletniego nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Przemysł w planie 6-letnim nr 47

M. S. — Tak było wczoraj — 
Produkcja rolna w planie 
6-letnim nr 48

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel' wewnętrzny w planie 
6-letnim nr 49

M. S. — Tak było wczoraj — 
Założenia handlu zagraniczne
go w planie 6-letnim nr 50 

styczne dla sylwetki prof. 
Langego..." nr 45

(S) — Liczby mówią — Ilu nas 
było nr 45

S. — Liczby mówią — Jeszcze 
o ludności nr 40

(S) — Liczby mówią — Wzrost 
zatrudnienia i zdolności do 
pracy nr 47

(S) — Liczby mówią — Kto z 
czego^yje nr 48

(S) — .Liczby mówią — Gdzie lu
dzie pracują nr 49

(S) — Liczby mówią — Jak wę
drowaliśmy nr 50

(s) — Liczby mówią — O spo
życiu nr 51/52

SACHS 'IGNACY' — Ważny etap 
(Na marginesie książki pt. 
„Międzynarodowe stosunki eko
nomiczne") nr 0

T1MOF1EJUK IGOR — Ekono
miści radzieccy o proporcjach 
wzrostu działu I i II nr 36

TIMOFIEJUK IGOR — Model
G. Feldmana a współczesne 
koncepcje wzrostu gospodar
czego ' nr 37

(T. Z.) — Realność planowanych 
kosztów inwestycji nr 10

T. Z. — Realność planowanych 
kosztów inwestycji nr 13

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje: „Handel międzyna
rodowy krajów kapitalistycz- 
nych“: nr 39

WSG — Rocznik Statystyczny 
1965 nr 47

WYCZESANY Z. — Problemy 
rozmieszczenia przemysłu nr 38

(ww) — Na lamach tygodnika 
„Ekonomiczeskaja Gazieta" —
O ekonomicznej efektywności 
oświaty nr 20

(ww) — Procesy integracyjne w 
Europie nr 38

Z. M. — „Zapiski koszalińskie" nr 5
Z. M. — Nauka, technika, rozwój 

społeczny nr 36
ŻURAWICKI SEWERYN — Pro

blemy postępu technicznego 
(na tle polskiej literatury eko
nomicznej) nr 28

Tajny Instytut Morski — Nie
zwykła karta z dziejów szkol
nictwa wyższego nr 20

SAND WIESŁAW — Ekonomi
ści powinni odkryć informację nr 28

S. C. — VIII Kongres Stronnic
twa Demokratycznego nr 9

TEMPCZYK MARIAN — Nowo
czesny czynnik podnoszenia 
techniki i jakości produkcji nr 8

WERNER JAN — Sprawy gospo
darcze w Sejmie — Cztery la
ta kadencji nr 17

WYCZESANY ZBIGNIEW — O 
gospodarstwie na serio nr 51/52

ŻAKOWIE MARIA i MIECZY
SŁAW —- Planowanie oświaty nr 35

XX lat nr 51/53



„Zycie Gospodarcze"
spis treści rocznika

(Wykaz ważniejszych pozycji)

1965

L PROBLEMY EKONOMII POLITYCZNEJ
CHRUPEK ZBIGNIEW — Kapi

talizm państwowy i kraje trze
ciego świata nr 11

DZIEWICKA MARIA — • Dwa 
nurty książki M. Mieszczan
ko wskiego nr 13

FLAKIERSKI HENRYK — Rola 
i miejsce oszczędności w me
chanizmie gospodarowania nr 42

GOLDMAN JOSEF — System 
planowania i zarządzania a 
wzrost gospodarczy nr 7

GÓRSKI JANUSZ — Podażowo- 
popytowe modele wzrostu w 
ekonomii burżuazyjnej . nr 3

KALECKI MICHAŁ — Dzieło
Oskara Langego nr 41

KOPLEWICZ HENRYK — Spo-
leczn.v fundusz spożycia nr 46

KRZECZKOWSK A' EUGENIA' —
O porównaniach dochodu na
rodowego Polski i niektórych 
krajów europejskich nr 40

LANGE OSKAR — Maszyna li
cząca i rynek nr - 43

LESZ MIECZYSŁAW — Ekono
metria na usługach planowania 
(Wywiad 'z Przewodniczącym 
Podkomisji do Spraw Metod 
Ekonometrycznych i Bilansów 
Syntetycznych, dr inż. Mie
czysławem Leszem- rozma

IL PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

BLASS BRONISŁAW — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw ;
i zjednoczeń — Regulowanie 
funduszu plac nr 16

BRAJTER LUDWIK — Model 
zjednoczenia — Uprawnienia 
administracyjne nr 6

BRZEZIŃSKI LESZEK, PISAR
SKI GRZEGORZ — Reformy 
w przemyśle lekkim — Kierun
ki zmian w systemie’’ ustalania 
cen - nr 31

BRZEZIŃSKI LESZEK — Po IV 
Plenum — Od eksperymentu do 
reform w przemyśle lekkim nr 34

DOROSZEWICZ MICHAŁ — 
Zjednoczenie — główne ogni
wo zarządzania (1) nr 44

DOROSZEWICZ MICHAŁ — 
Zjednoczenie — główne ogniwo 
zaczadzania (2) nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Czego uczą eksperymenty nr 27

Dyskutujemy o miernikach nr 48
F1CK BRONISŁAW — Funkcje • 

ekonomiczne przedsiębiorstw / 
i zjednoczeń — Konstrukcje 
premiowania nr 16

FICK BRONISŁAW — System 
premiowy a zmiany Aw meto
dach zarządzania — Zagubiono 
miernik syntetyczny ' nr 30

FISZEL HENRYK — Po IV Ple
num — Rentowność nr 35

FISZEL HENRYK — Dyskutuje
my o miernikach — O stopie 
zysku _ nr 47

Fragmenty expose Premiera Jó
zefa Cyrankiewicza Dosko
nalenie metod planowania i za
rządzania gospodarką naro- 

' dową nr 27
GLIŃSKI BOHDAN — O możli

wościach wprowadzenia kon
cernowej formy zjednoczeń nr 25

G. M, — Nowoczesność a me
chanizm iunkcjonowania go- 
spodarki nr 28

GRZYBOWSKI WACŁAW. — Po 
IV Plenum — Granlce'1 do
puszczalność ryzyka w gospo
darowaniu nr 38

G. T, — O wyższą rangę rentow
ności nr 51/52

GUTOWSKI ANTONI -r A—3 
prawdę ci powie... nr 6

wiał: G. Pisarski) nr 4
LIPIŃSKI EDWARD — Funkcje 

ekonomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Pryncypia refor
my nr 20

M1ESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Dziwna krytyka nr 16

MIESZCZANKOWSKl MIECZY
SŁAW — Nauka a rozwój rol
nictwa nr 44

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Czar ekonomii i ekonomiści nr 10

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Czar ekonomii i ekonomiści (2) nr 11

OSIATYŃSKI JERZY — Czy 
szybciej zawsze znaczy „lepiej" 
a wolniej „gorzej" - nr 33

PAJESTKA JÓZEF — Fazy roz
woju gospodarczego Polski nr 9

SKARADZIŃSKI BOHDAN —
Cenność ziemi a inwestowanie nr 4

SOKOŁÓW DYMITR — Czy ka
pitalizm się zmienił? nr 11

STEINDL JÓZEF — Macie wiel
kie osiągnięcia (Wywiad — 
rozmawiał: H. F.) nr 2

T1MOFIEJUK IGOR — Ekono
miści radzieccy o proporcjach 
wzrostu działu I i II nr 36

WILCZYŃSKI WACŁAW — Ry
nek nabywcy nr 5

Z publicystyki Oskara Lange
go nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Czy tyl
ko jeden eksperyment? nr 11

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... nr 41

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (2) — Jak 
bvć najlepszym zakładem nr 43

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (3) — Jak 
skonstruować skuteczny bo
dziec nr 44

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (4) — Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (5) — Od 
czego zależy jakość wyrobów nr 46

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (6) — Bez 
mitów i limitów nr 49

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (7) — Dele
gacja decyzji — warunek 
sprawnego zarządzania nr 50

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — O 
zmianach w systemie funkcjo
nowania gospodarki polskiej 
(Streszczenie referatu dra Ste
fana Jędrychowskiego wygło
szonego na konferencji ekono
mistów w Zakopanem. Noto
wał Zbigniew Chrupek) nr 40

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — 
Ekonomiści wobec zmian w 
systemie planowania i zarzą
dzania (Przemówienie Prze
wodniczącego Komisji Pla
nowania dra Stefana Jędry
chowskiego na uroczystościach 
XX-lecia Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego) nr 51»

J. G. — Nasz komentarz — Nie 
kosztem przedsiębiorstw nr 37

JÓZEFIAK CEZARY — Wskaź
niki opłacalności i zysk nr 37

JÓZEFIAK CEZARY — Dysku
tujemy o miernikach — Współ
zależności nr1 49

KOZŁOWSKI ZYGMUNT — E- 
fekty nowego systemu pre
miowania nr 26

KOWALSKI FELICJAN — Po 
IV Plenum ,— Rentowność — 
narzędzie zarządzania w prze
myśle lekkim nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Go

spodarz na zagrodzie - nr 48
KUŹMIŃSKI NIKODEM. STA- 

WOWCZYK ADAM — Model 
zjednoczenia — Zasada go
spodarności nr 30

LESZ MIECZYSŁAW — Po IV 
Plenum — Ekonomicznie uza
sadniona wielkość rezerwy nr 39

LIPIŃSKI EDWARD — Funkcję 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Pryncypia re
formy nr 20

ŁAMBUCKI JERZY — Ekspe
ryment w Pafawagu — Pier
wsze wnioski nr 43

ŁANIEWSKA BARBARA, SO
KOŁOWSKI JAN — Fundusz 
ryzyka w produkcji eksporto
wej przemysłu maszynowego nr 42

MADEJ ZBIGNIEW — Po IV
Plenum — Warunki realizacji nr 33

MAŁYSZ JERZY — Model służ
by ekonomicznej w gospodar
ce terenowej nr 38

MATYJA EDWARD — Funkcje 
Ekonomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Zarządzacie a 
ceny nr 16

MATYJA EDWARD — Dysku
tujemy o miernikach — Zysk 
a wskaźnik rentowności nr 49

MICHALSKI STANISŁAW — 
Funkcje ekonomiczne przedsię
biorstw i zjednoczeń — Instru
menty finansowe nr 17

(MIKOŁAJCZYK ZBlGNIRfW, 
MISIAK MAREK — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Przez pryzmat 
konferencji nr 20

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
O potrzebie kojarzenia zadań 
i środków nr 35

MISIAK MAREK — Zjednocze
nia o sobie — Koncepcje or
ganizacyjne nr 13

MISIAK MAREK — Zjednocze
nie o sobie (2) — 'Wskaźniki 
dyrektywne nr 14

MISIAK MAREK — Funkcje e- 
konomiczne przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — Warianty refor
my ‘ nr 17

MISIAK MAREK. MONICKI 
RYSZARD — Plany’ altema.- 
tywne i pięciolatka 1966—1970 
— Rezerwy i bariery nr 24

MISIAK MAREK — Nakazy i 
samoregulacja nr 29

MISIAK MAREK — Ogniwo in
tegrujące nr 37

MIT AS WŁADYSŁAW — Do
świadczenia przemysłu lekkie
go w stosowaniu trzech pozio
mów cen detalicznych nr 41

MOŚCICKA WANDA — Ceny 
przerobu w dziewiarslwie nr 4

Na drodze do nowego systemu 
planowania i zarządzania 
(Streszczenie referatu Biura
Politycznego KC PZPR na IV 
Plenum Komitetu Centralne
go) nr 31

NIEDOJADLO EUGENIUSZ — 
Tamel — po roku eksperymen
tu — Dwa kroki wprzód, bez 
kroku wstecz nr 36

NI3DŻWIECKI JÓZEF — Nowo
czesność i jakość — główne i 
nierozłączne zadania (Wywiad 
z kierownikiem Wydziału Prze
mysł". Ciężkiego i Komunikacji 
KC PZPR — Rozmowę prze

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

A. W. — Reforma czynszów nr 34
DUDZIK KI WŁADYSŁAW —

Przemysł elektromaszynowy * 
w datach 1961-—1965 — Wobec 
zmiennych potrzeb nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1961—1965 — Czy wy
starcza wysoka dynamika? nr 17

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW. 

prowadzili: Barbara Wiśniew
ska i Władysław Dudziński) nr 11

OLSZEWSKI JERZY — Model 
zjednoczenia — Zjednoczenie? 
— Centralny Zarząd Admini
stracji? — Koncern socjali
styczny? nr 6

OWSIŃSKI ANDRZEJ — Model 
zjednoczenia — Plan i ryby nr 28

PAJESTKA JÓZEF — Funkcje 
ekonomiczne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — Strategia refor
my nr 15

PARADOWSKI STEFAN — E- 
konomiczna integracja zjedno
czenia nr 42

POPKIEWICZ JÓZEF — Proble
my mierników ekonomicznych 
— Walory stopy zysku nr 29

PRYZIŃSKI BOHDAN — Model 
zjednoczenia — Autonomia fi
nansowa a bilanse NPG nr 8

PRYZIŃSKI BOHDAN — Koor
dynacja branżowa — Ważna 
uchwała nr 26

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
O optymalizacji branżowej i 
ponadbranżowej nr 36

REM JAN — Rok na głębokiej 
wodzie . nr 26

RYDYGIER WIESŁAW — Han
del zagraniczny a system pla
nowania nr '27

RYDYGIER WIESŁAW — Pla
nowanie wartościowe w hand
lu zagranicznym nr 36

ŚLIWA JAN — Oprocentowanie 
środków przedsiębiorstw nr 28

SPOTAN STANISŁAW — Nowe 
mierniki w odlewnictwie nr 32

STRUMIŃSKI JULIUSZ — Nie
które problemy polityki cen 
detalicznych nr 11

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW —s Eksperymenty go
spodarcze — Uparci na cen
zurowanym ' nr 26

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Uwaga na autsajde- 
rów nr 40

Uchwała IV Plenum KC PZPR 
— O kierunkach zmian w sy
stemie planowania i zarządza
nia gospodarką narodową w 
latach 1966—1970 nr 32

W. D. — Reformy i eksperymen
ty w odlewniach, kuźniach i 
hutnictwie nr 13

W. D. — Pierwszy statut Mini
sterstwa nr 37

WINTER EMANUEL — O fi
nansowaniu przedsiębiorstw re
trospektywnie nr 28

WINTER EMANUEL — O ren
towności — inaczej nr 39

WINTER EMANUEL — Dysku
tujemy o miernikach — Czy 
tylko jeden wskaźnik dyrek
tywny nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Cena nowości — gdzie nowoś
ci? nr 36

ZAKRZEWSKI ANTONI — Zysk 
do kosztów czy do zasobów? nr 27

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
ment na własną odpowiedzial
ność nr 5

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
menty gospodarcze — Większa 
możliwość manewru nr 26

ZIELIŃSKI JERZY, — Model 
zjednoczenia — W przemy
śle okrętowym nr 8

Gospodarka 1961—1965 — Pro
blemy rozwoju dynamicznego nr 45

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Gospodarka 1961—1965 (2) — 
Rozwój dynamiczny, równo
mierny czy selektywny nr 46

GLÓWCZYK JAN — Produkcja, 
zatrudnienie, wydajność nr 42

G. P. — Na krajowym rynku — 
Produkcja a możliwości zao

patrzenia nr 16
J. G. — Po III Plenum — Rachu

nek dokonań i zamierzeń nr 13
(J. G.) — Program unowocześ

nienia nr 22
J. R. — Rok, którv żegnamy nr 51/52 
KRAUSS KRZYSZTOF — Hut

nictwo 1961—65 — Krótka 
kołdra nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1961—1965 —
Rynek w niełasce nr 29

KRZAK MARIAN — Budżet 
1966 a gospodarka nr 48,

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Dynamika i podział dochodu 
narodowego Polski w latach 
1950—1965 nr 23

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Dochód narodowy — plan i 
wykonanie nr 25

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
O proporcjach wzrostu — ina
czej nr 34

KULESZA JÓZEF — Sprawy 
gospodarcze w Sejmie — Naj
ważniejsze problemy (Z Prze
wodniczącym Komisji Planu. 
Gospodarczego. Budżetu i Fi
nansów — rozmawiał S. C.) nr 19

LASOCKI JERZY — Nowa pię
ciolatka inwestycyjna — na 
warsztacie nr 1

Ma. K. — Gospodarka po I pół
roczu nr 32

MARKOWSKI STANISŁAW —
Bilans lat 1961—1965 nr 22

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW ' — 
Przemysł spożywczy 1961—1965 
— Sługa dwóch panów — czy 
równorzędny partner? nr 26

MRÓZ JERZY — Rolnictwo 1961
—1965 — Dobre i złe doświad
czenia nr 30

PAJESTKA JÓZEF — Fazy roz
woju ekonomicznego Polski nr 9

(pis) — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Plan na przyszłe 

pięciolecie nr 14
PISARSKI GRZEGORZ — Na 

krajowym rynku — Tendencje 
zmian w zaopatrzeniu nr 3

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
marginesie komunikatu GUS — 
Nowe osiągnięcia i stare kom
plikacje nr 7

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Efekty dobrej dynamiki nr 10

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Dynamika a struktura pro
dukcji nr 14

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Dobry start ale meta dale
ko nr 19

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Osiągnięcia i problemy nr 27

PISARSKI GRZEGORZ — Han
del wewnętrzny 1961—1965 — 
W pogoni za stabilizacją nr 39

PISARSKI GRZEGORZ — Barie
ry wzrostu spożycia — Per
spektywiczne i doraźne kierun
ki działania nr 43

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Co przyniósł wrzesień nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 
w 1966 roku — Przede wszy
stkim jakość nr 47

RYĆ KAZIMIERZ — Dochód 
narodowy 1961—1S65 — Czyn
niki wzrostu nr 26

RYĆ KAZIMIERZ — Dochód 
narodowy 1961—1965 — Pro
blemy podziału nr 29

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1961—1965 — A jed
nak można taniej nr 31

W. D. — Z sejmu — Posłowie 
o planie i budżecie nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Przemysł lekki 1961—1965 — 
Koncepcja i realizacja nr 25

WYCZESĄNY ZBIGNIEW — 
Transport 1961—1965 — Z co
raz większym trudem nr 32

ZALSKI TADEUSZ — Przemysł 
materiałów budowlanych 1961
—-1965 — Czy sprostał potrze
bom? 24



IV. POSTĘP TECHNICZNY I ORGANIZACYJNY VIŁ ZAGADNIENIA PRAWNE I SOCJOLOGICZNE

BĄBIŃSKI JAN — Analfabe
tyzm techniczny nr 6

BW — Na marginesie' ankiety:
„Bez reklamacji" nr 20

CZARNE# JANUSZ —Metody
ka oceny efektywności ekono
micznej rjowej techniki nr .18

FILASIEWICZ ALEKSANDER
— Technika: ‘ ludzie' i rzeczy 

Badania a postęp nr 48
FUSEK AUGUSTYN, KEMPA 

SYLWESTER.'NOWAK KRZY
SZTOF;— PERT — pierwsze 
spostrzeżenia nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Na 
tropach „A" — Jak w A—3 
radża sobie z techniką nr 4

GUTOWSKI ANTONI — „Eya" 
prawdę ci powie (4) — .Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

JAGIEŁŁO KRYSTYNA—Tech
nika: ludzie i rzeczy — Cena 
czasu nr 40

J. R — Znak jakości i znak 
czasu nr 51/52

JUREWICZ WjfeSŁAW — Tech
nika: ludzie 1 rzeczy — Kłopo
ty Łóżka postępu czyli rachu
nek ekonomiczny a nowoczes
ność (Wywiad z Dyrektorem 
Naczelnym Zjednoczenia Przed
siębiorstwa Projektowania i 
Wyposażenia Zakładów Prze
mysłu El ektro-Ma szynowego
PROZAMET-BEPES — roz
mawiał J. R.) nr 42

KEH ZYGMUNT — Poprawa ja-* 
'kości produkcji nr 21

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Abdy
kacja nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika? ludzie i rzeczy — Staw
ka — dewizy nr 51/52

LAIDLER KONSTANTY—Tech
nika: ludz’ie i rzeczy — wszy
scy zmieniamy się w badaczy 
(Wywiad z Dyrektorem, Insty
tutu Chemii Ogólnej — rozma
wiał T. Zalski) nr 38

LANOWSKA MARIANNA — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Konstruktor nr 46

LESZEK BOGUSŁAW — Techni
ka: ludzie 1 rzeczy — Najbar
dziej nowoczesny przemysł w 
kraju (Wywiad z Dyrektorem 
Instytutu Energetyki w. War
szawie — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) nr 39

LUBIEJEWSKI .TADEUSZ —
Węgiel i technika (Artykuł dy
skusyjny) nr 28

LUBIEJEWSKI TADEUSZ — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
„Husarski skok" nr 43

LOPUSZYŃSKI JERZY’ — Zanim 
zbuduje, się elektrownię ato- 

. mową nr 43
MADEJ ZBIGNIEW — Strategii 

rozwoju — ciąg dalszy nr 49

V. PRZEDSIĘBIORSTWO
Autsajderzy — Pro publico bono nr 35
BURZYŃSKI JERZY — Autsaj

derzy — Kiepskie życie malca nr 38
D1NTER ADAM, SAMOL SYL

WESTER — Nowy system 
zinianowości nr 34

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Rozmach i inicjatywa z ołów
kiem w ręku nr 22

GUTOWSKI ANTONI — Na tro
pach „A“ — Jak w A-3 radzą 
sobie z techniką nr 4

GUTOWSKI ANTONI — A-3 
prawdę ci powie... nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Czy tyl
ko jeden eksperyment? nr 11

GUTOWSKI ANTONI — Aut- 
sajderzy — Inicjatywa — arty
kuł deficytowy nr 39

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... nr 41

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie (2) — Jak być 
najlepszym zakładem nr 43

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (3) — Jak 
skonstruować skuteczny bo
dziec nr 44

GUTOWSKI ANTONI — „Era"' 
prawdę ci powie... (4) — Jak 
„robić" postęp techniczny nr 45

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci . powie... (5) — Od 
czego zależy jakość wyrobów nr 46

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (6) — Bez 
mitów i limitów nr 49

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę ci powie... (7) — Dele
gacja decyzji — warunek 
sprawnego zarządzania nr 50

KRAUSS KRZYSZTOF — Dru
ga strona rachunku nr 22

VŁ LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, PŁACE
CHOJNACKA HELENA — Do

chody' wsi w latach 1961-1965 nr 34
DUDZIŃSKI ZYGMUNT — Pre

miowanie pracowników umy
słowych — Założenia i prak
tyka nr 6

DZIENIO KAZIMIERZ — Per
spektywy demograficzne Pol
ski nr 14

FICK BRONISŁAW — Nowy 
system kontroli funduszu plac 
— Co wykazała praktyka nr 2

GŁÓWCZYK JAN — Produkcja, 
zatrudnienie,, wydajność nr 42

HANKE WIT — Sprawy gospo
darcze w Sejmie — Na pierw
szym planie sprawy najtrud
niejsze (Wywiad z przewodni
czącym * Sejmowej Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych —

2 ŻYCIE GOSPODARCZE

MEJRO CZESŁAW — O wspól
ny język techników i ekonomi
stów •« ’ nr 24

MEJRO CZESŁAW r- Półprze
wodniki i ekonomika nr 33

MEJRO CZESŁAW — Technika: 
ludzie i. rzeczy . — Bodźce a 
odpowiedzialność nr 50

NI.EDŻWIECKl JÓZEF — No- ' 
woczesność i jakość — ’ głów
ne i nierozłączne'zadania (Wy- 
tviad z Kierownikiem Wydzia
łu Przemyślu Ciężkiego i Ko-' 
munikacji KC PZPR — Roz
mowę przeprowadzili: Barbara 
Wiśniewska i Władysław Du
dziński) nr 11

REM JAN — Technika: ludzie i 
rzeczy — Po polsku — »smy- 
kałka" . ■ nr 38

REM JAN — Technika: ludzie 
i rzeczy — Patriota miejsca i 
czasu nr 41

STRZELECKI CZESŁAW — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Potrzeba integracji poczynań i 
syntetycznej oceny (Wywiad z 
Dyr. Instytutu , Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa 
— rozmawiał Tadeusz Zalski) nr 40

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Jakóś(ć) to będzie... nr 20

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Technika: ludzie ,i . 
rzeczy — Sztuka dla sztuki? nr 44

SZYR EUGENIUSZ — O postęp 
ekonomiczno-techniczny w go
spodarce materiałowej nr 1

Technika: ludzie i rzeczy ‘nr 38
WASILJEW TADEUSZ — Gdy 

ilość przechodzi w... złą ja- 
. kość nr 27
W. D. — Sprawy gospodarcze

w Sejmie — Problemy rozwoju 
techniki nr 51/52

WEBER HENRYK — Lepiej .
mniej leęz lepiej nr 2

WEBER HENRYK —Przed kon
ferencją wynalazców i racjo- ' 
nalizatorów — Czy koniecznie 
zmieniać przepisy? nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA —
. Technika: ludzie i rzeczy —

Nie do pary nr 39
WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 

Normalizacja — Kopciuszek w 
przemyśle nr 33

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Technika: ludzie i rzeczy — 
Ludzie, turbiny i... nr 42

ZALSKI TADEUSZ — Projekto
wanie — czynność techniczna nr 48

ZIELIŃSKI ANDRZEJ — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Po
stęp w skoroszytach nr 44

ŻEHALUK JAN — Technika: 
ludzie i rzeczy — Komórki 
ekonomiczne w instytutach te
chnicznych ' nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Zagu
bione złotówki nr 26

KRAUSS KRZYSZTOF — Aut
sajderzy — Huta na uboczu nr 37

KRAUSS KRZYSZTOF — Czy 
wyjdą „na czysto"? nr 45

LAMBUCKI JERZY — Ekspe
ryment w Paławagu — Pierw
sze wnioski nr 43

NIEDOJADLO EUGENIUSZ —
Tamel — po 'roku ekspery
mentu — Dwa kroki wprzód, 
bez kroku wstecz nr 36

REM JAN----Rok na głębokiej 
wodzie----------------------------nr 26

REM JAN — Autsajderzy —
Plajta romantyczna nr 35

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Uwaga na autsajde- 
rów nr 40

WASILJEW TADEUSZ — Pół 
logiki nr 15

■WEBER HENRYK — Autsajde
rzy — Prototypownia czyli pięć 
konfrontacji’ z przyczynami nr 35

WEBER HENRYK — Autsajde
rzy — „Żeby cię... modernizo
wano!" nr 36

WEBER HENRYK — Wypaczona 
stolarka nr 38

WEBER HENRYK — O wolun
taryzmie i jego skutkach nr 45

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Pozorny dylemat nr 45

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
ment na własną odpowiedzial
ność nr 5

ZALSKI TADEUSZ — Ekspery
menty gospodarcze — Większa 
możliwość manewru nr 26

ZALSKI TADEUSZ — Autsaj
derzy — „Warsbet" — nazwa 
jak kryptonim nr 36 •

rozmawiał R. T.) nr 21
HIMELFAHB HENRYK — Eks

pedientki nr 10
(J. G.) — Sprawy gospodarcze 

w’ Sejmie — Zatrudnienie ko
biet nr 43

KOSC FRANCISZEK — Dwie 
strony jednej umowy nr 17

MADEJ ZBIGNIEW — Jak go
spodarować kadrami nr 20

PISARSKI GRZEGORZ — So
cjalne miliardy nr 18

REM JAN — Rynek pracy —
monolit 'czy mozaika ’ nr 23

REM JAN — Pracownik w spód
nicy — Płeć a rynek pracy nr 30

REM JAN —Pracownik w spód
nicy (2) —Wieczńy podwład
ny nr 31

REM JAN — Pracownik w spód
nicy (3) — Fabryka kuchnia nr 32

REM JAN — Pracownik' w spód
nicy (4) — Lata 1966-1970 nr 33

REM JAN — O dziewczętach 
nieromantycznie nr 43

(S.) — Co z funduszem zakłado
wym? ■ . ’ nr 13

WEBER HENRYK n BEHAJPE nr 10

(AB) — Po obradach KSR nr 8 
GAŁĘSKI BOGUSŁAW — Sta

bilizacja i zmiany społecznej 
struktury wsi ,. nr 12

J. R. — Sonda w przyczyny
przestępczości gospodarczej nr 24

KARNIEWSKI EDWARD,’ MTE-
kus Kazimierz, talejko 
WITALIS — Zatrudnienie i 
traktory nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Na

VIII, INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
BREDE Z. JÓZEF — Jak uspra

wnić zaopatrzenie budownic
twa nr 18

GAJEWSKI PIOTR — Sprawy 
gospodarcze w Sejmie — Ży- . 
cie i prawo (Z Zastępcą Prze
wodniczącego Sejmowej Komi
sji Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej — rozmawiał 
T. Z.) nr 17

KRAUSS KRZYSZTOF — Poli
ce — nowy kombinat nr 49

KRZAK MARIAN, ZACZEK TA
DEUSZ — Jak usprawnić fi
nansowanie inwestycji nr 8

KRZYWONOS JAN — Trudnoś
ci w budownictwie wiejskim nr 42

KUCHARSKI MIECZYSŁAW —
Gra zapksy — inwestycje nr 15

LASOCKI JERZY — Nowa pię
ciolatka inwestycyjna — na 
warsztacie nr 1

LASOCKI JERZY — Usprawnia- 
• nie działalności inwestycyjnej 

— Niedoceniana rezerwa nr 27
ROGOŻ JÓZEF — Zamierzenia 

i wyniki , nr 44
RYDLEWSKI PIOTR —.Długo 

a więc drogo nr 42
SALDAK ZYGMUNT — Zamro

żone nakłady nr 30
SALDAK ZYGMUNT — Nowa 

rola Banku Inwestycyjnego nr 48
SCHULZ ZBIGNIEW, ŻABOW- 

SK1 ZDZISŁAW — Konferen
cja PTE — Badania ekono
miczne inwestycji a projekto
wanie nr 12

SKARADZIŃSKI BOHDAN —
Cenność ziemi a inwestowanie nr 4

SZAROTA RALF — W sprawie 
finansowania inwestycji nr 23

SZYNDLER-GLOWACKI WIE

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
BAUTRO EUGENIUSZ — Dyle

maty finansowe — Przeciwko 
improwizacji nr 5

BIEŃ WITOLD — Nowy system 
finansowy dla budownictwa nr -50

CHOMICKT KAZIMIERZ — Dy
lematy finansowe — Bank po
winien wyróżniać za dobrą 
pracę nr 5

HARASIMOWICZ ROMUALD — 
Kredyt rolny u progu nowego 
pięciolecia nr 50

JANKOWSKI JAN — Polityka 
finansowa wobec rolnictwa nr 28

J. K. — Zmiany w funduszu za
kładowym nr 49

KRZAK MARIAN, ZACZEK TA
DEUSZ — Jak usprawnić fi
nansowanie inwestycji nr 8

KRZAK MARIAN — Zmiana 
klasyfikacji budżetowej nr 34

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jak usprawnić system finanso

X. PRZEMYSŁ
BABIŃSKI JAN — Kosztowny 

dym nr 40
BOJANOWSKA - DZIEDUSZYC- 

KA IZABELA — Kronika mor
ska — Polski przemysł okręto
wy w 1964 r. nr 15

BRATOS ZYGMUNT — Niecho- 
dliwe paliwo nr 38

CHĄDZYŃSKI HENRYK —Tar
nowskie „Azoty" ną przełomie nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Na tropach „A" — Bariera me
chanizmów nr 5

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Tranzystory czyli oszczędność nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Przemysł elektromaszynowy w 
latach 1961-1965 — Wobec 
zmiennych potrzeb nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1961-1965 — Czy wy
starcza wysoka dynamika nr 17

GRZELECKI MIECZYSŁAW — 
Unowocześnienie „Fabryki Ga
zet" nr 6

GUTOWSKI ANTONI — Na tro
pach „A" — W poszukiwaniu 
eliksiru nowoczesności nr 1

IWIŃSKI EDWARD — Po dwu
dziestu latach nr 22

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Wersja: wyciskanie nr 22

KAWALEC WINCENTY — Poli
tyka lokalizacji przemysłu nr 30

(kk) — Energetyczne „przymiar
ki" na lata 1965-85 nr 38

KLEWŻYC LECH — jak obni
żają się koszty w hutnictwie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

KOZŁOWSKI ALEKSANDER.— 
Meble czy segmenty nr 22

KOZŁOWSKI ALEKSANDER —
O możliwościach eksportu me
bli nr 28

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1961-65 — Krótka koł
dra nr 13

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1961—1965 — 

marginesie procesu mięsnego 
— Gang bezwzględny i prze
biegły nr 7

SAMOL FRANCISZEK — Mi
strzowie i humanizacja pracy nr 8

TURSKI RYSZARD — Kronika 
socjologiczna — Migracje na 
pograniczu nr 15

ZALSKI TADEUSZ — Granice 
automatyzacji nr 30

SŁAW — Aktualne problemy 
budownictwa nf 10

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Taniej — to nieko
niecznie gorzej nr 13

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Eksperymenty go
spodarcze — Uparci na cenzu-' 
rowanym nr 26

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja ■ nr 46

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja (II) — Trudności przygoto
wania inwestycji nr 47

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Decyduje koncentra
cja (III) — Za długo i za dro
go nr 48

SZYNDLER-GLOWACKI WIE
SŁAW — Zadecyduje koncen
tracja nr 51/52

WIECZOREK JANUSZ — Nowe 
zasady polityki mieszkaniowej nr 25

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Inwestycje i dewizy 1 ńr 28

WRÓBLEWSKI JANUSZ — No
we rozwiązania w budownic
twie nr 26

WSG — Budownictwo socjalno- 
uslugowe nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Kosztow
ne marnotrawstwo nr 2

ZALSKI TADEUSZ — Z dzia
łalności PTE — O większą 
efektywność inwestycji prze
mysłowych nr 15

ZALSKI TADEUSZ — Kilka 
uwag o budownictwie uprze
mysłowionym nr 18

ZALSKI TADEUSZ — Projekto
wanie — czynność techniczna? nr 48

ŻARSKI TADEUSZ — Budow
nictwo mieszkaniowe w 1964 r. nr 18

wy — Gra zapasy — inwesty
cje nr 15

MAJEWSKI STANISŁAW — W 
interesie aktywnej roli złotów
ki (Wywiad z Prezesem NBP, 
Wiceministrem Finansów —, 
rozmawia! M. W.) nr 9

PICHULA STANISŁAW — Dy
lematy finansowe — Podsta
wa wyposażenia w fundusze 
własne nr 5

(S.ł — Co z funduszem zakła
dowym nr 13

SALDAK ZYGMUNT — Nowa 
rola Banku Inwestycyjnego nr 48

SIEDLANOWSKI MARCELI —
Jak finansować rekonstrukcję? nr 8

SZWAJA ZBIGNIEW — Dwa 
negatywy do propozycji zmian nr 15

WASILJEW TADEUSZ — Spra- 
wv- do przemyślenia — Osa
czonym z odsieczą nr 10

ZARUDZKI ZBIGNIEW — Buty 
nie na miarę nr jo

Rynek w niełasce nr 29
KRAUSS KRZYSZTOF — Go

spodarz na zagrodzie nr 48
KRAUSS KRZYSZTOF — Police 

— nowy kombinat nr 49
KULIK CELINA — Ranga mie

dzi nr 30
LUBIEJEWSKI TADEUSZ — Na 

tropach „A" — Niesklasyfiko- 
wani nr 9

MALINOWSKI TOMASZ — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Rolnictwo i przemysł 
spożywczy (Z przewodniczącym 
Sejmowej Komisji Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego — 
rozmawiał J. S.) nr 21

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Przemysł spożywczy 1961-1965 
• Sługa dwóch panów — czy rów
norzędny partner? nr 26

MIKOŁAJSKI BOGDAN —
Komu umowa nr 44

MITAS WŁADYSŁAW — Do
świadczenia przemysłu lekkie
go w stosowaniu trzech pozio
mów cen detalicznych nr 41

OLKUSKI BOLESŁAW — Pol
ska siarka nr 49

ONACZYSZYN JAN-------Kop
ciuszek na budowie----------- nr 42

PRYZIŃSKI BOHDAN — Koor
dynacja branżowa — Ważna 
uchwała nr 26

STELMACH JAN — Jak prze
mysł zaopatruje rolnictwo nr 6

SZAFRAŃSKI HENRYK—Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Dorobek i sprawy dla następ
ców (Rozmowa z Przewodni
czącym Sejmowej Komisji 
Przemysłu Ciężkiego. Chemicz
nego i Górnictwa — notował: 
kk) , nr 17

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Nawet nie wiemy co 
posiadamy nr g

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ilość, jakość, anty-

bodźce I półśrodki nr 24
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE

SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1961-1965 — A jed
nak można taniej nr 3f

TALLAT JÓZEF — Jak zorgani
zować gazownictwo (Artykuł 
dyskusyjny) ' nr 24

WAN1OŁKA FRANCISZEK — 
Chemii dajemy pierwszeństwo 
(Wywiad z Wicepremierem
przeprowadził Władysław Du
dziński) nr 2(J

W. D. — Nasz komentarz — Na
tropach „A" nr 8

W. D. ----- Reformy i ekspery
menty w odlewniach, kuźniach 
i hutnictwie nr 13

W. D. — Nasi pływający „Am
basadorowie" .nr 30

WEB. — Odlewów wciąż mało, 
ale... nr 4

WEBER HENRYK — Lepdej
mniej lecz lepiej nr 2

WEBER HENRYK — Na tropach
„A“ — Gdy dwaj się spierają... nr 3 

WEBER HENRYK — Na tropach
„A" — Sprawy duże i drob
nostki nr 8

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Droga do elastilu nr 3

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Sprawa do przemyślenia — Jak

zwiększvć produkcje obuwia? nr 7
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Uwaga! Szkło... tir > 8
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Skazy na polskiej wełnie nr 13
WIŚNIEWSKA BARBARA —

Przemysł lekki 1961-1965 —
Koncepcja i realizacja nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Pozorny dylemat nr 45

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Brakujące ogniwa nr 48

W.W. ----- Ze szlaków wielkiej
chemii nr 23

ZALSKI TADEUSZ — Granice 
automatyzacji nr 30

XI ZAOPATRZENIE

MATERIAŁOWE
BAUERMAN MARIAN — Su

rowce dla drobnej wytwór
czości nr 40

BREDE JÓZEF Z. — Jak uspra
wnić zaopatrzenie budownictwa nr 18
DĘBOWSKI STANISŁAW — Nie 

wykorzystany surowiec nr 24
GABRYL STANISŁAW — Su

rowce wtórne a aktywizacja 
gospodarcza (Wywiad z Za
stępcą Przewodniczącego KDW 
Stanisławem Gabrylem — roz
mawiał: Zbigniew Wyczesa- 
ny) nr 20

REM JAN — Papierowy tygrys nr 49 
(S) — Sprawy gospodarcze w

Sejmie — Kłopoty z zaopa
trzeniem. budownictwa nr 6

SZYR-EUGENIUSZ — O postęp 
ekonomiczno-techniczny w go
spodarce materiałowej nr 1

W. W. — Konferencja naukowa 
na temat gospodarki materia- 

: łowej nr 16

XR. ROLNICTWO
BĄBIŃSKI JAN — To my po

żarliśmy owce nr 15
BAJAN KONRAD — Zespołowa 

mechanizacja nr 16
BAJAN KONRAD — Agronom 

gromadzki nr 37
BRZÓSKA MARIAN — Skup 

produktów rolnych w 1964 r. nr 4
CHOJNACKA HELENA — Do

chody wsi w latach 1961-1965 nr 34,
DYKA SŁAWOMIR. URBAN

ROMAN — Jak zaopatrywać 
wieś w mięso nr 37

DZIEWICKA MARIA — Dwa 
nurty książki M. Mieszczan- 
kowskiego nr 13

GAŁĘSKI BOGUSŁAW — Sta
bilizacja i zmiany społecznej 
struktury wsi nr 13

GRYSIAK JAN — Gospodarka 
remontowa kółek nr 10

GRYSIAK JAN — Traktorzysta 
— zawód czy umiejętność? nr 24

JANKOWSKI JAN — Polityka 
finansowa wobec rolnictwa nr 28

JASIOROWSKI HENRYK —
Wokół sprawy inseminacji — 
O stronie fizjologicznej nr 12

JĘDRZEJOWSKI JERZY — 
Piętnastolecie . elektryfikacji 
wsi — Imponujący dorobek — 
co dalej? nr 34

(J. S.) — Zanim wyruszymy w 
pole nr 11

(J. S.) — Wokół sprawy inse
minacji — A na Zachodzie? nr 12

KARNIEWSKI EDWARD. MIĘ- 
KUS KAZIMIERZ. TALEJKO 
WITALIS — Zatrudnienie I 
traktory nr 42

KIEWLA JAN — Wody ścieko
we — rezerwa wzrostu pro
dukcji rolnej nr 40

KOSC FRANCISZEK — Dwie 
strony jednej umowy nr 17

KUCHARZ JERZY — Samorząd 
robotniczy w przedsiębior
stwach rolnych nr 40

KRZYWONOS JAN — Trudnoś
ci w budownictwie wiejskim nr 42

KRZYWONOS JAN — Kryteria 
oceny ekonomicznej PGR nr 40

ŁAWNICZAK SZCZEPAN—Czy 
traktory zdobędą wiosnę nr 15

MALINOWSKI ROMAN —Miej
sce traktora w kółku nr 1Q

MALINOWSKI TOMASZ —



Sprawy gospodarcze w Sejmie 
— Rolnictwo i przemysł spo
żywczy (z przewodniczącym
Sejmowej Komisji Rolnictwa i 
Przemysłu Spożywczego rozma
wiał J. s.) nr 21

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Dziwna krytyka nr 16

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O bezpośredniej so
cjalizacji rolnictwa nr 18

. MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Rozwój 
kółek w 1963-1964 r. nr 19

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Problemy 
koncentracji nr 20

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socjali
zacji rolnictwa — Inne proble
my rozwoju kółek nr 21

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Kółka a in
ne ogniwa nr 23

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW— O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Kółka rol
nicze jako główne ogniwo nr 25 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY- 
. SŁAW — O stopniowej socja

lizacji rolnictwa — Ewolucyj
ny czy raptowny wariant linii 
kółek (Uwagi polemiczne) . nr 26 

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — O stopniowej socja
lizacji rolnictwa — Perspekty
wa dalsza (Uwagi polemiczne) nr 28 

'MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW — Nauka a rozwój rol
nictwa nr 44

MISIUNA WŁADYSŁAW —Spo
łeczna przebudowa wsi a in
dustrializacja nr 33

Młodzież wiejska a reforma 
szkolnictwa zawodowego nr 51/52

MRÓZ JERZY — Wokół sprawy
inseminacji — W świetle sta
tystyki nr 12

MRÓZ JERZY — Rolnictwo 
1961—1965 — Dobre i złe do
świadczenia nr 30

MRÓZ JERZY — PGR w bieżą
cej 5-latce nr 33

RUTA WŁADYSŁAW — O prio
rytet dla inwestycji przeciw
powodziowych nr 44

SONDEL JAN — Jak podnieść 
skup mleka nr 3

SONDEL JAN — Czy można 
przyśpieszyć wzrost produkcji 
rolnej? nr 38

SONDEL JAN — Czy gospodar
stwa indywidualne słabną? . ' nr 48;

SROGA ALOJZY — Na przy - 
kladzie GS Chełmża — Od 
eksperymentu — do transpor
towych usług nr 24

STASZYNSKI LUDWIK — Zbo
że — produkcja uboczna? nr 30

STELMACH JAN — „Problem 
koński" jest do rozwiązania nr 2

STELMACH JAN — Jak prze
mysł zaopatruje rolnictwo nr 6

STELMACH JAN — Efektyw
ność zespołowego użytkowania 
maszyn nr 31

STELMACH JAN — Nowe ceny 
skupu zbóż nr 45

SZEMBERG ANNA — Zróżnico
wanie gospodarstw a rezerwy 
produkcji nr 6

WOJDAN CZESŁAW — Dziś i 
jutro spółdzielni uslugowo- 
wytwórczych nr 40

WOJTASZEK ZYGMUNT — 
Agronom — kierownik pro
dukcji? nr 8

Wokół sprawy inseminacji — Od 
redakcji nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu 
— Nowoczesne rolnictwo i 
przetwórstwo nr 14

ZALSKI TADEUSZ — Nadzieje 
nie w pełni zrealizowane nr 22

(zw) — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Woda dla rolnictwa nr 41

Z.T. — Przodujące rolnictwo 
kraju nr 7

XIIL TRANSPORT 
I ŁĄCZNOŚĆ

BERMAN ZYGMUNT — „Lot“ 
na podniebnych szlakach nr 16

BERMAN ZYGMUNT — Krajo
wa komunikacja lotnicza nr 37

BREDE JÓZEF Z. — Centrali
zacja przewozów źródłem po
tanienia budownictwa nr 42

CHĄDZYŃSKI HENRYK — Kie
dy wreszcie przełom „przeło
mów" nr 22

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Ba
tory — wiecznie młody? nr 2

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Że
gluga pasażerska przez Atlan
tyk nr 12

LEWIŃSKI PIOTR — Praca i 
trudności kolei nr 2

RZEŚNIOWIECK1 TADEUSZ — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Więcej uwagi dla ko
munikacji (Mówi przewodni
czący Sejmowej Komisji Ko-

munikaeji I Łączności — noto- ;
wał Z. WJ nr 21

WICHŁACZ ZBIGNIEW — Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Morze może dać więcej (Wy- 

'wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Gospodarki 
Morskiej i Żeglugi — notował
Z. W.) nr 19

(Wycz.) — Sprawy gospodarcze

XIV. SPOŻYCIE, OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BW Nasz komentarz — Umo

wy bez improwizacji nr 51/52
CHMIELEWSKI ZYGMUNT —

Nowy system pracy nakładczej nr 35
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 

Bariery wzrostu spożycia — 
„Muza" i mamona nr 24

DYKA SŁAWOMIR, URBAN 
ROMAN — Jak zaopatrywać 
wieś w mięso nr 37

G, P. — Na krajowym rynku — 
Produkcja a możliwości zao
patrzenia nr 16

GRAJTER JERZY — Bariery 
wzrostu spożycia — Więcej 
mączki rybnej — więcej kotle
tów schabowych nr 37

GUTAN KAZIMIERZ — Bariery 
■wzrostu spożycia — Dom na 
rozdrożu nr 39

„GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Niezbędne 
drobiazgi nr 23

GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Kupujcie... 
pralki! nr 25

GUTOWSKI ANTONI — Bariery 
wzrostu spożycia — Z czym 
do turystów nr 29

HIMELFARB HENRYK — Eks
pedientki nr 10

IWASZKIEWICZ WACŁAW —
Opłacalność usług naprawczych ■ nr 4

(k) — Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Ubezpieczenie społecz
ne rzemieślników nr 14

KOPLEWICZ HENRYK — Spo
łeczny fundusz spożycia nr 46

KOZŁOWSKI ALEKSANDER —
Meble czy segmenty nr 22

KRAMER TEODOR — Bariery 
wzrostu spożycia — Środki 
kształtowania popytu nr 16

KRZEMIŃSKI WŁODZIMIERZ 
— Formy kontraktacji obu
wia nr 49

LASKOWSKI ZBIGNIEW — Ba
riery wzrostu spożycia — Gdzie 
jest halibut? nr'30

MIKOŁAJSKI BOGDAN — Ko
mu umowa nr 44

NASIŃSK1 FRANCISZEK — O 
zaopatrzeniu wsi w węgiel — 
Nadszedł czas wolnej sprze
daży nr 37

OCETKIEWICZ MARIA — Dla
czego w Polsce tak trudno coś 
kupić nr 6

PERZYŃSKI WACŁAW — Ba
riery wzrostu spożycia — Mię
dzy hurtem, detalem i ryn
kiem nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Re- 
formy w gastronomii nr 2

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
krajowym rynku — Tendencje 
zmian w zaopatrzeniu nr 3

PISARSKI GRZEGORZ — Wy
dzielać czy nie wydzielać nr 8

XV. REGIONY GOSPODARCZE, 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIELECKI' MACIEJ — Opłotki, 
kominy, szanse i zawody nr 51/52

Centralne problemy w regional
nym zwierciadle — Warszawa 
1961-1965-1970 nr 22

CHMIELOWSKI HENRYK — Na 
przykład w Rećzu nr 4

Dwa dwudziestolecia Warszawy nr 3 
DYNER MIROSŁAW — Wyzwo

lenie zagłębi przemysłowych nr 6
FRĄCKIEWICZ LUCYNA — I w 

katowickim dysproporcje nr 3
KARGER RYSZARD — Perspek

tywy szczecińskiej żeglugi (Wy
wiad z dyrektorem Polskiej 
Żeglugi Morskiej — Rozma
wiał: Zbigniew Wyczesany) nr 18

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja nr 21

KAWALEC WINCENTY — Poli
tyka lokalizacji przemysłu nr 30

(Kola) — Sprawy do przemyśle
nia — Inwestycje towarzyszą
ce — na przykładzie Puław nr 44

KOŁODZIEJSKI JERZY — Cen
tralne problemy w zwiercia
dle regionu gdańskiego — Od 
czego zależy postęp nr 4

KOPEŃSKA JADWIGA — Cen
tralne problemy w zwierciadle 
łódzkiego regionu — Dlacze
go — deglomeracja? nr 25

KRUCZEK WŁADYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle rzeszowskiego regionu 
— Główny cel — nowe miej
sca pracy (Rozmowa z I Sekreta
rzem KW PZPR w Rzeszowie 
— rozmawiał Karol Szwarc) nr 22 

w Sejmie — Postęp techniczny 
w gospodarce morskiej' nr 9

(wycz.) — Na polskiej drodze, nr 18
WYCZESANY ZBIGNIEW —

Transport 1981-1965 — Z co
raz większym trudem . nr 32

ZONIK ZYGMUNT — O, telewi
zji raczej ekonomicznie nr 1

ZONIK ZYGMUNT — Pocztowy 
dorobek nr 42

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia nr 15

PISARSKI GRZEGORZ — Jak 
świętujemy nr 16

PISARSKI GRZEGORZ — So
cjalne miliardy nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Mie
lizny na mlecznej rzece nr 21

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Gra
nice wydajności nr 28

PISARSKI GRZEGORZ — Han
del wewnętrzny 1961-1965 —
W pogoni za stabilizacją nr 39

PISARSKI GRZEGORZ — Ba
riery wzrostu spożycia — Per
spektywiczne i doraźne kie
runki działania nr 43

SIKORSKI BRUNON — System 
prowizyjny w gastronomii nr 37

SPYCHALSKI JÓZEF — Spra
wy gospodarcze w Sejmie — 
Dzień wczorajszy i jutro (Wy
wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Przemysłu Lek
kiego, Rzemiosła i Spółdziel
czości Pracy — rozmowę prze
prowadziła: B. W.) nr 18

WAROWNY BRONISŁAW — 
Sprawy gospodarcze w Sej
mie — Handel w obliczu opi
nii publicznej (Rozmowa z 
przewodniczącym Sejmowej 
Komisji Handlu Wewnętrzne
go — Rozmawiał G. P.) nr 18

W. D. — Bariery wzrostu spoży
cia — Fonograficzne „śrub
ki" nr 30

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — Kto szyb
ko daje, dwa razy daje... nr 17

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — Piana nie 
tylko z detergentów nr 20

WEBER HENRYK — Bariery 
wzrostu spożycia — By zjeść 
konserwowy ogórek... nr 33

WILCZYŃSKI WACŁAWRy
nek nabywcy nr 5

WIŚNIEWSKA ' BARBARA — 
Cena nowości — gdzie nowo
ści nr 36

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Brakujące ogniwa nr 48

WIŚNIEWSKA BARBARA —
W stronę klienta nr 51/52

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — 
Nadużycia w sprzedaży poza- 
Tynkowej nr 3

WSG — Cui bono? nr 3
WSG — Budownictwo socjalno- 

uslugowe nr 14
WYCZESANY ZBIGNIEW — Na 

warszawskim rynku nr 44
WYCZESANY ZBIGNIEW — Na 

warszawskim rynku (2) — W 
pogoni za kozaczkami nr 49

(Ks) — Budżety rad narodo
wych nr 1

KULIK CELINA — Centralne 
problemy w zwierciadle byd
goskiego regionu — Pożądany 
przybysz nr 16

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Cen
tralne problemy w zwierciadle 
szczecińskiego regionu — Nie
zbędna jest znajomość per
spektywy nr 3

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle koszalińskiego regionu —
Nietypowe rezerwy nr 5

MISIAK MAREK, MONICKI 
RYSZARD — Plany alterna
tywne i pięciolatka 1966-1970 
— Rezerwy i bariery nr 24

MYŚLENICKI WOJCIECH — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu —
Miasto młodych nr 18

OKUNIEWSKI JERZY — 20 lat 
rolnictwa na ziemiach zachod
nich — Próba gospodarskiego 
obrachunku nr 19

PAWŁOWICZ STANISŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu —
Stabilizacja a produkcja nr 18

PIASECKA MARIA — Central
ne problemy w zwierciadle 
wrocławskiego regionu — Dol
nośląskie możliwości rozwoju 
przemysłu nr 19

PISARSKI GRZEGORZ — Re
gionalne problemy w central
nym zwierciadle nr 29 

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu — 
Program rozwóju usług dla 
wsi nr 14-

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu —
Rezerwy w rolnictwie nr 20

PTASIŃSKI. JAN — Centralne 
problemy w i zwierciadle gdań
skiego regionu — Nasza spe
cjalizacja: wykorzystanie mo
rza (Wywiad z I Sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku prze
prowadził Ryszard Turski) nr 4

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Centralne problemy w regio
nalnym zwierciadle — Deglo
meracja ale jaka? nr 23

REM JAN — Mowa do palca, 
czyli... Proteguję Włocławek nr 46

ROGOŻ. JÓZEF — Kieleckie ob
serwacje i postulaty nr l

RYCHLIK STANISŁAW — Cen
tralne problemy w świetle 
szczecińskiego regionu — W 
trosce o harmonijny rozwój nr 18

SECOMSKI KAZIMIERZ —Stan 
i perspektywy rozwoju ziem 
zachodnich nr 19

SECOMSKI KAZIMIERZ — Stan 
. i perspektywy rozwoju ziem 
zachodnich (2) nr 20

SZYDLAK JAN — Centralne 
problemy w zwierciadle po
znańskiego regionu — Wielkopol
skie rezerwy (Wywiad z I Se
kretarzem KW PZPR w Po
znaniu przeprowadzili W. 
Szyndler-Głowacki i T. Zal- 
ski) nr 7

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Centralne problemy 
w regionalnym zwierciadle —

XVL HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
BOŻYK PAWEŁ — Próba ujęcia 

cen „stop" nr 2
BOŻYK PAWEŁ — Granice 

opłacalności obrotów zagra
nicznych (artykuł dyskusyjny) nr 4

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — Przed i po prze
cięciu wstęgi nr 25

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — W królestwie ma
szyn nr 26

DYNER MIROSŁAW — XXXIV 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie — U naszych gości iń* 28

DYNER MIROSŁAW — Jesień 
1965 — Czy tylko targi kra
jowe? nr 40

GRZĘDZIELSKI JAN — Notatki 
ze Szwecji — Za mało infor
mujemy nr 39

KALINOWSKI ROMAN — Spoj
rzenie praktyka nr 8

KOZŁOWSKI ALEKSANDER — 
O możliwościach eksportu 
mebli nr 28

KRAUSS KRZYSZTOF — Tech
nika: Ludzie i rzeczy — Staw
ka — dewizy nr 51/52

KUZIŃSKI STANISŁAW — 
Aktywizacja eksportu (Wy
wiad z przewodniczącym Sej
mowej Komisji Handlu Zagra
nicznego — Rozmawiał WW) nr 17

LANIEWSKA BARBARA. SO
KOŁOWSKI JAN — Fundusz 
ryzyka w produkcji eksporto
wej przemysłu maszynowego nr 42

NAJNIG1ER BRONISŁAW — 
Efektywność przetrwania czy 
rozwoju nr 8

NIEGOWSKI JAN — Handel za
graniczny po I półroczu —
Pomyślne wyniki nr 33

NIEGOWSKI JAN — Handel za
graniczny 1961—1965 — Próba 
bilansu nr 42

PIASZCZYŃSKI WACŁAW — 
Postęp czy regres w badaniach 
efektywności nr 14

XVH. MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA

APEL ERICH — Przyjaźń i 
współpraca w imię wspólnych 
korzyści (wywiad z zastępcą 
Członka Biura Politycznego 
KC SED i zastępcą Przewodni
czącego Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej) nr 20

BABIC LJUBO S. — Od wymia
ny do współpracy — Nasz wy
wiad z Ambasadorem Socjali
stycznej Federacyjnej Republi
ki Jugosławii (rozmawiał Mi
rosław Dyner) nr 46

BOGOROD1CKIJ MIKOŁAJ —
Postęp naukowo-techniczny 
a współpraca międzynarodowa nr 38

DREWNOWSKI JERZY — Po
XIX Sesji RWPG — Realizm 
współpracy nr 13

DREWNOWSKI JERZY — Dla 
dalszego rozwoju polsko-ra

Za i przeciw deglomeracji nr 28
T. G: — Decentralizacja i upro

szczenia nr 47
TURSKI .RYSZARD — Central

ne problemy w zwierćiale lu
buskiego regionu — Nim za- 
padną decyzje nr 8

TURSKI RYSZARD — Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle — „Góra — dół — 
góra" nr 22.

TURSKI RYSZARD — Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle — Tereny zanie
dbane czy rozwojowe nr 33

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Centralne problemy w zwier
ciadle bydgoskiego regionu — 
Industrialna reinkarnacja nr 16- 

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle olsztyńskiego regionu — 
Nowoczesne rolnictwo i prze
twórstwo nr

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Centralne problemy w zwier
ciadle białostockiego regionu 
— Nie chodzi o kominy nr 22 

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle szczecińskiego regionu 
Czwarty filar nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Centralne problemy w zwier
ciadle opolskiego regionu — 
Dorobek zobowiązuje nr 22

ZALSKI TADEUSZ — Centralne 
problemy w zwierciadle po
znańskiego regionu — Kierun
ki gospodarowania nr 7

Z. W. — Dziś i jutro ziem za
chodnich ur 5

Z. W. — Narada przewodniczą
cych prezydiów WRN i PRN 
— Gospodarskie obrachunki nr 7.

(Pis) — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Warunki rozwoju 
eksportu nr 11

POLACZEK STANISŁAW — 
Niedokończona dyskusja o 
efektywności nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Potrzebne są nowe metody 
badań nr 14

RAUCHFUSS WOLFGANG — 
Targi Lipskie 1965 (wywiad 
z Wiceministrem Handlu Za
granicznego NRD) nr 10

RYDYGIER WIESŁAW — Efek- 
.Jyyniogę,.,»' handlu zagranicz
nym' (artykuł dyskusyjny) nr 2

RYDYGIER’ WIESŁAW — Han
del zagraniczny a system pla
nowania nr 27

RYDYGIER WIESŁAW Pla
nowanie wartościowe w han
dlu zagranicznym nr 36

SCHELLENBERG ZYGMUNT — 
Światowa ofensywa polskiej 
książki (z dyrektorem CHZ 
„Ars Polona" rozmawiał Mi
rosław Dyner) nr 21

TRZECIAKOWSKI WITOLD — 
Kilka wyjaśnień (artykuł dy
skusyjny) nr 15

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Uchwała zaczęła działać nr 9

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Inwestycje i dewizy nr 28

WRÓBLEWSKI TADEUSZ — 
Handel zagraniczny na prze
łomie lat 1964-65 nr 1

WW — Sojusznik w ofensywie 
eksportowej nr 15

W. W. — Handel zagraniczny — 
Etapy rozwoju nr 46

W. W. — Handel zagraniczny 
(II) — Nowe wartości i stare 
problemy nr 47

W. W. — Handel zagraniczny 
(III) — Potrzeba elastyczno
ści nr 48

Z. K. — Maszyny liczące na
XXXIV Targach Poznańskich nr 27

dzieckich stosunków ekono
micznych nr 26

DYNER MIROSŁAW, SIERZ- 
PUTOWSKI JAN — Polska — 
ZSRR — Po dwudziestu la
tach nr 16 -

JANKOWIAK LUDWIK — Per
spektywy rundy Kennedy‘ego nr 11

KUZIŃSKI STANISŁAW — 
Handel Wschód—Zachód — 
przeszkody i możliwości nr 19

NAUMANN KAZIMIERZ — 
Rok 1964 w krajach RWPG nr 13

NOWAK ZENON — Polsko- 
bułgarska współpraca nr 1

ROSĘ EDWARD — Integracja

3 ŻYCIE GOSPODARCZE



energetyczną- /V zachodniej- 
Europie nr 30

SUDOWICZ BRONISŁAW — 
Kraje socjalistyczne,-trzeciemu 
kwiatu nr 22

SIERZPUTOWSKI JAN -r Nasz
fiński partner nr 28

.SIERZPUTOWSKI JAN — Pol
ska—Francja — Tradycje i no
we możliwości nr 33

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Po paryskiej wizycie nr 49

STOGA STANISŁAW — Ren
towność eksportu w krajach 
RWPG nr 7

W. W. — Handel światowy w 
1964 r. nr 50

ŻUROWSKI STEFAN — Rubel
i złoto nr 29

XVIII. PROBLEMY 
SPOŁECZNO- 

EKONOMICZNE 
KRAJÓW

SOCJALISTYCZNYCH

ALBINOWSKI STANISŁAW —
Dźwignie ekonomiczne- w NRD nr 35

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Dźwignie ekonomiczne w NRD 
(Ił) nr 36

BABIC LJUBO S. — Od wymia
ny do współpracy — Nasz wy
wiad z Ambasadorem Socjali
stycznej Federacyjnej Republi
ki Jugosławii (rozmawia! Mi
rosław Dyner) nr 46

CHĄDZYŃSKI HENRYK — 
ZSRR — Rachunek, bodźce, 
gospodarność nr 45

Czechosłowackie koncepcje re
form — rozmowa z prof. OTTO 
SIKIEM i doc. KAROLEM 
KOUBĄ nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
P rob 1 e m y zró w n o w a żon ego
rozwoju (korespondencja wła
sna z Jugosławii) nr 1

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Problemy zrównoważonego
rozwoju (2) — Planowanie i 
mechanizm (korespondencja
własna z Jugosławii) nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Handel — organizacja i bodź
ce — korespondencja własna 
z NRD nr 50

DYNER MIROSŁAW — Węgier- ' 
ska Republika Ludowa nr 14

DYNER MIROSŁAW — Święto 
bratniego narodu nr 19

DYNER MIROSŁAW — Handel 
zagraniczny Jugosławii nr 42

EMDIN GEORGIJ — ZSRR —
Nowy system zaczyna działać nr 50

GARAM JOSEF — Węgry refor
mują gospodarkę nr 50

GOLDMANN JOSEF — System 
planowania i zarządzania a 
wzrost gospodarczy nr 7

GUZ EUGENIUSZ — „Leuna 11“ 
dziś i jutro (Korespondencja 
z NRD) nr 7

1IOBZA JAROSŁAW — Przed
siębiorstwo w nowym systemie 
zarządzania w CSRS (Kore
spondencja z Czechosłowacji) nr 19

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja za granicą — Bu
dapeszt przykładem nr 29

KRAUSS KRZYSZTOF — Panie 
rządzą republiką (Korespon
dencja własna z NRD) nr 32

LEWANDOW1CZ ZBIGNIEW —
Radziecka reforma nr 43

MANN HELMUT — Reforma 
ccn przemysłowych w NRD nr 37

M. D. — Wietnamska gospodar
ka nr 38

NEUMANN KAZIMIERZ — 
Pierwsze półrocze w krajach 
RWPG nr 40

RESZTA JAROSŁAW — Ekspe
rymenty gospodarcze w Cze
chosłowacji nr 34

PRAWOTOROW GEORGIJ — 
Dźwignie ekonomiczne postę
pu technicznego (Koresponden
cja z Moskwy) nr 9

SCHMECKE HEINZ — Bodźce 
materialne w rolnictwie NRD nr 40

STOGA STANISŁAW — Współ
praca przemysłu i handlu za
granicznego w NRD nr 40

SIERZPUTOWSKI JAN — Wy
mowa pewnej publikacji nr 5

SIERZPUTOWSKI JAN — Dru
gi oddech gospodarki chiń
skiej nr 24

WOLOWCZYK ARKADIUSZ —.
Nowe zasady finansowania in
westycji w NRD nr 38

(WW) — Na lamach tygodnika 
..Ekonomiczcskaja Gazieta" — 
O ekonomicznej efektywności 
oświaty nr 20

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Dziś i jutro Rumunii nr 29

(WW) — Na lamach miesięcznika 
..Woprosy Ekonomiki" — Eko- 
nomiczne znaczenie działki 
przyzagrodowej nr 24

(ww) — ZSRR — Dyskusje i po
czynania nr 27

W. W. — Korea — po 20 latach nr 33
W. W. — ZSRR — Wykorzysta

nie rezerw siły roboczej nr 33
V.'. W. — Na łamach prasy ra

dzieckiej — Zmiany w gospo
darce ZSRR nr 45

VARGA GORGY — Projekt no
wego systemu umów dostaw
czych na Węgrzech nr 5L52

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

nr 48

nr 49

nr 39

nr 8

nr 11

nr 16

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Rynek dóbr inwestycyjnych 
w EWG nr 2

CHĘCIŃSKI MICHAŁ — Wydat
ki wojskowe --NATO nr 46

DYNER M. — W. Bry'ania zmie
nia system miar i wag — Ko
respondencja własna z Lon
dynu nr 23

DYNER MIROSŁAW — Francu
skie 'kontrasty nr 37

DYNER MIROSŁAW — Świat — 
ekonomia — polityka — Alu
miniowa bitwa — nowa forma 
interwencjonizmu w USA

DYNER MIROSŁAW — Wielka 
Brytania — poważny partner

GRZĘDZIELSKI JAN — Notat
ki ze Szwecji — Za mało in- 
formuBmy

HElNTZg M. — Z materiałów 
FAO Zachodni rynek mle
czarski?

HEINTZE MARYNA — Z mate
riałów FAO — Nadwyżki na 
rynkach jajczarskich

J. S. — Handel Wschód-Zachód 
— Z obrad senackiej komisji 
spraw zagranicznych USA

J. S, — Świat — ekonomia — po
lityka — Mc Chesney Martin 
kontra Lyndon Johnson nr 51/52

KALWARYJSKI HENRYK —
Deglomeracja za granicą — 
Doświadczenia francuskie nr 29

KRUPIŃSKI BOLESŁAW — O 
pracach Komitetu Węglowego 
EKG nr 26

KRZYŻANOWSKI KAZIMIERZ 
— Wojskowo - gospodarcza 
współpraca w ramach EWG nr 6

KWIATKOWSKI PIOTR — Dy
lemat „Zgody" nr 43

M. D. — Rozwój ekonomiczny 
Z RA nr 47

M. D. — Etiopia nr 47
mid — Z piasku austriackie szy

lingi nr 4
M1GLIOLI JORGE — O polity

ce gospodarczej Brazylii nr 37

XX. NAUKI EKONOMICZNE 
SPRAWY EKONOMISTÓW

ALBINOWSKI STANISŁAW — 
Konferencja ekonomistów w 
Lipsku (Korespondencja wła
sna) nr 13

Czy podołamy? nr 50
DĄBROWSKI RYSZARD —

Przegląd działalności kół PTE 
— W spółdzielni mieszkanio
wej w Gdańsku nr 4

Doświadczenia ' w kształceniu 
ekonomistów — Szkoła Głów- ' 
na Planowania i Statystyki — 
Dyskusja nr 13

Dwadzieścia lat PTE nr 49
Dwadzieścia lat Polskiego To

warzystwa Ekonomicznego nr 50
GALICKI JAN. FIRLEJ ZE

NON — Przegląd działalności 
kół PTE — W poznańskim 
„Romecie" nr 4

GÓRSKI JANUSZ, KLUCZYŃ-
SKI JAN — Wyższe zawodo
we studia ekonomiczne nr 12

GRZESZCZAK ADAM — Prze
gląd działalności kół PTE —
U ekonomistów w Pile nr 4

JĘDRYCHOWSKI STEFAN —
Ekonomiści wobec zmian w sy
stemie planowania i zarządza
nia (Przemówienie Przewodni
czącego Komisji Planowania 
dr Stefana Jędrychowskiego na 
uroczystości XX-lecia Polskie
go Towarzystwa Ekonomicz
nego) nr 50

KÓRDASZEWSK1 JAN — Ra
chunek i ekonomiści ' nr 12

KRAWIEC FRANCISZEK — Jak 
realizuje się uchwalę o służ
bach ekonomicznych nr 51/52

K. S. — Nasz komentarz — Po
pyt na ekonomistów nr 49

XXL KARTKI
M. S. — Kartki z przeszłości —

Oświata i nauka nr 1
M. S. — Kartki z przeszłości —

—' Jeszcze o oświacie i nauce nr 2
M. S. — Kartki z przeszłości —

Łatą 1939—1944 — Legalny ra
bunek nr 4

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Bezwzględ

XXII. DWUDZIESTOLECIE PRL
M. S. — Tak było wczoraj — 

Od czego zaczęliśmy nr 12 .
M. S. — Tak było wczoraj —

Pod znakiem uprzemysła
wiania nr 13

M. S. —r Tak było wczoraj —

NEWMARCH MICHAEŁ — 
Wielka Brytania poważny 
partner nr 49

PANKIEWICZ MICHAŁ —
Wzrost gospodarczy Japonii nr 15 

PANKIEWICZ MICHAŁ — Gha
ną przeżywa trudności nr 40

PIOTROWSKA - HOCHFELD 
KRYSTYNA — Z materiałów 
FAO — Dokąd zmierza rolnic
two kapitalistycznej Europy? nr 4

SIERZPUTOWSKI JAN — Orę
dzie a handlowa rzeczywistość nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — Wy
mowa pewnej publikacji nr 5

SIERZPUTOWSKI JAN — Ka
lejdoskop zachodniej koniunk
tury nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN — Obro
na fortu Knox nr 12

SIERZPUTOWSKI JAN — W
Santo Domingo pada deszcz... nr 21 

SIERZPUTOWSKI JAN — Da
nia — kraj mlekiem płynący nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN —
Austriacki pomost nr 38

SIERZPUTOWSKI JAN — Wiet
nam i dolary nr 44

SIERZPUTOWSKI JAN — Indo
nezyjska gospodarka nr 48

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Rodezja i sankcje nr .49

SIERZPUTOWSKI JAN —
Chleb a demografia nr 51,52

STANKIEWICZ WACŁAW —
Poważna szansa premiera Wil
sona nr 17

SZOPIŃSKI STEFAN — Japoń
ski przemysł obrabiarkowy nr 44 

TYMOWSKI . ANDRZEJ — Jak 
gospodarują rodziny francu
skie nr 46

W1NIECKI JAN — Japonia a 
kraje rozwijające się nr 8

ŻUROWSKI STEFAN — Waluty 
i złoto nr 9

ŻUROWSKI STEFAN — Na 
europejskich kempingach nr 13

LUTKOWSKI KAROL — Zakład
Problemowy Gospodarki kra
jów słabo rozwiniętych nr 22

MADEJ ZBIGNIEW — Jak go
spodarować kadrami nr 20

MAŁYSZ JERZY — Model służ
by ekonomicznej w gospodarce 
terenowej nr 38

MEJRO CZESŁAW — O wspól
ny język techników i ekono
mistów nr 24

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Czar ekonomii i ekonomiści nr 10

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Czar ekonomii i ekonomiści 
(II) nr 11

MISIAK MAREK — Nad projek
tem statutu PTE — Organiza
cja praktyków i naukowców nr 5

MISIAK MAREK — Ekonomista 
inicjator integracji nr 12

MISIAK" MAREK, SZWARC
KAROL — Wisła 1965 — Ko
ordynacja jedną z dźwigni nr 21

POSTAREMCZĄK HIERONIM 
— Służby, ekonomiczne — kło
potliwe zadanie? nr 22

Rozmowa nr 50
SZYR EUGENIUSZ — Łączność 

teorii z praktyką nr 13
WISZNIEWSKI EDWARD —

Służby ekonomiczne w handlu nr 13
Wyniki ankiety: „Co sądzisz o

„Życiu Gospodarczym"?" (1) nr 49
Wyniki ankiety: „Co sądzisz o 

„2yciu Gospodarczym"?" (2) nr 50
Zadania na przyszłość (z refera

tu Zarządu Głównego PTE) nr 50
Z. M. — Kraj czeka na postęp 

ekonomiczny nr 10
Z. M. — Ekonomika i polityka 

w warunkach socjalizmu nr 16

Z PRZESZŁOŚCI
na eksploatacja nr 5

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Dewastacja 
i zdezorganizowanie nr 6

M. S. — Kartki z przeszłości —
Lata 1939—1944 — Sytuacja
bytowa ludności nr 7

M. S. — Kartki z przeszłości — 
Bilans okupacji nr 8

Wielki przełom w rolnictwie nr 14 
M. S. — Tak było wczoraj —

Transport — fundamentem od
budowy kraju nr 15

M. S. — Tak było wczoraj —
Obrachunek za lala 1944—■

1945 nr: IB
M.- S. — Tak było wczoraj. — 

Pierwszy budżet i pierwszy 
plan inwestycyjny nr 17

M. S. — Tak było -wczoraj —‘ 
' Nacjonalizacja, nowy model/ 
przemysłu,. płace nr 18

M. SŹ — Tak było wczoraj — 
Pomoc państwa dla rolnictwa 
i zaopatrzenie wsi nr 19

M. S. — Tak było wczoraj — 
Aprowizacja i obrót towa
rowy nr 20

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel zagraniczny, ważne 
ogniwo w gospodarce nr 21

M. S. — Tak było wczoraj — 
Zespolenie Ziem Odzyskanych 
z Polską nr 22

M. S. — Tak było wczoraj —
Zespolenie Ziem Odzyskanych 
z Polską (2) nr 23

M. S. — Tak' było wczoraj — 
Przełamanie trudności na Wy
brzeżu nr 24

M. S. — Tak było wczoraj — 
Odrodzona flota nr 25

M. S. — Tak było wczoraj — 
Plan 3-letni — plan odbudowy 
kraju nr 26

M. S. — Tak było wczoraj — 
Przemysł w planie 3-letnim nr 27

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rolnictwo w planie 3-letnim nr 28

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rok 1947 nr 29

M. S. — Tak było wczoraj — 
Rok 1947 w polskim prze
myśle nr 30

M. S. — Tak. było wczoraj — 
Rolnictwo w pierwszym roku 
planu 3-letniego nr 31

M. S. — Tak było wczoraj — 
Bilans handlu zagranicznego 
w 1947 r. nr 32

M. S. — Tak było wczoraj —

XXHI. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA, RECENZJE
BEKSIAK JANUSZ — Książka 

o rachunku ekonomicznym nr 14
BILIŃSKI LUDWIK — Opty

malne decyzje nr 26
DIETL JERZY — Interwencjo

nizm w rolnictwie kapitali
stycznym nr 42

DREWNOWSKI JERZY — Od
współpracy do integracji nr 30 

DZIEWICKA MARIA — Dwa
nurty książki M. Miesżćzaii- 
kowskiego nr 13

DZIEWULSKI J„ MIESZCZAN- 
KOWSKI M. — 60-!ecie uro
dzin prof. dr Józefa Zawadz
kiego nr 10

G. — Wypowiedź wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza na łamach 
tygodnika „Hospodarske No- 
viny“ nr 13

Ga-Ra — „Drogowskazy" nr 48
GRUBEROWA KATARZYNA —

Organizacja i zarządzanie nr 27
GUMOWSKA TERESA — Prasa 

indyjska o prof. Oskarze Lan
gem — „Bezcenny był Jego 
wkład do planowania rozwoju 
Indii" nr 44
Jeszcze o książce Mieszczan- 
kowskiego ' nr 21

J. O. — „Ekonomista" nr 4/1964 nr 1
K. L. — „Ekonomista" o XX-le-

ciu Polski Ludowej nr 10
(Kg) — „Ekonomista" nr 3/65 nr 37
K. S. — Bliżej teorii czy prak

tyki . nr 8
LUTKOWSKI KAROL— „Eko

nomista" nr 1/1965 nr 24
LUTKOWSKI KAROL — „Eko

nomista" nr 2/1965 nr 30
MIESZCZAńKOWSKI MIECZY

SŁAW — Dziwna krytyka nr 16
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — -

Setny numer „Samorządu Ro
botniczego" — Zasłużony jubi
leusz nr i,

bPołączenie teorii z praktyką, 
nurtu naukowego z nurtem 
politycznym jest charaktery

XXIV. RÓŻNE
DOBROWOLSKI MARIAN —

Społeczne miliardy nr jg
HIMELFARB HENRYK — Bu

chalterzy nr 33
KELUS TADEUSZ — O pełną 

informację gospodarczą nr 18
KLIMCZYK MARIAN — Drogi 

usprawnienia statystyki tere
nowej nr 42

KOSC FRANCISZEK — XIV 
Plenum CRZZ — Modernizacja 
gospodarki w społecznym 
aspekcie nr 39

(K. S.) — Sprawy gospodarcze 
w Sejmie — Oświata dla do
rosłych „ nr 9

(ks) — Ustawa o uzdrowiskach nr 14
POZNAŃSKI STANISŁAW —

Transport kolejowy w 1947 r. nf 33 
M. S. — Tak było wczoraj —

Pod-znakiem czynu przedkon
gresowego nr 3S

M. S. — Tak' było wczoraj — 
Roik dobrej pracy rolnictwa nr 38

M. S. —' Tak było wczoraj — 
Szybki rozwój obrotów han
dlowych nr

M. S. — Tak było wczoraj — 
Po drugim roku planu odbu
dowy nr 30

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie planu w 1949 roku nr 38

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie trzyletniego planu 
produkcji przemysłowej nr 40

M. S. — Tak było wczoraj — 
Realizacja planu 3-letniego 
w rolnictwie i leśnictwie nr 4?

M. S. — Tak było wczoraj — 
Wykonanie zadań w latach 
1947-49 w portach, transporcie 
i łączności nr 40

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel wewnętrzny w latach 
1947-49 nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel zagraniczny w latach 
1947-49 nr 44

M. S. — Tak było wczoraj — 
Obroty handlowe ze Związ
kiem Radzieckim w latach 
1947-1949 nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Bilans planu trzyletniego nr 43

M. S. — Tak było wczoraj — 
Przemysł w planie 6-letnim nr 47

M. S. — Tak było wczoraj — 
Produkcja rolna w planie 
6-letnim nr 48

M. S. — Tak było wczoraj — 
Handel' wewnętrzny w planie 
6-letnim nr 49

M. S. — Tak było wczoraj — 
Założenia handlu zagraniczne
go w planie 6-letnim nr 50 

styczne dla sylwetki prof. 
Langego..." nr 45

(S) — Liczby mówią — Ilu nas 
było nr 45

S. — Liczby mówią — Jeszcze 
o ludności nr 40

(S) — Liczby mówią — Wzrost 
zatrudnienia i zdolności do 
pracy nr 47

(S) — Liczby mówią — Kto z 
czego^yje nr 48

(S) — .Liczby mówią — Gdzie lu
dzie pracują nr 49

(S) — Liczby mówią — Jak wę
drowaliśmy nr 50

(s) — Liczby mówią — O spo
życiu nr 51/52

SACHS 'IGNACY' — Ważny etap 
(Na marginesie książki pt. 
„Międzynarodowe stosunki eko
nomiczne") nr 0

T1MOF1EJUK IGOR — Ekono
miści radzieccy o proporcjach 
wzrostu działu I i II nr 36

TIMOFIEJUK IGOR — Model
G. Feldmana a współczesne 
koncepcje wzrostu gospodar
czego ' nr 37

(T. Z.) — Realność planowanych 
kosztów inwestycji nr 10

T. Z. — Realność planowanych 
kosztów inwestycji nr 13

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje: „Handel międzyna
rodowy krajów kapitalistycz- 
nych“: nr 39

WSG — Rocznik Statystyczny 
1965 nr 47

WYCZESANY Z. — Problemy 
rozmieszczenia przemysłu nr 38

(ww) — Na lamach tygodnika 
„Ekonomiczeskaja Gazieta" —
O ekonomicznej efektywności 
oświaty nr 20

(ww) — Procesy integracyjne w 
Europie nr 38

Z. M. — „Zapiski koszalińskie" nr 5
Z. M. — Nauka, technika, rozwój 

społeczny nr 36
ŻURAWICKI SEWERYN — Pro

blemy postępu technicznego 
(na tle polskiej literatury eko
nomicznej) nr 28

Tajny Instytut Morski — Nie
zwykła karta z dziejów szkol
nictwa wyższego nr 20

SAND WIESŁAW — Ekonomi
ści powinni odkryć informację nr 28

S. C. — VIII Kongres Stronnic
twa Demokratycznego nr 9

TEMPCZYK MARIAN — Nowo
czesny czynnik podnoszenia 
techniki i jakości produkcji nr 8

WERNER JAN — Sprawy gospo
darcze w Sejmie — Cztery la
ta kadencji nr 17

WYCZESANY ZBIGNIEW — O 
gospodarstwie na serio nr 51/52

ŻAKOWIE MARIA i MIECZY
SŁAW —- Planowanie oświaty nr 35

XX lat nr 51/53


